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INWESTYCJE
~ AKONCZYŁ SIĘ już okres obchodów z okazji 30- 

/ lecia i choć jeszcze w prasie ukazuje się sporo rocz- 
nicowych materiałów .gospodarka pracuje nor

malnym rytmem. Normalnym — to znaczy wykonując, 
a często i przekraczając zadania planowe, borykając 
się przy tym z rozmaitymi kłopotami i trudnościami.

I lipiec zresztą też był — jeżeli chodzi o wysiłek — 
miesiącem nie odbiegającym od okresów poprzednich. 
Wysoka dynamika rozwojową została utrzymana, a 
wystąpiły jedynie „zwyczajne" letnie przyhamowania, 
wynikające z okresu urlopów, natężenia prac polowych 
i nie najlepszych dla niektórych działów (głównie dla 
rolnictwa) warunków atmosferycznych.

W Upcu produkcja przemysłowa (liczona wartością 
sprzedaży wyrobów własnych i usług). była o około 
14 proc, wyższa niż w lipcu ub. roku. Tempo było więc 
dobre — nawet nieco lepsze niż w całym pierwszym 
półroczu. Nie zmienia to jednak faktu, że nie udało nam 
się złagodzić sezonowego spadku produkcji. W porów
naniu bowiem z czerwcem br. produkcja sprzedana 
była niższa o ok. 9,4 proc., a w porównywalnym czasie 
pracy — o ok. 14,5 proc. Jest to stałe zjawisko, wynika
jące z różnych przyczyn. Nie wszystkie można uznać 
za obiektywne. Równocześnie bowiem zwiększyło się 
w lipcu"zatrudnienie- w- przemyśle — w pórównianiu 
z czerwcem o ok. 31,2 tys. osób. .Wysokie jest równo
cześnie tempo wzrostu wydajności pracy, szczególnie 
liczone na 1 przepracowaną roiotnikogodzinę. Można 
więc powiedzieć, że po prostu tych przepracowanych 
roboczogodzin było mniej — agłównym tego źródłem 
jest spiętrzenie urlopów. Ci natomiast, co pozostali przy 
warsztatach — pracowali ciężko i wydajnie.

.Nie same jednak' urlopy wpływają na to, że od lat 
krzywa produkcji w lipcu ulega' załamaniu. Podobny, 
choć nieco płytszy spadek następuje również w stycz
niu i kwietniu. A więc W miesiącach rozpoczynających 
kwartały — co w gruncie rzećzy nie' wynika z żadnych 
obiektywnych przyczyn, poza.-tym, że przyzwyczailiśmy 
się. do silnej mobilizacji w okresach kończących okre
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sy planistyczne 'i dp „rozluźnienia” organizacyjnego w 
następnych miesiącach. Warto byłoby przeanalizować 
bliżej ten swoisty rytm kwartalny. Jeżeli bowiem pod 
koniec kwartału można osiągać zawsze lepsze wyniki 
niż w pierwszych miesiącach, to znaczy że istniejące 
moce produkcyjne i inne czynniki produkcji pozwalają 
na wyższą przeciętną produkcję od rzeczywiście osią
ganej. L

W przemyśle bardzo nie lubią, gdy mówi się, że mają 
jeszcze duże rezerwy wzrostu produkcji. Jednak popa
trzenie na krzywą tej produkcji, na jej gwałtowne 
wzloty i spadki — sygnalizuje, że takie rezerwy, i to 
wcale niemałe, nadal istnieją.

Warunkiem, ich wykorzystania są jednak zmiany i 
usprawnienia nie tylko w toku samej produkcji. Czyn
nikiem, który zaczyna odgrywać coraz większą rolę, 
jest zaopatrzenie materiałowe. Trudności materiałowe 
narastają zawsze przy wysokim tempie wzrostu pro
dukcji. Wynika to stąd, że nie wszystkie działy i branże 

przekraczają zadania planowe w jednakowej skali 
na poszczególnych odcinkach mogą więc powstawać 
i powstają napięcia w zaopatrzeniu i kooperacji. W o- 
statnim okresie napięcia tego rodzaju były najczęściej 
łagodzone przez handel zagraniczny, ściślej mówiąc 
— przez ponadplanowy import. Jednak możliwości te 
szybko się wyczerpują. Wynika to z jednej strony 
z szybkiego wzrostu cen na większość surowców i ma
teriałów na rynkach światowych (a niektórych materia
łów nie można dostać właściwie za żadną cenę), z dru
giej zaś — z konieczności bilansowania obrotów handlu 
zagranicznego. Istnieją również narastające trudności 
z uzyskaniem kredytów handlowych, co wynika z fak
tu, że większość krajów Europy Zachodniej, mających 
dotychczas dodatni bilans handlowy i płatniczy, w 
wyniku 'wzrostu cen surowców (głównie ropy nafto
wej) wpadło w deficyt płatniczy, który wyrównywany 
jest właśnie przez zaciąganie przez te kraje kredytów 
na rynku eurodolarowym.

Musimy więc w większej mierze liczyć .na własne 
możliwości. W ten sposób w nowej, zaostrzonej formie 
wróciły problemy postawione przed dwoma laty na 
VIII Plenum KC PZPR.

Udział kosztów materiałowych kształtuje się u nas 
ciągle wysoko. Jeśli nawet relacja kosztów materia
łowych w stosunku do wartości sprzedaży W cenach 
zbytu w br. poprawiła się nieco, to trzeba tu wziąć, 
pod uwagę nie tylko rzeczywistą obniżkę zużycia ma
teriałów, > ale również ruch cen. Średnie ceny wielu 
grup wyrobów rosną bowiem w ostatnim okresie dość 

systematycznie, co może wynikdć z poprawy jakości, 
ale również i ze zmian asortymentowych, które,Zawy
żają wartość sprzedaży i w ten sposób wpływają na 
poprawę relacji ’kosztów do wartości sprzedaży b'dż' 
rzeczywistego wysiłku na rzecz obniżenia 'materiałów 
chłonnóści'.poszczególnych wyrobów.
.^pość istoiny wzrost kosztów materiałowych wystąpił' 
w przemyśle chemicznym. Wpłynął na to wspomniany:
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ERNEST SKALSKI

D
ZIADKOWIE jeździli do Moko

towa i w Mokotowie spędzali 
urlopy, my zaś będziemy jeździć 

na Legionowo i mieszkać na Modli

nie już za piętnaście lat, a jak dob

rze pójdzie to wcześniej. Plan per

spektywiczny do 1990 roku dla aglo
meracji gotów ma być dopiero na 

koniec roku. Decyzji wykonawczych 

jeszcze nie ma, lecz to co ma w nim 
być — wiadome już jest nie tylko 

w ogólnych zarysach. To i owo mo
że się jeszcze zmienić, lecz już na 

pewno nikt nie przyjdzie i nie po
wie: panowie, dajemy sobie spokój 
z kierunkiem: Legionowo — Modlin, 

a budujemy się na Mińsk Mazowiec
ki i lokujemy miasto-satelitę pod 

Grójcem. Bez rozgłosu, bez wielkich 

dyskusji publicznych, określona zo

stała koncepcja rozwoju warszaw

skiej aglomeracji i weszła w zaawan
sowane już dziś stadium prac pla

nistycznych. Sprawa jest przesądzo

na i będziemy się budowali na pra- 

,wym brzegu Wisły, na północ

NIE MA WYJŚCIA POZA 
ROZWOJEM

Jeszcze parę lat temu, pod koniec 

lat sześćdziesiątych, wcale nie byli

śmy tacy pewni, że Wąrszawa bę
dzie się w ogóle dalej rozwijać. Za

kładano w zasadzie nierozszerzanie 

miasta poza istniejące granice i nie- 
powiększanie, inaczej niż przez przy
rost naturalny, liczby jej mieszkań

ców. W tych nie tak odległych cza

sach dostrzegano już wszystkie man
kamenty funkcjonowania wielkich 

metropoliii i trudności związane z 
egzystowaniem . w nich, lecz chyba 

nie doceniano jeszcze możliwości 

przezwyciężania tego stanu rzeczy. 
Wpływały na to też skromne moż

liwości inwestycyjne, tak jak je 
wówczas widziano. Stąd też defety
styczne plany dla Warszawy, która 

miała już nie rozszerzać swego sta
nu posiadania, lecz inwestować je

dynie w jego poprawę.

■Na szczęście okres teri minął dość 

szybko,, a podejmowane nawet pró- 

by deglomeracji nie dały prawie żad-s 
hych-' wyńików.' Dziś patrzymy już 

ria ten problem inaczej, widząc za
równo nierriożlrwóść, jak i niecęlo- 
wość hamowania naturalnego pro

cesu jakim jest w naszej cywiliza
cji rozwój wielkich organizmów 

.miejskich: Żadne bowiem koncepcje, 
'nawet oparte na poprawnym logicz

nie wywodzie i poparte prawomoc
ną decyzją, nie są w stanie odwró

cić naturalnych kierunków rozwoju.
Do tych ogólnych 'założeń doszedł 

także bardzo konkretny rachunek 

ekonomiczny. Inwestowanie w wiel

kich aglomeracjach jest efektyw

niejsze niż gdzie indziej, efektyw

ność pracy także. Większe są rów

nież szanse rozwoju jednostki, a ja

kość życia — problematyczna, bo są 

czynniki działające w obie strony. 
Jeśli istnieje próg wielkości, powy

żej którego dalszy rozwój aglomera
cji przestaje być opłacalny, to jest 

on zmienny i różny w różnych wa

runkach, a przede wszystkim War
szawie jest jeszcze bardzo daleko do 

niego.

■ Inaczej też patrzymy na problem 

przestrzennego zagospodarowania 
kraju, który nie powinien stanowić 

mniej więcej jednorodnie zagospoda

rowanej powierzchni, lecz organizm, 
którego części spełniają zróżnicowa
ne funkcje. Rozwodniona na całą 

Polskę urbanizacja wraz z industria
lizacją byłaby nieefektywna. n:sz- 
czyłaby naturalne walory wszędzie. 
Stąd konieczność dalszej koncen
tracji. Ta zaś musi się liczyć z do

tychczasowym. historycznym 
spodarowywaniem Polski. Czyli nie 
może przewidywać wielkich aglome
racji w Beskidach czy na Mazurach, 

z pomijaniem rozwoju już istnieją

cych.

Te wszystkie przestanki nie prze
kreślają oczywiście tego co wiemy 
o ewidentnych mankamantach wiel
kich zespołów miejskich, a stąd pod

stawowym warunkiem dalszego roz

woju staje się generalna poprawa 
ich jakości. To również musi być 

uwzględniane w planowaniu dalsze
go rozwoju Warszawy, a właściwie 

całej aglomeracji, zwanej Warszaw
skim Zespołem Miejskim — WZM.

Podstawowym - parametrem przy 
planowaniu jego rozwoju jest prog
noza ludnościowa. W tej chwili War- 
szawa ma 1,4 miliona mieszkańców1, 
a WZM--------2,25 min. Na rok 1990 
przewiduje się dla miasta w jego 
dzisiejszych granicach wszystkiego 
1,55 min a dla aglomeracji — 3 min.

przy czym ten ostatni szacunek jest 

raczej skromny.

Tak więc w ciągu, praktycznie 

piętnastolecia, w WZM trzeba zbudo

wać domy dla 750 tysięcy zupełnie- 
nowych mieszkańców i dla setek 
tysięcy tych, którzy muszą poprawić 

swoje warunki mieszkaniowe oraz 
dla tych, którzy w tym czasie bę

dą musieli opuścić kasov.’ane budyn

ki. Należy zaś pamiętać, że w docelo

wym 1990 roku, na statystyczną ro
dzinę ma przypadać oddzielne miesz
kanie, a w nim co najmniej jeden 
pokój na osobę, że metraż ma być 

większy, a zabudowa luźniejsza. 

Trzeba też przy, tym uwzględnić po

trzebną ilość nowych urządzeń ko

munalnych i socjalnych o wyższym 

niż dziś standardzie, poprawę i roz
budowę istniejących, przyrost miejsc 

pracy a w tym wiele we wznoszonych 

od podstaw fabrykach. Tak więc 

mówiąc o drugiej Polsce, nie można 
pominąć drugiej Warszawy, i nie 

będzie to wcale przenośnia.

MIEJSCE DLA KUBATURY _
Wiedząc już. że trzeba będzie bu

dować coraz więcej, wiedząc mniej 
więcej co i ile, należało zadecydować 

jak i gęizie. Problem terenów pod 

zabudowę stał się w latach siedem

dziesiątych szczególnie pa’ący. W tej 
chwili w obecnych granicach n-ia- 

s':a już ich praktycznie orawie nie 
ma. Obszary przeznacz me pod za

budowę zostały niemal do końca wy

korzystane i rozdysponowane na 
najbliższy okres. Istniejące jeszcze 
zielone tereny nie mogą być w żad

nym przypadku traktowane jako re
zerwa budownictwa. I tak jest ich, 
jak na potrzeby miasta, za mało. 

W tej chwili dyskutuje się jeszcze 
o zabudowie Wilanowa i Gocławka 
wraz z pasem gocławskim. Jeśli w 

drodze kompromisu powstanie tam 
zabudowa niska i nieinteńsywna. to 

nieszczęścia jeszcze nie' będzie, ale 
to już jest prawie wszystko, jeśli 
nie liczyć plomb. Ilościowych zadań 

przvszlej pięciolatki nie ma już gdzie 

ulokować w istniejących granicach, 

bez zdecydowanego pogorszenia 
struktury miasta, co oczywiście nie
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wchodzi w rachubę. Może ona być 
wykonana jedynie jako pierwszy 
wielki etap perspektywicznego planu 
rozbudowy WZM, już przeważnie na 
nowych terenach, na głównym kie
runku ekspansji. Dlatego też nie 
można było zwlekać z jego wyborem.

Istnieje kilka podstawowych wa
riantów rozbudowy organizmów 
miejskich. Najgorszy to tzw. „plama 
atramentu”. Miasto pp prostu po
większa, najczęściej dookoła, obszar 
zwartej zabudowy,, zagarniając bez 
specjalnego wyboru najbliższe, coraz 
większe przestrzenie. W ten sposób 
żywiołowo rozwijało-się przez lata 
wiele miast, w dużym stopniu i War
szawa głównie do I wojny światowej. 
W takim mieście warunki życia są 
najgorsze. Człowiek tkwi przeważnie 

;w ogromnym zurbanizowanym ma
sywie, z którego trudno się jest wy
dostać, i w którym jest się narażo- 
•nym na skomasowane oddziaływa
nie wyziewów, hałasu i innych wiel
komiejskich niedogodności.

a Istnieje też wariant „palcowy”. 
W wielu przypadkach i on powsta
wał żywiołowo, lecz często był świa
domie zakładany przez urbanistów. 
Jeszcze w okresie przedwojennym 
furorę zrobił taki „pięciopalcowy”, 
4ako gó nazywano, plan rozwoju Ko- 

■■.penhagi. W tym wariancie zabudo
wa miejska z historycznego centrum 
•Wysuwa się pasmami wzdłuż szlaków 
•komunikacyjnych. Pasma te są cip-: 
•syć wąskie, co? zapewnia ich miesz
kańcom kontakt z zielonymi terena- 

•'mi, a bliska odległość od .centrum 
i owe szlaki zapewniają z nim dob
rą łączność. Koncepcja to bardzo za- 

‘chęcająca, lecz praktyka ujawniła 
• bardzo niepokojące objawy.Istnieje 
■ Hćpirzeparta i nie dająca -się 'pokó- 
:' nać skłonność do zabudowywania 

wolnych terenów, leżących pomiędzy 
terenami już zabudowanymi. W ten 
'sposób między „palcami” rozrasta się 

' „błona”, lichej-, na ogól zabudowy 
fi’• znów mamy dó czynienia z „pla- 
^ną”s W dodatku, nawet ,wplnę przez 
jakiś czas tereny zielone nie,są naj
bardziej wartościowe, bo znajdują 
Się między z&budbwą i prawie. pijży 
każdych wiatrach narażone są na 
jakieś, wyziewy. Warszawa, która w 
dużym stopniu tak właśnie się roz
wijała (żywiołowo) po pierwszej 
{"drugiej wojnie światowej, d,oświad- 
Żza na sobie liczinycih braków tego 
Certain bu i tym, ze jug'bawetna Sizia-;

4 -'kómunikaćyjnyćńT h tik-^
tura tych pasm
^rźeważnej mierze-. substandardowa. 
j.^W latach powojennych w urbani- 
^yce rozwinęła 'się koncepcja nię- 
iyifelkich miast satelitarnych, zapew
niających łatwy kontakt z prżyro- 

„itfą, a będących uzupełnieniem wiel- 
kiej metropolii i . substytutem jej 
dalszego rozrostu, Ńajkonsekwent- 
piej realizował tę konćepcję’Londyn, 

.przy którego ogromie było to już 
„jedynym wyjściem, ale w różnym 
’Jstophiu wcielano ją w życie i w'in- 

. lliych krajach. Ten wariant również 

nie okazał się bez -wad. Powstawa
ły, znane w Polsce, miasta-sypialnie, 
kalekie i o niepełnym profilu, nie 
spełniające podstawowych funkcji 
miejskich. Ich usamodzielnianie pro
wadzi do powstawania małych mia
steczek przegrywających w konku
rencji z pobliską metropolią, albo 
zalążków przyszłych metropolii. Da
lekie lokowanie satelitów stwarza 
problemy .transportowe, bliskie — 
zmienia jć w pierścień przedmieść 
i w konsekwencji pówstaje „plama". 
Naniżywanię satelitów na szlaki kp- 
munikacyjne rychło zmienia je w 
..palce” ’ Te niedostatki sprawiły, że 
wariantu .satelitarnego nie wzięto 
pod Uwagę w planach rozbudowy 
Warszawy.

;W tej sytuacji na placu boju pozo
stał system linearny, korespondują
cy z koncepcją zagospodarowania 
przestrzennego Polski, proponowaną 
przez prof. Hansena. System ten lo
kuje. zabudowę miejską wąskim pa
smem wzdłuż jednego kierunku ko
munikacyjnego.

Daje to dobre warunki życia w 
kontakcie z przyrodą, a brak sąsied
nich pasm zapobiega rozrastaniu się 
na boki. Wielkie miasto budowane 
ną-' wzór wsi-ulicówki zamienia się 
jednakże w węża o długości dziesiąt
ków kilometrów. Na mapie będzie 
to wyglądało dosyć niezwykle, ale 
nie powinny w takim mieście wyni
kać .kłopoty komunikacyjne, mimo 
ogromnych odległości. Fachowcy 
twierdzą, że łatwiej jest zapewnić 
bardzo .szybki i bardzo wydolny 
transport ’na. jednym . kierunku niż 
zorganizować sprawną sieć komuni
kacyjną W bardziej skomplikowanym 
układzie.

Można być pewnym, że po jakimś 
czasie praktyka wykaże szereg man- 
kŚTn.entów również i tego systemu 
i zapewne pojawi Się nowy-, jeszcze 
lepszy. Ale tak będzie zawsze, a do 
rozbudowy miasta trzeba? przystępo
wać już teraz. Budowa bezplanowa 
jest gorsza od najgorszego planu, 
Więc nie wchodzi w rachubę. Trzeba 

• zatem przyjąć tę koncepcję, która 
■ w danym momencie jest najlepsza, 

godząc się z tym, że w roku 1990, 
J kiedy zrealizujemy dziś opracowy

wane plany, będziemy. znącznie mąd
rzejsi i będziemy wiedzieli, że by
łyby i, inne możliwości. Dziś ich, nie
stety, nie widać.

KIERUNEK - PÓŁNOC

Mając koncepcję! należałoby okre
ślić rhiejscę jej rćaliżaćji wybrać 

^kićftinek, Wżdrdź' fcfófegó Watkźkwa 
powinna się rozwijać. Wiadomo by- 

: te? źę ^powinien to być jeden z ist
niejących” szlaków komunikacyjnych, 
obudowany już jakąś infrastrukturą. 
Zresztą pustych terenów poza Pusz
czą Kampinoską wokół Warszawy 
już nie ma.

' Stosunkowo najbardziej zurbani
zowany jest szlak półudniowo-za- 

; ćhodni, wiodący przez Ursus, Pia
stów, Prusaków, Milanówek, Gro
dzisk, Żarardów. Ale zabudowa tam 
jest, zdecydowanie zła, przemysłu du

to/ * przy przeważających u nas 
wiatrach równoleżnikowych cale to 
pasmo narażone jest na wyziewy. 
Brak też jest atrakcyjnych terenów 
rekreacyjnych w bok od tego szlaku, 
a zaludnienie tych okolic dość duże. 
Zresztą w kierunku południowym 
i zachodnim wychodzi z Warszawy 
cały pęczek szlaków, więc nawet 
gdyby Inwestowano' tylko wzdłuż 
jednego, trudno byłoby zwalczać 
skłonność do powstawania wspom
nianej wyżej „błony” budowlanej 
pomiędzy nimi. W nieco może mniej
szym stopniu te same mankamahty 
występują na kierunkach wschod
nich. I tu i tam zaś jednakowo ostro 
występuje problem wody i odprowa
dzania ścieków — trzeba by ciąg
nąć rurociągi i kanały na wielkie 
odległości.

Tych wszystkich niedostatków nie 
będzie, jeśli się pasmową zabudowę 
Warszawy lokuje wzdłuż Wisły. Do 
tego dochodzi atrakcja, jaką dla 
wszelkiej zabudowy jest duża rzeka 
i związane z nią bardziej urozmaico
ne ukształtowanie terenu.

Rozbudowa w górę Wisły nie 
wchodzi w rachubę. Są tam tereny 
zbyt cenne dla rolnictwa i rekreacji, 
a w przyszłości zapewne i uzdrowi
skowe, aby je przeznaczać pod mia
sto. Ursynów, Stegny, ewentualnie 
Wilanów, a na prawym brzegu mo
że pasmo gocławskie, to już i tak 
dużo. Pozostaje więc budować w dół 
Wisły i to nie na lewym brzegu. 
Tam bowiem rozwój miasta dość 
skutecznie blokuje Huta „Warsza
wa”, a intensywna zabudowa pasa 
między Wisłą i Puszczą Kampinoską 
groziłaby zniszczeniem tejże.

Tak więc, jako jedyny i optymalny 
pozostał kierunek rozwoju miasta 
wzdłuż prawego brzegu Wisły, z Że
rania, na Legionowo, Nowy Dwór 
i Modlin, który w 1990 roku ma się 
stać północną dzielnicą Warszawy. 
W dalszej przyszłości pasmo miej
skie być może rozciągnie się jeszcze 
dalej, na Wyszogród i Płock, ale na 
razie mamy w planie tylko na naj
bliższe piętnastolecie.

Z przewidywanych 750 tysięcy no
wych mieszkańców WZM aż pół mi
liona ma być ulokowanych na tym 
północnym kierunku. Sto tysięcy lu
dzi mieszka na tych terenach już 
teraz, lecz mieszka przeważnie źle. 
Dlatego też trzeba tam zbudować 
miasto dla co najmniej 600 tysięcy 
ludzi. Co najmniej dlatego, że pro
jektanci uwzględniają na rok 1990 
nie założone 3 miliony, lecz 3,25 mi
liona mieszkańców aglomeracji. Je
śli wystąpią bardzo prawdopodobne 
odchyłki od szacunku w górę, nie 
będzie zaskoczenia, jeśli nie, lub bę
dą mniejsze, zawsze łatwiej jest zre
dukować program niż go na bieżą
co rozszerzyć.

Plany te łączą się z planami roz
budowy komunikacji. Przesądzona 
już jest sprawa budowy wielkiego 
między kontynentalnego lotniska Wro
na, na północ od Modlina, które po
winno przyjmować samoloty już w 
1985?rokU. T.ó nije taki długi okres, 
jeśli będziemy pamiętać, że tylko 
dworzec międzynarodowy na Okęciu 
budowano dziewięć lat. Rozbudowa 

• sieci kolejowej i drogowej sprawi, 
że w tej okolicy powstanie drugi, 
obok istniejącego już w obecnej 
Warszawie, centralny węzeł komu
nikacji lądowej o międzynarodowym 
znaczeniu.

Tp wraz z lotniskiem sprawi, że 
w Modlinie, a właściwie to już „na 
Modlinie” powstanie drugie — jeśli 
nie konkurencyjne w stosunku do 
obecnego — centrum, to w jakiś 

sposób równoważące jego funkcje. 
Centralne ośrodki polityczne kraju 
zostaną, gdzie są. Nowa część nie 
będzie też miała historycznego cha
rakteru, ale tam właśnie mogą dzia
łać instytucje gospodarcze, zwłaszcza 
związane z handlem zagranicznym. 
Sprzyjać temu będą zaprogramowa
ne tereny wystawowe w dzisiejszym 
Kazuniu naprzeciw Modlina, jak 
i nowe tereny przemysłowe, których 
dziś tak już brak w Warszawie, a 
które projekt lokuje również na pół
nocnym kierunku. Wiadomo na ra
zie, że po roku 1980, FSO zamierza 
postawić nowy zakład dla produkcji 
nowego typu samochodu, i że po za
poznaniu się z nowymi planami zre
zygnowano z deglomeiacyjnej jesz
cze koncepcji postawienia go w Wy
szkowie, na rzecz okolicy Legionowa.

Taki charakter Modlina pociągnie 
za sobą powstanie wielkich nowocze
snych hoteli i ośrodków handlowych. 
Będą tam też instytucje kulturalne 
o'stołecznym, ogólnopolskim znacze
niu. Przewiduje się również, że nie
zależnie od centrum naukowego ńa 
Siekierkach i na północnych krań
cach WZM powstaną ośrodki nau
kowe i wyższe uczelnie. Być może 
tam też lepiej poczułyby się władze 
wojewódzkie.

Ale Modlin to nie satelita, lecz 
zakończenie pasa ciągłej zabudowy 
o szerokości mniej więcej jednego 
kilometra. Nie będzie to żaden ciąg 
osiedli, lecz w pełni wielkomiejska 
struktura, dość intensywna, nowo
czesna, pełna rozmachu, z zapleczem 
socjalnym, handlowym, usługowym 
i kulturalnym na poziomie również 
wielkiego miasta i to nie jego pery
ferii. Zagęszczenie tej zabudowy wy
nieść ma 10 tys. ludzi na jeden ki
lometr kwadratowy, przy 15 tys. w 
śródmieściu. Mieszkaniec tego pasma 
w górę i w dół będzie miał ciągną
ce się kilometrami wielkie miasto, na
tomiast paręset metrów lub mniej w 
bok — i trafia na tereny zielone. Nie 
skwery czy parki, lecz mniej wię
cej „regularną przyrodę”. Na prawo 
są to tereny wychodzące na Bugo- 
-Narew, Zalew Zegrzyński i Kanał, 
na lewo — za wąskim, zielonym pa
smem — na Wisłę, a za nią (liczne 
przeprawy) znowu tereny zielone z 
Puszczą Kampinoską.

Osią planowanej zabudowy będzie 
szlak komunikacyjny. Ma nim kur
sować szybka kolej miejska, łączą
ca w 40—45 minut lotnisko Okęcie, 
przez dzisiejsze śródmieście Warsza
wy z lotniskiem Wrona. Rówpolegle 
ma przebiegać linia metra ze znacz
nie większą ilością przystanków 
i mniejszą szybkością przelotową, 
służącą do ruchu lokalnego między 
przystankami szybkiej kolei. Przewi
dywana też jest arteria szybkiego 
ruchu (niezależnie od obecnej szosy 
na Gdańsk) i transport autobusowy. 
Linia szybkiej kolei nie będzie się 

jppkr^yać z pasmem .zabudowy, lecz 
przecinać je tam, gdzie mają być 
stacje. Metro i arteria powinny prze
biegać środkiem pasma. W ten spo
sób transport „podłużny” odpowied
nio szybki i intensywny wykluczy 
konieczność transportu „poprzeczne
go”, poza być może liniami autobu
sowymi. Od magistrali do krańca 
zabudowy nie będzie więcej niż pół 
kilometra. Przy tym typie wąskiej 
zabudowy nie powinno też być więk

-.pięcioletniego dla Warszawy zostaną 
wyznaczone przed przyjęciem pla
nu perspektywicznego dla WZM na 
lata do 1990 roku. Założenia planu 
perspektywicznego zostały 'ju? jed
nak w międzyczasie przedstawione 
Komisji Planowania i gdy plan za 
kilka miesięcy będzie gotowy, roz- 
poczną się prace projektowe. Przy
szła pięciolatka w Warszawie i na 
terenie WZM będą .się już mieściły 
w planie perspektywicznym^ .

Prezydent Warszawy i wojewoda 
województwa warszawskiego zawarli 
porozumienie, które upoważnia sto
łeczne Biuro Planowania Rozwoju 
Warszawy do opracowania planu dla 
WZM. Bezpośrednio zajmuje się tym 
w Biurze Zespół Aglomeracji, w któ
rym pracuje grupa autorów przedsta
wionej wyżej koncepcji. Jeśli jednak 
planowanie - perspektywiczne jest 
wspólne, to 'na krótszą metę woje
wództwo i stolica ‘ budują jeszcze 
oddzielnie. Województwo nie bardzo 
może czekać z budową, aż plan per
spektywiczny będzie gotowy i na je
go podstawie zrobione zostaną kon
kretne projekty. W Legionowie, 
które w najbliższych latach będzie 
węzłowym punktem na północnym 
kierunku, przystępuje się do prac 
częściowo wedle wcześniejszych pro
jektów. Może się okazać, że nie bę
dą one pasować do planu całościo
wego. Tak na przykład zanosi się, 
że w tym rejonie główny szlak ko
munikacyjny przejdzie nie środkiem, 
a bokiem pasma, co zwiększy ■ ko
nieczność dochodzenia doń z 500 do 
1000 metrów lub spowoduje koniecz
ność puszczenia drugiej , drogi dru
gim skrajem zabudowy.

Takich spraw może wyniknąć 
więcej, jeśli planowanie, projekto
wanie i wykonawstwo dla WZM, a 
zwłaszcza na owym północnym kie
runku nie pozostanie ujednolicone 
organizacyjnie. Łączy się to z trud
nym i kontrowersyjnym problemem 
administracyjnym, z koniecznością 
jednolitego zarządzania całą aglo
meracją. W praktyce będzie to chy
ba oznaczało — jeśli nie znajdzie 
się inne rozwiązanie — włączenie 
większości powiatu nowodworskiego 
do Warszawy. W województwie nie 
wszyscy chcą oddawać tereny, w 
Warszawie nie wszyscy — brać, 
twierdząc, że dość jest jeszcze bu
rzanów w śródmieściu. Prędzej czy 
później ,jednal< próBlęm ten będzie 
musiał hyc' rozstrzygnięty,. więc' -le
piej — prędzej.

Są to wszystko sprawy drobne w 
skali całego przedsięwzięcia i za- 
łatwialne, jak wykazuje dotychcza
sowa praktyka. Lecz przedsięwzięcie 
jest tak wielkie i tak wiele wymaga 
inicjatywy i energii, że szkoda tra
cić ją na pokonywanie niepotrzeb
nych oporów.

ERNEST SKALSKI

•) „Warszawskie perspektywy”, Z.G. 
nr 33/1973.

szych kłopotów z lokowaniem par
kingów na jej brzegach.

W ten sposób zaprojektowane mia
sto, a właściwie rdzeń aglomeracji 
będzie czymś bardzo' niekonwencjo
nalnym, ale — teoretycznie przynaj
mniej — wygląda zachęcająco. Moż
na się oczywiście zastanowić, czy w 
ogóle ma sens, aby miasto, twór cy
wilizacji mający swój uświęcony 
kształt i tradycje, budować w tak 
wykoncypowany sposób, ale w ze
stawieniu z rzeczywistością cały ten 
projekt zaczyna wyglądać na wymu
szony przez obiektywne warunki. 
A zresztą, nie jest to Brasilia, po
mysł przekształcony w miasto, lecż 
Warszawa, miasto potrzebujące po
mysłu.

KOMPROMISY KONIECZNE 
I NIEKONIECZNE

Rok temu, kiedy projekt tu opi
sany był jeszcze w dużym stopniu 
koncepcją, jedną z czterech zresztą, 
robił wrażenie bardziej klarowne 
i jednolite. Teraz, kiedy przekształca 
się w bardzo już konkretny plan, 
musi w coraz większym stopniu do
pasowywać się do istniejącej rzeczy
wistości. Stąd nieuniknione odstęp
stwa i kompromisy. Z rysunków wi
dać wyraźnie, że miasto nie będzie 
niepostrzeżenie przechodzić z dzisiej
szej Pragi w pasmo legionowsko- 
-modlińskie. FSO, elektrociepłownia, 
port żerański, tarchomińska „Polfa”, 
cementownia muszą przerwać pas 
wielkomiejskiej zabudowy. Być mo
że kiedyś, raczej w następnym, wie
ku, usunie się te obiekty, tak jak 
dziś likwiduje się stare fabryczki w 
śródmieściu, ale w dającej się prze
widzieć przyszłości jest to ciągle 
jeszcze kawał majątku narodowego 
nie do ruszenia. Podobnie rozbudo
wany zakład ,;Polleny” w Nowym 
Dworze, dość uciążliwy dla otocze
nia W stanie nie naruszonym zo
stać mają też tereny nad Bugo-Nar- 
wią, od zapory w Dębem aż do ujś
cia, tak że dzielnica Modlin nie bę
dzie bezpośrednio zbyt ściśle połą
czona ciągłą zabudową z pasmem do
chodzącym do Nowego Dworu.

Odpadła też, brana rok temu pod 
uwagę, koncepcja jednego frontu ro
bót posuwającego się stopniowo od 
Żerania do Modlina, co by bardziej 
usprawniło zadania wykonawców. 
Byłby to jednak front zbyt wąski i 
zbyt powolny w stosunku do ogro
mu zadań. Trzeba brać Się za bu
dowę z kilku miejsc, a prawdziwie 
wielki ruch budowlany zacznie się 
w roku 1978 w Legionowie. ’

Takie są główne odstępstwa od 
pierwotnych założeń. Na te kompro
misy nie ma rady, na inne by się 
może znalazły.

Kiedy pasaliśmy o tym rok te
mu *) sytuacja była zresztą o wiele 
bardziej skomplikowana. Istniały 
obawy, że zadania następnego planu

Centrum Modlina — dziś. Fot. A. JALOSINS^

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 33 (1196) 18.VIII.1974 r.



MOJE TRZYDZIESTOLECIE - WSPOMNIENIA EKONOMISTY

Fot. A. JAŁOSINSKI

Jestem już starszym panem, często powracam we 
wspomnieniach do lat czterdziestych i pięćdziesiątych, 
kiedy byłem zmuszony do wyładowywania nocami wa
gonów, aby dorobić do skromnej pensji na utrzymanie 
rodziny. Nie miałem wykształcenia, musiałem je zdoby
wać w trudnych warunkach godzenia pracy zawodowej 
z nauką i pracą społeczną. Dzięki temu mam dzisiaj 
życie ustabilizowane, dzieci kształcące się w wyższych 
uczelniach, samochód, bardzo ciekawą pracę i saty
sfakcję przekazywania swoich doświadczeń i wiedzy 
jako nauczyciel przedmiotów zawodowych na Wydziale 
Zaocznym w Liceum Ekonomicznym.

KUSI MNIE
Godło: „KRAKUS”

INFORMATYKA

Postęp w biurze
Sto lat temu gogolowski bohater 

uważał, że obecność ludzi na' Księ
życu jest niemożliwa, gdyż Księżyc 
istnieje tylko w nocy, a w dzień zni
ka.

Sto lat temu skrzypialy po kan
celariach stalówki; dziś w biurach 
stukają maszyny do pisania a z 
„Rank-Xeroxów” wysypują się ar
kusze z powielonym tekstem. Postęp. 
Technika. Przeciętne współczesne 
biuro, w urzędzie lub fabryce, liczy
deł już nie ma, tu i ówdzie nawet 
kalkulator cyfrowy, ale — skoroszy
ty, teczki, segregatory, dziurkacze 
i zszywacze, i nade wszystko meto
dy prowadzenia pracy — niestety 
jak przed dziesiątkami lat. '

Gdzie włożyć „załatwione" pisem
ko? Do którego skoroszytu, teczki? 
A może do szuflady? gdzie zanoto
wać sprawę, o której zapomnieć nie 
wolno? Jak pamiętać o terminie 
sprawozdania, ' wniesienia opłaty? 
Tysiące ludzi codziennie walczy z pa
pierem, wkłada i wyjmuje coś z 
„akt”, odpisuje.

Co tu może pomóc technika?
No cóż, istnieją podobno elektry

czne dziurkacze krajowej produkcji 
(od kilku lat pokazywane na wysta
wach i zapowiadane). Ale jak zna
leźć papierki potrzebne dziś, a pół 
roku temu przemyślnie schowane?

Mówimy „praca biurowa”, a my- 
ślimy „biurokrata w jakimś tam 
urzędzie!” A przecież dla funkcjono
wania społeczeństwa praca biurowa 
jest niezbędna.

Hala fabryczna. Rzędy stołów, za 
stolami dziewczęta, przed nimi ster
ta drucików, drobiazgów. Składają, 
lutują, montują elektroniczne urzą
dzenia. W kącie sali biurko, szafy. 
To mistrz lub brygadzista. Codzien
nie na dziesiątkach kart pracy, ra
portów, kwitów notuje zużycie cza
su, materiału, ■ rozlicza pobrane „de
tale”, zamawia następne. Często ma 
do pomocy „dziewczynkę”.

J
AK WIELU dzisiejszych ekono

mistów — przechodziłem „kwa

rantannę” w sekcji księgowości 

materiałowej. Nie sposób opisać 

„drogi krzyżowej”, jaką odbyłem, za
nim zostałem pracownikiem ówcze
snej elity księgowych kosztów' wła

snych, którzy uważani byli za wy

brańców losu.

Przez długi czas pomagałem sze
fowej w prowadzeniu ewidencji pro

dukcji w toku. Była to — jak się 

wydawało — najważniejsza czynność 

manipulacyjna w naszym przedsię

biorstwie. Stąd też szefowa moja by

ła otaczana niezwykłym szacunkiem 

nie tylko przez środowisko pracow
ników finansówo-księgówych, ale 

przez samego dyrektora przedsię
biorstwa i pracowników technicz

nych. Tylko ona umiała określić sto

pień zagrożenia w wykonaniu planu 

produkcji, a w razie potrzeby „na
ciągnąć” jego wykonanie, bowiem 

. zazwyczaj od manipulacji księgo

wych uzależniona była premia pro
dukcyjna całego pionu technicznego. 

Jednym słowem była osobą nieza

stąpioną i dlatego nigdy nie mogła 

wykorzystać urlopu wypoczynkowe
go. Nie miała też czasu zapoznać 

mnie z zasadami ewidencjonowania 
i sporządzania sprawozdań z tej 

dziedziny.
W miarę możliwości starałem się 

podglądać i analizować poszczególne 

elementy procesu przetwarzania in
formacji o wykonaniu zadań produk

cyjnych. Próbowałem z tego wycią
gać wnioski, zgłębiać tajemnicę 

przyczyn otaczania szefowej nimbem 
niezastąpionej. Doszedłem do wnio

sku, że przyczyna leży w tym, iż 

przez manipulacje księgowego moż

na było „uratować” wykonanie planu 

produkcji. Tylko jak?

Znamienny zwrot w moim życiu 

nastąpił przez zwykły przypadek. 

'Choroba szefowej i dłuższa jej re

konwalescencja spowodowały, że ca
ły ciężar tych ważnych prac spadł 

na moje barki. Pozostałem sam na 
placu boju. Miałem do dyspozycji 
24 godziny na dobę i liczydła, któ

rymi nie bardzo umiałem się posłu

giwać. Za to nie brak mi było ener
gii i samozaparcia. Zdawałem sobie 

z tego sprawę, że muszę zastąpić sze
fową. Rozumiałem też, że plan jak 

zawsze musi być wykonany, w prze
ciwnym bowiem razie nikt nie otrzy
ma premii, a przy tym obawiałem 

się, że zostanę skompromitowany ja

ko nieudolny pracownik.
Nie było mowy o „naciąganiu” wy

konania planu, bo nie znałem spo
sobu tego naciągania. Podstawową 

trudnością w wykonaniu planu pro
dukcji była zła jakość wyrobów. 

Kontrola techniczna bezpardonowo 
odrzucała nawet te sztuki, które mia
ły odchylenia od normy w granicach 

dopuszczalnej tolerancji. Im więk

szy bowiem procent braków wykry

to'— tym większą premię przyzna
wano pracownikom kontroli: Kiedy 

się nad tym zastanawiałem — nagle 

przyszło olśnienie» Zaryzykowałem 

wniosek o ponowne zweryfikowanie 
odrzuconych braków przy udziale 
kóntrolera-odbiorcy. Myśl tę przed

stawiłem głównemu technologowi, 

który chętnie ją podchwycił — za
praszając nawet przedstawiciela Cen
trali Zaopatrzenia Rolnictwa do od

bioru wybrakowanej produkcji. Oka
zało się, że 80 proc, odrzuconych 
„braków” nadaje się do użytku. Były 

to śruby korbowodowe do traktorów 
„Żetor”, koła zębate, krążki do kie

rownicy i’szereg' detali do traktorów, 
które' miesiącami oczekiwały na re

mont tylko z braku' tych właśnie 

drobnych części. .
Zakład po prostu zatrząsł się w 

posadach. Hałdy wybrakowanych de-

tali zniknęły. Miesięczny plan pro

dukcji został wykonany prawie 
w 200 proc., strumień środków pie

niężnych zasilił nadwątlone od daw

na konto bankowe, pozwoliło to na 
spłacenie przeterminowanych kredy

tów. Był to wprawdzie sukces nie
wielki, ale współautorem tego suk

cesu byłem również i ja, dlatego mia

łem nie tylko satysfakcję, lecz 

i większy zapał do pracy.

każdą sobotę i niedzielę przemierza

jąc około 100 km w jedną stronę.

Otrzymałem wreszcie odpowiednie

mieszkanie interesującą pracę

ZAOPATRZENIOWA 
.WOLNA AMERYKANKA"

Przyszedł nieoczekiwany awans na 
kierownika sekcji finansowej, a póź- 

nićj "ha kierownika’ dzlału"2fiopatrze- 

nia-i Zbytu. Odwagi wymagało ‘pod

jęcie się tak - odpowiedzialnej funk

cji w dobie, kiedy każde wiertło, ło
żysko toczne itp. były na wagę złota. 

Noce spędzone w pociągach i na 

dworcach o mlecznej zupie, kontak

ty z ludźmi obojętnymi na wszelkie 

apele, że rolnictwo to nasz chleb, 

dały mi edukację na miarę uniwer
sytetu. Nauczyłem się posługiwać 

różnymi fortelami, by sprostać po

trzebom mojego zakładu, które rosły 

w postępie geometrycznym.

Przyszły jednak czarne dni na sku

tek narzucenia zakładowi produkcji 

antyimportowej łańcuchów „Galla” 
do żniwiarek. Zakład wprawdzie 

otrzymał automaty radzieckie do 

produkcji rolek do tych łańcuchów, 
lecz nie otrzymał odpowiednich 

przydziałów stali ciągnionej. Próby 

produkcji zainstalowanych automa

tów nie powiodły się. Materiał, na 
jakim dokonywano prób, był ze stali 

ciągnionej na zimno. Proces ten 
utwardzał jej powierzchnię i noże 
do skrawania nie imały się tej stali. 

Zaczęto podejrzewać nas o sabotaż 

gospodarczy.
Wówczas dzięki ogromnym wysił

kom i sposobom znanym tylko za
opatrzeniowcom udało się zdobyć 
niedużą ilość stali ciągnionej, z któ

rej wyprodukowano odpowiednie 

bolce i rolki, co pozwoliło na zmon
towanie kilku metrów oczekiwanego 
łańcucha. Fakt ten przekonał wła

dze ówczesnego Centralnego Zarzą
du, że z piasku nie ukręci się bicza. 

Poczyniono wówczas starania na 
najwyższych szczeblach o przydziały 

odpowiedniej stali ciągnionej, co by

ło warunkiem uruchomienia produk

cji łańcuchów.
Były to czasy, kiedy resort rol

nictwa był traktowany na równi Z 
resortem gospodarki komunalnej — 
czyli wcale nie był brany pod uwa-

głównego księgowego i kontysty w 

jednej osobie w przedsiębiorstwie re
sortu gospodarki komunalnej. Nie 

byłem wprawdzie rutynowanym 
księgowym, ale doświadczenia naby

te na stanowisku kierownika sekcji 

finansowej okazały się przydatne. 

Wkrótce funkcje głównego księgo
wego i kontysty w jednej osobie, w 
małym zakładzie, nie zaspokajały 

moich rozbudzonych ambicji. Posta

nowiłem przejść do pracy w przed

siębiorstwie przemysłu ciężkiego.
shod -1 ’ ' s, ... • ,

bardzo tego, co nazywamy dyploma

cją na co dzień. Po trzech latach do

szedłem do przekonania, iż nic wię
cej nie jestem w stanie zdziałać w 

tym zakładzie. Nie potrafiłem zaś 

bezczynnie siedzieć za biurkiem. Sta

nowisko dyrektora przestało mi im
ponować i wręcz mnie nużyło. Po

stanowiłem powrócić do swojego wy

uczonego zawodu.

ZDERZENIE NOWOCZESNOŚCI 
Z PRYMITYWIZMEM

NA DYREKTORSKIM STOŁKU
Nowy rok przyniósł zmiany orga

nizacyjne i wraz z nimi zapropono
wano mi przeniesienie służbowe do 

nowo powstałego przedsiębiorstwa 

tej samej branży, ale już w metro

polii województwa, na stanowisko 

zastępcy głównego księgowego. Była 

to dla mnie życiowa szansa ukończe

nia szkoły średniej i studiów, o któ

rych marzyłem w skrytości ducha.

Ale nie dane mi było tego osiąg

nąć. W nowym przedsiębiorstwie 

rozpocząłem pracę od 1 marca 
i przypadło mi w udziale sporządze

nie sprawozdania finansowego za 
pierwszy kwartał tego roku. W la

tach pięćdziesiątych rozliczenie na
kładów inwestycyjnych na poszcze

gólne składniki majątkowe było nie 

lada sztuką. Znowu pracowałem po- 

■ nad siły. Na domiar złego musiałem 

mieszkać w hotelu robotniczym. Do 
domu dojeżdżałem raz w miesiącu 
w niedzielę wolną od zajęć szkolnych’

Stan taki trwał prawie rok. Nie 

miałem perspektyw na uzyskanie 

mieszkania. Zarobek mój nie wytrzy
mał wydatków budżetowych na dwa 
domy, musiałem więc zrezygnować 

na razie z wymarzonej metropolii 

województwa i ze studiów.

Po pięciu latach pracy na stano

wisku głównego księgowego awan
sowałem na zastępcę dyrektora. Wła

ściwie zdobyłem tylko maturę, ale 

wydawało mi się, że jesitem prede

stynowany do tak odpowiedziiailne- 
go stanowiska, że posiadam mini
mum potrzebnego wykształcenia, do

brą znajomość problematyki organi

zacyjnej i ekonomicznej zakładu.

Początkowo czułem się w tej roli 
nieswojo, głównie ze względu na 
wielką zażyłość ze wszystkimi pod

władnymi. Pracowałem z nimi od 

lat, musiałem przez dłuższy czas to
lerować ich wady, z których świet-

W połowie lat sześćdziesiątych ob
jąłem znów stanowisko głównego 

księgowego w jednym z większych 

' zakładów- -w ' tym ■ samym resorcie, 
lecz innej branży. Trafiłem jak zwy

kle na grunt nieprzebrany. Przede 

mną było kilku głównych księgo

wych, mimo że zakład istniał dopiero 
cztery lata. Zakład był w budowie, 

przyrastało mu mocy produkcyj

nych, rosła liczba zatrudnionych. 

A w służbie finansowo-księgowej 
brakowało ludzi, maszyn liczących. 

Wszyscy pracownicy mieli zaległe 

nie wykorzystane urlopy, z co naj

mniej dwóch lat i dziesiątki prze
pracowanych, nie zapłaconych go

dzin nadliczbowych.

W tych dniach stawiałem sobie 

pytanie: jak można było dopuścić do 

takiego stanu rzeczy? Czy rzeczywi
ście przy miliardowych nakładach 

inwestycyjnych nie można było wy

posażyć przedsiębiorstwa w maszy
ny liczące i księgujące? Ozy zagad

nienie ewidencji czynników mająt

kowych było sprawą drugoplanową?
Na każdym kroku można było do

strzec klasyczne zderzenie nowocze
sności z prymitywizmem. Nowocze

sne obiekty sterowane automatycz
nie z jednej strony, a liczydła, brak 
rąk do tak ważnej pracy — z drugiej 

strony. Zaczęły się znów lata żmud

nej pracy bez zapłaty za pracę w 
godzinach nadliczbowych. Tylko lu

dzie o wysokim poczuciu obowiązku 

i dobrej znajomości uprawianego 
rzemiosła mogli podołać takiemu za-

mentalnej wiedzy ekonomicznej u 

niektórych pracowników inżynieryj

no-technicznych. Poza tym działało 

prawo wielkich liczb, gdzie szary 

człowiek gubił się wśród setek mi
lionów, stanowiących wartość czyn

ników produkcji, którymi dyspono

wał.
Szokujące były wartości środków 

trwałych, wartość zapasów. Każdy 

pracownik, który w swojej praktyce 

spotykał się z obrotami wartości 
najwyżej kilka milionów złotych, tu 

dysponował ogromnymi środkami, 
które mógł kupować, zamieniać itp. 

Ponadto niepowodzenia eksploata
cyjne wywołane niedoróbkami inwe- 

, ;,styęyj#ypąis wysoki «topień • ąwaryj- 
iaijgści prototypowych, urządzeń, .bjąk 

- zaplecza gospodarczego i * socjalne
go — sprzyjały dysponowaniu środ

kami bez rachunku ekonomicznego.

Wszystkie niedociągnięcia natury 
formalnej, merytorycznej i organiza

cyjnej kładziono na karb przyczyn 
obiektywnych. I w ten sposób roz

grzeszano się. Był to największy za
kład tego rodzaju w Polsce. Uważa

no, że jest pępkiem świata. I to za

chęcało do lekceważenia elementar
nych zasad gospodarności i racjonal

nego działania na każdym szczeblu.

NIEZBĘDNA EWOLUCJA

daniu.
Przedsiębiorstwo dochodziło do

gę w przydziałach stali wysokiej kla
sy, specjalnych narzędzi itp. Mimo nie zdawałem sobie sprawę, 
przeciwności losu produkcja łańcu- Odnosiłem jednak pewne sukcesy, 
cha „Galla” ruszyła, a pierwszy od- m. in. takie, jak: maksymalna ilość 
cinek tego wyrobu zajął honorowe' remontów mieszkań pracowniczych 

• - j zewnętrzny ich wystrój, uruchomiejsce w gablotce Centralnego Za

rządu.
W tych czasach dyplom ekonomi

sty nie bardzo ułatwiał pracę, bo

wiem ci, którzy posiadali ten cenzus, 
musieli pokonywać takie same trud
ności wynikające ze szczupłości ba

zy materiałowej i stosować, „wolną 
amerykankę”, aby sprostać zada
niom. Ja nie miałem nawet. Ukoń

czonego średniego wykształcenia. 

Permanentne wyjazdy i praca spo
łeczna, okropne warunki mieszka

niowe, przy powiększającej się ro
dzinie — wszystko to dokucżało mi 

coraz dotkliwiej.
Postanowiłem wyjechać -na, ziemie 

zachodnie, żeby się ' jakoś urządzić. 
W moich warunkach: na luksus-edur

mienie klubu i kawiarni w miejscu 
zamieszkania pracowników, sala ze
brań, likwidacja kłopotliwego i dro

giego dowozu własnym taborem pra
cowników do pracy i z pracy. Prze
wozy. te przejęła PKS. Uporządko
waliśmy tereny zakładów, obniżyli

śmy zapasy materiałowe. Notowa
liśmy większe osiągnięcia w zakresie 
wypoczynku, organizując skromny 
ośrodek rekreacyjny w Beskidzie 

Żywieckim. (
..Nie był to pełny sukces, bowiem 

nie poprawił się wskaźnik absencji 
chorobowej, mimo dobrze rozbudo

wanej służby zdrowia. Ciążyły na 
tym układy, których zmiana leżała

_____ _____ ______________ nie w mojej, kompetencji. Duży 
kacji mogłem sobie pozwolić tylko wpływ miały, tu istniejące grupy nie

drogą szkolenia zaocznego.. M ;tym ■ formalne o zabarwieniu klikowym, 
czasie, zaoczne Technikum jEkonomL^ -Spostrzegłem, że moje dążenia i pla- 

czne we Wrocławiu było jedyną tego - 1 —j
rodzaju placówką na terenie zachod
niej Polski. Tam dojeżdżałem na

ny są celowo torpedowane.
Dziś: z . perspektywy lat mogę

stwierdzić, że wówczas brakowało mi

planowanej mocy produkcyjnej, za
kres wykonywanych prac w księgo
wości wzrastał w dwójnasób. Ilość 

źródłowych dokumentów rosła w po

stępie geometrycznym. Konieczne 
było zwiększenie zatrudnienia w pio

nie, którym kierowałem. Jak na iro
nię losu, zamiast zwiększyć zatrud

nienie, domagano się ode mnie zwol
nienia co najmniej jednego etatu.

Nie chcę już wspominać o trud

nościach, na jakie natrafiłem przy 
wprowadzaniu mechanizacji prac w 

zakresie podstawowym. Były one na

tury nie tylko merytorycznej. Wyni
kały głównie z niechęci do nowości, 

z konserwatyzmu lub czystego wy
godnictwa. Mimo tych trudności usi
łowaliśmy prowadzić rachunek kosz

tów sensu stricto. Wymagało to bez
względnego podporządkowania się 

całego dozoru technicznego i służb 

ekonomicznych pewnym rygorom. 
Należało wykluczyć rozrzutność i do

wolne dysponowanie czynnikami 

produkcji.
Zamierzenia takie przyjmowane 

były z dużą rezerwą. Dozór inżynie
ryjno-techniczny nie mógł zrozumieć 

tego, że środki przewidziane na po
szczególne rodzaje działalności są 
ograniczone i mogą być wydatkowa

ne tylko na te cele, na jakie zostały 

przewidziane.
Przyzwyczajenie do rozrzutności w 

okresie / prowadzenia intensywnej 

działalności inwestycyjnej niekorzy
stnie odbijało się na • współpracy pio
nu ekonomicznego z pionem techni
cznym. Impas ten pogłębiał brak 
praktycznego doświadczenia i ele-

Po pięciu latach intensywnej pra
cy postęp był jednak widoczny, za

równo techniczny, jak i ekonomicz
ny. Wszystkie wskaźniki techniczno- 

-ekonomiczne poprawiły się znacz
nie. Wydaje się, że była w tym cząst

ką mojej pracy.
Zakład nadal był rozbudowywany, 

rodziły się nowe problemy ochrony 
środowiska, budowy mieszkań, ośrod

ków rekreacyjnych i innych potrzeb 

socjalno-bytowych załogi. Energicz
ny i odważny dyrektor zakładu do

skonale radził sobie z problemami 
braku środków na finansowanie 

działalności socjalno-bytowej. Zaczy
nano' wszystko w ramach czynów 

społecznych, a kończono w ramach 

inwestycji finansowanych przez or
ganizacje społeczne lub dotowane z 

funduszu zakładowego. W wyniku 
takiego działania zakład dorobił się 

pięknych ośrodków' rekreacyjnych, z 

których korzystają nie tylko pracow
nicy załogi, ale i mieszkańcy środo

wiska.
Są to moim zdaniem — pomniki 

dobrej roboty, choć przyznać muszę, 

niemało miałem kłopotów z opera
cjami finansowymi jako główny 
księgowy. Wciąż trzeba było umieć 

naginać obowiązujące przepisy do 

życia.
W tym trudnym okresie kończyłem 

studia. Niezliczone ilości problemów 

w nowoczesnym prototypowym za
kładzie dawały możliwość wyboru 

ciekawego tematu pracy magister
skiej. Dyplom otrzymałem z wyni
kiem bardzo dobrym.

Czas jednak robi swoje. Ciągłe na
pięcie nerwowe powodowane prze
sadną może troską o zakład, o po
godzenie pracy ze studiami, nadwąt
liło moje zdrowie. Zdecydowałem się 
zrezygnować z odpowiedzialnej pra

cy.
Pchnęła mnie do tego również chęć 

zakosztowania nowej dziedziny wie
dzy — informatyki. Wymaga ona 
zarówno doświadczenia praktycznego 
(takie mam) jak i wiadomości teore
tycznych, które trzeba nabywać w 

intensywnym dokształcaniu się. Wy
daje się, że .takiej ewolucji z księ
gowego» na informatyka wymagają 
przemiany, jakie zachodzą w gospo

darce narodowej. Jestem szczerym 
entuzjastą informatyki i nie jest wy
kluczone, że za kilkanaście lat opi- 

szę nowy rozdział życia w nowym 
zawodzie.

To też praca biurowa, chociaż bry
gadzista jest zawsze „fizycznym”, a 
mistrz — często „fizycznym”. Tę 
pracę można również wykonywać 
lepiej lub gorzej, zabałaganić lub 
usprawnić.

Biuro konstrukcyjne. Wydawało
by się — tu nie może być nic wspól
nego z biurokratyczną „papierkową 
robotą”. Nic bardziej błędnego. Naj
pierw studiują, czytają, szukają, pró
bują, piszą. Potem opracowują „za
łożenia”, uzgadniają je z przyszłymi 
użytkownikami. Potem robią projekt 
wstępny, prototyp, badają, porównu
ją. Stos korespondencji rośnie: listy, 
wyniki prób, ekspertyzy. To jest 
przecież dokumentacja sprawy.

Szkoła nauczyła inżyniera obli
czać, konstruować. A kto go nauczył 

. nąjwydajnieszych metod przecho
wywania dokumentacji, prowadzenia 

.'korespondencji?
Egzystują zgodnie obok siebie za

kłady elektronicznej techniki obli
czeniowej i zwykłe teczki i segrega
tory z aktami i korespondencją. 
Komputery wyrzucają ze swych 
wnętrzności gotowe zestawienia, wy
kazy i infomacje — a po biurach 
trwa wyszukiwanie zbyt starannie 
pochowanych „pisemek”. Kompute
ry sterują przebiegami technologi
cznymi — a słabe maszynistki mo
zolnie wystukują korespondencję. 
Komputery wypluwają gotowe decy
zje gospodarcze — a tu wiele godzin 
wyczekuje się na rozmowę z prze
ciążonym pracą dyrektorem, aby 
uzyskać decyzję w najbłahszej spra
wie lub czeka się kilka dni na pod
pis.

Co tu dużo mówić — łatwiejsze 
jest wyszukanie w archiwum pań
stwowym czegoś z ubiegłego wieku, 
niż wyszukanie informacji z własne
go archiwum o nazwisku własnego 
dyrektora z roku np. 1949.

Słowem: podciągajmy biurowe ty
ły; doskonalmy ten fragment orga
nizacji pracy i zarządzania, gdyż za
czyna on być hamulcem rozwoju.

Dlaczego wstydzimy się na przy
kład; wydać w kilkusettysięcznym 
nakładzie podręczniki z elementar
nymi wskazówkami o pracy w biu
rze? Może są to truizmy — ale nie 
dla każdego!

HENRYK RYBKA
Warszawa

Znieść 
reglamentowanie 
cementu

Spośród dużej ilości materiałów 
reglamentowanych najbardziej po
szukiwanym jest cement. Szczegól- 

. ny brak cementu odczuwają prywat
ne zakłady rzemieślnicze, opierające 
swoją produkcję na tym materiale. 
Wprawdzie uchwala nr 90/73 Cen
tralnego Związku Rzemiosła zapew
nia tym zakładom przydział deficy
towych materiałów (nieżeliwne, bu
dowlane, tarcica, skóra, jak też i ce
ment), ale faktycznie jest to tylko 
„przydział” na papierze. Już przy 
składaniu zapotrzebowań na te ma
teriały spółdzielnie rzemieślnicze za
strzegają się, że realizacja zamówio
nych materiałów może być wykona
na zaledwie w 5 do 10 proc, rze
czywistych potrzeb zakładu.

Rzemieślnicy, znając możliwości 
swoich spółdzielni, zaopatrują się na 
własną rękę. Nawiązują kontakt z 
ludźmi, którzy najczęściej zaspokaja
ją te potrzeby nielegalnie. Powsta- 
je więc łańcuch nieprawidłowości.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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oszustw i kradzieży mienia społecz
nego. Z magazynów, które na wiel
kich budowach znajdują się nierzad
ko pod „gołym niebem”, znikają spo
re partie cementu, który „płynie” 
różnymi kanałami do prywatnych 
zakładów rzemieślniczych. Oczywi
ście każda taka „transakcja” drogo 
kosztuje nabywców, jak też i skarb 
państwa.

Jest jeszcze inne źródło na wpół 
nielegalnego zaopatrywania się w 
cement. Każdy rolnik ma prawo ku
pić w Rejonowej Spółdzielni Zao
patrzenia i Zbytu lub w Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
potrzebną ilość cementu na budowę 
silosu czy wykonanie fundamentów 
pod budynek gospodarczy. W zasa
dzie nikt nie kontroluje tej potrzeby 
ani jej wykonania pod kątem zuży
cia cementu. Rolnik może więc swo
bodnie sprzedać, odstąpić czy poży
czyć komuś uzyskaną „legalnie” pu
lę cementu.

Zdarzają się i takie przypadki, że 
usłużni urzędnicy wydają faktury- 
-rachunki nie tylko tym, którzy mo
gą prawnie zakupić cement, ale i tym, 
którzy chcą ominąć obowiązu
jący sposób nabycia. Manipula
cje takie budzą słuszne podej
rzenia, że jeden i ten sai< .zlowiek 
popełnia równocześnie trzy prze
stępstwa: dokumenty wystawił dla 
nieuprawnionego nabywcy, wydając 
mu równocześnie materiał i mógł 
mieć z tego materialne zyski. Tak 
samo i za nabywcą ciągnie się łań
cuch nieprawidłowości kolidujących 
z prawem, nie mówiąc już o tym; 
że uczciwy rzemieślnik nie chce i nie 
ma potrzeby ryzykować.

W niektórych rejonach kraju jest 
pod dostatkiem przeróżnych mate
riałów, których gdzie indziej braku
je. Należyta dystrybucja materiałów 
może w jakimś sensie wyeliminować 
pojęcie deficytowości. Faktycznie, 
biorąc pod uwagę błędy jakie popeł
niamy, nie ma stuprocentowej pew
ności, że istnieje u nas deficyt pew
nych materiałów, a szczególnie ce
mentu.

Jakie jest wyjście z tej pozornie 
trudnej sytuacji, która nie tyle jest 
trudna, ile zagmatwana? Ponieważ 
trudno jest ustalić idealny rozdziel
nik na tak zwane materiały deficyto
we, najsłuszniej byłoby, moim zda
niem, znieść reglamentowanie nie
których (na razie) materiałów, a w 
każdym razie, w pierwszej kolejno
ści, cementu, którego faktycznie jest 
stosunkowo dużo.

Nie jest żadnym odkryciem, że źle 
spreparowana ustawa czy zarządze
nie może spowodować więcej strat 
niż zysków, a takie rezultaty daje 
reglamentacja cementu i innych ma- 
teriałówr"

Najlepszym przykładem jest znie- 
sienie przydziałowej spl^edaży;:''wę' 1 
gla opałowego. Jeśli - przed jej- znie- 
sieniem w każdej piwnicy były za
pasy na dwa, trzy lata, a w składach 
opałowych ustawicznie brakowało 
wystarczającej ilości węgla, to Obec
nie, po zniesieniu przydziałowej 
sprzedaży, na składowiskach są ol
brzymie zapasy węgla, ale w naszych 
piwnicach tyle tylko, ile jest po
trzebne ż tńiesiąca na miesiąc.

A. CYBULSKI
Nowy Sącz

Kiedy pęknie 
szklana bania

Nawiązując do artykułu zamiesz- 
czonego w „Życiu Gospodarczym” w 
dniu 12 maja 1974 r. pt.: „Nie będzie 
kloszy” uprzejmie wyjaśniamy: :

Koordynatorem produkcji kloszy 
oświetleniowych na*  terenie kraju 
jest Zjednoczenie Hut Szkła Gospo
darczego i Technicznego „Yltropol” 
w Sosnowcu.

•) Leopold Ząbkowicz — . O metodac' 
zarządzania polskim przemysłem' , 
Książka i Wiedza, Warszawa 1974. str. 23." 
nakład 2740 egzemplarzy, cena 35 zł.

Zjednoczenie zajmuje się uzgodnie
niem wielkości pokrywania zamó
wień na asortymenty, których od
biorcą jest zarówno handel jak 1 bu
downictwo, które szczególnie, w asor
tymentach kloszy łazienkowych i ku
chennych jest bardzo dużym odbior
cą.

Sytuacja powyższa powoduje, że 
zamówienia handlu w tych asorty
mentach nie zawsze pokrywane są 
w pełnych ilościach, Dla przykładu 
podajemy, że zamówienie nasze na 
różne rozmiary kloszy łazienkowych 
na II kw. w ilości 2 tys. szt., zostało 
zrealizowane tylko na 83,0 sztuk. 
Zamówienie nasze na 11 półrocze br. 
też nie zostało potwierdzone w peł
nej wysokości, w związku z czym 
potrzeby handlu w tych asortymen
tach nie są pokryte.

W celu uniknięcia Sytuacji, w któ
rej klienci poszukują potrzebnych, 
kloszy we wszystkich sklepach, w 
uzgodnieniu z Wydziałem Handlu- 
Urzędu Stołecznego wprowadzbna 
została koncentracja sprzedaży klo
szy w jednym sklepie specjalistycz
nym nr 532 przy ul. Emilii Plater 36, 
który w zasadzie zapewnia ciągłość 
sprzedaży wszystkich typów kloszy.

Aktualnie w sprzedaży w tym 
sklepie znajdują się również klosze 
łazienkowe i kuchenne w różnych 
rozmiarach i kształtach.

Pozostałym sklepom branży elekr 
trotechnicznej zwrócono, uwagę na 
obowiązek podawania adresu sklepu, 
który prowadzi skoncentrowaną 
sprzedaż różnego typu kloszy oświet- 
eniowych.

Mgr BRONISŁAW ORZÓG
Dyrektor

Stołecznego Przedsiębiorstwa 
Handlowo-Usługowego 

„ARGED”

recenzje

CZAS
W PROCESACH
INWESTOWANIA
SŁAWOMIR SZWEDOWSKI

W MARKSISTOWSKIEJ teorii 
ekonomii czynnik czasu jest 
zwykle rozpatrywany na tle 

roli pracy żywej i uprzedmiotowio
nej w procesie produkcji społe
cznej. Podstawą tej analizy jest te
oria wartości oparta .na pracy. 
W analizie procesu reprodukcji czyn
nik czasu służy do wyrażania pracy 
żywej i uprzedmiotowionej we 
wspólnym mierniku. Praca uprzed
miotowiona w postaci narządzi pro
dukcji jest dawną pracą żywą. Z 
punktu widzenia procesu pracy róż
ni- je czas. W procesie inwesto
wania ma to niezwykle ważne 
znaczenie, porównujemy bowiem 
obecnie ponoszone nakłady z ocze
kiwanymi efektami. Dokonując 
wyboru określanego wariantu in
westycji, musimy zdawać sobie 
sprawą z faktu, że praca żywa 
po jej uprzedmiotowieniu traci z cza
sem na wartości, gdy pojawiają sią 
nowe, bardziej wydajne, środki pro
dukcji. Inwestując spodziewamy 
sią, że wydatkowane obecnie środki 
przyniosą efekty przewyższające o- 
becne nakłady. Im wcześniej te e- 
fekty pojawią sią, tym wiąksze jest 
ich .znaczenie gospodarcze.

W polityce inwestycji element cza
su odgrywa podwójną rolą. Z jednej 
strony jest on czynnikiem kształto

PROBLEMY 
LUDNOŚCIOWE 
KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH

P RACA ANDRZEJA MARYAN- 
SKIEGO*),  to spojrzenie oczyma 

: geografa na najważniejsze pro
blemy ludnościowe krajów socjali
stycznych.

Treścią tej książki są głównie pro
blemy poszczególnych krajów, uję
tych W trzy grupy, tj. europejskie 
kraje socjalistyczne, ZSRR, i azjatyc
kie kraje socjalistyczne. Rozważania 
te- poprzedzone są krótkim rozdzia
łem syntetycznym, w którym (tutor 
rozważa ogólne problemy ludnościo
we tych krajów, a zwłaszcza tenden

ZARZĄDZANIE 
POLSKIM 
PRZEMYSŁEM

Książka leopolda ząb- 
KOWICZA*)  jest próbą popu
larnego przedstawienia i oceny 

metod zarządzania w polskim prze
myśle w latach sześćdziesiątych.

Praca skłflda się z dwóch części.

prasa
W ostatnim numerze „TYGODNI

KA DEMOKRATYCZNEGO” AN
DRZEJ KOSKOWSKI zamieścił arty
kuł pt.: „W SUROWCACH SIŁA”. 
Stwierdza tam, że jesteśmy potęgą 
surowcową, że pod względem wydo
bycia surowców na 1 km kwadrato
wy powierzchni zajmujemy trzecie 
miejsce w świecie, a kończy swą 
publikację stwierdzeniem... „surow
ców nam nie brak — to pewne”.

Artykuł ten budzi szereg refleksji. 
Zacznijmy od końcowego stwierdze
nia, Trzeba je chyba uzupełnić. Pew
nych surowców nam nie brak, ale 
innych brak i to bardzo. Oczywiście, 
poza może Związkiem Radzieckim, 
nie ma na świecie kraju, który mógł
by być samowystarczalny w dziedzi
nie-.surowcowej. Nie zmienia to jed
nak faktu, że szereg surowców mu
simy importować i że jest to wcale 
niemałe: obciążenie dla- naszego han
dlu zagranicznego.

Nasuwa się w tym miejscu i pew
na. refleksja ogólniejsza. Co to zna

wania proporcji w inwestycjach (in
westycje „szybko rentujące” a inwe
stycje o długich cyklach realizacji 
i eksploatacji), a z drugiej strony — 
czynnikiem regulacji długości cyklu 
realizacji. Celem polityki inwestowa
nia jest dążenie do stworzenia wa
runków lepszego zaspokojenia po
trzeb ludności zarówno drogą reali
zacji inwestycji produkcyjnych, pod
noszących poziom dochodu narodo
wego, jak i inwestycji nieprodukcyj
nych.

Inwestycje mogą przynosić szyb
kie efekty w postaci przyrostu pro
dukcja usług materialnych, ale rów
nież mogą odznaczać sią długim cy
klem oczekiwania na efekty. Jedne 
i drugie inwestycje są niezbędne dla 
prawidłowego rozwoju gospodarki 
narodowej. Inwestycje o długich cy
klach realizacji posiadają ważne 
znaczenie dla tworzenia bazy mate
rialnej wzrostu gospodarczego, szcze
gólnie jeśli dotyczą rozwoju bazy su
rowcowej, a zwłaszcza paliwowo- 
-energetycznej.

W polityce inwestycyjnej decydu
jącą rolą odgrywa sprawa określe
nia wielkości nakładów na inwesty
cje, wyboru kierunków inwestowa
nia, właściwej selekcji rozmiarów 
i struktury działowo-gałęziowej oraz 
proporcji między inwestycjami o

cje zmian w ruchu naturalnym lud
ności i ich następstwa, procesy urba
nizacji, migracje wewnętrzne i zew
nętrzne oraz problemy narodowoś
ciowe. ■

Omawiając zmiany w ruchu natu
ralnym ludności, A. Maryański 
Stwierdza, że około 1956 r. w niektó
rych krajach socjalistycznych zaczę
ła się przejawiać tendencja do spad
ku liczby urodzin. Zjawisko to za
znaczyło się minimalnie lub w ogóle 
nie wystąpiło, jedynie w Albanii, w 
niektórych rejonach Jugosławii i Buł-

W pierwszej z nich, którą stano
wi rozdział pierwszy, autor omawia 
ewolucję metod zarządzania w pol
skim przemyśle. Zwraca on uwagę 
na najważniejsze ze zmian dokona
nych od 1956 r., na eksperymenty go- 

czy, że brak jakichś surowców? Ca
ły kryzys surowcowy, o którym od 
roku tak głośno w świecie, nie jest 
— jak twierdzą fachowcy — kryzy
sem zasobów. Tych bowiem na ra
zie nie brakuje. Jest natomiast kry
zysem wydobycia. A więc nie chodzi 
o braki w sensie bezwzględnym, lecz 
w sensie ekonomicznym. Ropa haf
towa jest tu najlepszym przykładem. 
W ciągu kilkunastu lat mogą się bo
wiem wyczerpać jej zasoby łatwo 
dostępne,'położone płytko pod zie
mią, na stosunkowo dogodnych te
renach. Wszyscy są natomiast dość 
zgodni, że nie grozi nam wyczerpa
nie zasobów trudniej dostępnych, po
łożonych na szelfach podmorskich 
oraz na dalekiej północy (pisząc, że 
nie grozi nam wyczerpanie zasobów 
mamy na myśli okres 20—30 lat — 
prognozy na dalszy okres nie mają 
wielkiego sensu, ze względu na pod
stęp techniczny i zmiany w zapotrze
bowaniu z niego wynikające). Ropy 
naftowej więc nie zabraknie w sen

różnych cyklach realizacji. Efekt 
działalności inwestycyjnej jest rów
nież uzależniony od sprawnego prze
biegu realizacji inwestycji od okre
su budowy. Nakłady od momentu 
rozpoczęcia budowy do uruchomie
nia produkcji nie przynoszą efektów 
ekonomicznych. Okresy te przyjęto 
nazywać okresem ,^zamrożenia” na
kładów. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
im krótszy okres zamrożenia, im le
piej rozłożone nakłady w czasie re
alizacji inwestycji, tym mniejsze są 
straty z tytułu zamrożenia. W pro
cesie wyboru niejednokrotnie staje- 
my wobec alternatywy skrócenia 
okresu budowy dzięki zwiększeniu 
nakładów na inwestycje. Prawidło
wa decyzja ekonomiczna może być w 
tym przypadku podjęta na podstawie 
rachunku efektywności. Miarą Utra
conego efektu jest w rachunku eko
nomicznej efektywności inwestycji 
współczynnik „opłacalności”. Wydłu
żenie czasu budowy wywołuje Stra
ty z powodu powiększenia okresu 
oczekiwania na efekty i koszty za
mrożenia.

W polskiej literaturze ekonomicz
nej niewiele jest prąc traktujących 
o problematyce czasu w procesach 
inwestowania. Na tym większą uwa
gę zasługuje praca E. HOLDOW- 
SKIEJ „CZAS W PROBLEMATYCE 
INWESTYCYJNEJ" •).

Wiele miejsca poświęca autorka 
roli czynnika czasu w procesie prog
nozowania i planowania inwestycji. 
Centralnym problemem jest tu za
gadnienie horyzontu czasu w powią
zaniu z ryzykiem i niepewnością w 
prognozowaniu i planowaniu inwe
stycji. ■ Odpowiedni dobór przedzia
łów czasu w prognozowaniu i plano
waniu odgrywa ważną rolę, wniosko
wanie bowiem na dłuższe okresy cza
su wiąże się ze wzrostem niepewno
ści i ryzyka. Zdaniem autorki (str. 
109) „opracowanie trafnej prognozy 
na okres przekraczający 30 lat uwa
żać można za bezprzedmiotowe ze 
względu na niski stopień trafności”. 
Problem decentralizacji autorka łą
czy ze skracaniem horyzontu czasu 
garii, w radzieckich republikach Azji 
środkowej i częściowo Zakaukazia, 
Mongolii, KRL-D i DRW.

Na tę tendencję poszczególne kra- 
j- socjalistyczne zareagowały różnie.

„Związek Radziecki opowiada się 
zdecydowanie za polityką pronatali- 
styczną. Jest to zupełnie zrozumiałe 
z uwagi na olbrzymi obszar państwa, 
jego niezmierzone rezerwy natural
ne, wysoki stopień uprzemysłowienia 
i niską średnią gęstość zaludnienia. 
Na pewno nie ma też potrzeby ogra
niczania przyrostu Mongolia, gdzie 
gęstość zaludnienia nie sięga -nawet 
1 osoby na 1 km2. Przeciw ograni- 
czeniom przyrostu naturalnego opo- 
.wiadajĘ: się róWMIeż, ińlóć źTI&nych 
przyczyn, NRD. i Czechosłowacja — 
kraje wysoko uprzemysłowione o 
bardzo niskim przyroście naturalnym.

W całkowicie odmiennej sytuacji 
znajdują się Chiny, gdzie podstawo
wym problemem jest właśnie nad
miar siły roboczej, któremu towarzy
szy niski poziom uprzemysłowienia 
i słabe wykorzystanie niektórych te
renów nadających ’ się pod uprawę. 
Dlatego też występująca ostatnio w 
Chinach tendencja do ograniczania 
przyrostu naturalnego wydaje się w 
pełni uzasadniona. W podobnej sy
tuacji znajduje się również Albania, 
spodarcze z końca lat pięćdziesią
tych i w latach sześćdziesiątych, pre
zentuje kierunki zmian nakreślone 
przez V Zjazd PZPR, a następnie 
przez VI Zjazd PZPR.

W następnych zaś rozdziałach, 
drugim , trzecim, czwartym i pią
tym Ł. Ząbkowice analizuje zagad
nienia szczegółowe. W rozdziale dru
gim przedmiotem rozważań są ceny 
środków produkcji i środków kon
sumpcji, kierunki wzmacniania eko
nomicznej funkcji cen, ceny fabry
czne i podatek obrotowy jako in
strumenty regulujące, ewidencja 
i kalkulacja kosztów w systemie 
funkcjonowania przedsiębiorstwa 
oraz w rachunku ekonomicznym. W 
rozdziale trzecim, poświęconym fi
nansom, autor zajmuje się rolą zy
sku w zarządzaniu, funduszami ce
lowymi i źródłami ich tworzenia 
oraz kierunkami wykorzystania, kre

sie bezwzględnym — będzie ona tyl
ko znacznie droższa, niż w latach 
ubiegłych. Abstrahując bowiem od 
zwyżek cen, wywołanych względa
mi spekulacyjnymi czy politycznymi 
— po prostu wzrosną koszty wydo
bycia. Ilustracją tego zjawiska może 
być fakt, że w okresie, gdy na za
chodzie Europy obowiązywały naj
większe ograniczenia, zakazy używa
nia samochodów w niedziele, obniże
nie temperatury ogrzewania domów 
itp. — po Bałtyku krążyło kilka tan
kowców wypełnionych ropą, których 
właściciele Oferowali ją każdemu, 
kto zechce zapłacić odpowiednią ce
nę.

Autor wspomina o złożach mine
rałów w rejonie Pucka (łącząc je 
z produkcją nawozów fosforowych — 
to" chyba jest omyłka, w rejonie Pu
cka odkryto bowiem złoża soli pota
sowych a nie fosforytów). Sole po
tasowe importujemy i — jak na ra
zie — do eksploatacji złóż puckich 
nie przystąpiliśmy. Są one bowiem 

(str. 126): „przechodzeniu od progno
zowania i od planu perspektywiczne
go do planów o średnich i :krótkich 
horyzontach czasu towarzyszy, z re
guły decentralizacja kompetencji 
i czynności planistycznych oraz 
szczegółowych posunięć polityki eko
nomicznej”. Autorka przedstawia tu 
interesujące rozważania, dotyczące 
wpływu czynnika czasu na dynami
kę wzrostu oraz wskazuje na możli
wość naruszenia założonego tempa 
zmian w procesach rozwoju w wy
niku niewłaściwego programowania 
inwestycji, Zmniejszenie takiego nie
bezpieczeństwa można . osiągnąć — 
zdaniem autorki — dzięki stosowa
niu zasady elastyczności w planowa
niu perspektywicznym ze względu na 
wydłużony horyzont czasu.
' Ciekawe są uwagi autorki dotyczą
ce roli czynnika czasu w polityce 
skracania cyklu inwestycyjnego. 
Omawiając . sfery wyśtępowdńia 
czynnika czasu w procesie inwesto
wania autorka najszerzej prezentu
je możliwości skracania okresu pro
jektowania i budowy obiektów- in
westycyjnych, słusznie podnosząc, że 
w polskiej literaturze ekonomicznej 
omawia się głównie zagadnir-iia 
związane z cyklem budowy. „Do
świadczenie wskazuje, żi znaczne 
wydłużanie cykli inwestycyjnych ma 
liejsce... w fazach przygotowaw
czych.” (str. 166). Te fazy przygoto
wania to głównie faza projektowa
nia. W fazie projektowania wydłu
żanie cyklu inwestycyjnego następu
je w wyniku niestabilności progra
mów rozwoju- branż, podejmowania 
fragmentarycznych doraźnych decy
zji bez kompleksowego międzybran- 
żowego i terytorialnego ujęcia. Po
woduje to konieczność dokonywania 
zmian i uzupełnień w programowa
niu i projektowaniu inwestycji. Brak 
dostatecznych informacji o maszy
nach, urządzeniach i ich parametrach 
róWnież .opóźnia projektowanie. Dla 
skrócenia fazy projektowania niez
będna jest zmiana istniejącego trybu 
uzgadniania i zatwierdzania doku
mentacji. Omawiając, przyczyny wy

brak jednak jakichkolwiek publika
cji o polityce państwa w omawianej 
sprawie.

Pozostałe europejskie kraje socja
listyczne znajdują się w sytuacji, któ
rą można określić jako «pośrednią». 
Występujący ostatnio w tych krajach 
spadek przyrostu naturalnego budzi 
pewien niepokój, jednakże nie są one 
zainteresowane powrotem do wyso
kiej stopy przyrostu naturalnego z 
lat pięćdziesiątych.. Spowodowałoby 
to bowiem nowe nieuniknione kom
plikacje w zatrudnieniu, budownic
twie mieszkaniowym, kształceniu 
młodzieży oraz wiele innych proble
mów; akoj^pmi.czpo-spQlecznychXi

Pisząc o problemach narodowo
ściowych, autor stwierdza:

„Proces likwidacji konfiliktów na
rodowościowych i integracji społe
czeństw krajów socjalistycznych jest 
długotrwały i trudny. W odosobnio
nych przypadkach konflikty te mogą 
i dziś jeszcze dochodzić do głosu, o 
o czym świadczyć mogą niedawne 
wydarzenia polityczne w Jugosławii. 
Obecna polityka krajów socjalistycz
nych zmierza do likwidacji źródeł 
tych konfliktów przez stwarzanie 
faktycznych równych możliwości 
rozwoju dla wszystkich grup narodo

dytem bankowym i oprocentowa
niem jako instrumentami ekonomi
cznymi, systemem finansowania 
środków obrotowych, inwestycji i re
montów, oprocentowaniem środków 
trwałych i podstawowymi problema
mi finansowymi w systemie rgżli- 
cżeń handlu zagranicznego. Rozdział 
czwarty zawiera rozważania na te
mat metod regulowania funduszu 
plac i zatrudnienia. Rozdział piąty, 
poświęcony zaopatrzeniu i zbytowi, 
przedstawia problemy, obrotu surow
cami i materiałami, stosunków mię
dzy dostawcami a odbiorcami, dosko
nalenia systemu zaopatrzenia i zby
tu, i zmiany w stosunkach' między 
przemysłem a handlem zagranicz
nym.

System zarządzania polskim prze
mysłem ulega ciągłym przeobraże
niom, m. in. t w skutek rozszerze
nia zakresu jednostek inicjujących 

położone w dość trudnych warun
kach geologicznych — i ze względów 
ekonomicznych opłacalność ich 
eksploatacji stoi pod znakiem zapy
tania. Po prostu mogą one okazać się 
droższe, niż sole potasowe importo
wane, a nakłady inwestycyjne, po
noszone przez nas wspólnie ze Związ
kiem Radzieckim na eksploatację 
złóż w rejonie lenigradzkim — 
mniejsze, niż te, jakie trzeba by po
nieść u nas w kraju. Na- tym m. in. 
polega międzynarodowy podział pra
cy, by wykorzystywać możliwości 
produkcji najtańszej, najbardziej w 
danym kraju opłacalnej.

Zgodzić się natomiast trzeba z 
autorem w dwóch sprawach. Po 
pierwsze — że surowce, to rzecz waż 
na, ale co najmniej równie ważne 
jest racjonalne Ich wykorzystanie 
przez własny przemysł przetwórczy. 
Po drugie — że nasz wysiłek surow
cowy, poniesiony w okresie trzydzie
stolecia był ogromny, dzięki czemu 
obecnie nie tak silnie, jak wiele in

dłużania cyklu realizacji inwestycji, 
autorka' wskazuje również przykła
dy poważnego skrócenia cyklu bu
dowy w przypadku elektrowni Ko
zienice i odbudowy. rafinerii Czecho
wice.

Podając metody mierżenia czasu 
trwania cyklu inwestowania, autor
ka zwraca uwagę ba ich niedoskona
łości słusznie podkreślając podstawo
wą wagę obowiązujących metod oce
ny ekonomicznej efektywności inwe
stycji polegającą na częściowym je
dynie uwzględnianiu horyzontu cza
su. Prowadzi to do zaniku bodźców 
skracania długości cyklu inwestycyj
nego i stwarza preferencje na rzecz 
rozwiązań przestarzałych. Autorka 
uzasadnia wprowadzenie dyskonta 
do rachunku .efektywności inwestycji 
jako narządzić sprowadzenia do po
równywalności wariantów o różne.-, 
długości okre.su realizacji i eksploa
tacji, d także b niejednakowym roz
kładzie nakładów i efektów. Na za
kończenie autorka, podkreśla (str. 
227), że „nawet najdoskonalsze wzory 
na efektywność ekonomiczną inwe
stycji, uwzględniające w rachunku 
dyskontowym wpływ czasu, nie roz- 
wiążą w sposób — doskonały sprawy 
inwestycji, nie przyśpieszą oraz nie 
udoskonalą procesu inwestycyjnego. 
Niezbędna, jest tu... właściwa organi
zacja i zarządzanie (co jest zależne 
od czynnika ludzkiego) we wszy
stkich fazach procesu inwestycyjne
go”.

Praca zawiera nie tylko bogaty 
materiał. teoretyczny, ale również 
akcentuje doniosłość praktycznych 
rozwiązań w zakresie sprawnej orga
nizacji działalności inwestycyjnej. 
Może ona stanowić cenną pomoc, za
równo dla ekonomistów praktyków, 
jak i pracowników nauki,' zajmują
cych Się problematyką inwestowania.

•) E. Holdowska: „Czas w problema 
tyce inwestycyjnej", PWE, Wars?-. 
wa 1974, str. 154.

wościowych, zamieszkujących posz
czególne kraje. Jedynym smutnyn 
wyjątkiem od tej reguły jest ostat
nio sytuacja W Chinach, gdzie nacjo 
naliśtyczne podejście tamtejszego 
kierownictwa skomplikowało stosun
ki między Chińczykami a mniejszoś
ciami narodowymi i pogorszyło po
łożenie tych ostatnich”.

Problematyka ludnościowa krajów 
socjalistycznych dopiero od niedaw
na jest przedmiotem poważniejszych 
opracowań, a niemałym utrudnie
niem jest niedostatek informacji sta
tystycznej. Mimo. to autorowi udało 
się zebrać niezwykle ciekawy mate-

'.madztł. ort'informacje p stanie istnie
jącym przed, drugą wojną światową, 
a . w przypadku ZSRR nawiązał o:- 
także do sytuacji '.sprzed . rewolucji, 
co daje pełniejszy pogląd na rozwó1 
sytuacji ludnościowej w okresie ist
nienia w danym kraju ustroju socja
listycznego.

(KS?

•Andrzej Maryański — „Problemy lud 
no/eiowe krajów sbcjalistycznych”. Pań 
stwowe Wydawnictwo Ekonomiczne 
Warszawa 1974, str. 250, nakład 2000 er 
zempldrzy, cena 37 zł.

oraz ińnych metod wynikających : 
prac Komisji Partyjno-Rządowej di 
Unowocześniania Systemu Funkcjo
nowania Gospodarki i Państwa 
Jednakże praca L. Ząbków icza ma 
nie tylko charakter retrospektywny 
ale porusza' także wiele spraw, któ
re nadal oczekują swego rozwiąza
nia. Jest to więc książka zarówno 
stanowiąca przegląd dotychczaso
wych procesów doskonalenia syste
mu zarządzania gospodarką, jak i bę
dąca wkładem do dyskusji nad dal
szymi usprawnieniami systemr 
funkcjonowania polsk-^^o przemy 
słu.

(KS?

nych krajów, odczuwamy skutki kry 
zysu surowcowego. Jako pewną cie- 
kawośtkę można podać, że eksport 
surowców z Polski w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca jest większy ni? 
eksport surowców (w tym samym 
przeliczeniu) że Związku Radzieckie
go. Również nakłady’ inwestycyjne, 
ponoszone przez nas w ostatnich la
tach na wydobycie i produkcję su
rowców w stosunku do liczby lud
ności są w Polsce najwyższe ze wszv 
stkich krajów RWPG. Warto o tym 
pamiętać, gdyż obiegowe opinie (nie 
tylko w naszym kraju) są na ogól 
inne. Jest to zaś ważki argument, za
równo w rozmowach handlowych, 
jak i wtedy gdy mówimy o naszym 
trzydziestoletnim dorobku. Inwesty
cje surowcowe bowiem mają to do 
siebie, że wymagają dużego wysiłku 
ze strony gospodarki, a efekty przy
noszą dopiero po dłuższym okresie, 
liczonym nierez w dziesiątkach lat.

(S. C.i

okre.su


Z PERSPEKTYWY TRZYDZIESTOLECIA orzecznictwo

MIEJSCE W ŻYCIU 
MIEJSCE W ŚWIECIE
ROZMOWA Z MGR. WŁODZIMIERZEM KORCHOTEM
DYREKTOREM EKONOMICZNYM
ZJEDNOCZENIA PRZEMYSŁU OKRĘTOWEGO W GDAŃSKU

„2YCIE GOSPODARCZE”: — 
Jest Pan jednym ze współtwórców 
systemu ekonomiczno-organizacyj
nego, który jui od początku 1971 ro
ku zastosowany został w przedsię
biorstwach zgrupowanych w Zjed
noczeniu Przemysłu Okrętowego i 
zapewnił temu zjednoczeniu niespo
tykaną dotąd — wręcz „koncernową” 
— samodzielność i operatywność 
działania oraz wprowadził skuteczne 
zachęty materialne zmierzające do 
zwiększenia produkcji i poprawy jej 
efektywności. Z tych względów sy
stem wasz wyprzedził wprowadzany 
obecnie system ekónomiczno-orga- 
nizacyjny „jednostek inicjujących”. 
Jak Pan ocenia 3,5-letnie doświad
czenia ZPO w nowym systemie go
spodarowania?

WŁODZIMIERZ KORCHOT: — 
Wszystko zaczęło się od małego gro
na entuzjastów. Było to w latach. 
1968:—1969. Pod auspicjami KW 
PZPR w Gdańsku zebrano ma
łe grono zapaleńców przekonanych, 
że trzeba dalej w Polsce budować 
statki. I w pół roku zrobiliśmy opra
cowanie, ale to była bomba!

„2. G.”: — Wiem. Sam korzysta
łem z nleukończonego jeszcze opra
cowania Panów, pisząc w 1969 roku 
artykuł o przemyśle okrętowym dla 
„2ycia Gospodarczego”.

W. K.: — Pamiętam, artykuł uka
zał się pod znamiennym tytułem 
„Czekając na decyzje” i z dopiskiem 
„dyskusyjny”; był to jeden z bardzo 
nielicznych głosów prasowych przed
stawiających jasno szanse polskiego 
okrętownictwa w okręsie wstydliwer 
gó milczenia oficjalnęgo da. vtemat: 
jego perspektyw. Tak mało minęło 
czasu, a jakie zmiany.

,;2. G.” — A system?
W. K.: — System wynikł stąd, że 

— aby zapewnić okrętownictwu 
szanse — trzeba było doprowadzić 
do obniżki- kosztów wytwarzania. To 
był warunek konkurencyjności na 
rynku światowym; Więc dalszym e- 
tapem opracowań naszego „konkla
we” był projekt nowego systemu e- 
konomiczno-organizacyjnego. Opar
liśmy się na zysku.

„2. G.”: — Dlaczego właśnie zysk?
W. K.: — Dlatego, że przyjęcie zy

sku jako głównego wskaźnika i uza
leżnienie od niego systemu stymula
cji ekonomicznych zawiera w sobie 
zachętę do obniżki kosztów wytwa
rzania. Nie zawierają takiej zachęty 
inne mierniki, na przykład produk
cja dodana, która zachęca do wyko
rzystania rezerw, ale niekoniecznie 
przez obniżkę kosztów. Ale wtedy, 
gdy Wprowadzaliśmy ten system, nie 
wiedzieliśmy oczywiście, że niedale
ka przyszłość przyniesie jednostki 
inicjujące, był to przecież okres sła
wetnych „bodźców”.

„2. G”: — I...
W. K.: — Walczyliśmy o wprowa

dzenie systemu, co nie było proste, 
bo miał on wprawdzie licznych so
juszników, !ale też i ■ wielu wrogów.

„2. G": — Kogo konkretnie?
W. K.: —Mniejsza z tym. W każ

dym razie odbyło się szereg konfe
rencji, na których krzyczano na nas 
dosyć głośno. Ostatecznie system 
zatwierdzony został w końcu 1970 
roku, lecz skażony przeniesionymi do 
niego koncepcjami „bodźców”. Dopie
ra na początku 1971 roku można by
ło usunąć te braki. System z pew
nymi jednak nowymi modyfikacjami 
zoetał wprowadzony już w warun- 
kash nowej polityki społeczno-gospo
darczej.

„2..G.”:— Teraz może pomówimy 
o ocenie systemu dziś, w roku 1974.

W. K.: — Moim zdaniem, czas po
twierdził słuszność naszych założeń 
sprzed kilku lat i dziś — nawet w 
stosunku do systemu przyjętego w 
jednostkach inicjujących — nasz sy
stem mi szereg rozwiązań stawiają
cych go, bardzo wysoko. Przede 
wszystkim czynniki koniunkturalne 
wpływają tylko na wielkość zysku, 
jaki osiąga cała branża, ponieważ od 
cen uzyskiwanych za statki na ryn
kach światowych zależy wyłącznie 
tzw. „zysk A”. Z niego finansuje się 
akumulację, rozwój, spłaca kredyt, 
od niego zależą .zachęty materialne 
oddziaływające w skali całego zjed
noczenia.. A więc wszystkie przed
siębiorstwa naszej branży ód przed
siębiorstwa handlu zagranicznego, 
poprzez stocznie i wytwórców wypo
sażenia aż do zaplecza projektowo- 
badawczego, są zainteresowane tym, 
by jak najlepiej statek sprzedać, by 
wyrób finalny przez, swą jakość i 
nowoczesność uzyskał najwyższą ce
nę,’ by znalazł się na „szczytach ko
niunktury”. To jest, istotny czynnik 
integrujący, bo w naszych warun
kach silne zainteresowanie. warto

ścią rynkową statku nie może doty
czyć tylko stoczni.

Z kolei „zysk B” powstaje w po
szczególnych przedsiębiorstwach 
branży, w każdym z osobna, jako 
różnica cen rozliczeniowych przyję
tych raz na pięciolecie i rzeczywi
stych kosztów wytwarzania. Idzie on 
w całości na wzrost płac i przezeń 
uzyskaliśmy powiązanie gospodar
ności z podwyżką płac w skali przed
siębiorstwa. Im niższe koszty wy
twarzania, tym wyższy „zysk B”, na 
który nie wpływają jakiekolwiek 
czynniki koniunkturalne, bo one do
tyczą tylko „zysku A” osiąganego w 
skali całej branży. Porównując to z 
systemem jednostek inicjujących, 
warto zwrócić uwagę, że tam czyn
niki koniunkturalne silnie oddzia
łują na produkcję dodaną; wy
starczy kilka udanych transakcji ek
sportowych, by, osiągnąć szybki 
wzrost płac bez poprawy gospodar
ności. I nie ma tam tak silnej zachę
ty do obniżki kosztów, jak u nas po
przez „zysk B”. Trzeba sobie przy 
tym powiedzieć; żę . w warunkach 
przemysłu okrętowego nie istnieje 
niebezpieczeństwo obniżki kosztów 
przez obniżkę jakości, ponieważ „sie
dzą nam na głowie” — i to we wszy
stkich przedsiębiorstwach — między
narodowe towarzystwa klasyfikacyj
ne, pod nadzorem których budowane 
są statki i wyposażenie do nich.' A 
wymagania są — jak wiadomo — 
niesłychanie wysokie.

„2. G.”: — Czy znaczy to, iż sy
stem wasz nadaje się do szerszego 
upowszechnienia?

W. K.: —• Nie, jest to system opra
cowywany dla konkretnej branży i 
to dla branży wybitnie eksportowej, 
działającej prawie całkowicie na ry
nku światowym. W przypadku bran
ży produkującej dla rynku krajowe
go tendencja do uzyskiwania jak 
najwyższych cen mogłaby być nie
bezpieczna. Sądzę jednak, że war
to by podyskutować na temat na
szych doświadczeń na tle doświad
czeń jednostek inicjujących, zwłasz
cza tych, które pracują w dużym 
stopniu na eksport.

„2. G.”: — A co się wam nie uda
ło, jakie są wady systemu?

W. K.: — Nie udało się powiązać 
funduszu zachęty materialnej z in
dywidualnymi wynikami pracy ka
żdego robotnika. W skali branży i w 
skali przedsiębiorstwa bodźcowanie 
działa dobrze, w skali pojedynczego 
stanowiska pracy o wiele gorzej. Sy
stem jest zbyt egalitarny, zbyt małe 
jest zróżnicowanie zachęt material
nych w stosunku do indywidualnych 
wyników pracy i w stosunku do oce
ny pracownika przez jego bezpośred
nich zwierzchników.

„2.G.”: — Słyszy się zarzut zbytniej 
centralizacji wprowadzonej przez 
wasz system.

W. K.: — System w naszej branży 
musi być scentralizowany, takie by
ły zamierzenia, które zrealizowali
śmy doprowadzając do organizacji 
„koncernowej”, dającej bardzo dużą 
samodzielność kierownictwu całości 
częściowo kosztem pewnych dotych
czasowych prerogatyw kierownictw 
przedsiębiorstw. Na przykład obecnie 
kierownictwo zjednoczenia decyduje 
o tym, jakie statki mają być budo
wane w poszczególnych stoczniach, 
ale też stocznie nie są w sposób bez
pośredni zainteresowane tym, by 
właśnie u siebie budować tylko te 
statki, które osiągają najwyższe ceny 
w eksporcie. Jak już wspomniałem, 
zainteresowanie materialne prowa
dzi do tego, że ludziom zależy, by ca
ła branża jak najlepiej sprzedała 
swoje wyroby i żeby w ich zakładzie 
produkcja była jak.,najtańsza. Daw
niej natomiast stocznie „wydzierą- 
ły” sobie nawzajem najlepsze budo
wy, odbywały się zakulisowe prze
targi i próby wywierania nacisku. 
O tym, gdzie jaki statek w końcu bu
dowano, decydowały nie względy te
chniczno-ekonomiczne, ale zasada: 
„każdemu po trochu”. Z tych samych 
względów zlikwidowaliśmy . premię 
eksportową, zainteresowanie ekspor
tem .realizuje się w skali całej bran
ży. Ten stopień centralizacji umożli
wia kierownictwu zjednoczenia pro
wadzenie prawdziwej polityki gospo
darczej i walki konkurencyjnej na 
rynkach światowych;? a nie: tylko jej 
namiastek. Przy tym stopniu centra
lizacji i wyeliminowaniu iwahari ko
niunkturalnych w skali przedsię
biorstwa, cała uwaga poszczególnych 
kierownictw może być skierowana 
na obniżkę kosztów, a to w naszych 
warunkach — i nie tylko w naszych 
— jest najważniejsze.

„2. G.”: — Jakie są przyczyny 
nieuzasadnionego wzrostu kosztów 
w przemyśle' okrętowym?

W. K.: —Przede wszystkim nieryt- 
miczna kooperacja. Łamie się tech
nologia i harmonogramy produkcji. 
Procesem produkcyjnym zaczyna ste
rować nie świadoma wola kierownic
twa, lecz oczekiwanie na dostawy.

„2. G.”: — Na temat kooperacji 
wylano już morze atramentu. Jak 
kształtują się obecne tendencje, czy 
widać wyraźniejszą poprawę?

W. K.: —Widać ją było w okresie 
1971-1972 na fali gwałtownego oży
wienia gospodarczego. W tej chwili 
obserwujemy pogorszenie sytuacji 
kooperacyjnej naszego przemysłu, da
jące się odczuć już od 1973 roku. Po 
roku 1970 nastąpił szybki wzrost 
produkcji nie tylko w naszej bran
ży, był to jednak wzrost nieharmo- 
nizowany, co odczuwają obecnie 
przemysły oparte na kooperacji. 
Wzrost w jednych dziedzinach uka
zał „wąskie gardła” i brak rezerw w 
innych, nawet jeśli chodzi o wyroby 
zupełnie proste. Brakuje nam dot
kliwie także materiałów typowych: 
śrub, kabli, niektórych gatunków 
stali.

„2. G.”: — A kryzys gospodarczy 
na Zachodzie związany z trudnościa
mi energetycznymi?

W.K.: — Spowodował pogłębienie 
trudności kooperacyjnych w handlu 
z krajami kapitalistycznymi. Przed
łużyły się znacznie terminy dostaw 
i bardzo wzrosły ceny.

„2.G.”: — Jak sobie z tym wszyst
kim radzi Zjednoczenie Przemysłu 
Okrętowego?

W. K.: —To wszystko dzieje się w 
okresie bardzo szybkiego zwiększa
nia produkcji przemysłu okrętowego 
w Polsce, unowocześniania tej pro
dukcji, wprowadzania zupełnie no
wych typów statków. Z około 550 
tys. ton nośności statków przekaza
nych do eksploatacji w 1970 roku 
produkcja nasza wzrosła do 740 tys. 
ton w roku ubiegłym, z perspektywą 
1 min ton w roku 1975. Coraz więk
sza jest wartość zbudowanych stat
ków i ich wyposażenia: na przykład 
jeśli w ubiegłym roku prod.ukcja w 
tonach nośności wzrosła o 5,6 proc., 
to produkcja sprzedana w złotych o 
18,4 proc. 70 proc, naszej produkcji 
to eksport: wychodzimy też szeroko 
W świat ze sprzedażą wyposażenia 
okrętowego. W tej sytuacji zakłady 
produkujące wyposażenie okrętowe 
w naszym zjednoczeniu muszą zwię
kszyć produkcję czasem i o 50 proc, 
rocznie, nic dziwnego, że potykają 
się o brak rezerw. A co powiedzieć 
o „kooperacji zewnętrznej”? Jesteś
my na nią skazani, bo zakłady nasze
go zjednoczenia dają tylko 30 proc, 
wartości dostaw kooperacyjnych, 
dalsze 15 proc, daje zawsze solidny 
„Cegielski”, pozostałe 55 proc, to 
produkcja rozproszona po całej'Pol
sce i dostawy z importu.

Nie mamy innej drogi jak przej
mowanie coraz większego procentu 
produkcji kooperacyjnej i jak naj
szybsza rozbudowa własnego poten
cjału produkcyjnego. Rozbudowuje
my dziś wszystkie nasze przedsię
biorstwa wytwarzające wyposażenie 
i budujemy nowe. W ostatnich 
dniach czerwca odbyło się otwarcie 
nowej fabryki mebli okrętowych, bu
dujemy fabrykę pokryw lukowych, 
jest już decyzja o budowie fabryki 
kotłów okrętowych, szczególnie po
trzebnych w sytuacji, gdy będziemy 
musieli stosować turbiny parowe. A 
trzeba też uruchomić produkcję sa
mych turbin okrętowych. Nasi do
stawcy zewnętrzni znajdują się pod 
presją rozwoju także i innych dzie
dzin naszej gospodarki, dla których 
również są dostawcami. Weźmy 
choćby drobną wytwórczość, która 
dostarcza nam różnych wyrobów o 
wartości rzędu 1 mid zł rocznie, ale 
te dostawy są wciąż „wypychane” 
przez potrzeby rynkowe, którym 
drobna wytwórczość musi również 
sprostać. Sądzę więc, że nie będzie tu 
innej rady jak rozbudowa naszych 
zakładów również i w kierunku tych 
okrętowych drobiazgów; nie może
my blokować potrzeb rynku. A po za 
tym musimy mieć rezerwy.

„2. G.”: — Mówi się dziś o Wyko
rzystaniu, a nie o tworzeniu rezerw.

W.'K.: — Oczywiście nie chodzi 
nam o proste rezerwy w postaci nie 
wykorzystanych mocy produkcyj
nych,- tylko o pewne rozwiązania 
zapewniające dużą elastyczność pro
dukcji. Z braku lepszego określenia 
można nazwać to „tworzeniem re
zerw”. Chodzi o to, że skończyła się 
epoka statków uniwersalnych. Stat
ki są dziś bardzo zróżnicowane, wy
specjalizowane, dostosowane do co
raz bardziej skomplikowanych i nie
typowych ładunków, bardzo bogato 
wyposażone, budowane jednostkowo, 
ale przez to coraz droższe. Szczyty
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koniunktury są dziś zmienne, statki 
dzisiaj uznane za najbardziej opła
calne, jutro już nimi nie będą. Jutro 
będziemy musieli budować statki zu
pełnie inne niż dziś, dlatego musimy 
mieć bardzo dużą swobodę manew
ru, musimy być elastyczni i szybko 
chwytać „wiatr w żagle”. A to wszy
stko wymaga wkalkulowania pew
nych „produktywnych rezerw” w na
szą politykę gospodarczą. Zwłaszcza, 
jeśli chodzi o wyposażenie, które w 
największym stopniu decyduje o ja
kości statku.

Będziemy dążyć do tego, by nasze 
wytwórnie wyposażenia dysponowa
ły znacznymi nadwyżkami mocy 
produkcyjnej, by moc ta wyraźnie 
przekraczała nasze zapotrzebowanie. 
Te nadwyżki będą wykorzystywane 
do produkcji wyposażenia na eksport, 
zresztą już wyposażenie eksportu
jemy i to także na rynki zachodnie. 
Z jednej strony' konkurencja na 
światowym, rynku wyposażenia ok
rętowego podnosi jakość naszej pro
dukcji, a z drugiej strony tak zago
spodarowane nadwyżki mocy pro
dukcyjnej pozwalają na szybkie i e- 
fektywne manewry, na elastyczne 
nadążanie za potrzebami. Będziemy 
dążyć do tego, by 50 proc, naszej pro
dukcji wyposażenia przeznaczać na 
eksport.

Musimy nie tylko elastycznie na
dążać za nowymi, powstającymi w 
świecie typami statków, ale powin
niśmy w przyszłości sami zacząć kre
ować nowe własne typy i własne roz
wiązania. A chodzi tu o olbrzymie 
pieniądze. Na przykład — powstałe 
przed paru laty jako nowy typ 
— statki, do przewozu skroplo
nych gazów (będziemy budować ta
kie w przyszłej pięciolatce), kosztują 
dziś do 100 min dolarów za sztukę. 
Dla porównania, tradycyjne uniwer
salne „dziesięciotysięczniki” kosztu
ją 7-8 min dolarów.

„2. G.”: — Pojawienie się tych no
wych typów statków, których nie 
budowaliśmy, przy jednoczesnym 
niedoinwestowaniu naszych stoczni i 
zaplecza kooperacyjnego w latach 
sześćdziesiętych, stanowiło dla nas 
poważne zagrożenie. To, co Pan mó
wi, oznacza, że się z tym zagrożeniem 
uporaliśmy, że jesteśmy znów part
nerem na rynku najnowocześniej
szych statków?

W.K.: — Niechcę powtarzać tego, 
co mówił w wywiadzie dla „Życia 
Gospodarczego” (nr 9 z 1973 roku) 
dyrektor generalny naszego zjedno
czenia, inż. Stanisław Skrobot. Był 
to przecież wywiad poświęcony na
szej odpowiedzi na owo „wyzwanie", 
czy też zagrożenie, i do dziś pozostaje 
on aktualny. Chciałbym tylko stwier
dzić, że polski przemysł okrętowy 
wszedł w okres wyjątkowo dynami
cznego rozwoju, że budujemy dziś 
statki, które znajdują się rzeczywi
ście na szczytach koniunktury świa
towej. Dość wymienić statki OBO po 
105 tys. ton nośności i statki do prze
wozu zamiennie samochodów i to
warów masowych budowane w Gdy
ni, statek „Ro-Ro” budowany w 
Gdańsku, statek do przewozu żrą
cych chemikaliów budowany w Szcze
cinie, pólkontenerowce z Gdańska i 
Szczecina, statki rybackie, badawcze 
i szkolne. Nie wspominam już o 
przyszłej pięciolatce, odsyłając do 
wspomnianego wywiadu

Mówiliśmy o rozbudowie zaplecza 
kooperacyjnego, tu wspomnę tylko o 
nowych elementach w dziedzinie roz
budowy samych stoczni: a więc obok 
budowy nowego suchego doku w 
Gdyni i rozbudowy tamtejszej stocz
ni, znacznie rozbudowujemy Sto
cznię Gdańską im. Lenina, powstają 
tam nowe pochylnie i nowe hale 
produkcyjne, a także prowadzi się 

prace przygotowawcze do budowy 
suchego doku niewiele mniejszego 
od doku aktualnie budowanego w 
Gdyni. Także Szczecin wchodzi już 
w okres budowy nowych dużych po
chylni na miejscu starych i budowy 
hal produkcyjnych, tu także powsta
nie suchy dok, być może jeszcze 
większy od gdyńskiego. Znacznie 
rozbudowana będzie — mała obecnie 
— stocznia w Ustce, powstanie tu 
duży zakład budujący statki średnie, 
a nawet duże. I to wszystko bardzo 
się nam opłaci.

„2. G.”: — Wiem, że trudno pytać 
o liczby dotyczące zysków i opłacal
ności, bo są to sprawy związane z 
tajemnicą handlową, ale może jed
nak?

W.K.: — Spróbuję. Jesteśmy dziś 
drugim po węglu przemysłem — do
starczycielem dewiz. W bieżącej pię
ciolatce dajemy 6 mid zł wpływów 
dewizowych, w przyszłej powinniśmy 
dać 11,5 mid. Dziś jest to udział mie
szczący się pomiędzy 4 a 5 proc, war
tości ogólnej eksportu w Polsce, pod
czas gdy górnictwo węglowe daje 10 
proc tej wartości. Za to wyprzedza
my zdecydowanie wszystkie branże 
przemysłu elektromaszynowego: 
wartość naszego eksportu to około 
15 proc, wartości eksportu przemy
słu elektromaszynowego w Polsce. 
I niech będzie o zysku: w 1973 zysk 
naszej branży wyniósł 6,7 mid zł, w 
bieżącym roku powinien wynieść 
9,5 mid.

„2. G.”: — Dlaczego w tej właśnie 
dziedzinie przemysłu spotkało nas 
powodzenie? Dlaczego właśnie tu u- 
dalo się nam najbardziej?

W. K.: —Już od dawna mieliśmy 
silne zaplecze techniczne, może nie 
tyle pod względem wyposażenia i 
narzędzi, ile potencjału ludzkiego. 
Mamy w przemyśle okrętowym 3,5 
tys. inżynierów i to głównie mło
dych, takich, którzy odczuwają — 
jak to się' ostatnio mówi —. „potrze
bę osiągnięć”. Na 1000 zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach naszego zjed
noczenia mamy 50 pracowników z 
wyższym wykształceniem technicz
nym i 12 z ekonomicznym. Mamy 
niezłe zaplecze badawcze. To wszyst
ko musiało w końcu zacząć działać 
na naszą korzyść.

„2. G.”: — Ale przecież od połowy 
lat sześćdziesiątych zaczęliśmy pozo
stawać w tyle, co wyrównujemy do
piero po roku 1970.

W. K.: — W latach sześćdziesią
tych przemysł okrętowy rozwijał się 
na tyle, na ile go było stać. Ponieważ 
brakowało, środków, koncepcja roz
woju musiała być mało dynamiczna, 
trudno się temu dziwić. Zaplecze ko
operacyjne było niedorozwinięte, 
produkcja wyposażenia mało nowo
czesna, majątek trwały w stoczniach 
w dużej części dość wiekowy, metody 
wytwarzania pozostawały w tyle za 
tendencjami światowymi, inwesty
cje były niewielkie w stosunku do po
trzeb. Brak było skutecznych bodź
ców ekonomicznych zachęcających 
do forsowania opłacalnej produkcji 
eksportowej i obniżki kosztów. Prze
mysł okrętowy w tej sytuacji doko
nał wszystkiego, na co go było stać, 
a zawdzięczamy to przede wszystkim 
ludziom tego przemysłu, kadrze tech
nicznej i ekonomicznej. Ludzi kształ
ciliśmy przez cały czas od robotni
ków po inżynierów i ekonomistów 
Możliwość szybkiego pójścia naprzód 
i wyrównania opóźnień uzyskał 
przemysł okrętowy dopiero na fali 
ogólnego ożywienia gospodarczego 
od 1971 roku. Gdyby ten okres, ta

TRYB 
ROZSTRZYGANIA SPORÓW 

W SPRAWACH
MIĘDZYNARODOWYCH 

PRZESYŁEK KOLEJOWYCH

Do polskiej stacji granicznej w 
M. nadeszła za międzynarodowym 
listem przewozowym przesyłka wi
nogron z zagranicy. Przesyłkę tę, 
bez przeładowania, ponownie na
dano do przewozu, do stacji kolejo
wej wewnątrz kraju, za krajowym 
listem przewozowym. Odbiorcą 
przesyłki była Spółdzielnia Ogrod
nicza w Piotrkowie.

Ponieważ w przesyłce, po jej 
dojściu na miejsce przeznaczenia, 
stwierdzono brak pewnej ilości wi
nogron, Centrala Spółdzielni 
Ogrodniczych, Zakład Importowo- 
-Eksportowy w G. wystąpił przeciw
ko PKP, Centralne Biuro Rozra
chunków w Bydgoszczy o wyrów
nanie szkody, kierując sprawę do 
Sądu Powiatowego miejsca prze
znaczenia przesyłki.

Sąd Powiatowy w Piotrkowie od
rzucił pozew, motywując swe stano
wisko niedopuszczalnością drogi są
dowej, skoro chodzi o przesyłkę na
daną w kraju, a spory między jed
nostkami uspołecznionymi rozstrzy
gają komisje arbitrażowe.

Sąd Wojewódzki w Łodzi podzie
li! stanowisko Sądu Powiatowego.

Minister Sprawiedliwości, uznając 
stanowisko obu sądów za błędne, 
wniósł rewizję nadzwyczajną.

Po rozpatrzeniu skrawy. Sąd Naj
wyższy uchylił postanowienia obu 
sądów, wypowiadając następujący 
pogląd prawny (sprawa nr III CRN 
119/73):

1. Jeżeli przesyłka kolejowa z za
granicy, adresowana do polskiej 
stacji granicznej, została następnie 
skierowana bez przeładowania do 
innej stacji wewnątrz kraju, właś
ciwy dj rozpoznania roszczeń jed
nostki gospodarki uspołecznionej 
przeciwko przedsiębiorstwu „Pol
skie Koleje Państwowe” z tytułu u- 
mowy przewozu jest sąd powszech
ny, choćby przesyłka' międzynaro
dowa została na terenie kraju za
opatrzona w krajowy list przewo
zowy.

2. Powództwo sądowe o odszko
dowanie z tytułu niewykonania lub 
nienależytego wykonania umowy 
przewozu przez PKP można również 
wytoczyć przed sądem miejsca wy
konania umowy.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„W myśl § 1 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 31 stycznia 1964 r. 
w sprawie wyłączenia spod właści
wości państwowych komisji arbitra
żowych sporów wynikłych z prze
wozu w komunikacji międzynarodo
wej (Dz. U. Nr 4, poz. 24) przekaza
no sądom powszechnym rostrzygtf- 

■ nie sporów wynikłych - z przewozu 
w komunikacji międzynarodowej za 
bezpośrednimi listami przewozowy
mi, jeżeli jedną ze stron w sporze 
jest przewoźnik. W uchwale składu 
■siedmiu sędziów Sądu Najwyższego 
z dnia 11 stycznia 1971 r. III CZP 
1/70 (OSN CP 1971, z. 10, poz. 167) 
wyjaśniono, że o międzynarodowym 
charakterze komunikacji rozstrzyga
ją te elementy, iż odbywa się ona 
co najmniej między dwoma kraja
mi i to na podstawie bezpośrednie
go (międzynarodowego) listu prze
wozowego.

Dodać należy że intencją przeka
zania omawianych sporów do właś
ciwości sądów powszechnych było 
ułatwienie PKP rozliczeń regreso
wych z kolejami zagranicznymi dla 
których moc wiążącą zgodnie z od
powiednimi postanowieniami kon
wencji CIM i umowy SMGS ma 
tylko wyrok sądowy, a nie orzecze
nie komisji arbitrażowej. Rozlicze
nia takie mogą być aktualne, jak to 
wykazano w cyt. wyżej uchwale, 
także wówczas, gdy przesyłka, na
dana za granicą za międzynarodo
wym listem przewozowym do pol
skiej stacji granicznej, została na
stępnie bez przeładowania skiero
wana za krajowym listem przewo
zowym do stacji przeznaczenia we
wnątrz kraju. Okoliczność ta prze
mawia dodatkowo za szerszą wy
kładnią § 1 wymienionego rozporzą
dzenia Rady Ministrów z dnia 31 
stycznia 1964 r. i za przyjęciem, że 
droga sądowa jest dopuszczalna w 
każdym przypadku, gdy zachodzi 
powiązanie z międzynarodową ko
munikacją kolejową.

Z tych też przyczyn za nietraf
ne należy uznać odmienne stano
wisko zajęte przez Sąd Najwyższy 
w uchwale z dnia 20.IV.1972 r. III 
CZP 20/72 (OSNCP 1972, z. 7-8, poz. 
132). na które powołał się Sąd Wo
jewódzki.

W tych warunkach należy przy
jąć, że jeżeli przesyłka kolejowa z 
zagranicy, adresowana do polskiej 
stacji granicznej, została następnie 
skierowana bez przeładowania do 
innej stacji wewnątrz kraju, wła
ściwy do rozpoznania roszczeń jed- 

' nostki gospodarki uspołecznionej 
przeciwko przedsiębiorstwu „Polskie 
Koleje Państwowe” z tytułu umo
wy przewozu jest sąd powszechny, 
choćby przesyłka międzynarodowa 
została na terenie kraju zaopatrzo
na w krajowy list przewozowy.

W konsekwencji powyższych roz
ważań należy stwierdzić, że w spra
wie niniejszej brak było podstaw 
do przyjęcia, iż zachodzi niedopusz
czalność drogi sądowej.

Wobec powyższego, gdy sprawa 
ta nie została rośtrzygnięta w jedy
nie ’właściwej drodze sądowej i 
przez prawomocne odrzucenie po
zwu. strona powodowa została po
zbawiona możności dochodzenia
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należnego odszkodowania, wniosek • 
rewizji nadzwyczajnej o uchylenie 
zaskarżonego postanowienia i posta
nowienia Sądu Powiatowego . jest 
uzasadniony.

Sąd Najwyższy nie uwzględnił 
natomiast wniosku rewizji nadzwy
czajnej o przekazanie sprawy Sądo
wi Powiatowemu w Bydgoszczy. 
Wprawdzie zgodnie z cyt. wyżej 
uchwałą składu siedmiu sędziów or
ganem wŁaściwym do reprezento
wania PKP przed sądem jest Cen
tralne Biuro Rozrachunków Zagra
nicznych w Bydgoszczy, co mogłoby I 
uzasadniać właściwość miejscową 
Sądu w Bydgoszczy (art. 29 i 30 
k.p.c.), jednakże strona powodowa 
powołała się na art. 34 k.p.c., wedle 
którego powództwo o odszkodowa
nie z tytułu niewykonania lub nie
należytego wykonania umowy moż
na wytoczyć również przed sądem 
miejsca jej wykonania, a miejscem 
tym jest Piotrków.

Ponieważ zgodnie z art. 43 § 1 j 
k.p.c. w razie właściwości prze- i' 
miennej wybór między sądami • na
leży do powoda, a powód wyboru 
tego dokonał i wytoczył powództwo 
przed Sądem Powiatowym w Piotr- 1 
kowie. przeto Eąd ten jest nadal l 
właściwy do rozpoznania sprawy. 
(...)”

nowe przepisy 

i zarządzenia
WYKONANIE DZIAŁALNOŚCI 

GOSPODARCZEJ 
PRZEZ JEDNOSTKI 

GOSPODARKI 
NIEUSPOŁECZNIONEJ

W nr. 27 Dziennika Ustaw uka
zała się uchwalona ostatnio przez 
Sejm ustawa z dnia 18 lipca 1974 r 

tj wykonywaniu handlu oraz nie
których innych rodzajów działal
ności przez jednostki gospodarki 
nieuspołecznionej (poz. 158).

Ustawa normuje prowadzenie za
robkowe przez jednoski gospodarki 
nieuspołecznionej działalności gos
podarczej we własnym imieniu bądź 
na zlecenie takiej jednostki w za
kresie: 1) handlu wewnętrznego, 2) 
usług hotelarskich, 3) usług pośred
nictwa przy zawieraniu małżeństw, 
4) usług biurowych,' 5) sztucznego 
Wylęgu drobiu .
.-.•Rada Ministrów może rozciągnąć 
przepisy ustawy również na inne ro
dzaje działalności gospodarczej wy
konywanej przez jednostki gospo
darki' nieuspołecznionej, w tym 
pównież dopuścić zagraniczne .jęd-; 
n.ostki do prowadzenia ; w, Polsce 
óltteślonej działalności gospodarczej 

51 Działalność ' gospodarczą w po
wyższym zakresie może być prowa
dzona po uzyskaniu zezwolenia (na. 
czas określony lub nieokreślony), 
bądź po potwierdzeniu zgłoszenia 
(działalności sezonewej).
, Szczegółowe zasady wydawania 

Uprawnień, zwolnień od obowiązku 
uzyskania uprawnienia i. prowadze
nia działalności Oraz kwalifikacje 
wymagane do prowadzenia danego 
rodzaju działalności gospodarczej 
Określają właściwi ministrowie w 
drodze rozporządzeń;

Ustawa określa również przy
padki, kiedy następuje cofnięcie u- 
prawnień lub kiedy urpawnienie 
ihoże być cofnięte.
■> Wreszcie ustawa reguluje organi

zację samorządu nieuspołecznionego 
handlu i usług.

Organizacjami społeczno-zawodo
wymi osób prowadzących działal- 

-ność gospodarczą. są- wojewódzkie 
.zrzeszenia prywatnego, handlu i u- 
sług oraz Naczelna Radą Zrzeszeń 
Prywatnego Handlu i Usług.
'■ Osoby prowadzące działalność 
’gospodarczą’ mają obowiązek na
leżenia do zrzeszenia, właściwego 
.je względu na siedzibę przedsiębior
stwa.

r Ustawa wejdzie w życie z dnierti 
1 stycznia 1975 r.

WYTYCZNE OPRACOWANIA 
PROJEKTU PLANU 

SPOŁECZNO- 
-gospoDarcżego

NA ROK 1975
Uchwała nr 150 Rady ■ Ministrów 

>-z dnia 14 czerwca 1974 r (Monitor 
.Polski Nr, 23 poz. 137) ustaliła wytycz
ne opracowania na szczeblach tere- 

. nowych i centralnych projęktu na
grodowego planu społeczno-gospodar- 
; Czego i budżetu Państwa na 1975 r.

Przy opracowywaniu projektów 
. planu należy kierować się. ogólno- 
państwowymi i ogólnogospodarczymi 
celami rozwoju gospodarki .narodo
wej, zapewniając harmonijny i 
zrównoważony rozwój całej .gospo
darki narodowej. W szczególności 
plan winien zapewnić równowagę: 
pieniężno-rynkową, bilansu płatni
czego, procesów inwestycyjnych 
i finansowo-budżetową. ;

Projekt narodowego planu ; spo
łeczno-gospodarczego na 1975 r po
winien być opracowany w ostatecz
nej formie na szczeblu Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów 
i przedstawiony Radzie Ministrów w 
terminie do dnia 30 października 
1974 r, zaś projekt budżetu na 1975 r 
powinien być opracowany i przed
stawiony Radzie Ministrów przez 
Ministra Finansów do dnia lO listo- 
pada 1974 r.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELINSKA

LECH FROELICH Kot A JAŁOsmsKI

TURYSTYCZNY TOR PRZESZKÓD

LATO, okras urolopowy, sprzy
ja rozważaniom nad sposobami 
wykorzystania wolnego czasu, 

nad różnorodnymi formami relaksu, 
nad społecznymi i gospodarczymi 
skutkami skracania czasu pracy, po
większania się w indywidualnych 
budżetach czasu godzin wolnych, go
dzin wypoczynku. Jak je zagospoda
rować z maksymalną osobistą i spo
łeczną korzyścią? Wczasy, turystyka, 
weekendy, wszelkie formy psychicz
nego odprężenia i rozrywki, sport, 
wszelkie formy czynnego wypoczyn
ku — są przecież elementami zdro
wia społecznego. Równolegle do 
zwiększającej się intensywności pra
cy, musi my również uczyć się inten
sywnego wypoczynku. Wymaga to 
jednak utworzenia i rozwijania ba
zy materialnej. Dotyczy to m. In. 
rożwoju przemysłu produkującego 
sprzęt turystyczny sportowy, cam
pingowy.

★

WARSZAWSKIE Przedsiębior
stwo Handlu Artykułami 
Użytku Kulturalnego (ARUK) 

jest na- terenie stolicy i woj. war
szawskiego najpoważniejszym do
stawcą rynkowym sprzętu sportowe
go i turystycznego. Posiada we wła
snej sieci handlowej ok. 180 skle
pów branżowych — dla sondażu opi
nii próbka wystarczająca.

— W ciągu ostatnich lat — stwier
dza STANISŁAW MAKARSKI, za
stępca dyrektora — obserwujemy 
zupełnie niezwykłą koniunkturę. Po
równując I półrocze 1974, -do I pół
rocza 1973, nasze obroty wzrosły ze 

; 134,5min zł do 196 min zł, a więc 
: o 4^ proc. Warto, może rzucić okiem 
; na listę asortymentową, na wzrost 
. sprzedaży niektórych ważniejszych 

wyrobów:"'

. Dyna- 
Sprzedat mika 

Artykuły w sztukach sprze-
1.V.73 1.V.74 dąży 

w%

Śpiwory S 883 12 757 185
Namioty 7 829 U 807 148
Materace gumowe .24 846 38 923 148
Plecaki 5 196 9 627 185
Foteliki turyat. 2'635 15 349 582
Stoliki turyst. 4 713 - 7 303 155
Leżaki 11 506 15 906 138
Łóżka turyst. 5 881 11225 197
Kuchenki 11977 18 467 142 

sażenia . Można uważać, że spośród 
różnych snobizmów ten jest stosun
kowo najbardziej niewinny.

— Dla handlowców, którzy po
winni również zajmować się psycho
logią — mówi dyrektor r— wynika 
z tych obserwacji wskazówka: każdy 
hobbysta przypomina nieco rybę, a 
handlowiec jest wędkarzem. Jeśli ry
ba chwyci, jeśli nabywca zainteresuje 
się określoną dziedziną sportu bądź 
turystyki, taki nabywca będzie w mia
rę czasu wzbogacał swoje wyposa
żenie, wymieniał je, doskonalił. Ja
skrawo zjawisko to występuje w zi
mowym sprzęcie narciarskim: mię
dzy nartami popularnymi, a „epok
sydami” za 3000 zł występuje ośmio
krotna różnica cen, między wiązania
mi standardowymi „KADRA” a im
portowanymi japońskimi wiązania- 
mi bezpiecznikowymi, również ża 
3000 zł, różnica cen jest dziesięcio
krotna. W ubiegłym roku zaimpor
towano na próbę buty narciarskie 
plastykowe znanej firmy włoskiej 
„San Marco", których para zależnie 
od typu kosztowała od 4500 nawet 
do 9010 zł; i wszystko to zostało 
sprzedane. Stąd wniosek, że poszuki
wany jest sprzęt nowoczesny, wyso
kiej jakości, lekki, o walorach este
tycznych — cena gra tu w pewnym 
sensie rolę drugorzędną. Oczywiście 
nie oznacza to, że należy preferować 
tylko i wyłącznie ten rodzaj drogie
go sprzętw. W naszych sklepach po
winien być stale pełen asortyment 
od tanich rozwiązań popularnych do 
Owych ekskluzywnych. Jako han
dlowcy powinniśmy „naciskać” pro
ducentów, by utrzymywali pełną ga
mę asortymentową i cenową. Oczy
wiście wobec niezwykłej koniunk
tury na artykuły sportowo-turysty
czne producent może się okazać 
oportunistą i mając ograniczone mo
ce produkcyjne, co jest wygodnym 
tłumaczeniem, nastawi się na wyro
by przynoszące wyższe efekty eko
nomiczne.

Obserwuje się również w ostatnim 
okresie rosnące zainteresowanie 
sprzętem do gier ruchowych — wy
stępują tu pewnego rodzaju mody, 
po badmintonie przyszło ringo, pił
ka jest zawsze modna.

DLA SKONTRASTOWANIA ob
razu zacytuję opinię dzienni
karki*), która wyruszyła na po

szukiwanie turystycznego aluminio
wego naczynka do masła: „Co se
zon czytamy komunikaty o tym, jak 
świetnie handel sportowy przygoto
wany jest do sezonu turystycznego; 
ile ma namiotów, materaców, śpiwo
rów — i rzeczywiście są to liczby 
imponujące. Ale dopiero gdy czło
wiek sam potrzebuje dokupić coś do 
swego ekwipunku widzi, ile w tej 
wspaniałości luk... Wydaje się, że 
przemysł sprzętu sportowego nasta
wia się głównie na turystę samo
chodową — a przecież nawet z ro
cznika statystycznego wynika, że og
romna większość Polaków chodzi 
piechotą. Wkraczamy w erę przedłu
żającego się czasu wolnego — wy
korzystanie tego czasu jest jednym 
z wielkich problemów rozwiniętych 
gospodarczo społeczeństw. Stoimy 
przed tym problemem i my. Nauczyć 
ludzi korzystać z rozmaitych form 
turystyki — nie tylko tej autokarem 
na grzyby (z póllitrówką w zapa
sie — L. F.) — to — dać im także 
niezbędny sprzęt, ubranie, stworzyć 
warunki do jej uprawiania”.

Zjednoczenie Przemysłu Sprzętu 
Sportowego „POLSPORT”. W gabi
necie mgr. ZDZISŁAWA PAWŁOW
SKIEGO, z-cy dyr. d/s handlowych. 

w oszklonej gablocie wśród innych 
eksponatów „złota” piłka i „złote” 
buciki piłkarskie, pamiątka olimpij
skiego sukcesu w Monachium. Chcę 
jednak rozmawiać nie tyle o pro
dukcji sprzętu dla wyczynowców, 
lecz o tak bardzo poszukiwanym wy
posażeniu masowego amatora ruchu 
na świeżym powietrzu.

— To się odzwierciedla w dyna
mice naszej produkcji — stwierdza 
na wstępie dyrektor — co 5 lat jej 
wartość ulega podwojeniu. W 1955 r. 
11 zakładów podległych zjednocze
niu dostarczyło wyroby o wartości 
ok. 400 min zł, w 1970 r. — ok. 800 
min. zł, w roku bieżącym produk
cja osiągnie wartość 1500 min zł, a 
w przyszłym przekroczy 1600 min. 
zł.

— Wspomnę może ód razu'io'przy
szłości -----  opracowaliśmy program
perspektywicznego rozwoju branży 
Zjednoczenia „POLSPORT”. Jest on 
sprzężony z programem rozwoju 
sportu i turystyki zatwierdzonym 
przez GKKFiT. Nasza produkcja ma 
zabezpieczyć materialną stronę tego 
rozwoju. Ponadto Zjednoczenie 
„POLSPORT” posiada gęstię zjedno
czenia wiodącego wobec wszystkich 
producentów sprzętu sportowo-tury
stycznego w Polsce — tak, że utrzy
mujemy stale kontakty z 35 przed
siębiorstwami innych branż, które w 
swoim w'achlarzu asortymentowym 
posiadają intęresującą nas produk
cję. Np. Zjednoczenie Przemysłu Gu
mowego dostarcza materace, lodzie 
gumowe, pontony, obuwie tekstylne; 
Zjednoczenie Przemysłu Precyzyjne
go „Predom” dostarcza obozowe ku
chenki i butle gazowe; Zjednoczenie 
Przemysłu Filcowego i Tkanin Tech
nicznych ma w swoim pionie zakła
dy produkujące namioty...

— Wracając jednak do planu per
spektywicznego przewiduje on, że w 
roku 1990 produkcja sprzętu sporto
wego i turystycznego osiągnie po
ziom ok. 13 mid zł, a w samym Zjed
noczeniu „Polsport” — 8,8 mid zł. 
Oznacza to w porównaniu ze stanem 
roku bieżącego 6-krotny wzrost. 
Świadczy to, że poważnie liczymy 
się z tendencjami światowymi 
i wskazaniami lekarskimi nakazują
cymi \W naszym zurbanizowanym 
świecie maksymalną ilość czasu spę
dzać poza miastem, w zdrowym śro
dowisku naturalnym. Oznacza to 
również, biorąc pod uwagę ceny bie
żące, że wydatki statystycznego 
Polaka na zakup sprzętu spor
towo-turystycznego wynoszące obec
nie w skali roku ok. 40 zł (!), osiąg
ną w 1990 r. pułap 350 zł.

Oczywiście wskaźnik wartościowy 
sygnalizujący „za ile” złotych prze
ciętny obywatel PRL nabędzie w 
przyszłości artykuły sportowe i tu
rystyczne nie określa „co”, nie de
finiuje asortymentu. Trafne rozszy
frowanie tego jest dla Zjednoczenia 
zadaniem najważniejszym; jak rów
nież utworzenie mocy produkcyj
nych, które zagwarantują pokrycie 
tak ostro rosnących potrzeb społecz
nych. Nie obejdzie się, rzecz prosta, 
bez inwestycji. Aktualnie ich poziom 
w owych 11 zakładach Zjednoczenia, 
jest niski. Dodatkowym utrudnie
niem jest bardzo rozbudowany pro
fil asortymentowy i różnorodne tech
nologie: są tu bowiem zakłady bran
ży odzieżowej, skórzanej (piłki, bu
ty), drzewnej, (narty, sanki), metalo
wej (meble turystyczne, łyżwy, wią
zania), przetwórstwa tworzyw sztu
cznych, szkutniczej. Dotychczas 
konkurencję z innymi dziedzinami 
przemysłu o uzasadnionych zresztą 
priorytetach w czasie dyskusji na te
maty inwestycyjne „POLSPORT” 
przegrywał!

— O niedoinwestowaniu i o 
skromniutkim wyposażeniu techni
cznym, jakim dysponują przedsię
biorstwa zjednoczenia, może świad
czyć stosunek majątku trwałego do 
uzyskanej produkcji. Wynosi on 
1:18. Chcąc jednak istniejące zakła
dy zmodernizować; chcąc produko
wać nowe wyroby o nowoczesnej 
konstrukcji i nowoczesnej technolo
gii, widzimy w planie perspektywi
cznym konieczność „włożenia” w 
nasz przemysł ok. 4 mid zł, by uzy
skać przyrost produkcji 8 mid zł. 
A więc stosunek ten, w odniesieniu 
do nowych wyrobów, byłby jak 1:2. 
Zjednoczenie ma swój udział rów
nież w eksporcie, zarówno na kie
runku wschodnim jak i zachodnim. 
Produkcją, ^eksportowa stanowi, ,• ok. 
15 proc, z tendencją zwiększania te
go eksportu, gdyż jest to eksport 
opłacalny.

— Na tym tle warto zwrócić uwa
gę na parę problemów. Poprawienie 
jakości sprzętu, zwiększenie serii 
produkcyjnych, uzyskanie lepszych 
wskaźników ekonomicznych uzyskać 
chcemy poprzez pogłębienie specjali
zacji. Również w tej „relaksowej” 
dziedzinie istnieje w ramach RWPG 
porozumienie branżowe i Polska ja
ko liczący się producent w paru 
asortymentach (sprzęt szermierczy, 
obuwie sportowe łyżwiarskie i nar
ciarskie) uzyskała specjalizacyjne 
przywileje. Trzeba je umiejętnie 
i skutecznie wykorzystać.

Inne umowy typu kompensacyjne
go obejmują współpracę produkcyj
ną — import połączony z ekspor
tem — z firmami zachodnimi; tak 
aby bez wydatku dewiz a nawet zy
skując dewizy sprowadzić jednak 
nowe techologie i dostarczyć na ry
nek poszukiwany towar. Przykładem 
klasycznym może być właśnie współ
praca z włoską firmą „San Marco”. 
Formy wtryskowe do wytwarzania 
plastykowych korpusów butów nar
ciarskich są niezwykle złożone, a 
biorąc pod uwagę różnice w numera
cji i fakt, że narciarze mają jedną 
nogę prawą, drugą lewą, potrzeba ich 
20. Otóż będziemy we włoskich im
portowanych wypraskach montowa
li polskie wnętrza z surowców, któ
rymi dysponujemy według technicz
nych wskazówek włoskich konstruk
torów. A koszty importu spłacać bę
dziemy również tymi wewnętrznymi 
elementami. W efekcie ..nie konsu
mując dewiz” rynek otrzyma 10 ty
sięcy szlagierowych butów. Podobna 
współpraca ze Szwedami, z firmą 
MONARK CRESCENT, w zakresie 
budowy całej kolekcji łodzi z włók
na szklanego spajanego żywicami. 
Umowa obowiązuje już trzeci rok, 
sprzedaliśmy ok. 3 tys. jednostek 
pływającvch. a sprzedać byśmv mog
li kilkanaście tysięcy, gdyby bylv 
zdolności produkcyjne. Ten kierunek 
zdobywania nowych rozwiązań kon
strukcyjnych i technologicznych wy
daje się obiecujący.

Trzecia uwasa ■ dotyczv ..obrony 
rynku” — chodzi o to, by klientowi 
pozostawić szanse wyboru: aby mógł 
zależnie od stanu swojej kieszeni 
nabyć sprzęt w wersji droższej, do
skonalszej lub tańszej: by mógł do
stać plecak za 700 zł. ale i za 150 zł; 
by marzenia o własnej łodzi nie za
mykały się kwotą 40 tys. zł. lecz by 
mógł najprostszą „łajbę” nabyć już 
za 4,5 tys. zł.

I jeszcze jedno, w imię ochrony 
zdrowia i w imię regeneracji sił 
człowieka będziemy postulować, 
produkcję wszystkiego co może słu
żyć tzw. małej kulturze fizycznej. W 
naszych domach, na naszych osied
lach, na placach gier...

TO JEST prawdziwy gejzer. 
Zainteresowanie sprzętem 
sportowym i turystycznym 

wybuchło na swiecie (w krajach roz
winiętych) jak wulkan. Modne hasła 
ochrony środowiska i ochrony zdro
wia człowieka zrobiły „za darmo” 
reklamę. Gdyby był towar, prakty
cznie biorąc moglibyśmy sprzedać na 
Zachodzie każdą ilość — tak wpro
wadził mnie w zagadnienie dyrek

tor JERZY JANAS w Biurze Sprzę
tu Sportowego i Campingowego CHZ 

„UNIWERSAŁ”.

W roku 1970 eksport sprzętu spor
towego, turystycznego- i campingo
wego za pośrednictwem „UNIWER
SAŁU" wynosił 45 min zł dew. W 
roku bieżącym osiągnie 120 min zł 

. dew. Można przewidy wać, że w przy
szłym psiągnie 14()., mln_,.zł. dew. 
(3-krotny wzrpsL w ci^gu 5 lat). Mo
glibyśmy sprzedać więcej, ale nie 
można lekceważyć potrzeb rynku 

krajowego. Istnieje więc' między pro

ducentami, handlowcami spod zna
ku handlu wewnętrznego i handlu 

zagranicznego swoista „przepychan
ka", czy więcej dać krajowemu od

biorcy, czy więcej odbiorcy zagrani

cznemu. Moglibyśmy sprzedać, wię
cej, lecz limitują nas zdolności pro

dukcyjne przemysłu. Nie chcemy się 
rozpraszać, stawiamy na specjaliza

cję produkcyjną i handlową: jeszcze 
trwa boom rowerowy (Np. przewi
dywana sprzedaż rowerów w USA 
wyniesie w br. ok. 15 min sztuk — 

11 min produkcji rodzimej amery

kańskiej, 4 min z importu). Poszu

kiwany jest sprzęt campingowy, na
mioty, materace, łódki, śpiwory. 
Wszystkiego tego jest za mało rów

nież dla kraju. Przestajemy być han

dlowcami a staiemv się dystrybuto
rami. Natomiast dla klienta krajo

wego sprzęt sportowy staje się nie
jednokrotnie towarem spod lady. 

Komórka marketingowa „UNIWER

SAŁU” bada potrzeby rynku zagra
nicznego, potrzeby rynku krajowe
go, własne możliwości produkcyj

ne — wnioski tych analiz' są nieraz 

mało odkrywcze, lecz słuszne. Może
my łatwo powiększyć wartość eks

portu, byle był towar. Z naszego 

punktu widzenia zwiększenie pro

dukcji sprzętu sportowo-turystycz
nego jest niezbędne. A więc ilość. 

Oczywiście nie jest obojętna także 

jakość i cena — to wynika ze sto

sowanych technologii; nie jest obo
jętny także czas, moment, w którym 

oferujemy towar zagranicznemu im
porterowi Ogólnie biorąc, sprzęt 

cieszy się nie najgorszą opinią Wy
niki osiągane przez naszych sportow
ców sa także dodatkowym reklamo

wym atutem.

Niedobory występujące na rynku 

krajowym staramy się złagodzić 
przez uzupełniający import: z ZSRR 

(rowery), z Czechosłowacji i Węgier 
(meble campingowe, śpiwory), z Ho
landii (namioty) z Bułgarii, Indii 
i Chin (piłki, termosy itd. itd.).

DAWNIEJ o sporcie i turystyce 
dyskutowano jak o szlachetnym hob
by. Dziś masowość zjawiska nadaje 

mu rangę polityczną i ekonomiczną. 
Dziś wyraźniej niż kiedykolwiek ry- 

sup się pot^eha zorganizowanego 
działania w dziedzinie zdrowia społe

cznego Postulaty producentów 

sprzętu sportowego powinny być 
rozpatrzone wnikliwie.

Mimo to. a jednak, ileż biegów z 
przeszkodami, ileż ..turystyki mimo 
woli” w poszukiwaniu plecaka, ro

weru zwykłych slipek, czy groszo
wej piłeczki pingpongowej.

<) Danuta Zagrodzka — „'.Życie War
szawy” 6.VIH.1974 r. — „Turysta bez 
plecaka”.

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 33 (1196) 1&VIII.1974 r.

Co możną na tym tle powiedzieć? 
Niewątpliwi^, na ożywienie zainte
resowań . turystycznych wywarła 
wpływ motoryzacja. Kto ma samo
chód, ten z reguły staje się z kolei 
nabywcą sprzętu obozowego, namio
tów .. turystycznych, mebelków; ma
teracy pneumatycznych, lodzi itp. 
Jest to jednak sprzęt dla turysty 
o Wyższych dochodach. Jednak w 
ostatnim roku, być może również w 
związku ze zmianą cen benzyny, ob
serwuje się, sądząc po zainteresowa
niach, klientów, nawrót do turystyki 
„plecakowej” — omnia mea mecum 
porto. Poszukiwane są zatem nie na
mioty duże 4—5-osobowe, „sułtań- 
skie” lecz niewielkie „dwójki”, a na
wet „jedynki”. Decydująca zaczyna 
być kwestia wagi tego sprzętu. Cho
dzi o to, aby był lekki. Klient woli 
ąaplacić drożej 2000 zł i wybrać jed
noosobowego „mikrusa” w wersji 
stylonowej (2,3 kg) niż ten sam typ 
szyty ż tkaniny bawełnianej (2,9 kg), 
choć ta druga wersja jest o połowę 
tańsza — 950 zł. Grają tutaj zresz
tą rolę nie tylko względy użytkowe, 
lec? również swego rodzaju snobizm, 
chęć posiadania efektownego-Wypo
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Dodanie do paszy jednego kilograma koncentratu biał
kowego daje przyrost żywca wieprzowego o 1,91 kilo
grama. Badania przeprowadzone w 1248 poznańskich 
gospodarstwach rolnych wykazały, że podniesienie 
koncentracji białka w paszy z 6,49 proc, do 9,48 proc, 
pozwala zmniejszyć zużycie pasz na jeden kilogram 
żywca wieprzowego z 5,9 do 4,0 jednostek owsianych. 
Głównym źródłem białka pochodzenia zwierzęcego jest 
mączka rybna.

POLSKA, choć dla rozwoju ho
dowli potrzebuje niemałych ilo
ści mączki rybnej (jesteśmy szó

stym krajem na liście światowych 
importerów mączki rybnej), nie pro
wadzi dotąd połowów ryb z prze
znaczeniem ha pasze. Mączkę rybną 
wytwarzamy jedynie z odpadów su- 
royzca rybnego, otrzymywanych w 
procesie wstępnej obróbki ryb na 
statkach łowczych oraz z tzw. przy
łowu, Czyli ryb niekonsumpcyjnych, 
które przypadkowo wpadną w sieci 
naszych rybaków, albowiem rzadko 
kiedy stado ryb jest jednorodne.

. Z „ubbcznej produkcji” na morzu o_ 
raz z przetwarzania surowca zdy
skwalifikowanego jako konsumpcyj
ny — na lądzie, otrzymywaliśmy nie
wystarczające ilości mączki. Dlatego 
też w planie pięcioletnim założono 
wzrost importu mączki rybnej.

Wielkość importu mączki rybnej 
uzależniona jest od rozmiarów ho
dowli. Ponieważ w ciągu ostatnich 
lat hodowla rozwinęła się dynami
czniej aniżeli zakładano w roku 
1971, faktyczne zapotrzebowanie na 
białko paszowe w kraju jest jesz
cze większe. Byłoby dobrze, gdyby- 
śmy dysponowali w 1975 roku 300 
tysiącami ton rybnej mączki. Nasze 
potrzeby musimy jednak konfronto
wać z możliwościami płatniczymi. 
Mimo wzrostu na świecić produkcji 
mączki rybnej, ceny jej stale rosną.

Dlaczego więc, nie produkujemy 
sami dostatecznej ilości mączki', ryb
nej? Czy hikrw ktajil nie widział 
takiej potrzeby? Czy nić mamjr 'moż
liwości?

W roku 1967 dr A. Owsiński w 
„Studium możliwości rozwoju nar 
wielką skalę produkcji mączki ryb
nej” (Morski Instytut Rybacki, Gdy
nia 1967) zakładał produkcję jnącz- 
ki rybnej mniej więcej na poziomie 
dziś odczuwalnych potrzeb. Prog
ram jego nie doczekał się realizacji. 
Według dr. Owsińskiego jeden kilo
gram mączki rybnej wyprodukowa
ny z zasobów bałtyckich kosztował
by 10,65 zł, a z innych, dalszych 
akwenów — 18 zł. Przy ówczesnych 
cenach — 150 dolarów na tonę mą
czki rybnej — tańszy okazał się im
port. Dziś jednak cena 1 tony mącz
ki rybnej dochodzi do 950 dolarów.

Mączkarnie lądowe, nastawione na 
surowiec zdyskwalifikowany, płacą 
za kilogram — najczęściej śmier
dzącego, surowca — dosłownie , gro
sze. Stąd produkowanie mączki ryb
nej na lądzie stało się działalnością 
wstydliwą i przykrą zarówno dla o- 
toczenia, jak i dla producentów. Je
śli surowiec pochodzi z odpadów 
przy produkcji filetów rybnych, 
mrożonek czy konserw — również 
płaci się za niego grosze.

Cenę za kilogram krajowej mą
czki rybnej ustalono więc na pod
stawie bardzo niskiej ceny surowca 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

zdyskwalifikowanego. Obecnie nie 
opłaca się więc poławiać ryb spe
cjalnie na mączkę, choćby to było 
z największą korzyścią dla gospo
darki. Dzieje się tak nawet w o- 
kresie niezwykłej obfitości tzw. let
niego szprota na Bałtyku.

Inżynier W. Kalinowski przepro
wadził „Studium intensywnego roz
woju produkcji mączki rybnej w Pol
sce do roku 1985” (MIR Gdynia, 
1968). Wykazał w nim konieczność^ 
zainwestowania na lądzie umziąidizeń za 
90 min zł oraz poniesienia wydat
ków inwestycyjnych na flotę rzędu 
34 min dolarów (razem z nakładami 
na bazy lądowe), co dałoby 145 ty
sięcy ton mączki rybnej rocznie. Pro
dukcja uboczna prowadzona na sta
tkach rybackich, uwzględniając ro
zwój naszej floty łowczej dla celów 
konsumpcyjnych, powinna w roku 
1985 przynieść 90 tysięcy ton. Łącznie 
bylibyśmy w stanie zaspokoić poło
wę naszych minimalnie liczonych 
potrzeb, Program inżyniera W. Kali
nowskiego został pozytywnie zaopi
niowany przez specjalistów, zatwier
dzony przez ówczesne Ministerstwo 
Żeglugi i... poszedł do kosza. W la
tach 1968—70 nastąpiły znane wszy
stkim ograniczenia inwestycyjne.

W bieżącym roku zespół fachow
ców z ministerstwa, Zjednoczenia 
Gospodarki Rybnej, Morskiego In
stytutu Rybackiego i Akademii Rol
niczej w Szczecinie;dokonał nowych 
oprecoivaA.' RozWSza się możliwość 
rozwoju połowo w-* ryb ńiekónsum- 
pcyjnych z wyłącznym przeznacze
niem na mączkę rybną.

Dla uzyskania .potrzebnej ilości 
mączki niezbędna byłaby odrębna 
flota trawlerów dalekomorskich. 
Koszt tego przedsięwzięcia jest zna
czny (ok. 25 mid zi), ale w ostatecz
nym rachunku — opłacalny. Program 
ten ma szanse realizacji.

Wypada na tym tle wyjaśnić pew
ne nieporozumienie. Dość powszech
ne jest przeświadczenie, że na mo
rzach i oceanach świata zaczyna bra
kować ryb, stada są przetrzebione, 
chronione konwencjami, a łowiska 
najwydajniejsze zostają zamknięte 
decyzjami państw nadmorskich. Po
wiadają też niektórzy, że Polska ńie 
może łowić ryb na. mączkę, ponie
waż występuje na forum międzyna
rodowym za zakazem połowów mą
czkowych.

Zaczni'jmy od przedstawienia stano
wiska Polski na forum międzynaro
dowym. Polska nie występowała nig
dy przeciw połowom mączkowym w 
ogóle. Udowadnialiśmy natomiast, że 
w przypadku, gdy połowy mączko
we konkurują z połowami na cele 
konsumpcyjne, należy przyznać prio
rytet połowom konsumpcyjnym. U- 

■ ważaliśmy, że przepisy regulujące i 
limitujące rybołówstwo powinny za;- 

wsze ten priorytet uwzględniać. Do- 
tyczyło to-na przykład mączkowych 
połowów śledzi ną Bałtyku (Sztok- 
holm 1972 r.).

Kto i co łowi na mączkę rybną? 
Peru i Chile poławiają małą rybkę 
masowo występującą u ich brzegów: 
anchowetę. Kanada na płn-zach. 
Atlantyku przeznacza na mączkę je
dną trzecią swych połowów ryb śle- 
dziowatych. USA, które połowę po
łowu ryb przeznaczają na mączkę, 
przerabiają na nią kalifornijską sar
dynkę (20 proc.) oraz menhaden 
(80 proc.) — rybę nie nadającą się do 
celów konsumpcyjnych, zwaną po 
łacinie brevoorita tyrannus, masowo 
występującą na wodach środkowego 
Atlantyku. Norwegia poławia na pół
nocno-wschodnim Atlantyku aż po 
Morze Barentsa występujące w wiel
kich ławicach gromadniki, karliki, 
śledzie i makrele. Dania — na tych 
samych wodach łowi z przeznacze
niem głównie na mączkę rybną (80 
proc.) śledzie, dobijaki, okowie je i 
ryby dorszowate.

Połowy ryb na mączkę rybną do
konywane są głównie okrężnicami, 
sieciami, którymi otacza się stado 
ryb, dziś już do głębokości 350 me
trów. Jest to znacznie wydajniejszy 
i tańszy sposób łowienia aniżeli sie
ciami ciągnionymi, wymagającymi 
maszyn dużej mocy. Okrężnicę roz
ciągają małe statki zwane sejnerami. 
Z takiej sieci ryby wybierać można 
przy pomocy pomp ssących. W skali 
światowej aż 60 procent połowów 
dokonuje się okrężnicami. Polska, 
mimo że jest producentem sejnerów 
dla innych państw, nie rozwija tej 
metody połowów. Trudno powie
dzieć, skąd wywodzi się nasz tra
dycjonalizm. Być może stąd, że cała 
polska flota nastawiona jest na po
łowy konsumpcyjne. Być może więc 
rachunek ekonomiczny połowów ryb 
na mączkę jest zawyżony na skutek 
nieuwzględnienia innych metod po
łowu jak tylko włokiem. Nasi, znaw
cy przedmiotu preferują statki naj
bardziej uniwersalne. Włokiem moż
na łowić wszystkie gatunki ryb — 
okrężnicą tylko te, które nie groma
dzą się zbyt głęboko. Sprawa jest 
jednak z pewnością dyskusyjna. Nie 
sądzę, żeby można było mówić o pol
skich połowach mączkowych, nie 
stosując wypróbowanych i coraz po
wszechniejszych połowów okrężnico- 
wych.

Ostatnia sprawa: zasoby ryb. Gro- 
madnik, którego zasoby oceniają 
Norwegowie na około 7 milionów 
ton, występuje nawet do 100 mil od 
brzegu w ilościach tak znacznych, 
że z jednego zaciągu okrężnicą wy
dobywa się go do 150 ton. Tej małej 
17-cm rybki nie łowi się do celów 
konsumpcyjnych. W pobliżu wód 
terytorialnych Kanady, ale poza ich 
zasięgiem, w ogóle go się nie łowi. 
Od Morza Norweskiego aż po wody 
hiszpańsko-portugalskie występuje 
mało znana rybka błękitek (gadus 
pautassu). Radzieckie połowy ba- 
dawp^ną Morzu Norweskim wska- 
zująn na jego obfitość w ciągu 260 
dni w roku. Na Morzu Północnym, 
na szelfie celtyckim poza strefą 50 
mil wód Islandii, występuje dor- 
szowata rybka: okowiel. Łowią ją 
Norwegowie i Duńczycy. Dobijak, 
rybka nie większa niż 17 cm, żyje 
na wodach szelfu celtyckiego aż po 
zatokę Biskajską. Poławiają ją Da
nia, Norwegia, Holandia i RFN. Ar- 
ktyczna rybka zwana dorszykiem 
polarnym występuje na Morzu Ba
rentsa, Morzu Białym, Morzu Baffi- 
na, w okolicach Szpitsbergenu, Gren
landii, Labradoru. Chude i wodniste 
mięso nie stanowi konsumpcyjnej 
atrakcji. Nie wiadomo nawet, ile tej 
rybki może być. Wiadomo, że czę
sto występuje w ogromnych ławi
cach.

Długo można by tak wyliczać. 
Współcześnie żyje 20 tysięcy gatun
ków ryb. Zaledwie 200 poławia się 
do konsumpcji, z tego osiem awan
sowało w połowach przemysłowych 
do rangi ozdoby stołu. Nie ryb bra
kuje, ale naszego zdecydowania! To 
pięknie, że rozwinęliśmy i mamy za
miar rozwijać połowy ryb konsum
pcyjnych. Trzeba jednak popatrzeć 
na rybołówstwo jako na część go
spodarki żywieniowej i ocenić jego 
rolę w całokształcie bilansu białko
wego.

Fot. A. JAŁOSINSKIPOWSZEDNIOŚĆ SMAKUJE ROZMAICIE
ANDRZEJ LUBOWSKI

MURY tu stare, mocno przedwo
jenne. Od razu widać, że stare. 
Nie, żeby były brudne. Odmalo

wane, jak należy. Przeważnie na 
żółto. Dziw, że się nie .sypią. Nawet 
do kierowników chodzi się po wą
skich, skrzypiących schodach. Za to 
maszyny są nowe. Najlepsze, albo 
prawie najlepsze. W Europie mało 
kto ma takie, ale pończochy lepsze 
— robi wielu.

Ludzi w „Feniksie” z górą dwa 
tysiące. A że dziewiarstwo, to wia
domo — kobiety. Co rok więcej 
starszych. Młode się do tej pracy nie 
palą, choć płacą nieźle. Szwaczka ma 
trzy i pół. Najgorsze — to te trzy 
zmiany. Niektórych maszyn wyłączyć 
na noc nie można. O ludzi wszędzie 
coraz trudniej, część idzie do in
nych fabryk, gdzie lepiej. Te, któ
re dojeżdżały, znajdują robotę bli
żej domu. Boją się tej trzeciej zmia
ny. Młode chciałyby z chłopakiem na 
zabawę, matka nie skora zostawiać 
dziecka na noc samego. Te, co robi
ły tu przed wojną, mówią o mło
dych, że kapryśne.

No i okolica „podkupuje”. Przy
ciągają nowe fabryki, co świecą 
z daleka neonami. Ładne, nowocze
sne, z zapleczem. „Feniks” nawet 
stołówki nie ma własnej. Niedługo się 
poprawi. Nowe mury już stawiają. 
Szykuje się przeprowadzka. Co dziś 
stoi, pójdzie pod kilof.

Takie lato, jak tego roku to jeszcze 
nic, ale jak w normalnym lipcu po 
bożemu przygrzeje, w hali — dobre 
50 stopni. Kobiety fartuch wkładają 
i nic więcej. Jak chłop jakiś idzie, to 
krzyczy najsamprzód, że wchodzi. 
Wentylacja niby jest, ale taka, jakby 
jej nie było. Też stara, w nowych 
murach będzie nowa. Przerwy trze
ba robić na jakiś kwadrans, silniki 
zatrzymać, mury wodą polać. Spie
kota taka.

„Feniks” nigdy nie miał własnego 
I obiektu wczasowego. Teraz, gdy do

stali środki na nowe mury, to przy 
okazji znalazło się 40 milionów na 
ośrodek wypoczynkowy. Lokalizacja 
już jest — Polanica Zdrój. Tam musi 
być obowiązkowo wczasowo-zdro- 

1 wotny, a nie wczasowy, inaczej nie 
zatwierdzą. Chcieli zbudować dom 
taki, jak górniczy „Zagroń” w 
Szczyrku. Z basenem.. Górnicy odstą
pili dokumentację. „Feniks” znalazł 
wykonawców i wówczas okazało się, 
że „Zagroń" postawili z cegły, a te
raz nie da rady inaczej, tylko z pre
fabrykatów. Co będzie dalej — nie 
wiadomo. Póki co, duża część załogi 
wypoczywa w wynajmowanych przez 
zakład kwaterach prywatnych nad 

morzem, część w domach FWP. Jest 
jeszcze branżowy ośrodek dziewiarzy 
w Sulejowie, ale tam mało reflek- 
tantów. Własny dom, to jednak cał
kiem co innego. Bo to i wieczorek 
taneczny i telewizja, ping-pong, 
chińczyk, pchełki i w ogóle inna ja
kość.

Co roku 150 pracowników dostaje 
wnioski lekarskie na leczenie sana
toryjne. Jedzie tylu, ile „Feniksowi” 
miejsc dają, czyli mniej. A ludzie 
chorują więcej niż dawniej. Nic 
dziwnego, starzeją się, a niektórzy 
mówią, że teraz choroba to już nie 
taki luksus. Płacą jak za robotę, to 
i chorują ludzie więcej. A zresztą, 
jak kobieta w ciąży i narzeka — to 
który lekarz będzie ryzykować.

Największa bieda z ludźmi do ro
boty latem. Co drugi chciałby na 
urlop w lipcu albo w sierpniu. A nad 
głową wisi plan. Fakt, że niższy la
tem, niż w takim marcu czy listo
padzie, ale nie aż tak bardzo. A jed
nak plan się zwykle wykonuje. Dob
ry majster ma swoje sposoby. Musi 
wiedzieć, jak żyć z ludźmi. Inaczej — 
kiepski to majster. Wie kto, gdy po
trzeba, popracuje tydzień czy dwa za 
dwóch.

Natura ludzka kołata się między 
uczuciami tak ustalonymi, jak obo
jętność i entuzjazm. Na co dzień 
trudno o entuzjazm, ale szczęściem 
rzadka jest i obojętność.

Pewnie, że ludzie robią dla pie
niędzy. Ale nie tylko. Są tacy, naj
częściej ci, którzy dłużej pracują na 
jednym miejscu, co spocą się ekstra, 
nie dlatego że frajerzy, ale choćby 
po to, ażeby wydział „nie dał plamy”.

A w ogóle łebski majster nie pu
ści wszystkich najlepszych latem na 
urlop. Jego sprawa, jak to zrobi. Ta
ki, co nie pójdzie, nie będzie sobie 
krzywdować. Majster pamięta o czło
wieku.

dukcyjne wygi nie kochają tego sło
wa. Z miejsca węszą podstęp. Życie 
uczyło, żeby zawsze mieć coś w za
nadrzu. Teraz ważą słowa, starannie 
je dobierają. Zaczyna się dyploma
cja. Mówią, a jakbym gazetę czytał.

— My tam, redaktorze, na każdy 
apel nie żałujemy i podejmujemy zo
bowiązania.

To prawda, nie żałują.
— Ale o jakich rezerwach mowa? 

Co z tych cholernych starych murów 
można jeszcze wycisnąć?

W lipcu wykonano plan ilościowy. 
Ale nie jakościowy. Gatunki były 
gorsze, niż w planie. Tyle, że to już 
nie ich wina. Surowiec przychodzi 
z importu dobry. Nim trafi do „Fe
niksa”, trzeba go jeszcze „skędzie- 
rzawić". To robi „Syntex” w Łowiczu.

„Syntex” ma nowe mury i nowe 
maszyny. „Syntex" ma młodą załogę. 
Sporo młodych fachowców, inżynie
rów, poszło do Łowicza z „Feniksa”. 
Niejeden już odszedł. Ludzie tam 
pracują nie tak. Nie czują fabryki. 
A fabrykę trzeba czuć. Inaczej kiep
sko robota wychodzi. W Lodzi przed 
wojną dziewczyny metryki fałszowa
ły, .żeby prędzej do fabryki przyjęli. 
Tam się robotę w fabryce szanuje. 
W Łowiczu dopiero się tego szacun
ku uczą.

Gdyby półprodukt przychodził do 
„Feniksa” lepszy... Godzą się, że re
zerwy są. Tyle, że nie u nich.

Nitka musi mieć swoją grubość; 
ani więcej, ani mniej. Gdy za gruba, 
to widać w pończosze — musi być 
równa. Kiedy schodzi z maszyny, to 
idzie między dwoma. nożykami. Gru
bość nie ta, co potrzeba — nitka won. 
Jak która robotnica w „Syntexie” 
wyjmie nitkę spomiędzy nożyków, 
to jej szybciej robota pójdzie. I zaro
bi lepiej, bo to na wagę. A potem w 
„Feniksie” pończochy pierwszego ga
tunku zrobić się już z takiej nitki nie 
da.

Dziś pończochy i rajstopy robią ta
kie, że jak nogi nie dotkniesz, to nie 
wiadomo — goła czy nie. Takie cien
kie. Na sali w „Feniksie” siedzi ma- 
nicurzystka. Piłuje kobietom paz
nokcie, żeby się zaczepy na pończo
chach ńie porobiły. Ale opakowań 
przyzwoitych, jak nie było, tak nie 
ma.’.Torebki pakowaczka bez dmu- 

'ićća‘ńiawni8!’lWorzy. No i wygląda 
towar nie tak, jak się należy. W ko
misie — byle barachło w środku, 
a z wierzchu — miód.

Z Poznania wrócił „Feniks” „nie- 
oblożony”. To znaczy handel nie za
mówił u nich tyle, ile potrafią wy
produkować. Rynek chce innych to
warów, takich, jakich dotąd nie robi
li. Maszyna stać bezczynnie nie może. 
Bo to nie wychodzi na zdrowie dy
rektorskiej marce i na górze i u lu- 
dizi.

W dwa miesiące miejscowe „złote 
rączki” znalazły wyjście z sytuacji. 
W „Feniksie” pogłówkowali, pogłów
kowali i bach — jest. Maszyna niby 
ta sama, a robi to, co rynek weźmie 
z pocałowaniem w rękę. Rusza pro
dukcja, sypią się zamówienia handlu. 
Pęcznieją fabryczne magazyny. Ńie 
bardzo jest gdzie to dalej upychać, 
bo sprzedać — na razie nie można. 
120 tysięcy par pończoch — nowości, 
czeka już drugi miesiąc na zatwier
dzenie ceny. Na upartego handel mo
że zażądać od „Feniksa” kar za nie 
wywiązanie się z umów. Kto tam 
wie, czy w październiku te pończochy 
pójdą. Moda zmienia się szybko. Lu
dzi w „Feniksie” szlag trafia.

Można by pójść śladem porządnej 
roboty i partaniny, sprawdzić zarzu
ty stawiane jednym przez drugich. 
Wszędzie znajdą się zgrabne albo 
prymitywnie wykrętne tłumaczenia. 
Trzymam zakład, żz niejedno wynika 
z przyczyn „prawdziwie obiektyw
nych". Czy ludziom W „Feniksie" bę
dzie lżej, gdy je poznają? Może tak, 
a może wcale.

W starych murach — nowe maszy
ny. Niedługo przeprowadzka. Nowe 
maszynj’ staną w nowych murach. 
Będzie klimatyzacja i stołówka. Do 
gabinetów poprowadzą murowane 
schody z emaliowaną poręczą. Może 
zaświeci neon. Ale rytm pracy fabry
ki mało się zmieni. Jak zwykle jed
nym coś wyjdzie, inni schrzanią. Ko
muś przypną medal, a komuś pojadą 
po premii.

„Rytm życia fabryki, robotników, 
niebezpiecznie jest ignorować; zro
zumiane — dają mądrość". Gdzie to 
azytałem? Nie mogę sobie przypom
nieć. Zresztą nieważne gdzie. Ważne, 
że pasuje.
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Latem ludzi mniej, a robota idzie. 
Jak dobrze policzyć, to wydajność 
nawet lepsza, niż normalnie. Zeszłe
go roku w sierpniu na przykład wyż
sza była niż w innych miesiącach. 
Znaczy się, są rezerwy?

Tego nie lubią. Jedno niezręczne 
słowo „rezerwa” i już można nie u- 
słyszeć ani źdźbła prawdy. Stare, pro-
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1«^
ZMIANY we współczesnej orga- 

zacji pracy coraz bardziej eks
ponują techniczną stronę wysił

ku ludzkiego, starając się ją maksy
malnie zracjonalizować. Pozostawia 
się przy tym na uboczu konsekwen
cje związane z wpływem tych zmian 
na społeczną sferę uczestnictwa czło
wieka w procesie pracy. Tymczasem 
okoliczności pracy, jej cechy, cha
rakterystyka społeczna nie są dla 
człowieka obojętne.

Poza przemysłem chemicznym, 
który staje się coraz bardziej cią
giem instalacji, obsługiwanych przez 
stosunkowo niewielu specjalistów 
oraz przemysłami wydobywczymi, 
gdzie praca ciągle jeszcze niesie z so
bą jako nieodłączny składnik — 
przygodę, niebezpieczeństwo, w po
zostałych gałęziach przemysłu, a 
szczególnie w przemyśle maszyno
wym, praca w sferze wykonawczej 
staje się coraz bardziej zrutynizo- 
wana i powtarzalna. Przy czym me
nadżerowie przemysłu ciągle za nie
dostateczny uznają poziom zrytmizo- 
wania produkcji, poziom zorganizo
wania pracy w postaci ciągów po
tokowo-taśmowych, spodziewając się 
w tym typie organizacji pracy zna
leźć rozwiązanie wielu problemów 
produkcyjnych.

Spróbujmy przyjrzeć się społecż- 
nej oprawie tego typu rozwiązań 
organizacyjnych, wprowadzanych 
u nas na coraz szerszą skalę. Zasad
niczą motywacją przyczyniającą się 
do wprowadzenia systemu taśmowe
go była i jest nadal chęć podwyż
szenia sprawności prochu technolo
gicznego, produkcji w szybkim tem
pie przy możliwie najmniejszych na
kładach. System potokowo-taśmowy, 
stosowany w coraz większym stopniu 
przy produkcji samochodów, ubrań, 
butów, maszyn, przetworów owoco
wych, telewizorów, a nawet zaba
wek dziecinnych, różnorodny w tech
nicznych szczegółach związanych ze 
specyfiką konkretnego wytworu, ma 
jednak wiele wspólnych cech. Zasad
niczymi odcinkami produkcyjnymi 
są tu linie szeregu stanowisk robo
czych w takim układzie przestrzen
nym, w jakim odbywa się w czasie 
proces wytwarzania. Każda linia sta
nowisk roboczych obejmuje jeden 
lub kilka procesów technologicznych, 
produkcja jest ciągła, wytwarzany 
przedmiot w mechaniczny sposób zo- 
staje przenoszony od jednego sta
nowiska roboczego do następnego, 
bez przerwy w czasie.

Do tak działającego systemu tech
nicznego w odpowiedni sposób mu
szą być dostosowane czynności wy
konywane przez człowieka. Czynno
ści te charakteryzują się powtarzal
nością w krótkich, nieraz minuto
wych cyklach, wymagają jedynie po
wierzchownej uwagi na przedmio
cie pracy i minimalnych umiejętno
ści zawodowych. Praca charaktery
zuje zrutynizowanie oraz podporząd
kowanie człowieka przesuwającej się 
taśmie.

SYSTEM taśmowy ma wiele zalet, 
a raczej miał ich wiele na po
czątku naszego wieku. Pozwolił 

on na wykorzystanie w maksymal
nym stopniu niewykwalifikowanej

siły roboczej, nie wymagał skompli
kowanych narzędzi. Wraz z upływem 
lat system ten jednak ma już coraz 
nmiej -zalet. Stosunkowo wysoki po
ziom wykształcenia robotników oraz 
techniczne możliwości ciągłego szko
lenia zawodowego, a także rosnący 
w naszym kraju brak kadr (a system 
taśmowy absorbuje ogromną ilość 
robotników-monterów; w idealnym 
systemie jedna operacja — to jeden 
człowiek, przy produkcji samocho
du operacji jest kilka tysięcy), ni
welują obecnie w znacznym stopniu 
korzyści stosowania tego systemu 
pracy. Poza tym wzrost wykształce
nia, demokratyzacja kultury, zmiany 
w sferze obyczajów, powodują inną 
ważną zmianę, utrudniającą człowie
kowi funkcjonowanie w zrutynizo- 
wanej, monotonnej pracy — jest nią 
wzrost aspiracji dotyczących uczest
nictwa w procesie pracy i ogólnego 
poziomu komfortu życia.

Pozostaje jeszcze sprawność eko
nomiczno-organizacyjna procesu wy
twarzania jako pozytywna cecha sy
stemu taśmowego. Jest ona jednak 
bezustannie ograniczana przez ujem
ne strony systemu taśmowego w 
psycho-socjologicznych aspektach 
pracy człowieka. Znany (nieżyjący 
już) psycholog, zajmujący się prob
lemami pracy w przemyśle B. BI- 
GELEISEN-ŻELAZOWSKI wymie
nia szereg ujemnych konsekwencji 
dla człowieka i produkcji, wynika
jących z zastosowania tego systemu, 
a związanych z psychosocjologicz- 
nymi aspektami pracy.

Możpą, ząljczy^^gjiich;; dęgra^; 
cję zawodu ■— w związku z coraz 
drobniejszym podziałem pracy, 
kształcenie zawodowe staje się co
raz krótsze, operacja może być wy
konywana .przez kogokolwiek, pro
wadzi to do zanikania dumy wyni
kającej z wykonywania danego za
wodu; wzrost zmęczenia wskutek 
ciągłego obciążenia tych samych 
mięśni; brak zainteresowania pracą 
wskutek monotonii; płynność kadr w 
związku z postępującym wzrostem 
braku zadowolenia z pracy; trudno
ści awansu wskutek jednolitości po
szczególnych Operacji, pod względem 
ich stopnia trudności i wysiłku.

Problemy te w poważnym stopniu 
podważają sensowność stosowania 
taśmy jako sposobu podnoszenia efek
tywności w sferze ekonomiczno-or
ganizacyjnej.

A pozostaje jeszcze ogromny prob
lem, w dziedzinie polityki społecznej. 
Mówił o tym profesor JAN MUJŻEL, 
dyrektor Instytutu Ekonomii Polity
cznej Uniwersytetu Łódzkiego w wy
wiadzie udzielonym ,;Życiu Gospo
darczemu” (nr 10 z marca br.). „Taś
my produkcyjne, wąska specjaliza
cja, akord — to wszystko, co z ta
kim uporem staramy się rozwinąć 
i upowszechnić, prowadzi nieraz do 
alienacji, zubożenia pracy”. Czym 
może być praca, której czynności 
powtarzają się w odstępach jednej, 
dwu lub trzech minut, identyczne ru
chy rąk i dalej, dalej, tak przez 
osiem godzin, tydzień, miesiąc, cza
sami całymi latami.

Znany pisarz francuski ALBERT 
CAMUS powiedział kiedyś, że „bez 
pracy życie gnuśnieje, ale pod cię-

żarem pracy bezdusznej życie gaśnie, 
zamiera”. Rutyna pracy, brak zmien
ności, brak konieczności wysiłku in
telektualnego, monotonia — otępia
ją, czynią z człowieka maszynę, po
ruszającą swymi narzędziami w jed
nostajnym rytmie. Jeden z robotni
ków, pracujący od kilku lat przy 
taśmie powiedział: Proca jest zbyt 
monotonna i w pewnym momencie 
człowiek się gubi, zaczyna być ospa
ły, robi wolniej, nie ma inicjatywy, 
przestaje go obchodzić, co się dzieje 
obok, a to, co robi, dawno przestało 
go interesować”.

Wypowiedź ta to anatomia sytua
cji, której konsekwencją jest „ko
nieczność myślenia o kwiatkach, gdy 
się pracuje”, a potem już tylko pra
ca na zasadzie: „ja ruchy rąk, a oni 
mi pieniądze” — jak mówią w an
kiecie monterzy, którzy na co dzień 
obcują z taśmą, z systemem produk
cji, który staramy się upowszechniać.

JEST jeszcze inny aspekt zagad
nienia. Do przemysłu tłumnie 
wchodzą obecnie młodzi ludzie 

często ze średnim wykształceniem. 
Jaką pracę mają oni wykonywać? 
Oferujemy im oczywiście wielkie bu
dowy, imponujące rozmachem 
i śmiałością rozwiązań, ale nie brak 
stanowisk charakteryzujących się 
monotonią pracy fabrycznej; od go
dziny do godziny, od jednej opera
cji do następnej, od wypłaty do wy- 

,płaty. Czy tych młodych ludzi usaty
sfakcjonuje system ' pracy; ': który1 
upowszechniamy? Czy zdoła on 
stworzyć autentyczne zaangażowa
nie, wzbogacić osobowość?

Wydaje się, że zbyt mało poszu
kiwań prowadzimy w kierunku zna
lezienia innych dróg efektywności 
procesów produkcyjnych. Zbyt czę
sto zadowalają nas pozory efektyw
ności. Taśma to wcale nie najlepsza 
droga ku przyszłości. Ci, którzy kie
dyś masowo wprowadzali ten system, 
teraz równie masowo i szybko sta
rają się od niego odejść. Jest to sy
stem organizacji pracy, w którym 
efektywność ekonomiczna zbyt wie
le kosztuje społecznie.

Prof, Jan Mujżel słusznie nawołu
je do prowadzenia prac nad uwa
runkowaniami procesów psychospo
łecznych w sferze systemu funkcjo
nowania wewnętrznej organizacji 
zakładu, gromadzenia doświadczeń 
własnych i obcych, analiz poszuki
wań innych dróg rozwoju. Wymaga 
to wspólnego wysiłku ekonomistów, 
technologów, ergonomistów, psycho
logów, socjologów, lekarzy.

Jakich sposobów organizacji pra
cy poszukiwać? Nie jest to już dzi
siaj na świecie pytanie bez odpo
wiedzi. Odpowiedź musimy jednak 
dostosować do własnych potrzeb 
i możliwości. I to jest ogromnie waż
ne! Bo przecież chodzi nie tylko 
o wynik procesu pracy: o nowy mo
del samochodu, pralki, garnituru czy 
telewizora, chodzi o sam jej tok, o to 
by dała setkom tysięcy ludzi moż
ność zaspokojenia życiowych aspira
cji wypróbowania się — satysfakcję 
tworzenia.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

już ntch cen na rynkach światowych, który w głów
nej mierze dotyczy właśnie surowców chemicznych.

Odrębnym problemem, choć związanym z sytuacją 
zaopatrzeniową, jest zagadnienie zapasów. Wydaje się, 
że stajemy przed wielką batalią w tej sprawie. Zapasy 
w gospodarce uspołecznionej przekraczają obecnie 700 
mid zł. Jest to ponad połowa wartości wytworzonego 
w roku ubiegłym dochodu narodowego. Ważny jest 
jednak nie tylko sam wolumen wielkości zapasów, ale 
przede wszystkim tempo jego wzrostu. W porównaniu 
z rokiem ubiegłym zapasy W gospodarce uspołecznionej 
wzrosły o 15,6 proc. A więc szybciej niż wzrost produk
cji i znacznie szybciej niż wzrost dochodu narodowe
go. Takie tempo wzrostu oznacza przecież, że musi 
rosnąć ta część dochodu narodowego, której nie mo
żemy przeznaczyć ani na bieżące spożycie, ani na inwe
stycje, czyli cele rozwojowe. Również i struktura tego 
przyrostu nie jest korzystna. Stosunkowo wolno, bo 
o 9,1 proc, wzrosły zapasy w handlu wewnętrznym. 
Natomiast w przemyśle najszybszy był wzrost zapasów 
wyrobów gotowych (o ponad 22 proc.), następnie ■— 
produkcji w toku (o 19,5 proc.), wolniejszy zaś wzrost 
zapasów materiałów (o ok. 15 proc.).

Sytuacja jest więc w tej chwili taka, że choć ma
my bardzo wysoki stan zapasów ogółem — to równo
cześnie występują ostre niedobory w zaopatrzeniu. Do
tyczą one przemysłu chemicznego (tu w jakimś stopniu 
są one usprawiedliwione sytuacją na rynkach świato
wych), ciężkiego, maszynowego, papierniczego, budow
nictwa. Jako niedostateczny ocenia się również stan 
zapasów wielu artykułów w handlu wewnętrznym.

Przyczyny tego stanu rzeczy są różne i złożone. Do 
przyczyn w pewnym sensie obiektywnych można za
liczyć tzw. awansowe zakupy surowców i materiałów 
z importu, w związku z przewidywanymi wzrostami 
cen. Również trudności transportowe pogłębiły nieryt- 
miczność dostaw, co powodowało z jednej strony wzrost 
zapasów wyrobów gotowych u producentów, przy nie
doborach — u odbiorców. Nierytmiczność dostaw i 
braki w zaopatrzeniu powodują zjawisko na pozór pa
radoksalne — gwałtowny-, -wzrost zapasów. Wynika on 
z tęgą, że pfzedsiębiorztwą,^ćhcąc utrzymać ^wysokie 
tempo produkcji, zmieniają asortyment, dostosowując 
się do istniejących możliwości zaopatrzeniowych. Po
woduje to jednak odkładanie się dużych zapasów in
nych materiałów, przygotowanych dla poprzedniego 
programu produkcyjnego.

Nie brak jednak i przyczyn w pełni subiektywnych. 
Należą do nich przede wszystkim braki w koordynacji 
pomiędzy działami przygotowania produkcji, a działa
mi zaopatrzenia, opóźnienia w weryfikacji zamówień 
zgodnie z bieżącymi zmianami w produkcji, brak ana
lizy stanu istniejących zapasów i możliwości ich wy
korzystania itp.

Znaczny wzrost zapasów występuje również w przed
siębiorstwach nowo uruchamianych. Wynika to z opóź
nień w kończeniu i przekazywaniu inwestycji do użyt
ku, z opóźnień w osiąganiu projektowanych zdolności, 
trudności opanowania procesów technologicznych itp.

Wreszcie odrębnym problemem jest sama organiza
cja obrotu materiałami i surowcami, której uspraw
nienie może istotnie wpłynąć na doprowadzenie stanu 
zapasów do racjonalnych rozmiarów i struktury.

Nie można zaś uznać za racjonalny taki stan rzeczy, 
kiedy na każdy 1 proc, przyrostu produkcji sprzeda
nej w przemyśle zapasy rosną — o 1,1 proc., jak to 
miało miejsce w pierwszym półroczu br. Zbyt silnie 
obciąża to bowiem całą gospodarkę,, zmniejsza możli
wości wykorzystania wzrostu dochodu narodowego na 
realizację polityki społecznej.

Następny czynnik wykorzystania rezerw — obok za
opatrzenia materiałowego — to zatrudnienie, właściwe 
gospodarowanie potencjałem ludzkim. Racjonalizacja 
zatrudnienia jest u nas najczęściej wymuszana bądź 
przez sytuację na rynkupracy, bądź przez nacisk władz 
centralnych. Obecnie działają oba te czynniki. Toteż 
wzrost zatrudnienia utrzymuje się w granicach 3 proc.

Wzrost ten dokonuje- się głównie .w sferze produkc] 
materialnej. Jednak obecnie tempo wzrostu zatrudnie
nia może ulec przyspieszeniu. Działać bowiem będą 
dwa dodatkowe czynniki. Po pierwsze — na rynkach 
pracy pojawili się tegoroczni absolwenci. W ciągu czer
wca i lipca skierowano do pracy ponad 22 tys. absol
wentów, a wiadomo, że największe natężenie zgłoszeń 
nastąpi we wrześniu. W związku z tym ważnym zada
niem jest takie pokierowanie strumieniem młodych lu
dzi, by trafili oni do tych działów i branż gospodarki, 
gdzie zapotrzebowanie na ręce do pracy jest najwięk
sze i gdzie właśnie niedobór kadr jest głównym czyn
nikiem limitującym wzrost produkcji bądź usług.

Po drugie — zwiększy się ilość nowo uruchamianych 
zakładów pracy. Plan oddawania do użytku nowych in
westycji przewiduje koncentrację uruchomień nowych 
obiektów w czwartym kwartale. Równocześnie można 
liczyć, że zostanie nadrobiona część przynajmniej o- 
późnień z I .półrocza. W ciągu 5 końcowych, miesięcy 
rokii, ma być oddanych do użytku blisko 70 dużych 
obiektów. Zapewnienie dla tych obiektów odpowiednio 
przygotowanych kadr to. drugi istotny problem z 
dziedziny zatrudnienia w najbliższym okresie.

I tu dochodzimy do sprawy, która musi budzić nie
pokój. Jest to narastająca rozbieżność między wyko
nywaniem i ogromnym przekraczaniem zadań w dzie
dzinie nakładów inwestycyjnych, a opóźnieniami rea
lizacji zadań w dziedzinie oddawania do użytku zarów
no priorytetowych, jak i niepriorytetowych obiektów.

Obok niewątpliwych sukcesów— takich, jąk przy
śpieszenie o 5 miesięcy budowy I etapu Portu Północ
nego, czy kopalni miedzi „Rudna” — mamy szereg in
westycji opóźnionych oraz wiele meldunków o zagro
żeniu terminów oddawania do użytku obiektów prze
widzianych do uruchomienia w IV kwartale br.

Nakłady inwestycyjne w gospodarce uspołecznionej 
wzrosły w ciągu 7 miesięcy o 29,3 proc. Jest to wzrost 
dotychczas nie notowany (w planie przewidywano zwię
kszenie nakładów o 13,1 proc.). W tym okresie miały 
być przekazane do użytku 52 obiekty szczególnie waż
ne, dla gospodarki narodowej — przekazano zaś 41 
obiektów. Wśród brakujących są ważne zakłady prze
mysłu chemicznego, drzewnego,rolno-spożywczego.

Wzrost nakładów — tb dodatkowe zużyte materiały 
budowlane, dodatkowe pieniądze na rynku. Nie jest to 
zjawiskiem niepomyślnym, gdy za wzrostem nakładów 
idzie dodatkowy strumień wyrobów i usług, uzyskany 
z ponadplanowych inwestycji. Natomiast musi wzma
gać napięcie w gospodarce Stan, w którym te dodatko
we nakłady zbiegają się z opóźnieniami w uruchomie
niu nowych inwestycji, a więc nie ze zwiększonym — 
a zmniejszonym w stosunku do planu strumieniem dóbr 
i usług.

Nadrobienie opóźnień w planie oddawania do użytku 
nowych inwestycji staje się więc zadaniem obecnie 
szczególnie ważnym. Od tego bowiem będzie zależało 
wzmocnienie równowagi rynkowej, usunięcie — pew
nych przynajmniej trudności w zaopatrzeniu, zwięk
szenie możliwości eksportowych gospodarki.

Wreszcie -r- omawiając aktualne problemy — trzeba 
kilka słów poświęcić sprawom transportu. Operatywny 
plan przewozu ładunków nie został w lipcu w pełni 
wykonany^ 'Zwiększyło'tó kłopoty transportowe wielu 

' działów ' gospodarki; Nie zdbł&no ' ząpęwnić pełnego 
przewozu ‘ materiałów ‘ budowlanych' (kruszywo i ce
ment), drewna, asfaltu, siarki. Na wywiezienie z zak
ładów czeka kilkaset przyczep samochodowych, ponad 
300 traktorów, 800 samochodów osobowych i wiele in
nych wyrobów.

Rzucanie gromów na kolejarzy czy pracowników 
PKS nic tu oczywiście, nie pomoże, będzie zresztą nie
sprawiedliwe, gdyż te działy pracują blisko granic 
swych możliwości. Rezerw natomiast trzeba szukać w 
lepszej koordynacji współpracy przewoźników i ich 
klientów. W lipcu wagony kolejowe były przetrzymy
wane pod załadunkiem i wyładunkiem dłużej niż w 
czerwcu, również średni dobowy załadunek był mniej
szy.

Na tym tle nasuwa się pewna refleksja ogólniejsza. 
Wzrost przewozów zależy u nas nie tylko — a może 
nawet nie tyle — od wzrostu produkcji i obrotu, co od 
struktury tego wzrostu. Szczególnie dotyczy to handlu 
zagranicznego. O ile w strukturze produkcji i obrotu 
zakładamy z reguły zwiększający się udział wyrobów 
wysoko przetworzonych, a więc objętościowo i wagowo 
stosunkowo małych, to w realizacji ciągle jeszcze za
sadniczą rolę odgrywają towary masowe. Jest to zaś 
dla transportu różnica zasadnicza. Wydaje się, że w 
planach ta sprawa powinna być lepiej skoordynowana 
niż dotychczas — inaczej transport będzie ciągle — 
i to bez własnej winy — nie nadążał.

Ten przegląd bieżących problemów gospodarczych 
nie Zawiera ani wszystkich zagadnień, ani nawet całego 
wachlarza spraw najważniejszych — takich, jak rynek 
wewnętrzny, sytuacja w rolnictwie itp. Do spraw tych 
powrócimy w omówieniu koniunktury za 7 miesięcy br.

SC.
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oczekiwana od lat szansa, zastała nas 
bez przygotowanej wcześniej kadry, 
nie umielibyśmy opanować nowej e- 
lastycznej strategii rozwoju i walki 
o rynki, nie potrafilibyśmy w- krót
kim okresie przygotować wielu zu
pełnie nowych prototypów i progra
mów rozbudowy zakładów. Bez tak 
rozwiniętej kadry technicznej i eko
nomicznej nie obronilibyśmy nasze
go miejsca w świecie wobec zagro
żenia, o jakim pan wspomniał. To 
jest bardzo istotna nauka-na przysz
łość także dla innych branż, ponie
waż pokazuje sens i potrzebę inwe
stowania w „potencjał ludzki”, na

W ŻYCIU 
W ŚWIECIE

wet jeśli się to wydaje nieco ponad 
stan.

„2. G.”: — Słyszy się i inną opinię. 
Okres lat sżeśćdziesiątych byl w na
szych stoczniach okresem długich se
rii i dobrze wypełnionego portfelu 
zamówień. Ta wygodna i niezbyt no
woczesna produkcja „usypiała”, nie 
skłaniała do forsowania zmiań i na
dążania za czołówką techniczną. A w 
międzyczasie gdzieś- tam w świecie 
kreowaino zupełnie nowe, niezwykłe 
typy statków...

W. K.: — Liczby nie potwierdzają 
tej opinii. Średnia liczba statków w 
sótii. w. 1961; roku wynosiła 3,44, w 
1965 roku również 3,44, w 1970 roku 
2,79, Przez cały ten czas budowaliś
my więc bardzo wiele prototypów,

nie „usypiały” stoczniowców więc 
długie serie. Ale właśnie ta wielka 
ilość prototypów, trudności związa
ne z uruchamianiem coraz to nowej 
produkcji, w trudnych warunkach 
niedoinwestowanych przedsięb iorstw, 
okazały się twardą szkołą dla kadry, 
zwłaszcza technicznej. Przez to właś
nie nasz „potencjał ludzki” jest do
skonale przygotowany do okresu 
przyśpieszonego wprowadzania no
wych typów i rodzajów najnowo
cześniejszych jednostek morskich. 
Kariera zawodowa tych ludzi na pe
wno nie była „usypiająca".

„2. G.”: — A Pana osobista droga 
do obecnego gabinetu?

W. K.: — Jest dość skomplikowa
na, Zawsze szukałem rzeczy nowych,

niezwykłych, zawsze chciałem praco
wać na „wysokich obrotach”. Na 
Wybrzeże dostałem się akurat w dniu 
pierwszego powojennego Święta Mo- 
rza w 1945 roku. Byłem po dwu la
tach przedwojennej Politechniki 
Warszawskiej, ale już wiedziałem, że 
bardziej pociąga mnie ekonomia niż 
technika, dlatego w 1946 roku roz
począłem studia w ówczesnej Wyż
szej Szkole Handlu Morskiego w So
pocie. A poza tym, wie pan, morze z 
jego mitologią i romantyką... Ale 
chwilowo była czysta proza życia, 
więc aby się utrzymać, malowałem 
szyldy w Sopocie jako funkcjona
riusz tamtejszego Zarządu Miejskie
go, ponieważ tej pożytecznej roboty 
nauczyłem się podczas okupacji. W 
1946 roku — równolegle ze studiami 
— zacząłem swą pierwszą pracę 
związaną z morzem. W spółce z ogra
niczoną odpowiedzialnością „Spedy
cja Morska i Lądowa” byłem ta
kim „człowiekiem do wszystkiego”: 
księgowym, ekspedientem, strażni
kiem, nawet robotnikiem. Nauczyłem 
się tam wiele. Gdy spółkę zlikwido
wano, przeszedłem w 1948 roku do 
„Arki”, bo miałem trochę znajomo

ści wśród rybaków, no i utkwiłem w 
rybołówstwie, dochodząc do stano
wiska zastępcy dyrektora w „Arce” 
i kończąc w 1950 roku studia. Był 
to okres, kiedy do konkretnej pracy 
i konkretnej miejscowości pp prostu 
kierowano bez jakiejkolwiek dysku
sji I tak zostałem „skierowany” naj
pierw do „Barki” w Kołobrzegu, po
tem znów do „Arki”, a w końcu do 
ówczesnego Centralnego Zarządu 
Rybołówstwa Morskiego w Szczeci
nie. Tymczasem rodzina wciąż była 
w Sopocie, a ja jeszcze prowadziłem 
wykłady w Wyższej Szkole Rolniczej 
w Olsztynie., na Wydziale Rybołów
stwa Żyłem w pociągach, ale wy
kłady dawały mi dużo satysfakcji, 
czułem się tam bardzo potrzeb
ny. W 1956 roku skorzystałem 
z okazji by wrócić do domu, po
nieważ zaproponowano mi kierow
nictwo Oddziału Morskiego Wydaw
nictw Komunikacyjnych. W tymże 
roku zorganizowałem z tego oddzia
łu samodzielne' Wydawnictwo Mor
skie. Praca wydawcy była jednak 
nazbyt spokojna. Skorzystałem z za
proszenia do „cichego konkursu” na 
stanowisko dyrektora ekonomiczne

go Stoczni in. Komuny Paryskiej w 
Gdyni i udało mi się wygrać To była 
nareszcie praca, którą polubiłem, po
zostawałem na tym stanowisku 9 lat 
i potem analogiczne stanowisko w 
Centrum Techniki -Okrętowej (ów
cześnie ' COKB). W międzyczasie 
„choroba dyrektorów” — zawał. 
I wreszcie — o czym już mówiliśmy 
— ten zespół entuzjastów opraco
wujący nowe . zasady funkcjonowa
nia przemysłu okrętowego, Od 
kwietnia 1969 roku jestem dyrekto
rem ekonomicznym Zjednoczenia 
Przemysłu Okrętowego Wciąż pro
wadzę swoje wykłady, ostatnio na 
Uniwersytecie Gdańskim z dziedziny 
ekonomiki przemysłu okrętowego. 
Tak w skrócie przedstawia się droga, 
a jednocześnie przygoda mojego ży
cia.

„2. G.”: — Dziękując za rozmowę, 
życzymy dalszych sukcesów, które 
Jednocześnie byłyby sukcesami pol
skiego okrętownictwa.

Rozrpawiaf: 
JERZY SURDYKOWSKI
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Warsztaciki samochodowe przypominają prowizoryczne kurniki. Można je było tolerować w okresie dekawki, ale nie można się na nie zdawać w okresie
eksplozji indywidualnej motoryzacji.

. ARSZAWIACYposiadają 90 
lAf tys. samochodów osobowych. 
V V Auta trzeba konserwować i re

perować. Przyjęte jest ogólnie, że je
den samochód wymaga średnio 20 
godzin obsługi eksploatacyjnej rocz
nie. Zatem stacje obsługi powinny 
dysponować „mocą przerobową” rzę
du 2 milionów roboczogodzin.

Tymczasem mamy w stolicy za
ledwie 9 stacji POLMGZBYTU, 9 
stacji Stołecznego Przedsiębiorstwa 
Usług Motoryzcyjnych PT, 1 sta
cję PZMot, 1 stację CPN i,., prywat
ne warsztaty samochodowe. Dodaj
my: Izba Rzemieślnicza alarmuje, że 
w latach 1974—1975 zaprzestanie 
działalności usługowej kilkadziesiąt 
prywatnych warsztatów .samochodo
wych.

A więc faktycznie klops. Tym bar
dziej, że według prognoz liczba po
jazdów samochodowych w Warsza
wie co najmniej podwoi się w nad
chodzącym pięcioleciu.

A
CZ Y zapiec^. -ysługąy^ jsitolije 1̂ 

ma rzeczywiąpie „pod s^ój^ pię- 
czą tylko owe^W tyś.'samoclló- 

dów osobowych? Fachowcy twierdzą, . 
że znacznie więcej. Przede wszyst
kim dlatego, że do stołecznych za
kładów przyjeżdżają użytkownicy z 
całego województwa (zarejestrowa
nych jest tam 40 tys. samochodów 
osobowych), z tej prostej przyczyny, 
iż baza usługowa w terenie jeśt 
jesizcze szczuplejsza i.gorzej wypo
sażona. A jeśli uwzględmimy kra
jowy i międzynarodowy ruch tu
rystyczny, to na pewno można-owe 
90 tys. powiększyć o kilkanaście pro
cent.

Warto też pamiętać, że wielu użyt
kowników samochodów zrażonych 

-obsłuż • mockoilćw znikają z centralnych dzielnic WarSzawy. W >o- w7ch Wedlach się nie pojiwiają: Czy jest to efekt świadomej działalności? 

. Zdjęcia: A; JAŁOSiŃSKI

kłopotami ze znalezieniem wyko
nawcy bądź długim terminem wyko
nania usługi rezygnuje ze zlecenia 
jej uspołecznionej bądź rzemieślni
czej stacji. Wykonują ją samodziel
nie lub zlecają pókątnym „fachow
com” — w obu przypadkach napra
wia jest amatorska. Gdyby więc 
diolliczyć „usługi zaniechane”, to 
faktyczny deficyt usług motoryza
cyjnych zarysowałby się jeszcze wy
raźniej.

Ogólna liczba stacji obsługi i war
sztatów rzemieślniczych niewiele 
jeszcze mówi. Ważna jest ilość sta
nowisk pracy oraz ich wyposażenie 
i czas pracy.

Trzeba jednak od razu wyjaśnić, 
że część z nich unika usług eksploa
tacyjnych, specjalizując się w napra
wach gwarancyjnych, wulkanizacji 
itp. Dla przykładu: usługi eksploata
cyjne nie stanowią nawet 30 proc, 
ogółu usług wykonywanych przez 
,POĘMOZBYT”. .
J^pM^hiiczyęh. warsztatów 

świadczących. usługi motoryzacyjne 
mamy w Warszawie 450. Są wśród 
nich duże, wyspecjalizowane, ale są 
też i jednostanowiskowe — ot, stary 
garaż przekształcony na warsztat. 
Przyjmuje się, że jeden warsztat 
średnio ma 1,7—2 stanowisk. A więc 
rzemiosło dysponuje, licząc już z gó
rą, około 900 stanowiskami.

— Szacujemy — stwierdza specja
lista od usług motoryzacyjnych U- 
rzędu m. st. Warszawy, mgr inż. 
Grzegorz ŁAPIŃSKI — że tylko ok. 
w 75 procentach zaspokajane są po

trzeby. Jeszcze stosunkowo najlepiej, 
jest z usługami związanymi z me
chaniką pojazdową. Gorzej jest już 
w blacharstwie. Najgorzej z lakierni- 
ctwem i z myciem samochodów.

ZASTANÓWMY się nad przy
czynami tego stanu rzeczy i roz
ważmy, czy nie istnieją szanse 

wyjścia z tego impasu.
Wspomniany alarm Izby Rzemie

ślniczej opiera się w głównej mierze 
na statystyce przydziałów lokaliza
cyjnych. Otóż znaczna część warszta
tów mieści się w pomieszczeniach 
prowizorycznych, bądź w budynkach 
przeznaczonych do rozbiórki. Stolica 
ostatnio rozbudowuje się dynamicz
nie i nikt nie krępuje się przy likwi
dowaniu jakichś tam warsztatów. 
I słusznie! Ale w sumie uszczupla 
się wcale pokaźną bazę.

Jest to zjawisko, które dotyczy nie 
tylko rzemieślników. Prawie 50 proc, 
stacji- obSłfigi "SPUM spotka' prawdo-' 
podobnie podobny'- tós? -Na Stegnach,' 
przy ul. Wilanowskiej stacja wyru
gowana będzie z powodu rozbudowy 
ośrodka rekreacyjnego. Przy ul. Wo
łomińskiej zakład SPUM nie ostanie 
się z kolei wskutek budowy Trasy 
Toruńskiej, itd.

Zlikwidowanie stacji bądź warsz
tatu — uznając oczywiście wszystkie 
wyższe racje — jest sprawą stosun
kowo prostą. Ale odtworzenie, już 
niestety, tak proste nie jest. Przede 
wszystkim trudno jest uzyskać loka
lizację.

I w tym miejscu trzeba wspom
nieć o problemie natury nieco ogól
niejszej. Z grubsza rzecz biorąc, mia
sto składa się z ulic i osiedli. Te 
ostatnie projektowane są z reguły 
z osobna, niezależnie od siebie. W 
ogólnej koncepcji wielkomiejskiego 
osiedla rezerwowane jest miejsce na 
przedszkola, żłobki, szkoły, kluby, 
lokale gastronomiczne, sklepy itd. 
Ale brakuje miejsca na warsztat sa
mochodowy, czy stację obsługi. I w 
rezultacie gdy „poukłada” się osiedla 
koło siebie, okazuje się, że na tere
nie całych dzielnic nie ma zarezer
wowanego miejsca na stację obsługi 
samochodów.

Oczywiście, można się zgodzić z te
zą, że placówki te są uciążliwe dla 
otoczenia i hie powinno się ich bu
dować w osiedlach mieszkaniowych, 
ani w pobliżu takich osiedli. Lakier
nie czuć, zakłady blacharskie czy 
mechaniki pojazdowej hałasują, itd. 
Racja.

Ale z kolei rzemieślnicy niezbyt 
chętnie biorą lokale przy jakichś 
bocznych uliczkach dalekiego przed
mieścia. Teoretycznie rzecz biorąc, 
dojechanie kilku kilometrów nie jest 
dla posiadacza samochodu większym 
problemem. Ale życie...

Wydaje się, że na uporządkowanie 
tych spraw nadszedł już czas. Urba
niści powinni w coraz większym sto
pniu uwzględniać motoryzację z ca
łym jej bagażem, jak właśnie oma
wiane stację obsługi, warsztaty na
prawcze, garaże. Trzeba jakoś pogo
dzić sprzeczne interesy właścicieli 
czterech kółek (będących w mniej
szości) z interesami ogółu.

Wydaje się, że warto byłoby opra
cować ogólny dla całego miasta 
plan rozlokowania- rzemieślniczych 
warsztatów świadczących usługi 
dla zmotoryzowanych. Wiadomo, 
że hie stać ich będzie na inwe
stycję duże, kapitałochłonne. Sieć ta
ką powinna powstać choć na papie
rze, by była jasność, gdzie kto może 
i kto będzie'mógł stawiać fachowe 
punkty usługowe.

Uspołecznione firmy, mające 
mniejsze kłopoty ż uzyskaniem loka-. 

- lizacji, mają z kolei wlęlkie kłopoty 
ze znalezieniem wykonawcy^ Wspom
niany już SPUM wytyczył sobie pro-

Jakgram „co roku nowa stacja”, 
wygląda realizacja tego planu?

PIERWSZĄ uruchomioną we 
wrześniu br. miała być stacja na 
Służewcu, przy ul. Wyścigowej. 

Zaprojektowano 15 stanowisk, koszt 
15-16 min złotych. Traktowana była 
jako inwestycja priorytetowa. Ale 
wykonawca, „Dźwigar”, ma też inne 
priorytety. Efekt: w najlepszym 
przypadku oddana będzie w kwiet
niu 1975 roku.

W 1975 roku miano oddać stację 
10-stanowiskową przy ul. Staniewic- 
kiej na Żoliborzu. Nic nie zaczęto 
robić — sprawa jest na. etapie prze
targów z wykonawcami. Miał ją sta
wiać MPRB-5, ale -broni się, jak mo
że. A więc już na pewno wiadomo, że 
nie przybędzie tych 10 stanowisk w 
roku przyszłym. I tak oto załamał 
się ambitny program inwestycyjny 
SPUM, jednej z większych uspołecz
nionych firm.

j
1 Ale błędem byłoby przyj ąć, że tyl

ko inwestowanie może sytuację po
prawić. Oczywiście, jest to sprawa 
najważniejsza, ale...

Znów wróćmy do rzemiosła. Dy
sponuje ono 900 stanowiskami, tzn. 
ma więcej niż firmy uspołecz
nione, ale przyjmuje się, że rze
mieślnicy wykonują tylko 50 proc, 
całości obsług eksploatacyjnych. Dla
czego? Głównie dlatego, że prywat
ne zakłady pracują w znakomitej 
większości tylko na jedną zmianę, 
i oczywiście są gorzej wyposażone 
od stacji firm uspołecznionych..

Okazuje się, że przepisy finanso
we skłaniają rzemieślników do pra
cy na 1 zmianę lub ewentualnie na 
tzw. wydłużonym dniu pracy. Nie 
wnikając w szczegóły — nie opłaci 
się prowadzić dwóch zmian. A więc 
jest rezerwa; gdyby były bodźce, 
warsztaty rzemieślnicze mogłyby 
wykorzystywać lepiej stanowiska 
pracy. Manewr taki pozwoliłby na 
bezinwestycyjne zwiększenie „mocy 
usługowej”.

W połowie br. podjęto pewne pró
by załatwienia tej sprawy tzw. „me
todą obejściową”. Otóż zaczęto ze
zwalać na rejestrację dwóch rzemie
ślników na 1 warsztat. Ale sposób 
ten, moim zdaniem, nie ma chyba 
szans powodzenia, bowiem trudno o 
długotrwałe, bezkolizyjne egzysto
wanie dwóch zmienników pod jed
nym dachem. Powstają sytuacje jak 
W dwurodzinnym mieszkaniu ze 
wspólną kuchnią i korytarzem.

W firmach uspołecznionych stano
wisk pracy nie wykorzystuje się z 
kolei z innych powodów. Oficjalnie 
pracują one na dwie zmiany, ale nie 
na pełnych obrotach. Powód: brak 
kadry.

— Moglibyśmy od ręki zatrudnić 
30 pracowników — mówi mi dyr. 
ekonomiczny SPUM, ANDRZEJ GO
ŁĘBIEWSKI — tyle bowiem bra
kuje nam do funkcjonujących już 
stacji. Brakuje fachowców. Szkoły 
przygotowują pracowników dla wiel
kiego przemysłu motoryzacyjnego, a 
remontowców, takich „złotych rą
czek" to nie ma. Gdy sobie podszko
limy kogoś, to ucieka on do warszta
tów prywatnych... „

Ale 1 rzemieślnicy Skarżą się na 
brak ludzi. W stołecznym Urzędzie 
podano mi przykład warsztatu pry

watnego, 6-stanowiskowego, ,w któ
rym wykorzystywano tylko 2 stanów 
wiska.

Abstrahując od tego, kto i do kogo 
ucieka, faktem bezspornym jest, że 
brakuje speców od usług motoryza
cyjnych. I gdyby udało się tę lukę 
w jakiś sposób uzupełnić, to jasne 
jest, że zwiększyłaby się podaż, usług 
motoryzacyjnych.

Trzecim torem powinny pójść chy
ba wysiłki zmierzające dó uspraw
nienia zaopatrzenia w części zamien
ne w typowym zakładzie motoryza
cyjnym. Deficyt części do „Warsza
wy”, „Żuka” i „Nysy” wynosi 128 
pozycji •— brakuje chłodnic, doci
sków, bębnów hamulcowych, tylnich 
mostów, głowić silnika,', gaźników, 
wiele jeszcze innych podstawowych 
części. Podobnie jest z ćzęś.ęińmi dę 
„Syreny”, a nie pokazały się , jesz
cze w ogóle na rynku- części do na
szego beni aminka, -Fiata 126,p.'AIe 
tego tematu nie rozwijam, jako. żg— 
jest powszechnie znany.

■ * .SPOMNĘ tu o jeszcze jednej 
\l\l sprawie, znów natury nieco o- 

» ▼ gólniejszej. Obserwując roz
wój usług motoryzacyjnych Odnosi 
się wrażenie, że nie Wszyscy wierzą 
w zapowiedzianą eksplozję motory
zacyjną. Udokumentuję to na przy
kładzie „programu myjni”.

SPUM opracował program wybu
dowania 10 wysokowydajnych auto
matycznych myjni przy trasach wy
lotowych. Miały, one mieć własne o- 
sadniki i oczyszczalnie (by nie zanie
czyszczać ścieków miejskich). Miały 
myć po 70 samochodów na godzinę.

Ale skończyło się na przymiarce. 
Jedni z torpedujących ten program 
twierdzili, że przemysł chemiczny nie 
mógłby dostarczyć niezbędnych de
tergentów. Inni znów zniechęcali .en
tuzjastów „programu myjni”, pod
dając w wątpliwość samą ideę. Kto 
z tego — pytali —. będzie korzystał?

Postanowiono wreszcie zakupić 
małą myjnię fińską • o • wydajności 
7-8 samochodów. Miała stanąć w 
stacji przy ul. Wolskiej. Zaglądam 
tam — ani śladu.,.

Oglądam prospekty myjni firm, 
Toyo Car Washing, Hydro-Max i' 
Condi, i dumam nad przyczynami' 
niechęci do tych Urządzeń. Czy rze
czywiście użytkownicy samochodów 
stronić będą od automatycznego pu
cowania swoich wozów? A może 'by 
tak postawić jedną' na. próbę i prak
tycznie zweryfikować niektóre po
glądy?

Zawsze w sytuacji gdy popyt na. 
coś przewyższa podaż, na rynku dzie-' 

' ją się niedobre rzeczy. Tak jest i w 
usługach motoryzacyjnych. Firmy 
uspołecznione, na które nakłada się 

, coraz wyższe plany, traktują dobrze 
tylko tych klientów, którzy poma
gają im zrobić te plany. Dyrektor 
SPUM, mgr Jerzy Garnier powie- 

‘ dział mi wprost: „System bodźców 
jest niestety taki, że preferuje usłu
gi materiałochłonne”. Praktycznie 
oznacza to, że chętnie wita się tyl
ko klientów pragnących, oprócz za
łożenia opony; kupić całą oponę —. ■ 

bo wtedy do rubryki „Usługi dla 
ludności” wlicza się całą gotówkę 
przyjętą od klienta. A z drobnymi 
naprawami tó w ogóle nie ma co się 
pokazywać.

Z kolei rzemieślnicy, stosujący ofi
cjalnie cennik dwukrotnie wyższy od 
państwowego, wyśrubowują ceny 
przy każdej okazji. Tak naprawdę, 
to trudno się dziwić, jasne jest, że 
prywatny usługodawca świadczyć 
będzie usługę przede wszystkim 
temu, kto płaci najlepiej. A często 
wysyła klienta, by sam s®ukał czę
ści po sklepać’’.

Poza wymienionymi spostrzeżenia
mi — dającymi podstawę do pew
nych sugestii — nasuwa się jeszcze 
jeden wniosek: brakuje w tym ca
łym interesie' gospodarza. Na dobrą 
sprawę trudno jest wskazać instytu
cję, która powinna'zająć się'całością 
poruszanych problemów. Kiedyś czu
wał nad. tymi sprawami TOS, ale u- 
legł likwidacji.

OMU więc podrzucić to kukuł- 
K czejajo? Cechowi Rzemiosł 

< Motoryzacyjnych? Nowo po
wstałemu „Pohnozbytowi” — który, 
notabene . jest placówką handlową? 
A może troszczyć się o to powinno 
Zjednoczenie Zaplecza Technicznego 
Motoryzacji?

Mimo wielu znaków zapytania, jest 
w całej tej sprawie kilka rzeczy o- 
czywistych. Przede wszystkim włoży
liśmy miliardy złotych w rozwój mo
toryzacji indywidualnej. Powiedziało 
się „A”, trzeba więc chyba powie
dzieć i' „B” — nowiutki samochód, 
stojący tygodniami tylko dlatego, ż? 
użytkownik nie może naprawić ja
kiegoś drobiazgu — toż to wypacze
nie samej idei tejże motoryzacji.

Oczywiste jest też, że producent 
samochodów ma wystarczająco dużo 
kłopotów z samą produkcją. Ale w 
ubiegłym roku zdecydował się prze
jąć w swoje ręce również i handel — 
MPM przejął „Motozbyt” i łącząc go 
ż „Behamotem” i TOS utworzył 
„Polmozbyt”. Czy więc nie byłoby 
dobrze, by właśnie ten resort powie
dział „C” i poczuł się do odpowie
dzialności' również i za całość usług 
motoryzacyjnych? Należy przypusz
czać, że koordynacja tych spraw w 
ręku takiego potentata, jakim jest 
„Polmo" da znacznie lepsze wyni
ki, niż gdyby pieczę nad usługami 
motoryzacyjnymi sprawował prze
mysł terenowy, czy rzemiosło.

Jest również oczywiste, że usługi 
motoryzacyjne poza Warszawą stoją 
jeszcze gorzej niż w stolicy.

Jest sprawą i ekonomicznie, i spS 
łecznie nienormalną dopuszczanie do 
takiego opóźnienia w rozwoju tego 
ogniwa masowej motoryzacji. Trze
ba przecież pamiętać, że wyproduko
wanie samochodu — tó tylko począ
tek, że równie ważna jest jego eks
ploatacja dokonywana w warunkach 
umożliwiających przeciętnemu użyt
kownikowi bezpieczne — i w miarę, 
przynajmniej — ciągłe użytkowanie. 
Aby to zapewnić, nie będziemy chy
ba postulować kolejnej akcji poli- 
technizacyjnej społeczeństwa — u- 
czenia każdego umiejętności napra
wy własnego samochodu?
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KOMPLEKS GOSPODARKI ŻYWNOŚCIOWEJ
AUGUSTYN WOŚ

Nowoczesność w podejściu do spraw gospodarki żyw
nościowej polega obecnie na tym, że widzi się ją kom
pleksowo, jako pewien podsystem gospodarki narodo
wej, o ukształtowanych powiązaniach wewnętrznych 
i jednocześnie silnie zespolony z całym organizmem 
gospodarczym, a także z zagranicą przez kanały eks- 
portowo-importowe.

N A SPRAWY wytwarzania żyw
ności i gospodarowania nią pa
trzyliśmy dotychczas w sposób 

„zatomizowany”, widząc oddzielnie 
. rolnictwo, przemysł spożywczy i in

ne współdziałające z nimi gałęzie 
produkcji i usług. Był to, mówiąc 
skrótowo, „resortowy” punkt widze
nia. Ukształtowany przez długie lata 
system planowania i zarządzania go
spodarką stworzył dość wysokie bar- 
riery między poszczególnymi resorta
mi, gospodarczymi,, jemu podporząd
kowana została też statystyka, in
formacja ekonomiczna, badania nau
kowe i cały proces podejmowania 
decyzji. „Resortowe” kryteria podej
mowania decyzji były wystarczające 
dopóki gospodarka nasza w swej 
strukturze była prosta, a powiązania 
międzygałęziowe odgrywały nie
wielką rolę. W miarę jednak jak 
związki tę zaczęły się pogłębiać, owe 
kryteria „resortowe” stawały się 

. zbyt wąskie dla racjonalizacji dzia
łalności i optymalizacji decyzji. W 
wyniku dojrzewania gospodarki w 
sensie strukturalnym- i komplikowa
nia się powiązań (przepływów) mię
dzygałęziowych, ukształtowane w 
przeszłości układy „resortowe” tracą 
swój sens i do głosu dochodzą siły 
integrujące działalność gospodarczą 
w wielkich układach makrostruk- 
turalnych. Jednym z nich, i to chyba 
najbardziej w Polsce rozwiniętym, 
jest .kompleks gospodarki ży wnościo
wej. Jak z tego có powiedziano wy
nika, istnieje-On obiektywnie, gdyż 
obiektywnie istnieją powiązania po
między tymi ogniwami gospodarki 
narodowej, które współuczestniczą 
w wytwarzaniu żywności., Nie jest 
tb^więc konstrukcja organizacyjno- 
-płaniś tyczna, a obiektywnie u- 
ksztąłtowąny subsystem gospodarki 
narodowej, który powinien być pro
gramowany i planowany komplekso
wo, według właściwej mu funkcji 
celu.

CO TO JEST 
KOMPLEKS ŻYWNOŚCIOWY?

*\Wśród. ekonomistów' nie ma i zgodi 
ności w sprawie definicji pwęgó 

’kompleksu. Nie można też oczeki-- 
waó, aby zgodność taką - udało się 
rychło osiągnąć, gdyż formowanie 
się kompleksu żywnościowego znaj'- 
■duje się obecnie in statu nascendi. 
Nie wchodząc zatem w dyskusję ter
minologiczną, przedstawić pragnę 
krótko, własny pogląd na istotę kom-
pleksu żywnościowego.

kompleks gospodarki żywnościo
wej lokalizuję w sferze produkcji 
materialnej, stojąc na stanowisku, że

. obejmy je on proces wytwarzania 
żywności, od wydobycia surowców 
pierwotnych począwszy, na produk
cie finalnym skończywszy (skumulo
wane społecznie nakłady na produk
cję' żywrióści). Towarzyszy temu za
łożenie, że wytwarzaniem - żywności 
zajmuje się całe społeczeństwo, prze
znaczając na . .ten . cel odpowiednie 
kwantum swoich nakładów pracy 
żywej1 T • uprzedmiotowionej;' (Nie 
wlicza się tu natomiast, całej. sfery 
spożycia żywności).

i w 1971 r. ukszałtowała się następująco: 
przemysł ogółem — 1,422 zł, budownictwo 
— 3,755 zł, cała sfera produkcji material
nej — 1,008 zł, rolnictwo zaś 0,737 zł.

3). Średnie roczne tempo wzrostu na
kładów inwestycyjnych w przemyśle spo
żywczym wzrosło z 5,9 proc., w latach 
1966-1970 do 40,4 proc, w latach 1971-1973 
Nakłady inwestycyjne na ten przemysł 
w latach 1971-1975 będą wyższe od nakła
dów wydatkowanych w ciągu ubiegłego 
20-lecia.

■ Wychodząc ź tych założeń propo
nuję'wyróżnić kompleks gospodarki 
żywnościowej sensu stricto i sensu 
largo.

W ujęciu węższym (sensu stricto) 
kompleks ten obejmuj e następuj ące 
człony:

1. całą wytwórczość rolniczą (z wv 
■ jątkiem surowców rolniczych przezna

czonych dla przemysłu lekkiego 1 in
nych przemysłów przerabiających nie- 
żywńościowe surow.ce pochodzenia rol
niczego), wychodząc' z założenia, że są 
to surowce do.produkcji żywności lub 
gotowe produkty żywnościowe;

2. całą produkcję przemysłu rolno-spo
żywczego, która ma postać finalnych 
produktów żywnościowych; ■ '

3. część produkcji przemysłów koope
rujących z rolnictwem (zwłaszcza prze
mysłów. .wytwarzających środki produk
cji dla rolnictwa), proporcjonalną do

rozmiarów przepływów dóbr matrialnych 
1 usług z tych gałęzi do rolnictwa;

4. część produkcji przemysłów ko
operujących z przemysłem spożywczym,. 
proporcjonalną do rozmiarów przepły
wów dóbr materialnych i usług z tych 
przemysłów do przemysłu spożywczego;

5. marżę handlową uzyskaną na arty
kułach . przemysłowych zakupionych 
przez rolnictwo, traktowane jako wkład 
obrotu rolnego 1 handlu w kompleks go
spodarki żywnościowej.

W tej koncepcji na wyróżnienie 
zasługują „pierwotne” gałęzie kom
pleksu żywnościowego (rolnictwo 
i przemysł spożywczy) oraz ga
łęzie obsługujące sferę działalności 
pierwotnej. Nie wyodrębnia się tu 
usług produkcyjnych, gdyż mieszczą 
się one w wymienionych wyżej ga
łęziach sfery produkcji materialnej. 
Również strumienie importowo-eks
portowe mieszczą się w odpowied
nich członach kompleksu żywno
ściowego.

MIEJSCE KOMPLEKSU 
ŻYWNOŚCIOWEGO 

W GOSPODARCE NARODOWEJ

W pełni uzasadnione jest twierdze
nie, że w wytwarzaniu żywności 
biorą udział nie tylko wymienione 
tu rolnictwo i przemysł spożywczy 
Oraz gałęzie je obsługujące, ale rów
nież wszystkie inne działy gospodar
ki narodowej takie jak budowni
ctwo, leśnictwo, transport i łączność 
oraz pozostałe gałęzie produkcji ma
terialnej. Prowadzi nas to do ujęcia 
sensu largo. Uznajemy. tu, że w pro
dukcji żywności uczestniczą wszyst
kie działy i gałęzie gospodarki naro
dowej, w odpowiedniej jednak pro
porcji. Proporcje te dają się ustalić 
z tablicy przepływów międzygałęzio
wych jako suma dwu elementów: 
przepływów dóbr materialnych 
i usług poszczególnych działów i ga
łęzi gospodarki narodowej do rol
nictwa i przemysłu spożywczego.

Jeśli — zgodnie z przedstawioną 
definicją — uznamy, że społeczny 
proces • wytwarzania żywności obej
muje wszystkie stadia przetwórstwa, 
od surowców wyjściowych po- 

. cząwszy na produkcie finalnym 
, skończywszy (a więc,pełne) skupaulo- 
’ wane nakłady-prący. żywej iupszęd- 
-- miotowionęj poniesione na wytwa- 
. rzanie żywności),- mamy prawo 

stwierdzić, że kompleks gospodarki 
żywnościowej jest nadzwyczaj istot-
nym, bodaj największym, segmen
tem naszej gospodarki.

Na podstawie bilansów przepływów 
międzygałęziowych (przykładowo dla 
roku 1979) ustaliliśmy, że wytwarzaniem 
żywności zajmuje się w Polsce bezpo
średnio i pośrednio 53,7 pręc. ogólnej 
liczby osób zatrudnionych w sferze pro
dukcji materialnej 1 prawie połowa 
(49,8 proc.) osób w wieku produkcyjnym, 
z czego 82,6 proc, stanowią osoby zatrud
nione bezpośrednio, zaś 17,4 proc. — 
osoby zatrudnione pośrednio. Tak więc 

. na produkcję żywności przeznaczamy 
ciągle bardzo dużo, bo. prawie połowę . 
ogólnego zasobu pracy żywej, jakim dy- 

- sponuje nasze społeczeństwo.
Zatrudnienie w kompleksie, gospodarki 

żywnościowej (w jego wyrażaniu abso
lutnym) ina tendencję rosnącą (w la
tach 1967-1971 wzrastało w tempie 3,1 proc, 
średnio rocznie), ale jego udział w^ ogól
nym zatrudnieniu w całej gospodarce na
rodowej powoli spada (z" 54,6 proc, w 
roku 1967 do 51,2 proć. w roku 1971). Pro
cesom tym .towarzyszą, korzystne na 
ogół zmiany strukturalne. Mamy, miano
wicie do czynienia ze spadkiem zatrud-
nienia bezpośrednio (o 0,8 punkta procen
towego średnio rocznie) 1 ze wzrostem 
udziału zatrudnienia pośredniego. Jedno
cześnie" obserwujemy wzrost zatrudnie
nia przemysłowego (przemysł spożywczy 
oraz przemysły obsługujące rolnictwo 
i przemysł spożywczy) w tempie 0,5 
punkta procentowego średnio rocznie. 
Mimo korzystnych zmian w strukturze 
zatrudnienia skonstatować musimy, że 
globalne zatrudnienie w gospodarce 
żywnościowej w Polsce jest ciągle-bardzo 
wysokie. Dla porównania dodajmy, że 
w NRD wynosi ono .(rok 1968) — 23,5 
proc., w Czechosłowacji — 28,0 proc., 
w Związku Radzieckim — 36,0 proc., a na 
Węgrzech — 38,4 proc, ogólnej liczby 
osób zatrudnionych w gospodarce na
rodowej»)

W wytwarzaniu żywności w- Polsce 
zaangażowane jest nienial 40 proc, ogólnej 
wartości produkcyjnego majątku trwa
łego, z czego 29,4 proc. — bezpośrednio 
(szczegóły zob. tab. 1). Biorąc zatem pod 

uwagę dwa główne potencjały wytwór
cze społeczeństwa (siłę roboczą oraz pro
dukcyjny majątek trwały) stwierdzamy, 
ie produkcja Żywności absorbuje (an
gażuje) znaczną ich część (40-50 proc.), 
dodajmy jednocześnie, Ze jej udział 
w ogólnych kosztach materialnych po
niesionych w sferze produkcji material
nej wynosi również około 40 proc.
- Udział kompleksu gospodarki żyw

nościowej w ogólnospołecznej pro
dukcji jest również bardzo wysoki, 
ale niższy, aniżeli jego udział w ogól
nej masie czynnych zasobów produk
cyjnych. Jak z naszych obliczeń wy
nika, w kompleksie żywnościowym 
powstaje 38. proc, dochodu narodo
wego i 36,7 proc, krajowej produkcji 
globalnej (tabi. 1). Różnice te wyni
kają z niższej wydajności pracy osób 
zatrudnionych w kompleksie niż w 
pozostałych gałęziach gospodarki na
rodowej.

Podstawowe wskaźniki charakteryzujące miejsce kompleksu gospodarki żyw
nościowej w gospodarce narodowej Polski w roku 1970 (w %)

Obliczenia własne na podstawie bilansu przepływów międzygałęziowych za rok 1970.

Wyszczególnienie
Kompleks gospodarki żywnościowej

sensu 
stricto

sensu 
largo

1. Udział w tworzeniu krajowej produk
cji globalnej 34,2 36,7

2. udział w tworzeniu dochodu naro
dowego 33,2 38,0

3. Udział w kosztach materialnych po
niesionych w sferze produkcji mate
rialnej 37,1 49,5

4. Udział w ogólnej liczbie osób zatrud
nionych w sferze produkcji material
nej 48,1 53,7

5. Udział w ogólnej liczbie osób zawo
dowo czynnych 44,4 49,8

8. Udział w ogólnej wartości produk
cyjnej majątku trwałego 34,6 39,9

7. Udział żywności (wraz Z - napojami 
alkoholowymi) w ogólnej wartości 
spożycia 49,3

I. Udział żywności (wraz - z napojami 
alkoholowymi) w ogólnej wartości 
spożycia z dochodów osobistyęh ' • 56,0

O miejscu żywności • (a -pośrednio udział rolnictwo. W rolnictwie kon- 
też kompleksu żywnościowego) w ca- centruje się 3/4 czynnej siły roboczej 
łej gospodarce świadczy udział wy- i 2/3 produkcyjnego majątku trwałe- 
datków żywnościowych w ogólnej
wartości spożycia. W roku 1970 wy
nosił on 49,3 proc., a w roku 1972 
apadł do 45,8 proc.

STRUKTURA WEWNĘTRZNA
KOMPLEKSU GOSPODARKI 

ŻYWNOŚCIOWEJ

działowo-gałęziowąPytanie
strukturę, gospodarki żywnościowej 
jest de facto pytaniem o stopień jej 
nowoczesności. Nie ma niestety ta
kiego jednego wskaźnika, który za
wierałby syntetyczną odpowiedź na
,to pytanie^ Posłużymy się: ?atem ze
społem M$re
trąktawan^.^ 
wydaj e. umotywowany pogląd p we
wnętrznej . .. .strukturze .kompleksu 

.żywnościowego w Polsce.' Strukturę 
tę Tpzpątrzymy w świętlę. . następu
jących wskaźników: . zatrudniejiia, 
wartości czynnego produkcyjnie ma-

. jątku trwałego, ponieś jonych. ko
sztów materialnych, wielkości wy
tworzonego produktu globalnego, 
wielkości wytworzonego dochodu 
narodowego (produkcji czystej pow
stałej w kompleksie gospodarki żyw
nościowej). Podstawą analizy są bi
lanse przepływów międzygąłęzio- 
wych w .roku 1971. Jej wyniki ilo
ściowe zestawiono w tabeli 2,

Tabela 2
Działowo-gałęziowa struktura kompleksu gospodarki żywnościowej 

w świetle pięciu, wybranych wskaźników w roku 1971

Obliczenia własne na podstawie bilansu przepływów mlędzygałęzlowych w roku 1971.
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1. Rolnictwo 78,2 65,8 40,1 41,7 45,1
2. Przemysł spożywczy 6,6 12,7 37,8 32,5 22,6
3. Przemysł obslugdjąćy rolnictwo 2,9 6,5 6,5 8,4 7,5

Przemysły obsługujące przemysł 
spożywczy 1,6 3,1 3,4 3,6 2,6

5. Obrót towarowy' 4,8 3,0 3,9 5^8 12,5

Kompleks gospodarki żywnościowej
sensu stricto 92,1 91,1 91,5 92,0 . 90,4

6. Budownictwo 4,7 1,6 3,5 6,1 6,8
7. .Transport 1 łączność 1,5 5,1 1,0 1,5 1,9
8. Leśnictwo 0,0 0,0 0,0 0,0 0,0
9. Pozostałe produkty 1 usługi 1.7 2,0 4,0 0,4 0,9

Kompleks gospodarki żywnościowej 
sęnsu largo " 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

W świetle tych wskaźników o 
strukturze kompleksu gospodarki 
żywnościowej w Polsce powiedzieć 
można, co następuje:

1. Charakteryzuje się on bez
względną dominacją gałęzi bezpo
średnio wytwarzających żywność, 
a więc: rolnictwa i przemysłu spo
żywczego.

Na działy i gałęzie pośrednio uczestni
czące w wytwarzaniu żywności przy
pada około 1/4 potencjału wytwórczego 
(siły roboczej 1 majątku produkcyjnego) 
oraz 26-32 proc, wartości produktu całego 
kompleksu. Zwraca przy tym uwagę 
fakt, że działy 1 gałęzie pośrednie w wyż
szym stopniu partycypują w produkcji 
kompleksu żywnościowego, niż w jego 
potencjale wytwórczym, co wynika 
z istniejącego układu cen.

2. Decydujące znaczenie dla struk
tury kompleksu gospodarki żywno
ściowej w Polsce ma bardzo wysoki

Tabela 1

go całego kompleksu. Jest to sytuacja 
niezbyt pomyślna, gdyż rolnictwo 
charakteryzuje sie relatywnie niską 
wydajnością pracy i niską produk
cyjnością majątku trwałego. W re
zultacie udział rolnictwa w wartości 
produkcji kompleksu żywnościowego 
jest znacznie niższy aniżeli jego 
udział w potencjale wytwórczym.

Wysoki udział rolnictwa w wytwa
rzaniu żywności ma szereg reperkusji 
ekonomicznych i społecznych. Stan tech
nik wytwarzania w rolnictwie determi
nuje bowiem nie tylko strukturę apa
ratu wytwórczego w całym kompleksie, 
ale wywiera również istotny wpływ na 
poziom kosztów społecznych produkcji 
żywności. Z uwagi na relatywnie duży

■koszty te muszą być wysokie. Stan tech- 
ftlftSregó^f spółećźnó-ekońóml&mćgo za
cofania' naszego rolnictwa powoduje, że 
cala .gospodarka żywnościowa w swej 
strukturze jest' tradycyjną, nienowocze
sną. Z porównań międzygałęziowych wy
nika, że w krajach wysoko rozwiniętych 
udział rolnictwa w kompleksie żywno
ściowym nie przekroczą 20-25 proc.

3. Udział przemysłów obsługują
cych rolnictwo i przemysł spożyw
czy, a zwłaszcza zaopatrujących je 
w środki produkcji, jest relatywnie 
niski (4-10 proc, czynnego potencjału 
wytwórczego- i 10-12 proc, wartości 
produkcji), ale — trzeba to podkre
ślić — ma wyraźną tendencję rosną
cą. W ciągu 9 lat (1962-1971) wzrósł 
on o około 5 punktów procentowych.

Fot. M. KŁOS

4. Wzrost udziału w kompleksie 
żywnościowym gałęzi obsługujących 
rolnictwo i przemysł spożywczy jest 
symptomem pogłębiania się społecz
nego podziału pracy. Coraz większą 
część czynności związanych z wytwa
rzaniem żywności przejmują na sie
bie gałęzie nierolnicze. W krajach 
rozwiniętych proces ten następuje 
bardzo szybko i świadczy dobitnie 
o tempie unowocześniania gospodar
ki żywnościowej.

W Polsce tempo przemian jest nie 
tylko wolniejsze niż w krajach wysoko 
uprzemysłowionych, ale — jak się uważa 
— jest ono wolniejsze niż to uzasadniałby 
osiągnięty przez nas poziom rozwoju 
(mierzony bądź to dochodem narodowym 
per capita, bądź też Innymi syntetyczny
mi wskaźnikami). W ciągu 5 lat (1967-1971) 
udział zatrudnienia w gałęziach obsługu
jących rolnictwo i przemysł spożywczy 
wzrósł z 19,0 proc, do 21,5 proc., zaś trwa
łego majątku produkcyjnego spadł z 24,0 
proc, do 21,5, podczas gdy udział tychże 
gałęzi w produkcie globalnym kompleksu 
żywnościowego wzrósł z 21,7 proc, do 
25,8 proc, a w produkcie czystym — 
z 30,2 do 32,3 proc.

5. Z bilansów przepływów między
gałęziowych wynika, że szeroko poj
mowany majątek produkcyjny kom
pleksu gospodarki żywnościowej rósł 
ostatnio w tempie 3,3 proc, średnio 
rocznie (w wyrażeniu nominalnym), 
czyli znacznie wolniej niż produkcja 
globalna kompleksu żywnościowego, 
która wzrastała w tym czasie w tem
pie 5,2 proc, średnio rocznie. Ta roz
bieżność porhiędzy tempem wzrostu 
potencjału wytwórczego a produkcją 
kompleksu żywnościowego ma dwa 
aspekty. Po pierwsze, świadczy ona 
o tym, że wzrasta efektywność czyn
nego aparatu wytwórczego (jeśli 
mierzyć ją wielkością produkcji glo
balnej na jednostkę majątku trwałe
go*). Po drugie, wynika z niej, że 
procesy modernizacji aparatu wy
twórczego w kompleksie gospodarki 
żywnościowej, a zwłaszcza w głów
nym jego sektorze — w rolnictwie, 
przebiegają zbyt wolno. Tempo 
wzrostu, równe 3,3 proc, średnio 
rocznie,- nie zapewnia pożądanej 
skali reprodukcji rozszerzonej, tj. ta
kiej, która pozwoliłaby odrobić 
istniejące zacofanie techniczne.

Z danych wynika, że stosunkowo naj
szybciej przyrasta majątek produkcyjny 
w przemyśle obsługującym rolnictwo, 
a w następnej kolejności w przemyśle 
spożywczym*) oraz w przemysłach obsłu
gujących ten przemysł. Zdecydowanie 
najwolniej rósł majątek czynny produk
cyjnie w rolnictwie. W tym członie funk
cjonuje bowiem aż 66 proc, majątku pro- 
dukcyjnego całego kompleksu żywnościo
wego. Rozwija się on i modernizuje naj
bardziej. Tendencje te nie mogą nie 
wzbudzać dość ważnej refleksji. Pro
wadzą one nieuchronnie do pogłębia
nia się już istniejących dyspropor
cji .pomiędzy .. poszczególnymi «glo
nami kompleksu gospodarki żywnośęio- 
'we J' pod’ względem fch pożiortrti technlćz- 
negd.i Nie»"wydaje. się możliwej aby.stan 

- technicznego zacofania rolnictwa nie 
zaczął (na dłuższą metę) hamować roz
woju całego kompleksu żywnościowego. 
Kompleksowa polityka . żywnościowa 
musi opierać się na założeniu, że nie 
nu w nim członów ważnych i nie
ważnych, rozwijających się szybko i wol
no, gdyż „wydolność” i sprawność całego 
kompleksu mierzy się najsłabszym jego 
ogniwem.

6. Mówiąc o majątku trwałym 
czynnym w kompleksie gospodarki 
żywnościowej zwrócić trzeba uwagę, 
że jego struktura rzeczowa, zwłasz
cza w rolnictwie, nie jest nowo- 
czesna. Jego cechą szczególną jest 
bardzo wysoki udział majątku „bier
nego” (budynki i budowle), niski zaś 
udział maszyn, urządzeń technicz
nych i środków transportu, wywiera
jących bezpośredni, aktywny wpływ 
na produkcję żywności. Odnosi się to 
w szczególności do rolnictwa. Bu
dynki i budowle w rolnictwie stano
wiły 78,6 proc, wartości majątku 
trwałego, przy czym w gospodarce 
chłopskiej — aż 85,3 proc. Sytuacja 
ta zdeterminowana jest społeczno- 
-ekonomiczną strukturą naszego rol
nictwa. ■

7. Techniczne uzbrojenie pracy 
(siły roboczej) zatrudnionej w całym 
kompleksie gospodarki żywnościo
wej jest niskie, co determinuje — 
oczywiście — jej wydajność. W roku 
1971 na 1 zatrudnionego w całym 
kompleksie żywnościowym przypa
dały trwałe środki produkcji o war
tości 108 tys. zł, podczas gdy w prze
myśle ogółem — 210 tys. zł, w prze
myśle spożywczym — 208 tys. zł, ale 
w rolnictwie tylko 94 tys. zł, przy 
czym w rolnictwie indywidualnym —■ 
74 tys. zł, zaś w rolnictwie uspołecz
nionym — 209 tys. zł.

Przemysł spożywczy i, rolnictwo uspo
łecznione charakteryzuje się więc re
latywnie wysokim technicznym uzbro
jeniem pracy, znacznie przekraczającym 
wskaźnik dla całej sfery produkcji ma
terialnej. W rolnictwie chłopskim jest 
ono jednakże 3-krotnie niższe, co de
cydująco wpływa na charakter technik 
wytwarzania w całym kompleksie żyw
nościowym.

8. Wadliwe proporcje wewnętrznej 
struktury aparatu wytwórczego 
czynnego w' kompleksie żywnościo
wym potwierdzają się bardzo do
bitnie w strukturze zatrudnienia. Ce
chą charakterystyczną naszego kom
pleksu żywnościowego jest niski 
udział zatrudnionych w działach wy
twarzających środki produkcji dla 
rolnictwa i w sferze usług. Na jed
nego zatrudnionego w rolnictwie 
przypada u nas 0,38 osoby pracują
cej w wymienionych wyżej pozo
stałych działach, podczas gdy w Cze
chosłowacji '— 0,48 osoby, w NRD — 
0,88 osoby, w USA — 3 osoby zaś 
w Anglii — aż 8 osób.

9. Z dynamicznej analizy zatrud
nienia w kompleksie żywnościowym 
wynika, że spada zatrudnienie bez
pośrednie (w rolnictwie i przemyśle 
spożywczym) — o 0,8 punkta procen
towego średnio rocznie, wzrasta zaś 
zatrudnienie pośrednie, a zwłaszcza 
w przemysłach obsługujących rol
nictwo i przemysł spożywczy (w tem

pie 0,5 punkta procentowego średnio 
rocznie).

Wzrost zatrudnienia w przemysłach 
obsługujących rolnictwo oraz w hanuiu 
wydaje się być najbardziej 
dobie obecnej cechą ewolucji 
zatrudnienia w kompleksie gospodarki 
żywnościowej w Pplsce. Jak dotąd, nie 
dokonał się jednak Jeszcze zasadniczy 
postęp w dziedzinie budownictwa roi 
nego oraz rozwoju usług dla rolnictwa 
ze strony transportu 1 łączności, choć 
pierwsze symptomy rewolucji na tym 
odcinku też już dają się zauważyć.

10. Kompleks żywnościowy, a 
zwłaszcza rolnictwo, należą do bar
dzo materiałochłonnych dziedzin 
produkcji. Jest przy tym istotne, że 
materiałochłonność ta ma tendencję 
rosnącą. Jeśli mierzyć ją stosunkiem 
poniesionych nakładów materialnych 
do wolumenu golobalnej produkcji 
żywności, to dla granicznych lat ba
danego przez nas okresu otrzymuje
my następujące współczynniki:

1962 r. — 0,626 
1970 r. — 0,636

Jeśli natomiast interesuje nas^ ma
teriałochłonność jednostki produktu 
czystego wytworzonego w całym 
kompleksie gospodarki żywnościowe] 
sensu largo, odpowiednie współczyn
niki przedstawiają się następująco:

1962 r. — 1.648 
1970 r. — 1,822

Jak stwierdziliśmy, struktura 
aparatu wytwórczego czynnego w 
kompleksie żywnościowym jest 
dość tradycyjna i nie odpowiada wy
mogom nowoczesności. W głównym 
członie kompleksu żywnościowego, 
w rolnictwie, dominują manufaktu
rowe techniki wytwarzania, co obni
ża poziom społecznej wydajności 
pracy i jest czynnikiem podnoszącym 
społeczne koszty produkcji żywności. 
Z programu rozwoju gospodarki na
rodowej do roku 1990 wynika; że 
ukształtowane w ostatnim 30-leciu 
proporcje kompleksu żywnościowego 
nie będą mogły być utrzymane. W 
nadchodzącym 15-leciu oczekiwać 
należy przemian głębszych i dalej 
idących pod względem ich skali 
i znaczenia od dotychczas dokona
nych. Z prognoz demograficznych 
i bilansów siły roboczej wynika, że 
liczba osób zawodowo czynnych w 
rolnictwie zmniejszy się w tym cza
sie do połowy stanu obecnego. Uby
tek zatrudnienia rolniczego ■ wyma
gać będzie zintensyfikowania proce
sów substytucyjnych, a zwłaszcza 
zwielokrotnienia strumienia środków 
płynących do rolnictwa z innych 
działów gospodarki narodowej. We 

. ^wszystkich '■ członach gospodarki 
- żywnościowej dokonać się musi mo- 
’dernizacja istniejącego już aparatu 
wytwórczego. Ten wysiłek inwesty
cyjny stanie się jednak bezwzględ
nie konieczny, gdyż jest to jedyna 
droga • stworzenia nowoczesnej go
spodarki żywnościowej. Nadchodzące 
15-lecie będzie miało z tego punktu 
widzenia, znaczenie historyczne.

Procesu kształtowania nowych 
struktur (relacji międzygałęziowych) 
w kompleksie żywnościowym . nie 
możną rozpatrywać wyłącznie przez 
pryzmat modernizacji aparatu wy
twórczego i wdrożania nowych tech
nik produkcji. Jest to jednocześnie 
proces zasadniczej społeczno-eko
nomicznej rekonstrukcji rolnictwa. 
Rekonstrukcja techniczna oraz so- 
cjalizacjia wsi i rolnictwa stanowią 
dwie strony tego samego procesu.

Patrząc dziś na gospodarkę żywno
ściową kompleksowo, .widzieć w niej 
można wiele sił sprzyjających spoleezno- 
-ekonomicznej rekonstrukcji rolnictwa. 
W łonie gospodarki żywnościowej pow- 
stają określone formy organizacji spo
łecznego procesu produkcji żywności 
i związane z nim mechanizmy .ekono
miczne. Mamy tu na myśli szeroko po
jęte procesy integracji i kooperacji za
równo w łonie gospodarki chłopskiej, 
jak i między sektorami. Jesteśmy świad
kami nie tylko pogłębiania się integra
cji pionowej na linii rolnictwo-przemysł 
spożywczy, ale także obserwujemy róż
norodne formy integracji poziomej. W 
gospodarce chłopskiej przyjmują one 
postać spółek (prostych form kooperacji), 
ośrodków rolnych kółek rolniczych, 
zrzeszeń użytkowników sprzętu rolni
czego, spółdzielni produkcyjnych Itp. W 
sektorze uspołecznionym obserwujemy 
powstawanie kombinatów rolniczych oraz 
kombinatów rolniczo-przemysłowych, in
tegrujących organizacyjnie i ekonomicz
nie kilka stadiów produkcji żywności 
(a nie tylko surowców rolniczych).

Kompleksowe programowanie go
spodarki żywnościowej musi więc 
brać pod uwagę charakter i tempo 
oraz formy społeczno-ekonomicznej 
przebudowy rolnictwa. Można sfor
mułować nawet tezę, że szeroki pro
gram rozwoju gospodarki żywno
ściowej będzie stanowił czynnik 
wspierający i ułatwiający proces so
cjalizacji wsi i rolnictwa w Polsce.

Skrót referatu na konferencję 
naukową poświęconą problemom po
lityki żywnościowej w latach 1974- 
-1990, organizowaną przez Polskie 
Towarzystwo Ekonomiczne i Wyższą 
Szkolę Nauk Społecznych.

i) . Por. B. Strużek: „Rolnictwo uprze
mysłowionych społeczeństw — jego 
współczesne oblicze i tendencje rozwoju” 
— „Wieś Współczesna” 1971 z 9, s. 39.

2) . W roku 1967 na 1 zł wartości ma
jątku trwałego czynnego produkcyjnie 
w kompleksie gospodarki żywnościowej 
przypadało 1,012 zł wartości produkcji 
globalnej tego kompleksu, a w roku 1971 
wskaźnik ten osiągnął wartość 1.079 zł. 
W innych działach i gałęziach gospodarki 
narodowej efektywność ta była wyższa
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PANTEON
EKONOMISTÓW
Francuski miesięcznik „LES LIVRES ET L’ECONOMIE" 
(nr 29 ze stycznia br.) zamieścił artykuł COLETTE 
NEME „Les prix Nobel de I’economie” charakteryzujący 
siedmiu ekonomistów — laureatów Nagrody Nobla w la
tach 1969—1973 i próbujący przedstawić zbiorczą ich 
sylwetkę. Poniżej zamieszczamy fragmenty tego arty
kułu:

Od 1901 r. co roku przyznaje się 
Nagrody Nobla najwybitniej
szym fizykom, chemikom, leka

rzom, pisarzom i rzecznikom poko
ju. Ale dopiero od 1960 nagrodami 
tymi objęto również ekonomistów.

Od tego czasu w panteonie eko
nomistów zabłysło siedem gwiazd: 
JAN TINBERGEN i RAGNAR 
FRISCH otrzymali Nagrodę Nobla 
w 1969, PAUL SAMUELSON — w 
1970, SIMON KUZNETS — w 1971, 
KENNETH ARROW i JOHN HICKS 
— w 1972 i WASSILY LEONTIEF 
— w 1973.

Za nimi pójdą inni. Można już 
spróbować odgadywać nazwiska na
stępnych laureatów: Hayet? Haber- 
ler? Joan Robinson? Kaldor? Meade? 
Myrdal? Kantorowicz?

WSPÓLNY MIANOWNIK

Wszystkie prace nagrodzonych 
ekonomistów napisane zostały po an
gielsku. Tak więc, mimo że laureaci 
są bardzo różnych narodowości — 
Holender (Tinbergen), Norweg 
(Frisch), Anglik (Hicks) i czterech 
Amerykanów, w tym dwóch (Kuz- 
nets i Leontief) podchodzenia rosyj
skiego — dominacja Anglosasów jest 
tu wyraźniejsza niż wśród innych 
laureatów Nagrody Nobla, gdzie oby
watele brytyjscy i amerykańscy sta
nowią1 mniej więcej połowę,' z wyjąt
kiem literatury, w której występuje 
dużo większe zróżnicowanie narodo
we i w której większy jest też udział 
języków romańskich.

Prace, które przyniosły wszystkim 
tym ekonomistom Nagrodę Nobla, są 
bardzo różnorodne, a zarazem w 
pewnym sensie dość jednolite. Wszy
scy laureaci posunęli naprzód roz
wój nauk ekonomicznych, wykorzy
stując w tym celu statystykę porów
nawczą, wprowadzając dynamiczny 
pierwiastek do osiągnięć swych po
przedników i dostarczając swym na
stępcom nowych narzędzi poznaw
czych.

Statystyka porównawcza związana 
s teorią Keynesa czy też z teorią 
ogólnej równowagi gospodarczej 
przesłania mnogością opisywanych 
związków wzajemnych związki przy
czynowe i procesy przystosowawcze. 
Analiza dynamiczna, wprowadzająca 
element' czasu, umożliwia przezwy
ciężenie :tych trudności. Jedńakźe; nie 
wszyscy omawiani ekonomiści defi
niują dynamikę w ten sam sposób. 
Kuznets i Hicks, przyjmując za pod
stawę analizy dynamicznej dane do
tyczące ustalonego okresu i długie
go okresu przypadkowego działania 
koniunktury, wyodrębniają tenden
cję rozwojową. Kuznets skierował 
prace Międzynarodowego Stowarzy
szenia Badań nad Dochodem i Bo
gactwem Narodów na historię ilo
ściową i w szczególności na opraco
wanie retrospektywnej rachunkowo
ści narodowej dla wszystkich krajów 
dysponujących danymi statystyczny
mi od 19 a nawet od 18 stulecia. W 
rezultacie tych badań czas został tak 
dalece oczyszczony z wydarzeń przy
padkowych, że zdaniem niektórych 
krytyków, stał się całkowicie ahi- 
storyczny. Hicks, dla którego czas 
jest czymś jeszcze bardziej abstrak
cyjnym, dzieli go — zgodnie z trady
cją Robertsona — na kolejne okresy, 
którym odpowiadają cztery główne 
typy związków: między inwestycja
mi a uzyskiwanym z nich dochodem; 
między spożyciem a dochodem; mię
dzy wahaniami płac a wahaniami po
ziomu zatrudnienia i wreszcie mię
dzy wahaniami popytu na pieniądz
1 wahaniami podaży pieniądza.

Frisch i Tinbergen przyjmują 
ściślejszą definicję dynamiki (przyjął 
ją też Samuelson), zastępując anali
zę zachowania się zmiennych eko
nomicznych w czasie, analizą związ
ków między różnymi stanami zmien

których mógłby on być wykorzysta
ny na miejscu, bądź przy krótszych 
odległościach.

Zmiana form opłat kosztów tran
sportu byłaby również bodźcem eli
minującym transport szeregu gatun
ków i rodzajów drewna powyżej o- 
kreślonych odległości. Wymagałoby 
to Jednak modyfikacji cen w kie
runku większego zróżnicowania cen 
drewna okrągłego, a szczególnie tar
tacznego drewna iglastego, które sta
nowi gros przewozów1).

' Należy zaznaczyć, że obowiązujące 
ceny na drewno tartaczne iglaste 
są małp zróżnicowane w stosunku do 
cen tarcicy iglastej, co powoduje, że 
zasadnicza część akumulacji nie zo- 
staje w lasach, a jest przeniesiona do 
tartaków.

Zakładając że zmiana form cen nie 
spowoduje od razu wzrostu akumu
lacji w ramach całego resortu, a tyl
ko jej przesunięcie pomiędzy posz
czególnymi branżami (Lasy Pań
stwowe — przemysł Drzewny), to

*) Tak np. zróżnicowanie een drewna 
tartacznego iglastego w Polsce wynosi 
no:n przy trzech cenach, natomiast 
zróżnicowanie cen tarcicy iglastej przy 
20 cenach wynosi 100:23, przyjmując za 
100 ceny najwyższe.

>) Odległość ’ 10 km jest dyskusyjna, 
ponieważ w takich z reguły odległościach 
znajdują się punkty załadowcze surow
ca drzewnego. Przy ustaleniu odległości 
chodzi głównie o to. by nie. stwarzać 
preferencji z racji określonego środka 
transportu. Generalnie problem ustale
nia odległości, od której koszty tran
sportu ponosiłby odbiorca, uzależniony 
jest od odległości surowca od rampy 
załadowczej.

Chociaż laureaci Nagród Nobla z 
dziedziny literatury nie zawsze są 
profesorami literatury, to siedmiu 
laureatów ekonomistów należy do 
wielkiej rodziny uczonych uniwersy
teckich. Tinbergetf był profesorem e- 
konómii w' holeńdSf skim? IHśtytUćie 
Wyższych Studiów' Ekonomicznych, 
Ragnar Frisch— profesorem ekono
mii unwersytetU Óslo, Hicks — naj
pierw prof esorem Londyńskiej Szko
ły Ekonomii i profesorem w Manche
sterze, a następnie: profesorem 
Oxfordu, Kuznets i Leontief repre
zentują .słynny uniwersytet har- 
vardzki, Samuelson — odległy o kil
ka kilometrów od Harvardu — Mas
sachusetts Institute of Technology, 
wreszcie Arrow jest profesorem eko
nomii i statystyki Uniwersytetu 
Stanford. Wszystkim im praca pro
fesora uniwersytetu zapewniła czas 
na badania teoretyczne, a jednocze
śnie była dla nich szkołą jasnego 
formułowania myśli.

Co więcej, każdy z tych uczonych 
miał do dyspozycji instytucję badań 
ekonomicznych, umożliwiającą mu 
wzbogacenie nowych koncepcji no
wymi konkretnymi faktami. Tak 
więc Tinbergen i Frisch stali na 
czele urzędów planowania swych 
krajów: pierwszy był dyrektorem 
Centralnego Biura Planowania Ho
landii, drugi najpierw był pracowni
kiem Międzynarodowego Biura Sta
tystyki SDE i ekspertem Podko
misji ONZ d/s Zatrudnienia i 
Stabilizacji Gospodarczej, następ
nie twórcą „podmodelu Oslo”, 
wreszcie dradcą krajów rozwija
jących się. Kuznets i Leontief 
zdobyli swe ogromne doświadczenie 
w dziedzinie statystyki w Ogólno
krajowym Biurze Badań Ekonomicz

CENY FRANCO CZY LOCO? WŁADYSŁAW 
STRYKOWSKI

ZMIANA form cen w przemyśle 
drzewnym z obowiązujących 
cen zbytu franco na ceny zbytu 

loco pociągnęłaby za sobą szereg ko
rzystnych następstw.

Ceny loco i ceny franco pełnią od
mienne funkcje w procesie liczenia 
nakładów i efektów, czyli mogą być 
albo elementem stałym (ceny franco), 
albo parametrem wyboru (ceny loco). 
W branży drzewnej ze względu na 
rozmiar dostaw materiałowych głów
ny ciężar rozliczeń koncentruje się 
na styku: producent drewna (Lasy 
Państwowe) . — główny odbiorca 
(przemysł drzewny). Najistotniejszą 
sprawą jest przejście z cen franco 
na ceny loco między tymi podmio
tami gospodarowania, tzn. Lasami 
Państwowymi i przemysłem drzew
nym. Przypomnijmy, że obowiązują
ce ceny, to ceny franco wagon sta
cja przeznaczenia. Istotą tej formy 
ceny jest fakt, że kosztami tran
sportu obciążony jest dostawca.

Przejście z ceny franco na ceny 
loco spowodowałoby nie tylko prze

nych. Samuelson był podczas dru
giej wojny światowej doradcą naj
pierw Urzędu Planowania Bogactw 
Narodowych, a następnie Urzędu 
Produkcji Wojennej; następnie pra
cował w wielu ministerstwach i w 
wielkiej prywatnej firmie Rand Cor
poration. Tak więc wydaje się, że 
drugim warunkiem uzyskania Na
grody Nobla z dziedziny nauk eko
nomicznych jest pełnienie funkcji z 
jednej strony profesora uniwersyte
tu, a z drugiej — dyrektora jakiejś 
ważnej instytucji badań ekonomicz
nych i statystycznych.

Należy też zauważyć, że wszyscy 
ci ekonomiści należą do tego same
go pokolenia urodzonego około ro
ku 1900. Frisch urodził się w 1895, 
Kuznets — w 1901, Tinbergen — 
w 1903, Hicks — w 1904, Leontief — 
w 1905 — średnia wieku nieco po
niżej 70 lat. Wyjątkami są tu liczą
cy po pięćdziesiąt kilka lat: Samuel
son (urodzony w 1916) i Arrow (uro
dzony w 1921). Samuelson był cu
downym dzieckiem a już w wieku 
23 lat zdumiał swych nauczycieli 
świetnymi artykułami teoretyczny
mi — jednym na temat oscylacji 
i drugim o tendencji do wyrównywa
nia w handlu międzynarodowym do
chodów przypadających poszczegól
nym czynnikom "gospodarczym. Co 
się tyczy Arrowa, to jeszcze w po
czątku lat pięćdziesiątych naszego 
stulecia był on zupełnie nie znany. 
Tak więc za warunek uzyskania Na
grody Nobla można uznać odpowied
ni wiek.

Inną wspólną cechą tych siedmiu 
laureatów jest to, że wszyscy oni po
sługują się ekonometrią — tym sto
pem statystyki, matematyki i teorii 
ekonomicznej — choć oczywiście 
każdy czyni to w innym stopniu. 
U’ Kuznetsa i Leonitiefa odnajduje- 

jWi Miększądozę Śa-
muelsona, Hicksa bRagnara*  Frischa 
— więcej matematyki. Nie zawsze 
jest to zresztą taka sama matema
tyka. Podczas gdy Samuelson Sto
suje na przemian rachunek różnicz
kowy i równania wielkości skończo
nych, Leontief używa przede wszy
stkim pierwszej z tych metod, a 
Hicks — drugiej. W pracach Samuel- 
sona i Hicksa, których dedukcyjne 
rozmyślania opierają się na najbar
dziej abstrakcyjnych koncepcjach 
neoklasyków i keynesistów, element 
teoretyczny występuje silniej niż w 
pracach Kuznetsa, który, biorąc za 
punkt wyjścia historyczne dane ilo
ściowe i międzynarodowe porówna
nia wskaźników O wysokim stopniu 
agregacji, opracował indukcyjną 
teorię wzrostu produktu narodowe
go i podziału dochodów. O ile wszy
scy omawiani ekonomiści wyszli już 
poza teorię walraso-paretowską i po
za keynesowską równowagę niepeł
nego zatrudnienia, o tyle różny jest 
stopień oddziaływania na nich ich 
poprzedników. Samuelson 1 Hicks są 
w największym stopniu keynesista- 
mi. Natomiast Leontief, Arrow, 
Frisch 1 Tinbergen stosują raczej 
walraso-paretowskie funkcje pro
dukcji i dobrobytu. Ale są to wszy
stko niuanse metodologiczne, na
tomiast sprawą zasadniczą jest to, 
że wszyscy laureaci stosują ekono
metrię, posługując się myśleniem 
matematycznym dla wyjaśnienia no
wych faktów przy pomocy oryginal
nych koncepcji. Ściślej mówiąc, 

sunięcie kosztów transportu od do
stawcy do odbiorcy, co byłoby tylko 
zmianą zewnętrzną dokonanej ope
racji, ale lociągnęłoby za sobą o- 
kreślone skutki ekonomiczne. Ceny 
transportu stałyby się zmienną czę
ścią kosztów całkowitych odbiorcy, 
stanowiąc bodziec do sięgania po su
rowiec najbliżej położony, nawet 
przy konieczności dokonywania pew
nych zmian w technologii i organi
zacji produkcji.

Natomiast przy podejmowaniu de
cyzji inwestycyjnych najbardziej za
interesowanym optymalną lokaliza
cją i skalą produkcji zakładów był
by przemysł inwestujący, ze wzglę
du na to, że koszty transportu su
rowca związane z niewłaściwą loka
lizacją zakładów mogłyby okazać się 
większe niż efekty uzyskane z kon
centracji produkcji. Wprowadzenie 
do rachunku kosztów . przemysłu 
drzewnego zróżnicowanych kosztów 
transportu pozwoliłoby ■ wyelimino
wać przesyłki surowca z rejonów, w 

ujawnili oni głęboką zbieżność ana
lizy ekonomicznej z programowa
niem liniowym. Czyż maksymaliza
cja satysfakcji wyciąganej z rzad
kich dóbr nie jest „minimaksem” 
postępowania człowieka?

Zdaniem Tinbergena — autora 
słynnego podręcznika ekonometrii — 
formułowanie rozumowania ekono
micznego w słowach zuboża je. Słow
ne formułowanie myśli ekonomicznej 
„użyteczne jest tylko w przypadku 
problemów — czy też systemów 
związków — występujących w wy
raźnej kolejności, tj. wtedy, gdy jed
no równanie zawiera tylko jedną 
niewiadomą, następne równanie 
wprowadza drugą niewiadomą, trze
cie — trzecią itd.”

Podobnie Leontief, precyzując swe 
stanowisko we wstępie do „Struk
tury gospodarki amerykańskiej”, 
mówi, iż „chce przezwyciężyć ciągle 
przeciwstawianie analizy opierającej 
się przede wszystkim na dedukcji, 
analizie opierającej się przede wszy
stkim na radykalnym empiryzmie”. 
Jest on zwolennikiem metody ze
społowej pracy ekonometrów uzbro
jonych w komputery.

W tej próbie charakterystyki brak 
jeszcze jednego zasadniczego ele
mentu: wszyscy ci wielcy ekonomi
ści stali się jeszcze za swego życia 
klasykami.

WKŁAD LAUREATÓW 

nych w przekroju czasowym. Inny
mi słowy; rozważają, oni nie poszcze
gólne punlcty czasowe, lecz upływ 
czasu jako proces; i koncepcja ta, 
stawiając przed ^badaczem znacznie 
wyższe wymagania, zaczyna obecnie 
dominować w całćj ekonomii.

. Minio tych różnic, wszyscy laurea
ci — interesującą zbieżność — roz
poczęli swe próby opracowania ana
lizy dynamicznej ód rozmyślań nad 
przyspieszeniem tempa zmian w 
aparacie produkcyjnym.

Tych siedmiu ekonomistów, wy
chodząc oil rozmyślań nad czynni
kiem przyspieszenia, pod presją ko
nieczności wyjaśnienia faktów, prze
szło do teorii fluktuacji, a następ
nie wzrostu gospodarczego i wre
szcie postępu technicznego. I każdy 
z nich, przebywając tę drogę, opra
cował nowe narzędzia poznawcze, 
które obecnie weszły już do klasycz
nego arsenału ekonomii. Ich pod
stawowy wkład można tu zgrupo
wać w cztery tematy: zastosowanie 
programowania liniowego do polity
ki gospodarczej; wzrost i rozwój go
spodarczy ; nowa ■ ekonomia dobroby
tu i wreszcie logika ekonomiczna.

Zastosowanie programowania li
niowego całkowicie przekształciło 
politykę gospodarczą. Leontief do
starczył tu metody, a Tinbergen — 
teorii. To Leontiefowi zawdzięczamy 
System „nakłady-wyniki”, wyrażają
cy w formie macierzy wzajemne za
leżności różnych sektorów gospodar
ki. System ten opiera się na dwóch 
zasadach: z jednej strony rachunko
wej równości nakładów i wyników 
— sprzedaż produktów jakiegoś jed
nego sektora do wszystkich innych 
sektorów jest z konieczności rów
na zakupom dokonywanym przez 
ten sektor we wszystkich pozosta
łych; z drugiej strony w funkcjach 
produkcji — ilość nakładów chłonię- 
tą przez jednostkę produkcji wyraża 
się w postaci stosunku nazwanego 
współczynnikiem produkcji, który — 
zdaniem Leontiefa — ma wartość 
stałą. Poza analizą sektoralną go
spodarki amerykańskiej i analizą 
handlu zagranicznego USA (ujawffiła 
ona paradoksalne zjawisko: względ
nie wysoką w stosunku do kapitało- 
chłonności pracochłonność amery
kańskiego eksportu) system „nakłady 
— wyniki” zastosowano do licznych 
i bardzo różnorodnych badań. Stał 
się on podstawą tablic przepływów 
międzygałęzlowych, trzonem progra
mowania gospodarczego we Francji, 
umożliwił analizę przepływów mię
dzyregionalnych wewnątrz danego 
kraju, a także analizę sieci handlu 
międzynarodowego. Dzięki Leontie
fowi walrasowuka teoria ogólnej 
równowagi nabrała charakteru ope
racyjnego.

W pracy „WSPÓŁCZESNE TECH
NIKI POLITYKI GOSPODARCZEJ” 
Tinbergen sformułował teorię poli
tyki gospodarczej. Będąc specjalistą 
od ekonometrii i budowniczym mo
deli historycznych, zaczął on tu od 
zastąpienia zjawisk ekonomicznych 
możliwie im hajbllźśżyrtii tendencja
mi matematycznymi, a później spró
bował opracować modele decyzji, 
ekstrapolujące doświadczenia mode
li historycznych w zakresie odwra
cania związków między danymi a 
zmiennymi. Polityka gospodarcza 
opiera się więc na odwracalności 
modeli i na możliwości ilościowego 
wyrażenia zadań i środków ich rea
lizacji. Zadaniami są tu: pełne za
trudnienie, równowaga stosunków 
zewnętrznych, stabilizacja pieniądza. 
Środkami, czyli instrumentami 
zmiennymi są: poziom płac, kurs 
wymiany waluty, podatki, wydatki 
publiczne itp. Ponadto trzeba 
uwzględnić pewne warunki o cha
rakterze nieprzekraczalnych granic. 
Np. to, że nie można zwiększać dłu
gości czasu pracy. Jeśli liczba zmien
nych — instrumentów jest wyższa 
od liczby zadań, to przy wyborze 
polityki gospodarczej rozporządza 
się pewnym marginesem swobody. 
Nie ma bowiem jednoznacznego 
związku między zadaniami a instru
mentami. Nie jest tak, że równowa
gę zewnętrzną da się uzyskać tylko 
przez odpowiednią zmianę kursu wy
miany, czy że pełne zatrudnienie da 
się osiągnąć tylko przez zmianę po
ziomu plac. Zmiana płac oddziałuje 
także na równowagę zewnętrzną, po
dobnie jak z kolei zmiana kursu wa
luty wpływa na poziom zatrudnie
nia. Tinbergen ograniczył się do po
lityki ilościowej, nie wgłębiając się 
W sprawy polityki jakościowej i re

jednak w dłuższym okresie zmiana 
ta przyczyni się, do wzrostu zna
czenia rachunku ekonomicznego, a 
w konsekwencji do poprawy, efek
tywności gospodarowania.

Wydaje się, że jednym z głównych 
hamulców utrudniających zmiany 
form cen z franco na loco jest obo
wiązujący system centralnego roz
dzielnictwa podstawowych surowców 
i materiałów. W branży drzewnej ma 
to szczególne znaczenie, gdyż roz
dzielnictwem objęte są prawie wszy
stkie podstawowe surowce i mate
riały. Nasuwa się wniosek, że nie 
można rozpatrywać zmiany form cen 
bez zmiany' w systemie rozdzielnic
twa surowców i matriałów.

. Przyjmując, że równolegle ze 
zmianami form cen nastąpi mody
fikacja systemu rodzielnictwa ma
teriałowego, uwzględniająca różne 
funkcje' cen Toco 1 franco, należałoby 
zastanowić -się nad wprowadzeniem 
w branży drzewnej cen zbytu loco 
na następujących zasadach: 

form. strukturalnych, tj. sprawy nie 
poddające się programowaniu linio
wemu.

Całe to pokolenie ekonomistów, 
dążące w młodości do zrozumienia 
mechanizmów fluktuacji, próbowało 
następnie naświetlić . mechanizmy 
wzrostu i rozwoju gospodarczego, ich 
aspekty jakościowe i wpływ postę
pu technicznego.' Temat ten inspi
rował głównie prace Hicksa i Kuz
netsa, chociaż i Tinbergen wniósł tu 
dość istotny wkład, posługując się 
ceną czynników fikcyjnych dla pla
nowania rozwoju gospodarki pier
wotnej w krajach pragnących Zmo
dyfikować stan czynników gospodar
czych i nie mogących sobie przy tym 
pozwolić na utrzymanie cen odzwier
ciedlających względną rzadkość po
szczególnych czynników gosnodar- 
czych w dotychczasowej sytuacji.

Kuznets zawarł główne wnioski ze 
swego ogromnego doświadczenia w 
dziedzinie statystyki w pracy 
„WZROST A STRUKTURY EKO
NOMICZNE”. W pracy tej analizuje 
on różnorodność związków łączących 
wzrost gospodarczy ze wzrostem de
mograficznym i omawia trojaki 
wkład rolnictwa do rozwoju gospo
darczego: w postaci produkcji, w po
staci popytu ' na produkty innych 
sektorów i w postaci czynników pro
dukcji (ludzi i oszczędności) dla re
szty gospodarki. Krytykuje on .nad
mierny schematyzm koncepcji, star
tu gospodarczego, tak drogiej seręu 
Rostowa, koncepcji, zgodnie z któ
rą etap ten charakteryzuje się pod
wojeniem udziału inwestycji i rap
townym przyspieszeniem wzrostu 
produktu narodowego. Kuznets pre
cyzuje złożone związku między wzro
stem gospodarczym a podziałem do
chodów, podkreśla skrajną nierów
ność podziału dochodów w krajach 
niedostatecznie rozwiniętych, za
ostrzenie się tej nierówności w po
czątkowej fazie wzrostu gospodar
czego i wreszcie bardziej egalitarne 
tendencje występujące w bardziej 
zaawansowanych stadiach rozwoju. 
Jednak skrajna ostrożność, jaką za
chował przy wyciąganiu bardzo 
zniuansowanych wniosków, i skrupu
latne wystrzeganie się zbyt pospie
sznych uogólnień uniemożliwiły mu 
dalszy rozwój ogólnej teorii.

W przeciwieństwie do Kuznetsa, 
Hicks jest znakomitym teoretykiem, 
spadkobiercą zarazem i Walrasa, i 
Keynesa. Pogłębienie modelu wzro
stu Arrowa doprowadziło go do 
wniosku, że cykl koniunkturalny na
leży traktować jedynie jako prze
jaw wzrostu gospodarczego, ograni
czonego z kolei przez długotermino
we zmiany pełnego zatrudnienia i 
mającego związek z samorzutnymi 
inwestycjami. Ten ostatni czynnik 
wyraża pod rozmaitymi postaciami: 
przyczyny wzrostu, inwestycje publi
czne, inwestycje związane ze zmien
ną demograficzną i z przemianami 
zachodzącymi w gustach, wreszcie 
wynalazki leżące u podstaw postę
pu technicznego. Wzrost będzie się 
odbywać regularnie, jeśli inwestycje 
samorzutne przestaną być zjawi
skiem rzeczywiście samorzutnym 
i będą wzrastać w stałym tempie 
pod wpływem prawidłowości polity
ki naukowej. Te rozmyślania na te
mat postępu technicznego doprowa
dziły Hicksa do koncepcji neutral
nego postępu technicznego, oddziału
jącego w tym samym stopniu na 
pracę i na kapitał tak, że margi
nalna stopa wzajemnego zastępowa
nia tych dwóch czynników pozosta- 
je nie zmieniona. Chociaż koncepcja 
ta nieco się różni od koncepcji Solo
wa i Harroda, a ponadto jest raczej 
opisem zjawisk niż ich wytłumacze
niem, Hicks wprowadził do teorii 
wzrostu gospodarczego element po
stępu technicznego, traktowanego ja
ko endogenna zmienna ekonomiczna.

OD SPECJALISTY rachunkowo
ści narodowej Kuznetsa do ma
tematyka Ragnara Frischa,. od 

planisty Tinbergena do spadkobiercy 
neoklasyków Hicksa, od mistrza syn
tezy Samuelsona do badacza 
wzajemnych zależności międzygałę- 
ziowych Leontiefa — cóż za różno
rodność! Wszyscy oni różnią się od 
siebie wzajemnie, stosowanymi me
todami, a niekiedy także wnioskami. 
Ale wszyscy skonstruowali niezbęd
ne instrumenty i analizy, 1 można 
mieć pewność, że przyszli laureaci 
Nobla dalej zwiększać będą arsenał 
tych instrumentów.

Opr. K.P-

1. Przełście z ceny zbytu franco 
stacja odbiorcy na ceny loco stacja 
załadowcza w stosunku do surowca 
przewożonego transportem kolejo
wym.

■ 2. W stosunku do odbiorców bez
pośrednich z lasu, kosztami wywozu 
do 15 km*),  obciążyć Lasy Państwo
we, natomiast koszty powyżej 15 km 
ponosiłby odbiorca.

NA
BUDOWACH

KOMBINAT MIĘSNY W OSTRÓ
DZIE. Podstawowa część kombinatu 
— zakłady mięsne (poza tym w skład 
kombinatu wchodzi baza transpor
towa i oczyszczalnia ścieków) ma być 
gotowa w grudniu 1974 roku. Za
awansowanie planu rocznego nie jest 
jednak najwyższe (35,9 proc, w robo
tach budowlano-montażowych). Mi
mo wykonania zadań miesięcznych 
w czerwcu, nadal utrzymują się za
ległości, które sięgają 15 min zł. Po
wstały one w wyniku braków w po
tencjale wykonawczym generalnego 
wykonawcy (Olsztyńskie Przedsię
biorstwo Budownictwa Przemysło
wego) i „Hydrobudowy 1”.

Dla zaradzenia tej sytuacji podję
to dodatkowy werbunek siły robo
czej. Dostawy zagraniczne przebie
gają planowo.

WYTWÓRNIA WĘDLIN W BIEL
SKU. BIAŁEJ. Budowę wytwórni 
rozpoczęto w czerwcu ubiegłego ro
ku i ma być ona gotowa w listopa
dzie tego roku. Bielskie Przedsię
biorstwo Budownictwa Przemysło
wego, generalny wykonawca tej in
westycji, ma w tym roku do przero
bienia ogółem 569,8 min zł, w tym 
w robotach budowlano-montażowych 
45,9 min zł. Wykonanie planu rocz
nego wynosi odpowiednio 28,9 i 42,3 
procent. Sytuacja nie jest więc naj
lepsza. Podjęto interwencje w spra
wie przyśpieszenia robót krajowych 
(opóźnienie w kotłowni i na sieciach 
ciepła) oraz dostaw zagranicznych 
(opóźnienie robót w budynku pro
dukcyjnym oraz dostaw urządzeń).

KOMBINAT MIĘSNY W SOKO
ŁOWIE. Jest to obiekt podobnej 
wielkości co ostródzki. Koszt jego 
budowy wynosi ponad 2 mid zł. Plan 
robót w czerwcu wykonany został 
zaledwie w 57 proc., co pogłębiło 
zaległości, które doszły do ponad 
25 min zł. Czyni się Starania w ce
lu zwiększenia potencjału wykonaw
czego generalnego wykonawcy (Łu
kowskie Przedsiębiorstwo Budowla
ne) i podwykonawców.

Dostawy zagraniczne przebiegają 
planowo. Część produkcyjna kombi
natu ma być oddana do użytku w 
grudniu tego roku, a baza transpor
towa w marcu roku przyszłego.

W styczniu informowaliśmy o do
biegających końca pracach przy bu
dowie ELEWATORÓW ZBOŻO
WYCH W WĄBRZEŹNIE I GO- 
SWINOWICACH. Pierwszy z nich 
wartości 101,8 min zł został oddany 
do użytku z 1-miesięcznym wyprze
dzeniem terminu (planowy termin 
luty 1974 r.), drugi zaś, tej 
Samej wielkości,' przekazany został 
użytkownikom w lipcu, tj. z 5-mie- 
sięcznym przyśpieszeniem.

Budowane w tym samym okresie 
— między rokiem 1972 a 1974 — 
ELEWATORY W JAROSŁAWIU 
I OLSZTYNKU. (Obydwa obiekty 
wartości ok. 65 min zł), pracują już 
od czterech miesięcy.

. W LEGNICY, Wrocławskie Przed
siębiorstwo Budownictwa Przemy
słowego przekazało do eksploatacji 
z 3-miesięcznym wyprzedzeniem 
CHŁODNIĘ SKŁADOWĄ. Inwesty
cja kosztowała 301,9 min zł. Podob
nej wielkości obiekt oddany został 
do użytku w Olsztynie. Generalnym 
realizatorem tej inwestycji był wro
cławski „Mostostal”.

Wzbogacan’e infrastruktury prze
mysłu rolno-spozywczego, jak widać 
choćby z tego krótkiego zestawienia, 
odbywa się prawdziwie na miarę 
uprzednich zaległości.

J.D.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA W DOLARACH 

ZA UNCJĘ

Tabela nr 1

Data Londyn Zurich Paryż

2.VIII. 156,5 156,5 160,69
5.VIII. 153,6 153,25 157,10
7.VIII. 154,5 154,73 158,56
9. VIII. 154,25 154,5 156,83

KURSY WALUT

2.VIII. 5.VIH. 7.vin. 9. VIII.

Funt szterling (w doi. za funta) 2,384 2,383 2,377 2,371
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,626 2,621 2,636 2,649
Frank belgijski (we fr. za doi.) 38,03 37,97 38,19 38,33
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,574 2,571 2,585 2,588
Lir włoski (w lirach za doi.) 647,0 647,7 649,0 652,25
Frank francuski (we fr. za doi.) 4,69 4,693 4,72 4,75
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,958 2,946 2,96 2,963
Korona szwedzka (w kr. za doi.) 4,370 4,368 4,395 4,386
Jen japoński (w jen. za doi.) 299,75 300,1 302,9 302,6

W PIERWSZEJ dekadzie sierpnia 
cena złota w Londynie wahała się 
w granicach 153—156 dolarów za 
'uncję (por. tablica nr 1 i wykres). 
Wzrost ceny złota, który zaznaczył 
się od drugiej połowy lipca uległ 
więc w okresie objętym informacją 
zahamowaniu.

Zwyżka kursu dolara zapoczątko
wana informacją o poprawie salda 
bilansu handlowego USA w czerwcu, 
a następnie wzmocniona informacja
mi o napływie do USA kapitałów 
z krajów naftowych (por. „Ż. G.” nr 
31 i 32) uzyskała w okresie objętym 
informacją nowy bodziec. Na dalsze 
wzmocnienie kursu dolara w pierw
szej dekadzie sierpnia oddziałało ro
snące przekonanie o ustąpieniu pre
zydenta Nixona i, co się z tym wią- 
że, likwidacji stanu niepewności, ja
ki wywoływał rozwój afery Water
gate.

W dniu 8 sierpnia, a więc w przed
dzień rezygnacji za dolar płacono 
w: RFN Ą.596 marki, co jest pozio
mem najwyższym od marca br. Spo
wodowało to interwencję Bunde- 
sbahku,- który dla przeciwdziałania 
dalszemu wzrostowi kursu waluty 
amerykańskiej’ sprzedał 1 tego dnia

Tabela nr 2

20,7 min doi. W Londynie za funta 
płacono w dniu 8.VII 2,366 dolara, 
podczas gdy jeszcze dzień wcześniej 
2,377 dolara. W Paryżu za dolara pła
cono tego dnia 4,765 franka, podczas 
gdy dzień wcześniej 4,72.

W dniu 9 sierpnia, a więc po re
zygnacji prezydenta Nixona nastą
piło jednak pewne osłabienie noto; 
wań dolara. W RFN, bez interwencji 
Bundesbanku, dolar notowany był 
bowiem po 2,588 marki, w Londynie 
za funta płacono 2,371 dolara, 
a w Paryżu dolar notowany był po 
4,75 franka. Mimo wspomnianej wy
żej zniżki, wzmocnienie notowań wa
luty amerykańskiej zapoczątkowane 
w drugiej połowie lipca utrzymuje 
się nadal.

Podobnie, choć z pewnym wyprze
dzeniem reagowała giełda nowojor
ska. Ugruntowujące się przekonanie 
o ustąpieniu prezydenta Nixona do
prowadziło do wzmocnienia kursów 
akcji już w pierwszych dniach sierp
nia br. W drugiej połowie okresu ob
jętego informacją kursy akcji uległy 
jednak ponownie osłabieniu. Nastro
je giełdowe w końcu pierwszej de
kady sierpnia określa się w komen
tarzach jako „wait and see” na to, 

co w dziedzinie polityki ekonomicz
nej przyniesie zmiana na stanowi
sku prezydenta Stanów Zjednoczo
nych.

Osłabienie kursu jena japońskiego, 
'które sygnalizowaliśmy już w po
przednim przeglądzie (por. Ż. G. nr 
32) utrzymało się również-w pierw
szej dekadzie sieĄmia, mimo że Bank 
Japonii postawił do dyspozycji ban
ków handlowych 250. min dolarów, 
w celu osłabienia ich presji na ry
nek oraz wyraził zgodę na konwer
sję 400 min doi. na jeny dla banków 
zagranicznych. W sumie oznacza to, 
że banki japońskie mogą obecnie 
zwiększyć swój plafon zadłużenia, 
jeśli znajdą kredytodawców. Zadłu
żenie banków japońskich wobec za
granicy jest obecnie bardzo wyso
kie, ocenia się je bowiem na 30 mid 
dolarów. Z kwoty tej 16 mid pocho
dzi z rynku eurodolarowego, a pozo
stała część bezpośrednio z USA. 
Większość tego zadłużenia ma cha
rakter krótkoterminowych kredytów 
(dwu, trzy-miesięcznych). Warto 
zwrócić uwagę, że szczególnie silny 
wzrost zadłużenia banków japoń
skich w bieżącym roku związany ze 
wzrostem cen ropy naftowej dopro

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES” 
(1.VI.1952 = 100)

Tabela nr 3

Data Wskaźnik

30. VII. 217,12

2. VIII. 210,72

6.VIII. 208,45

Przed - miesiącem 205,26

Przed rokiem 192-49

W PIERWSZYM tygodniu sierpnia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” obniżył się z 217,12 do 208,45 
i w końcu okresu objętego informa
cją ukształtował się na poziomie zna
cznie niższym niż przed tygodniem. 
Dla wyjaśnienia ruchu ogólnego 
wskaźnika cen surowców sięgnijmy, 
jak zwykle, do danych tablicy nr 4. 
Z tablicy tej wynika, że:

• Ceny zbóż i pasz wykazywały 
w okresie objętym informacją nadal 
znaczne wahania, co związane było 
zę stale zmieniającymi się informa
cjami o warunkach atmosferycznych 
i wynikających stąd ocenach zbio
rów. W dniu 8 sierpnia ceny zbóż 
i pasz kształtowały się jednak na po- 
ziomie niższyjn niż przed tygodniem 
(za wyjątkiem jęczmienia). rGłówną 

wadził do tego, że kredyty udzielane 
tym bankom są oprocentowane od 
1 do 2 proc, wyżej niż powszechnie 
stosowana stopa procentowa.

Tak to już bowiem jest na rynku 
kredytowym, że pierwszą reakcją na 
wysoki poziom zadłużenia kredyto
biorcy jest wzrost kosztów zaciąga
nych kredytów. Drugą reakcją jest 
powściągliwość w ich dalszym udzie
laniu, Uwzględniając tę sytuację, a 
także wspominany wyżej charakter 
zadłużenia Japonii wobec zagranicy, 
w celu finansowania deficytu, jaki 
powstał w bilansie obrotów zagrani
cznych tego kraju w wyniku wzrostu 
cen ropy naftowej, zarówno min. fi
nansów Japonii Masayoshi Ohira, 
jak i prezes banku centralnego Ta
dashi oświadczyli, że rząd, a nie jak 
dotąd banki handlowe, szukać będą 
średnioterminowego kredytu. Jeśli 
uwzględnić, że Japonia dysponuje 
znacznymi rezerwami dewizowymi 
(13 mid doi.), oświadczenie to wska
zuje, że władze finansowe tego kra
ju zdają sobie również sprawę z trze
ciej reakcji rynku kredytowego, na 
którym łatwiej jest uzyskać kredyt 
przy wyższym, niż przy niższym po
ziomie rezerw.

W PROCENTACH
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ZBOŻA I PASZE

Pszenica centy buszel 439,5 446,0 450,0 442,0 99,4
Jęczmień 325,0 315,0 242,5 288,0 112,9
Kukurydza 369,0 374,0 321,25 311,25 118,6
Owies 194,25 198,0 147,5 198,5 97,7
Ziarno soi dolar, tona 330,0 355,0 245,0 329,0 100,3

INNA ŻYWNOŚĆ

Kawa centy/lb 64,0 71,0 71,0 70,0 91,4
Kakao fszt/tona 1032,0 1047,0 951,5 696,0 148,3
Cukier centy, Ib 30,3 27,73 22,7 9,5 31519

WŁÓKNA I SKÓRY

Bawełna centy/lb 60.25 62,1 59,6 65,75 »1,6
Wełna penhy kg 189,0 190,0 198,0 300,0 63,0
Skóry ciężkie krowie centy/lb 23,0 23,0 25,0 45,0 51,1

METALE

Złom stali doi. tona 118,67 125,17 127,67 54,17 219,1
Miedź (wire bars) f/szt ton 806,0 812,0 816,0 861,0 93,6
Cyna 3740 3745,0 3590,0 2042,0 183,2
Cynk 490,0 462,0 460,0 363,0 135,0
Qi^w 235,5 231,0 223,0 177,0 133,1

INNE

Kauczuk pensy,kg 30,5 31.5 28,5 41,8 73,3

polityka zwiększenia wolumenu 
sprzedaży przez obniżkę cen). 
Ceny kakao wykazały znaczne wa
hania, w końcu okresu objętego in
formacją ukształtowały się jednak 
na poziomie wyższym niż przed ty
godniem. Główną tego przyczyną by
ły informacje o dobrych warunkach 
wegetacji w Nigerii oraz poprawie 
warunków atmosferycznych w Bra
zylii. Mimo lekkiej zniżki ceny kakao 
utrzymują się jednak nadal na bar
dzo wysokim poziomie, bo są o bli
sko 50 proc, wyższe, niż przed ro
kiem. Dalszą wyraźną zwyżkę i no
wy rekordowy poziom osiągnęły na
tomiast ceny cukru. W końcu okre
su objętego informacją kształtowały 
się one bowiem na poziomie przeszło 
dwukrotnie wyższym niż przed ro
kiem. Przyczyną dalszej zwyżki cen 
cukru są informacje, że wskutek wa
runków atmosferycznych produkcja 
cukru w krajach Europy Zachodniej 
będzie w obecnym sezonie niższa niż 
pierwotnie zakładano.
• Wyraźnie zniżkowe tendencje 

panowały nadal na rynku surowców 
dla przemysłu lekkiego. W okresie 
objętym informacją zniżkową ten
dencję wykazały ceny bawełny i weł
ny. Ceny skór nie uległy zmianie. 
W sumie ceny podstawowych surow
ców naturalnych dla przemysłu lek
kiego' ukształtowały się w końcu 
okresu objętego informacją na po

Tabela nr 4

ziomie niższym (bawełna) lub zna
cznie niższym (wełna i skóry) niż 
przed rokiem. Słabiej notowane by
ły również ceny kauczuku natural
nego, co związane jest ze zmniejsze
niem popytu wynikającym z utrzy
mującej się dekoniunktury w prze
myśle samochodowym.
• Na rynku metali tendencje ru

chu cen były zróżnicowane. Ceny 
wyrobów hutniczych .uległy sezono
wej obniżce, co znajduje pewne od*  
zwierciedlenie w osłabieniu notowań 
cen złomu stali. Ceny metali nieże
laznych wykazały w początku okre
su objętego informację wyraźną zniż
kę, następnie jednak uległy pewne
mu wzmocnieniu. W końcu okresu 
objętego informacją ceny miedzi i cy
ny były niższe niż przed tygodniem, 
natomiast ceny cynku i ołowiu wyż
sze.

tego przyczyną były informacje, że 
w podstawowych rejonach uprawy 
zbóż w USA, gdzie po okresie obfi
tych opadów panowała ostatnio dot
kliwa susza, pojawiły się deszcze. 
Istotny wpływ na ceny zbóż w USA 
miały jednak także informacje, że 
oczekiwane zakupy zbóż w tym kra
ju zostały zrealizowane u innych do
stawców (np. ChRL zakupiła 1 min 
ton zboża w Australii, a Brazylia do
konała zakupu w Argentynie).

• W zakresie innych artykułów 
żywnościowych: ceny kawy obniżyły 
się z 71 centów do 64 centów za Ib, 
co związane było ze wspomnianą już 
w poprzednim przeglądzie (por. Ż. G. 
Nr. 32) zmianą polityki cen sprzeda
ży, przez Brazylię ( w miejsce dąże
nia db podtrżymywania poziomu cen,

• Brak jeszcze informacji o za
powiedzianych przez Arabię Saudyj
ską znacznych sprzedażach w sierp
niu ropy naftowej na aukcjach, na 
których nie będzie obowiązywać żad
na cena wyjściowa i które, zgodnie 
z przewidywaniami, wpłynąć mogą 
na obniżkę cen ropy naftowej. Kon
trowersje w łonie krajów zrzeszo
nych w OPEC na temat sprzedaży 
aukcyjnych . zapowiedzianych przez 
Arabię Saudyjską trwają jednak na
dal. (por. „Ż. G.” nr 32).

ze świata nauki i techniki
KADRY OCHRONY 

ŚRODOWISKA
Od dwóoh lat krakowskie Podyplomo

we Studium Ochrony Przyrody wchodzi 
do grupy instytucji zajmujących się nau
czaniem ochrony przyrody — zaproszo
ne przez Dyrektora Międzynarodowego 
Instytutu ONZ. W roku akademickim 
1973/74 kształciło około 90. osób, repre
zentujących różne specjalności — leśni
ków, biologów, lekarzy, techników, eko
nomistów. (Interpress).

ŻYWE HAŁDY
Już ponad 400 ha turószowskich hałd 

pięknie się zieleni. Pustynny, ponury 
krajobraz zwąlowisk kopalni węgla bru
natnego „Turów” zostaje systematycznie 
przywracany przyrodzie. Unikalną meto
dę .ożywiania gleby opracował prof. Ta
deusz Skawina ze swoimi współpracow
nikami z Zakładu Gruntoznawstwa i Re
kultywacji Terenów Przemysłowych kra
kowskiej AGH. Jak wykazały badania, 
przy eksploatacji węgla brunatnego wy
dobywa się na powierzchnię złoża ziemi 
z trzecio- i czwartorzędu. ‘ Jest to ziemia 
charakteryzująca się niemal zupełnym 
brakiem tzw. mikroflory. Na ożywienie 
gruntów nieprzydatnych dla życia roślin 
znale.zlono sposób. Ziemię tę miesza' się 
z- popiołem z elektrowni 1 zasila nawo
zami mineralnymi. (PAP).

BĘDZIE CZYŚCIEJ?
Grupową oczyszczalnię ścieków otrzy

ma w I kwartale przyszłego roku Soko
łów Podlaski. Oczyszczalnia będzie od
dana przed uruchomieniem nowych du
żych zakładów mięsnych oraz zakładów 
kuśnierskich. Równocześnie buduje się 
rurociąg, który będzie odprowadzał ście
ki z Istniejącej cukrowni do oddalonych 
o kilka km stawów, spełniających rolę 
odstojników. Niestety, ze względu na 
brak wykonawców nie udało się umie
ścić w planie budowy kolektora, który 
ma zbierać ■ ścieki ze starego centrum 
Sokołowa. W związku z tym powstaje 
obawa, że Cetynia, która obecnie jest 
martwą biologicznie rzeką, niewiele zy
ska na budowie oczyszczalni. („P. T.” 
nr 25).

„PLASTOFAGI" 
PRZECIW ŚCIEKOM

Szerokie badania nad usprawnieniem 
metod biologicznego oczyszczania ścieków 
przemysłowych prowadzi kombinat che
miczny Borsod w Kazlncbarclka w pół
nocnych Węgrzech. Dużym osiągnięciem 
jest wyhodowanie w ramach tych bar 
dań szczepów bakterii, które „zjadają” 
resztki smarów 1 produktów naftowych, 
zanieczyszczających powierzchnię wód 
ściekowych, dzięki czemu dalszemu oczy
szczaniu poddawane są ścieki już od- 
oliwlone. Istotnym dla ochrony środowi
ska jest również zaawansowanie przez 
zespół naukowy węgierskiego kombina
tu badań laboratoryjnych nad wyhodo
waniem tzw., plastofagów, tj. szczepów 
bakterii zdolnych do Piszczenia zawar
tych w ściekach. zanieczyszczeń tworzyw 
lsztućznyeh. („NIT”).

PASZA Z ... GEJZERU
" Dużym zainteresowaniem biologów 

1 rolników radzieckich cieszą się rosną
ce-w gorących źródłach Czukotki. o tem

peraturze powyżej 70 • C wodorosty, któ
rym nie przeszkadza ani wysoka tempe
ratura, ani noc polarna. Podobne są one 
do rozsławionej w ostatnich czasach 
chlorelli. Radzieccy naukowcy z dalekiej 
północy prowadzą obecnie Intensywne 
próby wykorzystania „wodorostów z gej
zerów” na paszę. (Interpress)

IZOTOPY
USZLACHETNIAJĄ TKANINY

Centralne Laboratorium Przemysłu 
Lniarskiego w Żyrardowie pracuje nad 
nowymi technologiami uszlachetniania 
tkanin lnianych. Obecnie prowadzi się 
prace nad uszlachetnianiem tkanin pirzy 
użyciu izotopów. Naświetlanie włókien 
pewnego typu promieniowaniem — całko
wicie nieszkodliwym — zmienia nieco 
ich wewnętrzną strukturę. Dzięki temu 
włókno uzyskuje niewrażliwość na gnie
cenie i odporność na brudzenie. (PAP).

DLA PRZYSZŁEJ ATOMOWEJ
W niedalekiej przyszłości ruszy budo

wa pierwszej w naszym kraju elektrowni 
jądrowej. Z myślą o tym podjęto ostat
nio w Łódzkim Instytucie Techniki 
Cieplnej prace nad konstrukcją tzw., wy
twornicy pary. Jest, to jedno z podsta
wowych urządzeń elektrowni atomowej. 
Składa się z wielu (ok. 5 tys.) piono
wych, równolegle zamocowanych 20-me- 
trowych rur, przez które płynie woda 
niosąca ciepło z reaktora. Ciepło to słu
ży do produkowania pary zasilającej tur
binę generatora. Tak więc wytwornica 
wraz z generatorem spełnia rolę trady
cyjnego kotła parowego. („NIT”).

/ MLECZKO PSZCZELE LECZY
Mleczko pszczele, uważane od lat za 

lekarstwo, doczekało się naukowej ana
lizy. Jak wykazały badania, zawiera ono 
witaminy z grupy B, wiele związków 
białkowych 1 kwasów, w tym ryboflawi- 
nę, niacynę, blotynę, tiamlnę — I to w 
formie naturalnej, najbardziej więc po
trzebnej 1 przyswajalnej przez organizm. 
Jest to zatem swego rodzaju preparat 
wltamlnowo-blałkowy, idealny środek 
wzmacniający system nerwowy, regene
rujący siły 1 poprawiający ogólną kon
dycję. Jedyny mankament — to ogra
niczona ilość mleczka. Ul to nie fabryka 
farmaceutyczna. Istnieje jednak nadzieja, 
że chemlcy-farmakolodzy odtworzą w 
sposób syntetyczny pszczele mleczko. 
(PAP).

PROSTOWANIE ODKUWEK
Sześciu pracowników huty 1 Maja w 

Gliwicach opatentowało urządzenie przy
stosowane do prostowania odkuwek osi 
kolejowych. ProstoWnica ma lekką i pro
stą konstrukcję. Pracuje przy. minimal
nym wydatku energii. Prostowanie po
krzywionych części odbywa się z równo
czesnym pomiarem wielkości odkształce
nia, dzięki czemu przedmioty nie wy
magające prostowania przekazywane są 
bezpośrednio do dalszej obróbki. („P. T.” 
nr 25). i

„ZŁOTE OCZKO" CZUWA
Cennego sojusznika do walki ze szkod

nikami roślin pozyskali naukowcy z 
Wśzechzwlązkowegó Instytutu Ochrony 
Roślin w Moskwie. Jest nim motyl „Złote 
Oczko”, któremu — jak się okazało w 

toku doświadczeń — szczególnie smaku
ją mszyce. Motyle wpuszczone do cieplar
nianych plantacji doskonale się w nich 
zaaklimatyzowały 1 wytępiły wszystkie 
mszyce w ciągu kilku dni. („NIT”).

SZYBKI APARAT MORSE'A
Angielska firma Racai-Mobllcal Ltd. 

opracowała nowy model aparatu telegra
ficznego Morse’a o prędkości nadawania 
300 słów na minutę. Dzięki takiej szybko
ści czas transmisji został skrócony do 
jednej dziesiątej w stosunku do dotych
czas wymaganego. Aparat jest wyposa
żony w pamięć magnetyczną, umożliwia
jącą zapis informacji, która ma być prze
kazana. Jego waga wynosi z kg. Sprzę
tem nadawczym, do jakiego nowy apa
rat Morse’a przystosowano. Jest nadaj
nik jednowstęgowy (również firmy Ra- 
cai-Mobilical). Żasilanie odbywa się ze 
źródła wspólnego z nadajnikiem prze
nośnym, albo jest własne — z baterii nik
lowo-kadmowych bądź akumulatora sa
mochodowego. (Interpress).

PODZIEMNY RADAR
Od 30 do 60 cm w głąb ziemi „widzi” 

urządzenie radarowe opracowane przez 
firmę Calspan Corp. (USA). Pozwala on 
na lokalizację pod powierzchnią ziemi 
min plastykowych, ciał ludzkich czy . In
nych obiektów. W radarze zastosowano 
impulsy nanosekundowe 1 szerokość pa
sma ponad 1000 MHz. Podziemny radar 
przeznaczony był przede wszystkim dla 
celów wojskowych, • ale znajdująca się 
w opracowaniu wersja cywilna, o więk
szym zasięgu, według przewidywań kon
struktorów będzie mogła być m. In. wy
korzystana do wykrywania źródeł wo
dy. („NIT”).

„ODRA 1203“ 
W HUTNICTWIE

Program elektronicznego wyszukiwa
nia informacji naukowej z zestawień 
1 dokumentacji publikowanych przez 
branżowy Ośrodek INTE wdrożono w 
hutnictwie żelaza 1 stall. Służy temu za
instalowana w Instytucie Metalurgii Że
laza . elektroniczna maszyna cyfrowa 
„Odta 1293” („P. T.” nr 22).

NISZCZENIE ŚMIECI
Firma Union Carbide Corporation, z 

Nowego Jorku opatentowała metodę re
dukowania śmieci i odpadków do jednej 
piątej ich poprzedniej masy , oraz wy
twarzania więcej gazu Opałowego, niż po
trzeba do funkcjonowania tego systemu. 
Wszelkiego rodzaju odpadki i śmieci — 
żywność, papier, metal, szkło, plastyk 
i skóra -s- zsypywane są do zbiornika 
na szczycie wysokiego pieca. Odpady spa
la-się całkowicie w atmosferze Wzboga
conej w tlen. Większość palnych sub
stancji organicznych przetwarza się w 
gaz — głównie tlenek węgla 1 wodór — 
odprowadzany ze szczytu pieca. Pozo
stałość, tzn. . substancje nieorganiczne 
stapia się i odprowadza dołem do specjal
nych form. Po stężeniu śźkla może być 
wykorzystana do wypełniania różnego 
rodzśju otworów 1 wyrw w ziemi, lub 
jako materiał przy budowie dróg. („New
sweek” t wg „P. T.”). .

CZYSTE POWIETRZE
Wynalazek naukowców z Instytutu 

Ciężkiej Syntezy Organicznej w.. Blachow

ni Śląskiej ułatwił walkę o czyste po
wietrze. Wytworzony w Instytucie kata
lizator okazał się niezwykle skuteczny; 
wychwytuje zagrażające różnego rodzaju 
zanieczyszczenia toksyczne, zawarte w 
przemysłowych gazach odlotowych oraz 
w spalinach emitowanych przez pojazdy 
mechaniczne. Trujące składniki, pod 
wpływem katalizatora, są neutralizowa
ne drogą przemian chemicznych. Tech
nologia ta została już wdrożona w skali 
przemysłowej w przemyśle farb i lakie
rów, syntezy organizacyjnej, tworzyw 
sztucznych oraz celulozowo-papierni
czych. Katalizator zdał egzamin w oczy
szczaniu spalin silników wysokoprężnych. 
(PAP).

FARSZE RYBNE
W produkcji mrożonych farszów ryb

nych wykorzystanie mięsa jest 30—50 proc, 
wyższe. W Morskim Instytucie Rybackim 
pracuje się nad wykorzystaniem otrzyma
nych farszów (m. in. do produkcji kro
kietów rybnych). Wykorzystaniem far
szów rybnych do produkcji Innych arty
kułów spożywczych zajmują się u nas 
instytuty uczelniane Politechniki Gdań
skiej oraz Akademia Rolnicza w Szcze
cinie. W produkcji farszów rybnych, sub
stytutów śledzi solonych oraz mrożonych, 
koagulatów białkowych kryją się ogrom
ne możliwości unowocześnienia naszej 
gospodarki żywnościowej. (Interpress).

PRODUCENCI NIE SĄ 
NAJGORSI

IMER rozwiewa mity o przyczynach 
uszkodzeń maszyn rolniczych. Z wielo
miesięcznych badań naukowych wynika, 
te 40—60 proc, 'uszkodzeń kombajnów 
zbożowych wywołały przyczyny eksploa
tacyjne, m. in. zły stan dróg dojazdo
wych, kamienie na polach, niewłaściwa 
obsługa, błędy kombajnistów itp. Drugą 
przyczyną uszkodzeń jest niska jakość 
użytych materiałów, a dopiero na trzecim 
miejscu — to, co stawiano na pierwszym 
— niedociągnięcia producentów. Podob
nie rzecz przedstawia się z innymi ma
szynami rolniczymi. („P. T.” nr 25)

NOWOCZESNE
PULPITY STEROWNICZE

Specjaliści z Łódzkiego Przemysłowe
go instytutu Automatyki 1 Pomiarów za
kończyli trwające około roku prace nad 
tzw. mozaikowym pulpitem sterowniczym. 
Pozwala on na montowanie w dowolnych 
miejscach różnego rodzaju przyrządów, 
wskaźników, przylączników Itp. Pola nie 
zabudowane pokrywa się specjalnymi 
płytkami z tworzywa sztucznego, cała 
konstrukcja składa się z el.ementów ty
powych, umożliwiających seryjną pro
dukcję tych urządzeń. Pierwszy egzemp
larz - pulpitu wykonano już w zakładach 
„Mera-Zap-Mon” w Ostrowie Wlkp., a 
produkcja seryjna zostanie podjęta Jesz
cze w br. Przewiduje się, że koszt Jed
nego pulpitu będzie niższy o ok. 200 tys. 
zł od podobnych urządzeń obecnie wy
twarzanych. Głównym ich odbiorcą bę
dzie energetyka. (PAP).

DBAJĄ O ŚRODOWISKO
W trosce o ochronę środowiska Huta 

im. Lenina tworzy m. In. zamknięte obie
gi wody, by nie odprowadzać ścieków 
do Wisły. W ub. roku zainstalowano 

pionierskie urządzenie do oczyszczania w 
tym obiegu wody metodą pola elektro
magnetycznego. Filtr elektromagnetycz
ny jest o wiele tańszy i skuteczniejszy 
od tradycyjnych urządzeń do oczyszcza
nia wody przemysłowej metodą chemicz
ną. W polu elektromagnetycznym woda 
oczyszczona jest z zawiesin czeterokrot- 
nle szybciej nie powodując jej zasolenia. 
Dzięki zastosowaniu nowej metody na 
skalę przemysłową w stalowni konwerto
rowej 1 walcowni blach uzyskano 1,8 min 
zł oszczędności 1 można było zrezygno
wać z budowy 1 eksploatacji drogich 
filtrów żwirowych. („P. T.” nr 25).

GIEŁDA POMYSŁÓW 
- W STOCZNI

W Stoczni Gdańskiej im. Lenina zorga
nizowano Giełdę Pomysłów Racjonaliza
torskich, w czasie której powołana komi
sja na miejscu rozpatrywała projekty 
i oceniała ich wartość. Impreza ta spot- 
kła się z dużym zainteresowaniem wśród 
stoczniowców. Zgasiło swoje pomysły po
nad 85 osób — o wartości proponowa
nych rozwiązań świadczy choćby to, że 
Komisja Giełdy zakupiła natychmiast 
65 zgłoszonych wniosków. Większość pro
pozycji dotyczyła procesów technologicz- 
nych, usprawnień w pracy i zagadnień 
BHP. (Interpres). ,

NOWE SUROWCE MINERALNE
Tarnobrzeska siarka, lubińska miedź, 

sole potasowe z Zatoki Puckiej, nowe 
złoża ropy, gazu ziemnego, węgla ka
miennego i brunatnego — to tylko nie
które odkrycia polskich geologów w 
ostatnim okresie powojennym — Inten
syfikacja poszukiwań, wprowadzanie no
wych metod badawczych a zwlascza geo
fizycznych i głębokich wierceń pozwala 
na lepsze poznanie budowy geologicznej 
Polski 1 odkrywanie wielu cennych su
rowców. Niemal każdy rok przynosi no
we odkrycia bogactw mineralnych. (PAP)

OCZYSZCZAJĄ WODĘ
Pyły dymnicowe z elektrowni okazały 

się doskonałym środkiem oczyszczającym 
wodę 1 wytrącającym z niej zanieczy
szczenia tzw. metodą mokrą. Po zmie
szaniu zanieczyszczonych wód czy ście
ków komunalnych z zawiesiną poploło- 
wo-wodną 1 skierowaniu ich do osadni
ków, po najwyżej dwóch godzinach na
stępuje całkowite wyklarowanie wód, od- 
węglenie i deminerallzacja. Autorami wy
nalazku są doc. Jadwiga Chruściel i dr 
Irena Kuziemska z Instytutu Budow
nictwa Wodnego PAN. („P. T.” nr 25)

NIEWIDOMI „WIDZĄ" 
KOLORY

Fotoelektryczny wykrywacz kolorów 
dla niewidomych jest małym, lekkim 
przyrządem przenośnym, zasilanym z 
ogniwa lub akumulatora. Może być no
szony jako okulary, jego selektywne 
optycznie czujniki mogą być skierowane 
w jednym lub w różnych kierunkach. 
Umożliwia niewidomemu rozpoznanie 
kolorowych obiektów — stałych 1 prze- 
miesznzających się, przyjmowanie wia
domości o otoczeniu — niezbędnych przy 
czynnościach zawodowych. Twórcą tego 

wynalazku Jest Eugeniusz Kurcz — 
uprawnienie patentowe otrzymały Pol
skie zakłady Optyczne w Warszawie. 
(Interpress)

„KRYSZTAŁOWA WODA"
Dzięki pomysłowi gliwickiego inżynie

ra już niedługo w basenach kąpielowych 
będzie „kryształowa" woda. W Gliwic
kim Biurze Projektów Górniczych pow
stał projekt basenu o wymiarach 
12,5 x 7,5, w którym woda dopływa ze 
specjalnie skonstruowanego dna. Dzięki 
temu chlor rozłożony jest równomiernie 
na całej powierzchni wody. W zamknię
tym obiegu woda, po oczyszczeniu w 
specjalnej Instalacji, dopływa bez przer
wy do basenu. Autorem jest mgr inż. 
Franciszek Cholewa. („P. T.” nr 35)

HYDROMETALURGIA
Płyny 1 gazy, wydobywające się przy 

wytopie metali kolorowych, są szczegól
nie zabójcze dla przyrody. Można, oczy
wiście instalować coraz wydajniejsze fil
try. Można też spróbować zupełnie In
nej, bezdymnej technologii. Nad pionier
skimi zagadnieniami hydrometalurgii, w 
tym odzysku miedzi, pracują obecnie 
naukowcy z Instytutu Chemii Nieorga
nicznej i Metalurgii Pierwiastków Rzad
kich Politechniki Wrocławskiej. Na tere
nie zagłębia miedziowego uruchomiono 
już zakład pilotowy, który tzw. metodą 
mokrą (stąd nazwa: hydrometalurgia) 
oddziela metal od skały. Technologia ta 
eliminuje dymy, pyły, wysoką tempera
turę. (PAP)

WYROBY KLASY ŚWIATOWEJ
Unikalne 1 antyimportowe urządzenia, 

lampy neonowe, getery, a przede wszy
stkim urządzenia próżnicowe: napylarki, 
spawarki, piece elektronowiązkowe wy
twarza Zakład Doświadczalny Aparatu
ry Próżniowej „Unitra” w Bolesławcu. 
Modele, prototypy 1 serie próbne urzą
dzeń są, ze względu na uzyskiwane para
metry techniczne, wyrobami ó wysokiej 
klasie nowoczesności, cechującej standard 
światowy. W 1974 r. trafiło z Bolesławca 
do odbiorców 22,5 proc, więcej towarów 
niż w ub. r. („P. T.” nr 25).

POMYSŁOWE SORTOWANIE

Na ciekawy pomysł wykorzystania przy 
sortowaniu materiałów ziarnistych różnic 
w intensywności ich wtórnego promie
niowania radioaktywnego wpadł wyna
lazca Jan Pietras z Biura Projektów 
Przemysłu Materiałów Ogniotrwałych 
„Bipromog” w Gliwicach. Wykorzyśtał 
on mianowicie do sortowania ziarn róż
nych kopalin użytecznych różnice ab
sorpcyjne promieniowania radioaktywne
go poszczególnych ich składników. (NiT)
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Z KIM I JAK 
HANDLUJĄ CHINY
Handlowi zagranicznemu Chińskiej Republiki Ludowej 
poświęcona jest obszerna publikacja w tygodniku „EKO- 
NOMICZESKAJA GAZIETA” z dnia 5 sierpnia br. Poniż
sze informacje pochodzą z tego właśnie artykułu, któ
rego autorem jest K. Leonidów.

JUŻ od dłuższego czasu nie publi
kuje się w Chinach oficjalnych 
danych na temat sytuacji gospo

darczej i handlu zagranicznego. Jed
nakże pewien obraz rysuje się na 
podstawie szacunków i doniesień 
prasy zachodniej. Zgodnie z nimi 
handel zagraniczny Chin kształtował 
się w latach 1960-1973 w następują
cy sposób (obroty w mid dolarów, 
udział w proc.):

1960 1972 1973
obroty udział obroty udział obroty udział

ogółem 4,0 100,0 9,7 100,0 9,0 100,0
kraje socjalistyczne 2,6 65,0 1,2 21,0 1.4 15,«
rozwinięte kraje kapitali

styczne 0,7 17,5 2,7 47,4 5,0 55,8
kraje rozwijające się 0,5 12,5 1,1 19,3 1,6 17,7
Hong-Kong i Makao 0,2 5,0 0,7 12,3 1,0 11,1

Dynamiczny wzrost wymiany doko 
nał się w ostatnim okresie drogą roz
szerzania handlu z rozwiniętymi kra
jami kapitalistycznymi i tłumaczy się 
w dużym stopniu zwyżką cen na ryn
ku kapitalistycznym, jednocześnie 
następowało ograniczanie handlu z 
krajami RWPG, które aktywnie 
współpracują ze Związkiem Radziec
kim i występują wspólnie przeciw
ko kursowi kierownictwa pekińskie
go.

Obecnie handel zagraniczny stano
wi jedyną formę kontaktów ekono
micznych ChRL z większością kra
jów członkowskich RWPG. Po okre
sie pewnego wzrostu w latach 
1971-1972 w roku ubiegłym handel 
ten pozostał praktycznie na pozio

mie roku 1972. Wymiana chińsko- 
radziecka nawet się zmniejszyła z 
210 min rubli w 1972 roku do 201 min 
w 1973 roku. Zmniejszeniu uległ tak
że handel chińsko-polski.

Postępująca reorientacja polityki 
handlowej Chin, wzrost wymiany z 
rozwiniętymi krajami kapitalistycz
nymi doprowadziły do poważnego po
głębienia deficytu bilansu handlo
wego ChRL. W obrotach z tymi kra

jami, według szacunkowych danych 
ujemne saldo w tych obrotach osią
gnęło w 1973 roku wielkość 1,2 mid 
dolarów.

Największym partnerem handlo
wym ChRL jest obecnie Japonią. W 
1973 roku w porównaniu z rokiem 
poprzednim wymiana chińsko-:japoń
ską niemalże podwoiła się i. wynio
sła 2 mid dolarów. Chiny eksportują 
do Japonii surowce przemysłowe i 
rolne, a importują wyroby walcowa
ne, nawozy sztuczne, maszyny i urzą
dzenia.

Według danych Departamentu 
Handlu USA handel amerykańsko- 
chiński w 1973 roku wzrósł w po
równaniu z 1972 rokiem prawie 8- 
krotnie i osiągnął wielkość 753 min 

doi. Warto tu odnotować, że Chiny 
sprzedały Stanom. Zjednoczonym to- 
wafy za 64 tnhi doi., a kupiły — za 
689 min doi. Główne pozycje po stro
nie amerykańskiego eksportu stano- 
wiło zboże (4 min ton), bawełna, so
ja, olej roślinny, technika lotnicza.

Rozwój handlu z Kanadą i Austra
lią dokonał się w głównej mierze 
drogą zwiększenia zakupów w tych 
krajach zboża i metali kolorowych. 
W 1973 roku Chiny zawarły z nimi 
umowy na import 9,5-10,8 min ton 
zboża w ciągu trzech lat.

Kontynuowany był proces aktywi
zacji stosunków gospodarczych z 
krajami Wspólnego Rynku. Wymia
na między ChRL i EWG wyniosła w 
1973 roku ok. 1,5 mid doi. Najwięk
szym partnerem Chin wśród krajów 
„dziewiątki” jest RFN — na którą 
przypadało 460 min doi. Podwojeniu, 
w porównaniu z 1972 rokiem, uległ 
handel chińsko-brytyjski.

Z publikacji prasy zachodniej wy
nika, że do początku 1974 roku Chiń
czycy podpisali z firmami krajów ka 
pitalistycznych kontrakty na dosta
wę do ChRL kompletnego wyposa
żenia dla ponad 40 przedsiębiorstw i 
obiektów (głównie chemicznych). 
Dla pokrycia tych zakupów Chinom 
udzielono kredytów na ogólną sumę 
przekraczającą 1,5 mid dolarów. O- 
koło połowa tej sumy przypada na 
Japonię.

W ostatnich latach Chiny potęgują 
wysiłki dla zdobycia pozycji lidera 
wśród krajów rozwijających się. In
strumentem dla realizacji swych 
wielkomocarstwowych celów pró
bują Chińczycy uczynić stosunki go
spodarcze i handlowe. Pekin nie 
szczędzi oświadczeń o swej bezinte
resowności w stosunkach z krajami 
rozwijającymi się. Lecz życie nie po
twierdza prawdziwości tych oświad
czeń. Dostrzega to zagraniczna pra
sa. Np. bejrucka gazeta „Asz-Szaab” 
pisze, że praktyka kontaktów gospo
darczych Chin z krajami Azji i Afry
ki, świadczy o tym, że zasady, na 
których buduje się te kontakty „ma
ją czysto propagandowy charakter 1 
wykazują jawnie antysocjalistyczną 
i antyradziecką tendencję.

Według danych prasy zachodniej, 
do końca 1973 roku Chińska Repu
blika Ludowa udzieliła krajom roz
wijającym się 2,5-2,7 mid dola
rów kredytu na cele rozwoju gospo
darczego. Jednakże opieszale prze
biega realizacja tych kredytów. Chi
ny zobowiązały się współdziałać w 
budowie 387 obiektów, spośród któ
rych, jak dotąd, zbudowano jedynie 
97.

Chińska pomoc udzielana krajom 
rozwijającym się koncentruje się, jak 

w przeszłości, na technicznym Współ
działaniu w budowie przede wszyst
kim przedsiębiorstw przemysłu lek
kiego i spożywczego, obiektów rol
niczych, szkolnych i sportowych, sie
ci komunikacyjnej. Są to w większo
ści przedsięwzięcia drobne lub śred
nie, przedsiębiorstwa o słabym wy
posażeniu technicznym, często nie
rentowne.
■ Charakter i kierunki chińskiej po
mocy — pisze K. Leonidów — nie 
sprzyjają stworzeniu w krajach roz
wijających się nowoczesnej bazy 
przemysłu, który przyczyniłby się do 
osiągnięcia niezależności ekonomicz
nej.

„To zadanie — czytamy dalej w 
radzieckim tygodniku — kraje roz
wijające się realizują stopniowo przy 
współpracy ZSRR i innych krajów 
socjalistycznych”. Około 90 proc, 
środków przeznaczonych przez Zwią
zek Radziecki na pomoc techniczną 
dla tych krajów skierowane jest na 
rozwój sfery produkcyjnej, z tego 
ponad trzy czwarte na inwestycje w 
przemyśle i energetyce.

Analiza stosunków gospodarczych 
ChRL z krajami rozwijającymi się 
wskazuje, że Pekin handluje głów
nie z tymi spośród nich, które dy
sponują surowcami, w imporcie któ
rych Chiny są zainteresowane.

Chiński eksport do krajów „trze
ciego świata” znacznie przekracza 
import z tego regionu. W związku z 
tym niektóre z tych krajów nie bez 
powodu uważają, że są wykorzysty
wane przez Chińczyków jako rynek 
zbytu dla ich produkcji i źródło su
rowców oraz dewiz przeznaczonych 
na pokrycie deficytu w handlu z roz
winiętymi krajami kapitalistyczny
mi.

Szacunkowe dane wskazują, że 80 
proc, chińskiego eksportu do krajów 
rozwijających się stanowią towary 
konsumpcyjne. Celem stymulowania 
tego eksportu ChRL, podpisując u- 
mowy o współpracy gospodarczej, 
stawia ściśle określone warunki. 
Sprowadzają się one do tego, że kraj 
otrzymujący chiński kredyt, zobowią 
zuje się wykorzystać jego część (ok. 
50 piroc.) na import z ChRL różnych 
towarów konsumpcyjnych. Środki 
pochodzące ze sprzedaży tych towa
rów przeznaczane są na pokrycie w 
walucie krajowej wydatków związa
nych z budową obiektów realizowa
nych w ramach chińskiej pomocy.

Inną metodą wchodzenia z chiń
skimi towarami na rynki. krajów 
rozwijających się — pisze K. Leoni
dów — jest dumping. Miał on miej
sce np. przy sprzedaży niektórych to
warów chińskich na rynkach Zambii, 
Zairu, Gwinei, Algierii i szeregu in
nych krajów. (L)

PÓŁ ROKU 
W GOSPODARCE 
CZECHOSŁOWACJI

Federalny Urząd Statystyczny 
Czechosłowacji ogłosił komunikat o 
rozwoju gospodarki narodowej w 
pierwszym półroczu 1974.

PRZEMYSŁ — W porównaniu z 
pierwszym półroczem 1973 r. produk
cja przemysłowa zwiększyła się o-6,2 
proc. Najwyższą dynamikę wzrostu 
zanotowano w przemyśle maszyno
wym — 9,0 proc., w hutnict.wię meta- 

j li kolorowych — 7.1 proc., w przemy- 
1 śle materiałów budowlanyach — 7,2 • 
I proc., w przemyśle chemicznym — 
] 7,0 proc. Ponad połowa (54 proc.) o- . 
| gólnego przyrostu produkcji przemy- 
] słowej pochodzi z przemysłu maszy

nowego i chemicznego. Szczególnie 
szybko rosła produkcja traktorów i 
mas plastycznych (wzrost o 21 proc.) 
Poniżej poziomu analogicznego ok
resu ub. roku kształtowała się m. in. 
produkcja nawozów fosforowych, 
odbiorników radiowych, obuwia;

Zgodnie z założeniami planu dy
namika wzrostu produkcji przemy
słowej w Słowacji była wyższa (9,4 
proc.), aniżeli w Czechach (5,2 proc).

Wartość robót BUDOWNICTWA 
wzrosła o 7,3 proc.

ROLNICTWO — w porównaniu z 
połową 1973 roku pogłowie bydłą 
wzrosło, o 1,5 proc., w tym krów 
o 0,1 proc., pogłowie trzody chlew
nej — o 7,8 proc. Zmniejszyła się 
natomiast o 1,5 prócz ilość . drobią

Według wstępnych danych .pro
dukcja mięsa wzrosła o 4 prbc., thle- 
ka — o 3,4 proc., jaj — o 5 proc.

WYDAJNOŚĆ pracy w .-przemyśle, 
zwiększyła się o 5,4 proc. Oznacza 
to, że 87 proc, przyrostu produkcji 
przemysłowej uzyskano - dzięki bar
dziej wydajnej pracy. Jest to wskaź
nik o 4 pkt wyższy niż założenia pla
nu na cały 1974 rok. Przeciętna mie
sięczna płaca w przemyśle wyniosła 
2230 koron i była o 3 proc, wyższa 
niż w pierwszym półroczu ubiegłego 
roku. Wydajność oracy w budownic
twie wzrosła o 5,5 proc., przeciętna 

zaś płaca w tym dziale gospodarki 
wzrosła o 2,7 proc, i wyniosła 2460 
koron.

NAKŁADY na inwestycje i remon
ty wzrosły o 13,4 proc, w tym na in
westycje — o 7,2 proc., zaś na re
monty — o 25,1 proc.

HANDEL ZAGRANICZNY — Ob
roty handlu zagranicznego zwiększy
ły się w porównaniu z pierwszym 
półroczem 1973 roku o 26,3 proc. Im
port wzrósł o 32,9 proc., w tym z 
krajów Socjalistycznych o 19 proc., 
zaś z krajów kapitalistycznych o 52,7 
proc. Wartość eksportu zwiększyła 
się o 20,4 proc., z tego do krajów so
cjalistycznych o 10,1 proc., natomiast 
do krajów kapitalistycznych o 35 
proc. Obroty z krajami członkowski
mi RWPG wzrosły o 10.8 proc. Naj
wyższą dynamikę wykazała wymia
na z Węgrami (wzrost o 20.5 proc.) 
i z Polską (wzrost o 15,3 proc.),

STOPA ŻYCIOWA. Dochody pie
niężne ludności zwiększyły się o 4,7 
proc., zaś przeciętna płaca miesięcz
na — o 3,1 proc. Obroty handlu de
talicznego wzrosły p 8,3 proc. Na ar
tykuły przemysłowe przeznaczono 
52,2 proc, wydatkowanych środków. 
Spożycie mięsa na 1 mieszkańca wy
niosło w ciągu minionego półrocza 
38,1, kg.. mleka — 64,2 litra, jaj — 
134 sztuk. Oznacza to 3 — 5 proc, 
wzrostu w porównaniu z analogicz
nym okresem ub. roku. Zbudowano 
48,5 tys. nowych mieszkań. Jeśli cho
dzi o formę własności to 24,0 proc, 
stanowiło budownictwo komunalne, 
25,3 proc. — spółdzielcze, 22.9 proc. 
—, zakładowe i .27,8 proc, indywidu
alne. -

Wyraźnie podniósł się w bieżącym 
roku przyrost naturalny. Przyszło na 
świat 154- tys. nowych obywateli 
CSRS, tj. o 16 tys. więcej niż w pier
wszym półroczu 1973 r. Przyrost net
to wyniósł 70-tys. osób. tj. o 19 tys. 
więcej niż w roku poprzednim.

W końcu czerwca 1974 Czechosło
wacja- liczyła 1.4 683 tys. obywateli.

(I)

AUTOBUSEM DOOKOŁA AMERYKI

ODKRYWANIE MITÓW
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI g

Z WARSZAWY do Nowego Jorku 
leci się bez lądowania 8,5 go- 
godziny i może się wydawać, 

że Ameryka przestała być krajem 
odległym, W rzeczywistości. Polskę 
i pięćdziesiąt stanów Ameryki od
dziela ocean, co nie sprzyja lepsze
mu poznawaniu się. W bardzo kultu
ralnym domu, pewna pani z Dallas, 
której mąż posiadł stopień doktora 
muzykologii, zapragnęła wiedzieć, 
skąd przybywam.. Odpowiedziałem: 
„Z Polski. Aaa ... Berlin, wiem” 
zauważyła pani z Dallas.

Przypadek jest na tyle pospolity, 
że przestał, być. dowcipem.. Nie. ma 
zresztą powodu czuć się bardziej 
oświeconym. Ilu Polaków wie, jakie 
miasto jest stolicą stanu- Texas, na 
którego obszarze zmieściłaby się po
łowa krajów Europy?. „Powierzchow
na i zdawkowa wiedza o geografii 
współczesnej, którą wynosimy ze 
szkól — pisze na 145 stronie swoich 
„Wiadomości z Tamtego Świata” 
KRZYSZTOF TEODOR TOEPLITZ 
— przedstawia obszary amerykań
skiego środkowego i południowego 
zachodu jako przestrzenie pustynne 
i nieciekawe, drugorzędne Wobec re
gionów północnego wschodu, z kolo
sem Nowego Jorku, lub wybrzeży 
Oceanu Spokojnego. Zapomina się 
przy tym, lub nie wie, że właśnie 
na tych obrosłych przygodową le
gendą terenach rozgrywa się dzisiaj 
największa przygoda Ameryki nowo
czesnej — jej przygoda z atomem, 
który po raz pierwszy objawił się 
światu w . Nevadzie, z elektroniką z 
przemysłem precyzyjnym". ■ i

W Stanach Zjednoczonych nie nia 
staroci do oglądania, jest ńatotoiast 
sporo spraw i rzeczy, które'-się od
krywa, ■ /.- ■ " '
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pu. W tych warunkach, problem 
produkcji ropy w USA sprowadza się 
nie tyle do wydobycia, ile do jej 
transportu.

Wrzawa, która wybuchła na świę
cie po ograniczeniu dostaw ropy z 
arabskich krajów Bliskiego Wscho
du, była tak donośna, iż pogodzili
śmy się prawie z myślą, że sporo 
nacji przestanie istnieć po wyczer
paniu się złóż w Kuwejcie, Arabii 
Saudyjskiej i Libii. No bo skoro ła
mie się taka potęga jak Stany Zjed
noczone... — Arabska ropa — mówi 
JANUSZ KAĆZURBA, pracownik 
Biura . Ekonomicznego, Ambasady 
PRL w Waszyngtonie, absolwent 
Berkeley i człowiek, który od ponad 
10 lat przygląda się z bliska Ame
ryce — stanowi o 8 procentach pro
dukowanej w Stanach Zjednoczo
nych energii i jej udział w ogólnym 
zużyciu tego surowca wynosi 17 proc. 
Nie jest to mało. Zasadniczą jednak 
przyczyną pojawienia się objawów 
zmniejszonej podaży .energii, dodaj
my, dostarczanej w ilościach grani
czących z wyuzdaniem, była nie ro
pa a gaz. Produkcja gazu od dobrych 
kilku lat znajduje się pod kontrolą 

' rządu federalnego. Z tej racji był 
on dostarczany obywatelom po ce
nach od dłuższego czasu nie zmienio
nych, coraz bliższych kosztów pro
dukcji. Inwestowanie w wydobycie 
gazu przestało się prywatnym przed
siębiorstwom opłacać”

Skala, na jaką zużywa się gaz w 
Stanach Zjednoczonych; przy stale 
rosnącym zapotrzebowaniu, musiała 
w tych warunkach doprowadzić do 
wytworzenia się stanu braków; Nie 
przypadkiem i na długo przed ogło
szeniem arabskiego embarga na do
stawy- ropy, Amerykąnip zaczęli pro
wadzić negocjacje ze Związkiem Ra2 
dzieckinl w sprawie szybkich dostaw 
gazu. Ograniczenie dostaw ropy ode
grało więc rolę swoistego, zapłonu, 
było jednąkże czynnikiem wtórnym.

Ż danych dostępnych w rocznikach' 
statystycznych wynika; że Stany 
Zjednoczone wykorzystują około 
7 próc. rozeznanych zasobów ener
getycznych. Za 7—-8- lat z Alaski 
płynąć będzie rurociągiem 2Ó0. min 
ton ropy. Na kontynencie amerykań
skim znajduje się połowa ' świato
wych zasobów węgla . - kamiennego, 
bardzo dogodnie zlokalizowanych 
i praktycznie niewyczerpalha ilość 
roponośnych łupków bitumicznych, 
których eksploatacja jest» bardziej 
kwestią ekonomiczną (trzy razy: wyż
sze koszty uzyskania jednostki ropy 
niż z klasycznych źródeł) 1 ochrony 
środowiska - (1- baryłka :ropiy z- łup
ków to 1 tona odpadów) niż--tech
niczna. Udział energii jądrowej w

całości wytwarzanej energii w USA 
wynosi 1 proc. W Europie sięga 3, 
a niekiedy 6 proc. I na tym po
lu jest więc jeszcze coś niecoś 
do uzyskania. Poważnie zaawan
sowane są badania nad uzyskaniem 
energii z deuteru. W deuterze zawar
tym w 2 km sześciennych wody mor
skiej znajduje się akurat tyle energii, 
ile wytwarza cały świat.

Do 1985 roku Amerykanie zamie
rzają zainwestować w energetykę 
750 mid dolarów Jest to suma trud
na do wyobrażenia sobie nie tylko 
w skali naszego kraju, ale i w skali 
bogatej Europy. Powodzenie tego za
łożenia zapewniłoby Stanom Zjed
noczonym . całkowitą niezależność 
energetyczną. Z punktu widzenia 
możliwości technicznych i technolo
gicznych, i przy bardzo dużej mobil
ności przemysłu amerykańskiego, 
jest to założenie w pełni wykonalne. 
Gdyby nie problemy inflacyjne, już 
obecnie Amerykanie podjęliby pro
dukcję nośników energii ze złóż 
uważanych dotychczas za marginal
ne. Nie powinniśmy się dać zwodzić' 
pozorom. Lepiej mieć faktyczne ro
zeznanie, czym dysponują i do cze
go są zdolni nasi partnerzy i współ
partnerzy.

Najważniejszym następstwem za
hamowania normalnych dostaw ro
py do Stanów Zjednoczonych było 
nie zamknięcie tu i tam stacji ben
zynowych i ograniczenie szybkości 
na drogach, a fakt, który stał się 
światową tajemnicą — mianowicie, 
że obfitość dóbr w Stanach nie jest 
Wyłączną zasługą amerykańskiego 
systemu gospodarczego, a w zasa
dniczym stopniu spowodowana jest 
posiadanymi zasobami. Kiedy zaso
by zostały zagrożone, okazało się, że 
i mechanizmy gospodarcze nie są do
skonałe.

Drugi decydujący fakt miał miej
sce w sferze psychicznej. Konsument 
ku; swojemu zdumieniu uświadomił 
sobie, że oto może znaleźć się w sy
tuacji osoby zależnej od producenta. 
Tu i tam zauważono, że 6 ton od
padów na jednego Amerykanina mo
że nie być powodem do dumy z nie- 
zawodności funkcjonowania amery
kańskiej machiny wytwórczej, a po
winno niepokoić; Kolejka po benzy
nę i brak drugiej torby do pakowa
nia dokonały większego przewrotu 
w filozofii amerykańskiego stylu ży
cia, niż wszystkie naukowe rozpra
wy wskazujące najego ułomności.

SAVOIRVIVRE

O Amerykanach wiemy, że są bez
pośredni, a obywatele świadczący 

usługi dla innych obywateli są obo
wiązkowo grzeczni i rzucający się 
natychmiast wykonywać polecenia, 
za które płacimy, bo tego wymaga 
dobro interesów. Tego rodzaju opi
nie utrwalają się najczęściej na pod
stawie przypadkowych zdarzeń i ob
serwacji typu: „ten kierowca się do 
mnie uśmiechnął, to znaczy wszyscy 
kierowcy uśmiechają się i są życzli
wi pasażerom”.

W czasie podróży trwającej bez 
mała 30 dni i 30 nocy miałem oka
zję przyglądać się pracy około 50 
kierowców linii „Greyhouńda”. By
li wśród nich ludzie uśmiechnięci 
i dowcipni, uczynni i troskliwi. Ale 
byli też mrukliwi, niechętnie udzie
lający informacji i wręcz gburowa- 
ci. W Warszawie, jeśli chce się ko
goś grzecznie spławić, mówi się: 
„Przyjdź pan jutro”. W warsżtatach 
samochodowych Nowego Jorku w 
tej samej sytuacji mówi się: „To
morrow” co znaczy „w dniu jutrzej
szym”. Zdarzyło mi się wybrać któ
regoś dnia nie to wejście do metra. 
Cofnąłem się więc i skierowałem do 
właściwego przejścia. Kasjerka Wez
wała mnie przez megafon do po
wtórnego zapłacenia. Byłem jedy
nym człowiekiem na peronie i wszy
stko działo się w odległości dwóch 
metrów od kasy.

„U. S. News and World Report” 
tak pisze na temat obsługiwania 
klientów: „W całych Stanach Zjed
noczonych ludzie skarżą się na złą 
obsługę w sklepach, restauracjach, 
hotelach, warsztatach samochodo
wych i innych punktach usługowych. 
Coraz częściej sprzedawcy wykazu
ją brak znajomości towaru, obojęt
ność lub wręcz wrogość wobec klien
ta. Konsumenci są coraz bardziej 
zdenerwowani koniecznością wysta
wania w długich kolejkach oraz po
wolnym załatwianiem spraw w ban
kach, biurach linii lotniczych, hote
lach i sklepach spożywczych. Uprzej
mość i dawny styl obsługiwania z 
uśmiechem, kiedyś powód do dumy 
handlu detalicznego, stają się rzad
kością. Taka jest przynajmniej opi
nia klientów.

Amerykanie nie mają monopolu 
na uprzejmość, świętą cierpliwość 
i idealne charaktery. Pracownicy 
banków i biur lotniczych wychodzą 
coś spożyć w porze obiadowej tak 
samo, jak inni urzędnicy, chociaż 
dla tych ostatnich jest to najdogod
niejszy termin realizacji czaku czy 
kupienia biletu. Cala operacja umie
szczenia się' w samolocie ą. Nowego 
Jorku do Bostonu łącznie ze wszy
stkimi formalnościami trwa .7 mi
nut. Po dalszych 40 minutach jest

„Minęły czasy, zasilania* rynku pracy w USA ludźmi oswojonymi przez 
życie ze zwierzęcą harówką...” Fot. AUTOR

się w Bostonie, gdzie czeka się go
dzinę na nadejście podręcznego ba-, 
gażu, za co nikt nie przeprasza, i nie* 
czuje się nawet do tego zobowiązany. 
W magazynach spożywczych w cza
sie sobotnio-niedzielnego szczytu za
kupów przed kasami stoją długie ko
lejki klientów z wózkami żywności 
ną cały tydzień. Ekspedientki na sa
li uśmiechają się. Kasjerki nie, cho
ciaż ich , zarobek w .niedzielę docho
dzi do 12 dolarów za godzinę. Swego 
czasu, kiedy narzekania na obsługę 
w polskich sklepach bardzo się na
siliły. Ministerstwo Handlu Wewnę
trznego przedstawiło dane, z których 
wynikało, że ha każdego pracownika 
MHD przypada średnio co 58 sekund 
jeden klient. Tempo pracy amery
kańskich kasjerek jest nie mniejsze. 
Kiedy ma się co kilkadziesiąt sekund 
kolejnego klienta, któremu się śpie
szy, trwa to osiem i dziesięć godzin, 
a inni w tym czasie mają weekend, 
trudno się Uśmiechać będąc nawet, 
jak większość Amerykanów, z natu
ry rzeczy życzliwie usposobionym 
do bliźnich.

W dużych domach towarowych ro
tacja sięga 10 proc, personelu mie
sięcznie. Kłopoty z zatrudnieniem 
mają specjaliści od zagadnień lotów 
kosmicznych (po okrojeniu progra
mu NASA), przeciętnego lotu inży
nierowie czy historycy sztuki, ale nie 
górnicy, . sprzątaczki, ekspedientki, 
czy kandydaci na kelnerów. Aby po
zyskać pracownika do pracy w śród
mieściu, w cafeterii czy do obsługi
wania parkingu, trzeba zapłacić spo
ro więcej niż normalnie, jako re
kompensatę za dojazd z dzielnic mie
szkaniowych na przedmieściach. 
W Nowym Orleanie, w sławnej ' 
dzielnicy francuskiej, gdzie na ob
szarze 1 km1 jest więcej nocnych 
lokali i - antykwariatów niż r w nie

jednym . kraju, w oknie każdej nie
mal restauracyjki wisi informacja: 
„Zairudnimy natychmiast barma
nów i kelnerów.”

Kiedy praca goni za ludźmi, a nie 
oni za prącą, znacznie trudniej, na
wet w Ameryce, rozwijać uczucie 
więzi z miejscem pracy i kształcić 
poczucie dumy z jej wykonywania. 
Łatwo zapomina się o srogich do
świadczeniach bezrobocia i o tym, 
że klient ma zawsze rację. Młodzi — 
narzekają starsi doświadczeniem 
pracodawcy — wykonują pracę nie
dbale i zachowują się tak. jakby ro
bili łaskę. Wielu ludzi woli brać za
siłek społeczny i nic nie robić niż — 
nie mając kwalifikacji — pracować 
za 150 dolarów tygodniowo (mini
malne ustalone przez związki zawo
dowe wynagrodzenie) i mieć z tego 
potrącane podatki.

Minęły czasy stałego zasilania 
(z Włoch, Afryki. Polski. Rosji) ryn
ku pracy Stanów Zjednoczonych 
ludźmi oswojonymi przez życie ze 
zwierzęcą harówką, od których pra
codawca mógł wymagać psiej wier
ności. a klient żądać uśmiechu przez 
opadające ze znużenia powieki, zro
dzonego z obawy o .-.narażenie się”. 
Zamienianie restauracji w bary sa
moobsługowe nie jest wyłącznie Za
sługą rozwoju myśli gastronomicz
nej. Kelnerzy i kelnerki w Stanach 
zarabiają więcej niż większość 
urzędników, a mimo tn brakuje tych 
pracowników bo ludzie nie chcą po 
prostu być służącymi, chociaż „żad
na praca nie hańbi”.

tłacjonałnie myślący Amerykanie 
zabrali się więc do przestawiania 
swojej infrastruktury technicznej na 
kapitałochłonną, ale pracooszczędną. 
Jak do tej pory, nie wynaleziono 
jednak automatów, które obsługiwa
łyby z uśmiechem klientów.
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Texas kojarzy nam śię z potęż
nymi polami naftowymi i jeszcze 
większymi instalacjami przetwórczy
mi. Fort Worth, Dallas i Houston 
są to rzeczywiście niczego * sóbie 
ośrodki przemysłowe*, gdzie nie brak 
gmatwaniny rur i wielkich zbiorni
ków na ropę. Ale poza tym o pro
dukcji tego płynu decydują, szyby 
wiertnicze o dobowej zdolności wy
dobycia 1—2 ton ropy. Doliczono się 
ich w Stanach Zjednoczonych 700 
tys. Wzięło się to stąd, że kiedy na
Dzikim Zachodzie” kbńczyła się go

rączka złota, a w Texasie i Louisia- 
nie rozpoczynała się gorączka 
ty, kupując roponośne działki -naby
wało się tym samym praw do-ziemi. 
Posiadacze pojedynczych szybów 
naftowych: działają na takich, zasa- 
dąchr- jak u nas ■' producenci mleka. 
Urobek dostarczą się do punktu sku



1974 - Światowy rok ludnościowy

DEMOGRAFICZNE PERTURBACJE
MAREK OKÓLSKI

Bieżący rok proklamowany został przez ONZ Świato
wym Rokiem Ludnościowym. Od połowy 1972 r., kiedy 
Rada Ekonomiczno-Społeczna ONZ przyjęła odpowied
nią rezoIuojęt trwają przygotowania do tego bezprece
densowego „festiwalu” społeczno-demograficzengo.

ms
Najogólniejszym celem srl 

ma być pobudzenie świado

mości wszystkich narodów co 

do faktu, że współczesne problemy 
' społeczno-ludnościowe’— głód, nie

dożywienie, śmiertelność epidemicz

na i przeludnienie — są dylematem 

całej ludzkości.

Obok sympozjów o charakterze ro
boczym, spotkań konsultatywnych 

i oficjalnych, całej szeroko, zakro
jonej akcji informacyjnej, przewidu

je się. szereg imprez propagando
wych. Włoski reżyser Roberto Rosse- 

lini przygotowuje film, informujący 
p rozmiarach .kryzysu ludnościowe

go „trzeciego świata’’, a poeta hin
duski Dom Moraes pracuje nad po

święconą temu .zagadnieniu popu
larną książką, która wydana zostanie 
jednocześnie w; lO językach.

Największą. wagę przywiązuję- się 
j'ednak do zaplanowanej na drugą 
połowę sierpnia w Bukareszcie Świa

towej Konferencji Ludnościowej. 
Delegacje państw członkowskich 

ONZ oraz- obserwatorzy i ramienia 
organizacji międzynarodowych i wy
specjalizowanych agencji radzić będą 

o ■ zagadnieniach ludnościowych w 
związku z problemami rozwoju spo
łeczno-gospodarczego, zasobów natu
ralnych i środowiska, społeczno-kul

turalnych aspektów dobrobytu rodzi

ny, praw człowieka.

NA CZYM POLEGAJĄ 
TE KRYZYSY?___

U progu. XX wieku ludność, kuli 
ziemskiej liczyła około 1,7 mid osób. 

Od setek .lat powiększanie się zaso
bów demograficznych miało charak

ter powolny i stabilny. Przełom na

stąpił przed kilkudziesięciu laty. Oto 

jeśli w latach 1850—1900 przyrost 
ludności wyniósł ok. 400 min, a w 

lątach 1900—1950 ok. 800 min, to na 

lata 1950—2000 przewiduje się wzrost 

rzędu 4000 min! A zatem zarysowała 
się wizja przepełnionego świata.

Eksplozja demograficzna w kra

jach rozwijających się została w sen- 

fk>słownym_ „zaszczepiona” .przez 

cywilizację zachodnią, jest procesem 
śżtuctóyrti i Mbieym;?^- ktostiHku 

.dp. poziomu higieny,: ocjijrony zdro
wia i poziomu oświaty, jak też do 

'możliwości produktywnego wykorzy

stania powiększających się szybko 
zasobów siły roboczej. A wszystko 

zaczęło się- w- końcu lat 1940-tych od 

tzw. ewenementu cejlońskiego, czyli 
od prostego zastosowania nowocze
snych środków owadobójczych’ w 

strefach malarycznych ówczesnego 
Cejlonu i niektórych innych krajów. 

Efekt był "natychmiastowy —/stopa 
zgonów spadła nagle niemal .0 poło
wę i w podobnym stopniu podniósł 

się przyrost naturalny ludności.
Do niedawną w większości krajów 

rozwijających się, stopa urodzeń 
(roczna liczba urodzeń przypadająca 

na 1000 żyjącyćh wówczas osób) 

kształtowała się na poziomie 45—50 

promille, a stopa zgonów (analogicz
nie: liczba-'zgonów na. 1000 /osób) — 
na poziomie-35—40 promille, W efek

cie przyrost naturalny. ludności, nie 
.przekraczał w skali rocznej 1 proc.

Ol
Obecnie stopa zgonów, z wyjątkiem 
kilku krajów afrykańskich, jest 

wszędzie niższa od 20 promille, a re

gułę stanowi poziom poniżej 15 pro
mille. Stopa urodzeń spośród 70 kra

jów dysponujących względnie wia

rygodnym materiałem statystycz
nym, w 43 waha się nadal między 

45 a 55 promille. Oznacza to, że 

przyrost naturalny ludności trzecie
go świata z 1 proc, rocznie podniósł 
się w większości krajów do około 
3 proc.

W rzeczywistości istnieją diwie róż

ne strefy:
— strefa silnej ekspansji ludno

ściowej (przyrost liczby ludności" o 

2—3 proc, rocznie, co oznacza podwa

janie się populacji co 25—35 lat), .
— oraz strefa demograficznej sta

gnacji (przyrost do 1 proc, rocznie 
— podwajanie się co 70—100 lat).

Chociaż może się to wydać para

doksalne — sytuację każdej ze stref 

uważa się za niekorzystną.

W krajach rozwijających się, two
rzących strefę silnej dynamiki demo
graficznej, istniejące jeszcze półfeu- 

udalne struktury uniemożliwiają za
trudnienie nawet tych, którzy’ mo

gliby podjąć pracę bez żadnych do
datkowych nakładów społecznych. 

I przy aktualnej .stopie przyrostu 
ludności, wzrost dochodu narodowe
go nawet rzędu 10 proc, rocznie nie 

daje efektów w postaci wzrostu kon

sumpcji na głowę z uwagi na wysoki 

udział akumulacji, który jest tam 

koniecznością.

Z kolei w krajach wysoko rozwi
niętych gospodarczo, o słabym przy
roście demograficznym, nakłady, 

jakie trzeba ponieść, aby .przysto
sować” jednostkę do przyszłej dzia

łalności stały się ostatnio niewspół

miernie wysokie w stosunku do „e- 

fektu społecznego” przysporzonego 
przez tę jednostkę. Więc w tych kra

jach przeznaczenie części środków, 

pochłanianych przez przyrost demo

graficzny, na poprawę warunków 

życia pokoleń żyjących byłoby — 

jak się dowodzi — bąrdziej ko

rzystne.
/ Jest tp: więc sytuacja,’:^ której 

wzrost ludności w każdej strefie sta- 

gospodarczego, «alba przynajmniej .>o- 
późnia procesy rozwojowe.

KONCEPCJA 
ZEROWEGO WZROSTU

■ Dotychczasowy przebieg procesów 

demograficznych na święcie, a zwła
szcza wydarzenia ostatnich kilkuna

stu lat oraz ostatni kryzys surow- 

cowo-żywnościowy, przerzedziły 

znacznie szeregi tych, którzy zalecają 

cierpliwość, licząc na samoczynne 
wyhamowanie -dynamiki demogra

ficznej. Większość ekonomistów i de
mografów domaga się dziś podjęcia 
intensywnej i wspólnej akcji anty- 
natalistycznej. .

Do niedawna niewiele tylko kra

jów miało sformułowane . programy 
polityki ludnościowej. W okresie 
międzywojennym szereg państw.u- 
przemysłoWionyęh (np. Francja) 

przedsięwzięło nawet środki zmie

rzające do przyśpieszenia dynamiki 

demograficznej., Do ich grona przy

łączyły się po wojnie niektóre- in
ne kraje. Z drugiej strony od 1948 r. 

Japonia, a następnie dalsze ’ kraje 
(od 1955 r. również kraje socjali

styczne) poprzez szeroką liberalizację 
przepisów w zakresie dopuszczal

ności przerywania ciąży i inne akty 
podjęły politykę antynatalistyczną.

Konfrontacja przyszłego zaludnie

nia z narastającymi problemami 

zanieczyszczania środowiska, ze 

sprawą wyczerpywania się ńiektó-. 
rych surowców i in. sprawiła, że co

raz większą popularność zyskuje 

lansowana szczególne w USA kon-. 
cepcja zerowego wzrostu demogrą-1 
ficznego (ZPG — Zero Population 
Growth)., W wyniku .wystąpienia, 

prezydenta Nixona w Kongresie, po- : 
wołania specjalnej komisji senackiej 

i opracowania niezwykle .obszernego 
raportu ekspertów — osiągnięcie 
ZPG przed rokiem’2000 stało się jed

nym z oficjalnych celów polityki 

rządu USA.

i zdecydowania, a zwłaszcza siły po

litycznej do przeprowadzenia reform 

społeczno-gospodarczych, które w 
krótkim czasie zdolne byłyby do o- 

balenia istniejących obecnie barier, 

w tym podstawowej dla poruszanego 

problemu — feudalno-wiejskiego 

modelu wielodzietnej i wielopokole

niowej rodziny. A pójście szlakiem 
wytyczonych przez Indie wiązać 
się będzie bez wątpienia z dużym ry
zykiem poniesienia podobnego fia
ska.

Przeciętna młoda kobieta turecka 

czy indonezyjska, podobnie jak hin

Wymagałoby to już w niedługim 

czasie pełnego upowszechnienia mo
delu rodziny 2-dzietnej w miejsce 

przeważającego dziś jeszcze modelu 
-trojga dzieci. Uzasadnienie jest na

stępujące: ogólna liczba ludności 

USA w 2000 r. byłaby o 55 min niż

sza, więc produkcja żywności, przy 
zachowaniu obecnych standardów, 

mogłaby być niższa o 30 proc., co 

przyczyniłoby się do zaoszczędzenia 
pewnej ilości zasobów surowcowych 

oraz do zmniejszenia zanieczyszcze- 
niia środowiska,. a wydatki na szkol

nictwo, ochronę zdrowia'i lecznictwo 
byłyby w roku 2000 o 70 mid dola

rów niższe.
Konkluzja raportu Komisji brzmi 

następująco: ograniczenie przyrostu 
demograficznego nie. zmniejszy po
tencjału kraju ani też nie osłabi roz
woju gospodarczego, stworzy nato
miast -szansę przyśpieszenia rozwoju 
społecznego. Naród jest w stanie za
spokoić -potrzeby liczniejszej ludno

ści, niemniej jednak osłabienie jej 

przyrostu oznaczać będzie znaczne 

powiększenie obszaru wyboru stra

tegii rozwojowych,, zwłaszcza w za

kresie optymalnego użytkowania za

sobów społecznych kraju.
Nie wdając się w ocenę kryteriów 

wyboru amerykańskiego programu' 

ipolitykj ludnościowej, można' wyra

zić sceptycyzm co do jego realności. 

Środkiem realizacji wytkniętego celu 
stać się ’ może' lifoeralizaćj a' przepisów 

w zakresie przerywania ciąży. Wspo
mniany raport udziela temu silnego 
poparcia, ale bŚSkiM^sffcjoldgiifche 

przeprowadzone w związku ze zmia

ną przepisów w tym zakresie w,sta-? 
nie NoWy Jork ’ sygnalizują jednak' 

groźbę pojawienia się nowego -wiel

kiego problemu społecznego (zano
towano mi in. natychmiastowy, 

gwałtowny wzrost ciąż wśród, uczen

nic, , ą„ przede wszystkim młodzieży 
znajdującej się na marginesie szkół).

Natomiast mało prawodopodobny 
jest samoczynny, trwały proces 
spadku rozmiarów rodziny, a zatem 
proces zerowego wzrostu .demogra

ficznego. Czynniki psycho-społeczne, 

wywołujące dążenie do ograniczania 
rozrodczości, charakterystyczne, dla 

tych grup społeczeństwa, których 
standard życia jest na tyle niski, że 
realizacja zakupów dóbr trwałego u- 

żytku wymaga m. in. ograniczenia 
ilości dzieci w rodzinie (posuniętego 

często aż do bezdzietności), tracą 

z wolna moc oddziaływania.
W krajach bowiem, wysoko rozwi

niętych udział grup o zdecydowa
nych preferencjach w kierunku ro

dziny bezdzietnej albo jednodzietnej 

stopniowo ulega zmniejszeniu na ko
rzyść grup, które nie muszą dłużej 
uznawać potrzeby tak rygorystycz

nego ograniczania rozmiarów rodzi

ny i dla których dziecko przestaje 
być rodzajem dobra konsumpcyjne
go trwałego użytku, a staje się na 
powrót twórczym i niezbędnym ele
mentem życia rodziny.

TRAGICZNY DYLEMAT 
„TRZECIEGO ŚWIATA"

Polega on na tym, że należące doń 

społeczeństwa nie mogą i nie chcą 
czekać na efekty, których realizacja 

wymaga długiego czasu. Szybki 
wzrost liczby ludności w warunkach, 

gdy brak jest środków służących za

spokajaniu na j elementarnie) szych 
potrzeb i gdy powiększa się dystans 
w stosunku do krajów wyżej za

awansowanych w rozwoju — potęgu

je jeszcze sytuację. Dlatego zagad
nienie zahamowania eksplozji demo

graficznej, mimo że niejednokrotnie 
stoi to w sprzeczności z ideologicz

nymi przesłankami rozwoju społecz
nego krajów rozwijających się, u- 

znane zostało za jedno z najpilniej

szych.

Stąd też w ostatnich latach do 
państw prowadzących zdeklarowaną 
politykę ludnościową dołączyły kra
je rozwijające się, wysuwając ogól
nonarodowe programy planowania 

■rodziny. Na 118 krajów rozwijają

cych się w 59 popierany i finanso
wany jest program planowania ro

dziny, w tym w 31 krajach (obejmu

jących 74 proc, ludności trzeciego 

świata) działanie to stanowi element 

oficjalnej polityki antynatalistycz- 

nej.
Akcja prowadzona w krajach roz

wijających się pochłania ogromne 
środki finansowe, związane z niskim 
poziomem wykształcenia ludności, z 

trudnościami w dotarciu do poszcze

gólnych osad i wiosek, brakiem wy

kwalifikowanego personelu, z nie- 

. wielkim zasięgiem środków maso

wego przekazu, wreszcie z koniecz
nością subsydiowania środków an

tykoncepcyjnych i stosowania bodź

ców materialnych w stosunku do o- 

sób poddających się sterylizacji. Po

pierana jest ona przez ONZ, wyspe

cjalizowane prywatne agencje mię
dzynarodowe oraz na płaszczyźnie 

bilateralnej albo multilateralnej 
przez niektóre wysoko rozwinięte 

kraje kapitalistyczne.

Zjawisko wiąże się z ukutym w 

USA, sloganem, że 5 dolarów zain
westowane w kraju slab#(rozwinię
tym w planowanie rodziny przynosi 
tafii śfim efekf’Jafi^fOudÓiSJów wło
żone tam bezpośrednio w gospodarkę 
narodową. Stąd przesuwanie części 
środków wydatkowanych na pomoc 

na rzecz „trzeciego świata” do sy
stemu planowania rodzi ny.

Programy planowania rodziny w 
.większości krajów rozwijających się 

— a zwłaszcza np. w Indiach — są 

jednak rodzajem akcji sztucznej 
i narzuconej społeczeństwu. Pomimo 
że organizuje się tam terenowe sta
cje uświadamiania, korzysta z ru

chomych radiowęzłów, szkoli lokal

ny personel służby zdrowia, wresz
cie zakłada obozy instruktażowe, do 
których dowozi się okoliczną ludność 

— jedyną reakcją ze strony społe
czeństwa jest po prostu obojętność.

AKCJA „OBOZÓW 
ANTYKONCEPCYJNYCH"

Wieloletnia akcja uświadamiania 

w Indiach w zasadzie zawiodła 

oczekiwania.. Podjęto wobec te

go na wielką skalę działanie 
polegające na jednoraizowym kon

centrowaniu grup ludności w 
specjalnych obozach, których ce

lem jest efektywne ograniczenie 
zdolności rozrodczej uczestniczących 
osób. Obozy takie organizowane są 
od 1966 r. we wszystkich stanach 

i obejmują zwerbowanych ochotni
ków (warunek: więcej niż 1 dziecko 

w rodzinie), gotowych do poddania 

się zabiegowi sterylizacji albo 

wstrzyknięcia spirali IUD, dającego 
identyczny efekt jak sterylizacja.

Metoda rekrutacji jest banalna — 

polega na odwoływaniu się przez wę
drujących w terenie emisariuszy o- 

raz krajową czy stanową sieć radio

foniczną do najpilniejszych potrzeb 
ludności, tzn. do potrzeb związanych 

z wyżywieniem. Bodźce materialne 
wyrażają się przeciętnie sumą 120 

rupii (1972 r.) na osobę, w czym pod
stawowe znaczenie ma ekwiwalent 
żywnościowy i odzieżowy (całe 120 

rupii równe jest w przybliżeniu 20 
kg ryżu).

Dzięki sprawnej rekrutacji, dowo

zowi uczestników do obozów i z pow
rotem do domów, dzięki atmosferze 
panującej na miejscu, przypomina

jącej atmosferę święta państwowego, 

a przede wszystkim w związku z za

chętami finansowymi — liczba osób 
poddających się zabiegowi rośnie z 
biegiem czasu i już od początku ca

łej akcji jest oszałamiająca: W latach 

1966—1973 dokonano około 14 min 

sterylizacji i około 3 min wstrzyk
nięć IUD. Ogółem więc blisko 12 

proc, mężatek w wieku 15—44 lata w 
skali ogólnokrajowej nie było nara

żonych na ryzyko zajścia w ciążę, 

przy czym w niektórych stanach od
setek ten zbliżał się nawet do 20 

proc.
Ale mimo poważnych nakładów 

ponoszących na akcję „Obozów an
tykoncepcyjnych” i pomimo objęcia 
nią nadspodziewanie dużej ilości osób 
— również ona poniosła zdecydowa
ne fiasko. Stopa urodzeń w Indiach 
nadal, jak przed 10 laty kształtuje 

się na poziomie około 40 promille, 
powodując corocznie przyrost lud

ności o około 20 min nowourodzo- 

nych.

Przyczyn niepowodzenia jest wie
le. Bezpośrednią jest fakt że do obo

zów przybywają nie ci, którzy chcą 

mieć małe rodziny, lecz przede wszy

stkim ci, którzy cierpią głód. Są to 

osoby nie najmłodsze (przeciętna 

wieku uczestnika — 30 lat), ze znacz

ną już-, itoścją dzieei (przeciętniaka 

kobietę.-4>dzieci i 5 ciąż),, a?,więc,- tę, 
kitqfjrcji uęlziął.w dalszej rozrodczości 

byłby już i tak nieznaczny.

DLACZEGO FIASKO
Inne kraje „trzeciego świata” po

dejmują podobne wysiłki. Jest wy

soce prawdopodobne, że szereg 
państw powtórzy drogę indyjską — 

mimo uznania wagi problemu ludno

ściowego brak im bowiem odwagi 

duska — zapytana o idealne rozmia
ry rodziny, odpowie, że pragnie mieć 

4—5 dzieci, w tym najchętniej kilku 

synów. Brak dzieci, a często szcze
gólnie brak potomka płci męskiej 

jest traktowany jako ułomność. 
Dz ecko ma bowiem nadal wysoką 

wartość — ze względu na wskazania 

re'igijne, z punktu widzenia ekono
micznego. ze względu na zabezpie

czenie starości rodziców i z powo
dów tradytyjnie prestiżowych.

Do dziś w większości spółeczeństw 
rozwijających się brak jest motywa
cji w kierunku ograniczania liczby 
dzieci w rodzinie (ludzie ci nie stoją 
bowiem przed alternatywą: dziecko 

albo samochód czy domek). Więc w 
większości krajów rozwijających się 

rodziny liczące 6—10 dzieci (pewna 
część dzieci nadal nie dożywa wieku 

dojrzałego) są tam rodzinami mode

lowymi.

Czy wobec tego jest sens, by mo

bilizować coraz większe fundusze.na 
przedsięwzięcie tak ryzykowne i od

porne na działanie? Postawy i kon

kretne kroki rządów państw „trze
ciego świata”, coraz bardziej jedno

lite i zdeterminowane, wskazują na 

to, że nie stracono jeszcze nadziei.

PROBLEM MIĘDZYNARODOWY
Efekty polityki antynatalistycznej, 

prowadzonej wyłącznie wysiłkiem 
zainteresowanych państw, okazały 

się zatem zupełnie symboliczne. Stąd 

też nacisk „krajów pomagających” 
oraz poczucie bezsilności w „krajach 
potrzebujących pomocy” spowodo
wały, że ze sprawy narodowych pro
gramów planowania rodziny stop
niowo uczyniono zagadnienie mię
dzynarodowe.

Środki płynące poprzednio kana

łami bezpośrednimi skierowano do 

specjalnych agencji i organizacji 

międzynarodowych. W 1966 r. Zgro

madzenie Ogólne ONZ przyjęło re

zolucję wyrażającą zaniepokojenie z 

powodu narastającego kryzysu de

mograficznego i wzywającą wyspe
cjalizowane agencje ONZ do pod

jęcia bardziej konkretnych kroków 

mających na celu pomoc poszczegól
nym krajom w rozwiązywaniu ich 

specyficznych problemów .oraz do 

prowadzenia odpowiednich, studiów 
w skali międzynarodowej. W dwa la

ta później rozpoczął działalność 

Fundusz Ludnościowy ONZ. W 1969 
r. w słynnym raporcie U Thanta 
znalazły się sformułowania, jakich 

nikt do tej pory na forum ONZ nie 

■wypowiedział:-; należy niezwłocznie 
zmobilizować, wszelkie wysiłki w ce
lu zahamowania narastającej- eks
plozji demograficznej, gdyż już 
wkrótce może się okazać za późno 
na jakiekolwiek działanie.

Zapowiedź zwołania Światowej 

Konferencji Ludnościowej i zaini
cjowanie obchodów Światowego Ro

ku Ludnościowego przyniosło już 

wiele pozytywnych efektów. Naj

ważniejszym spośród nich stało się 
dołączenie szeregu nowych krajów 

rozwijających się do grona państw 

realizujących programy planowania 

rodziny. Wyraża się przekonanie, że 

punktem zwrotnym jeśli chodzi o 

postawę wielu innych państw w sto
sunku do problematyki ludnościo
wej, stać się może właśnie Świato

wa Konferencja Ludnościowa, jako 

środek upowszechnienia idei i prak

tyki świadomego rodzicielstwa oraz 

kontroli urodzeń — zwłaszcza tam, 

gdzie nie ma środków, na wyżywie

nie całej ludności i na popieranie 

rozwoju społecznego.

L JALOSINSKI
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aktualności w ubiegłym tygodniu
USPRAWNIENIE 

PRAC ŻNIWNYCH
I WYKOPKÓW

W celu szybszego przeprowadze
nia prac żniwnych, wykopków i lep
szego zaopatrzenia w materiał siewny 
pod zbiory 1975 r. Prezes Rady Mi- • 
nistrów wprowadził szereg udogod
nień, które sprzyjać powinny reali
zacji tych zadań. Wśród udogodnień 
tych wymienić można zwłaszcza na
stępujące;
• Upoważnienie wojewodów do 

wprowadzania w uzasadnionych 
przypadkach — stosownie do wyty
cznych Ministra Rolnictwa — pod
wyższonych stawek płac dla pracow
ników obsługi rolnictwa zatrudnio
nych przy zbiorze zbóż, wykopkach, 
transporcie i przygotowywaniu ziar
na siewnego oraz uznanie za uspra
wiedliwione związanych z tym prze
kroczeń funduszu płac.
• Zwiększenie o 20 min zł fundu

szu nagród dla pracowników uspo
łecznionych przedsiębiorstw gospo
darki rolnej i kółek rolniczych wy
różniających się w pracach żniwnych, 
wykopkach i przygotowaniu mate- 
teriału siewnego.
• Usprawiedliwienie przekroczeń 

funduszu płac spowodowanych wy
datkami na delegacje służbowe zwią
zane ze żniwami i wykopkami.

• Zniesienie na ókres prac żniw
nych i wykopkowych — w jednost
kach organizacyjnych resortu rolnic
twa i Związku Kółek Rolniczych za
angażowanych w tych pracach — 
ograniczeń używania samochodów 
wprowadzonych zarządzeniem nr 41 
Prezesa Rady Ministrów z 22 kwiet
nia 1974 r. w sprawie zapewnienia 
oszczędnej gospodarki paliwami oraz 
zarządzeniem nr 38 z 8 kwietnia 1974 
r. w sprawie ograniczenia zużycia 
paliw płynnych w transporcie samo
chodowym resortu rolnictwa.

• Zniesienie na okres prac żniw
nych i wykopkowych w przedsiębior
stwach podległych Centralnemu Za
rządowi Technicznej Obsługi Rolnic
twa ograniczeń wzrostu zatrudnienia 
i funduszu płac oraz ograniczeń w 
stosowaniu godzin nadliczbowych — 
wprowadzonych zarządzeniem nr 42 
Prezesa Rady Ministrów z kwietnia 
br.

Udogodnienia te powinny ułatwić 
m. in.:

0 szerokie wprowadzenie dwu- 
zmianowej pracy sprzętu, żniwnego 
lub co najmniej przedłużenie jego 
pracy na jednej zmianie;
0 usprawnienie prac wykopko

wych i prac związanych z przygoto
waniem materiału siennego;

(R zorganizowanie przeglądów i 
konserwacji sprzętu żniwnego i 
sprzętu używanego do przygotowa
nia materiału Siewnego w godzinach 
nocnych oraz ■ ■

przyśpieszeniem przewozów ma
teriału siewnego’! ■niezbędne<W> <zwią- 
zka z opóźriieriiem żniw. (Sb)

USPRAWNIENIE ODBIORU 
I MAGAZYNOWANIA ZBÓŻ

W celu zapewnienia lepszych i. - 
runków dla sprawnego odbioru zbóż 
i ich magazynowania, Prezes Rady 
Ministrów wydał zarządzenie (Nr 71 
z 6 sierpnia br.) wprowadzające sze- 
i ag udogodnień dla zakładów prze
mysłu zbożowo-młynarskiego „PZZ” 
oraz spółdzielni zaopatrzenia i zbytu 
zajmujących się skupem, odbiorem, 
magazynowaniem, przeładunkami 
i transportem własnymi środkami 
zbóż i rzepaku z tegorocznych zbio
rów. W wyniku tych udogodnię?) w 
wymienionych jednostkach zmienione 
zostały ograniczenia wzrostu zatrud
nienia i funduszu płac oraz ograni
czenia w stosowaniu godzin nadlicz
bowych, wprowadzone zarządzeniem 
Prezesa Rady Ministrów w sprawie 
ograniczenia nadmiernego wzrostu 
zatrudnienia i funduszu płac (nr 42 
z 23 kwietnia br). Ponadto upoważ
niono Ministra Przemysłu Spożyw
czego i Skupu do przekroczenia pla
nowanego w 1974 r. funduszu płac w 
rozmiarach niezbędnych dla zapew
nienia sprawnego odbioru i zmagazy
nowania zbóż. Wojewodowie i pre
zydenci miast wydzielonych z woje
wództw zostali zobowiązani do kie
rowania pracowników przede wszy
stkim do pracy w zakładach obrotu 
zbożem oraz do udzielania maksy
malnej pomocy w przewozach zbóż 
i rzepaku. (Sb)

SŁABE ZBIORY SIANA

Tegoroczne plony siana łąkowego 
z I pokosu oceniane są na poziomie 
kilkanaście procent niższym niz 
przed rokiem. Duże bow.ięm opady 
sprawiły, że na .wielu tiereriach skór 
szone już siano nie /'zostało «zebrane. 
Jest to równoznaczne’ z utratą plonu, 
a ponadto utrudnia odrost traw dru
giego pokosu. • ' .

Przeciętne plony sianą łąkowego 
z I pokosu kształtują się w granicach 
ok. 33 q z 1 ha (wobec 37 q.ż 1 ha w 
ub. r.), a w woj. białostockim, kosza
lińskim i'warszawskim spadły nawet 
poniżej 30 q-zlha. Jakość siana oce
niana jest przy tym najczęściej jako 
„bardzo słaba".

Skutki słabych zbiorów siana z I 
pokosu są łagodzone przez dobry od
rost pastwisk w lipcu i sierpniu oraz 
spodziewane dobre zbiory w drugim 
pokosie. (O ile warunki, atmosferycz
ne pozwolą na zebranie całości tych 
p1onów). (Sb)

PERSPEKTYWY 
ZBIORU OWOCÓW

Aktualna ocena stahu sadów 
wskazuje, że trzeba się liczyć ze

słabszymi niż przed rokiem zbiorami 
jabłek, grusz, wiśni, czereśni, mo
reli; brzoskwiń i orzechów włoskich. 
Zbiory truskawek, pomimo wzrostu 
areału plantacji, oceniane są na sła
bym ubiegłorocznym poziomie. Rów
nież zbiory malin są podobne do 
ubiegłorocznych. Jedynie zbiory śli
wek (dzięki spodziewanym dobrym 
zbiorom węgierek) oraz zbiory porze
czek i agrestu zapowiadają się lepiej 
niż w ubiegłym roku.

Spadek zbiorów jabłek dotyczy 
głównie odmian wczesnych. Stosun
kowo dobre powinny być natomiast 
zbiory jabłek późnych. W sumie jed
nak zbiory jabłek będą prawdopo
dobnie 15 proc, niższe niż przed ro
kiem, a zbiory gruszek mogą spaść 
nawet o 30 proc.

Stosunkowo lepiej zapowiadają się 
zbiory jabłek w woj. północnych 
i centralnych, a szczególnie nieko
rzystnie w woj. południowych i w 
kieleckim. (Sb)

GOSPODARSTWA 
ZESPOŁOWYCH 

KÓŁEK ROLNICZYCH

Ośrodki kółek rolniczych stanowią 
na ogół duże specjalistyczne gospo
darstwa rolne zajmujące, się głównie 
produkcją trzody chlewnej i mło
dego bydła rzeźnego oraz drobiu. 
Duże znaczenie przywiązuje się w 
ośrodkach rolnych do racjonalnej 
gospodarki użytkami zielonymi, do 
zapewnienia gospodarstwom maksy
malnej ilości własnych pasz dla 
szybko rozwijającej się hodowli.

Ponad 1 tys. ośrodków kółek rol
niczych zagospodarowało dotychczas 
ok. 160 tys. ha ziemi. Do końca 1975r. 
przejmą one ok. 140 tys. ha, a jed
nocześnie ma powstać dalszych 2 tys. 
ośrodków rolnych kółek. Proces 
przejmowania ziemi od gospodarstw 
nie posiadających następców będzie 
się nasilał, wobec możliwości, jakie 
stworzyło państwo rolnikom, którzy 
pragną przekazać gospodarstwo za 
rentę i spłaty pieniężne. Na wzrost 
areału zespołowych gospodarstw kó
łek rolniczych rzutuje także możli
wość wznoszenia przez rolników in
dywidualnych ziemi do gospodarstw 
zespołowych kółek w formie wkła
dów członkowskich. Obecnie trwają 
przygotowania terenowych ogniw 
kółek rolniczych do przejęcia jeszcze 
w br. kilkudziesięciu tys. ha grun
tów. (msk)

UŁATWIENIA
DLA AMNESTIOWANYCH

W celu zapewnienia właściwych 
warunków dla adaptacji społecznej 
•osób - zwalnianych z zakładów kar
nych na podstawie amnestii 'Prezes 
Rady Ministrów' podpisał 30 lipćą br. 
specjalne pismo okólne (nr 66) na
kładające szereg obowiązków na za
kłady karne, organa administracji 
państwowej i zakłady pracy. Wśród 
obowiązków tych zwrócić wypada 
uwagę zwłaszcza na następujące:

• Zakłady karne i areszty śledcze 
zostały zobowiązane do zaopatrzenia 
zwalnianych w odzież, bieliznę i obu
wie, udzielenia odpowiednich zapo
móg pieniężnych i wydania zaświad
czeń ułatwiających podjęcie pracy o- 
raz ustalenie tożsamości.

• Organa administracji stopnia 
powiatowego, ńa których terenie 
znajdują się zakłady karne zostały 
zobowiązane do: zapewnienia infor
macji dla amnestionowanych o moż
liwościach zatrudnienia na terenie 
kraju, kierowania osób zdolnych do 
pracy w celu zatrudnienia w zakła
dach odczuwających deficyt siły ro
boczej oraz do umieszczenia w szpi
talach osób opuszczających szpitale 
więzienne i zapewnienia dalszego le
czenia odwykowego.
• Zakłady pracy zatrudniające 

amnestionowanych legitymujących 
się pisemnym skierowaniem do pracy 
zostały zobowiązane do wypłacania 
tym osobom odpowiednich zaliczek 
pieniężnych oraz do powiadamiania 
zakładów karnych o przerwaniu pra
cy przez amnestionowanego.

• Zakłady pracy zatrudniające 
dotychczas osoby skazane zostały zo
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bowiązane do przeprowadzenia wer
bunku wśród amnestionowanych w 
celu uzupełnienia występujących po 
amnestii braków siły roboczej. (Sb)

(Sb)

PRZYSPIESZENIE ROZWOJU 
HODOWLI BYDŁA

Czerwcowy spis rolny wykazał 
wyższe tempo wzrostu pogłowia byd
ła (6,8 proc.) od zanotowanego w 
spisie ubiegłorocznym. Zadecydowa
ło o tym przyśpieszenie tempa wzro
stu pogłowia bydła w indywidual
nych gospodarstwach chłopskich, 
związane głównie z podwyżką od 
stycznia br. cen skupu żywca bydlę
cego. Szczególnie wydatnie wzrosło 
bowiem w indywidualnych gospo
darstwach chłopskich pogłowie mło
dych byczków (o ponad 15 proc.) oraz 
buchaj ów i wolców (o ok. 14 proc.). 
Wzrost pogłowia krów nie był nato
miast tak wydatny (2,8 proc, w ca
łym rolnictwie i 2,6 proc, w gospo
darstwach chłopskich).

Nadal jednak nie na wszystkich 
terenach wykorzystywane są w pełni 
możliwości paszowe rozwoju hodowli 
bydła. Z tego punktu widzenia zwra
ca zwłaszcza uwagę słaby wzrost po
głowia bydła w woj. gdańskim, ko
szalińskim i olsztyńskim. W szer
szym stopniu posiadane możliwości 
paszowe wykorzystały natomiast go
spodarstwa indywidualne w woj. 
białostockim, gdzie pogłowie wzrosło 
o ponad 10 proc. (Sb)

WAHNIĘCIE W ROZWOJU 
HODOWLI TRZODY

Bliższa analiza czerwcowego spisu 
rolniczego pozwala na stwierdzenie, 
że sygnalizowane już w „Życiu” 
osłabienie tendencji rozwoju hodow
li trzody chlewnej ma raczej cha
rakter przejściowy. Pomimo że 
przyrost pogłowia trzody w indy
widualnych gospodarstwach chłop
skich wyniósł tylko 5;8 proc, wobec 
13 proc, osiąganych średniorocznie w 
latach 1971—1973, a pogłowie loch 
prośnych uległo zmniejszeniu, to 
równocześnie nie brak danych wska
zujących na utrzymywanie się zain
teresowania rozwojem hodowli. 
Świadczy o tym znaczny wzrost po
głowia loch młodych (o 12 proc.) w 
wieku 6—9 miesięcy. Upoważnia to 
do wniosku, że wraz z poprawą stanu 
upraw ziemniaków, która wystąpiła 
w czerwcu i lipcu br., szybko żacznie 
wzrastać liczba prosiąt na chów.

JUŻ zresztą czerwcowy spis rolny 
wykazał w niektórych wojewódz
twach wysoki wzrost pogłowia trzo
dy chlewnej (katowickie, łódzkie 
i warszawskie — powyżej 10 proc, 
oraz bydgoskie, gdańskie, kieleckie, 
krakowskie i poznańskie w grani
cach 5trtl&-prOC.).
' W sUrnie, jednak nawet przy mak
symalnie korzystnym ukształtowa
niu tegorocznych tendencji rozwoju 
hodowli trzody wzrost skupu w bie
żącym roku i w przyszłym nie będzie 
ńą tyle wydatny, aby zdołał złago
dzić trudności zaopatrzenia rynku w 
mięso i przetwory mięsne. (Sb).

NADAL SPADA 
POGŁOWIE OWIEC

Pomimo licznych zabiegów, zmie
rzających do ożywienia zaintereso
wania rozwojem hodowli —- owiec, 
czerwcowy spis rolny wykazał dalszy 
spadek ich pogłowia (o ok. 1 proc.). 
Złożył się ną to wyłącznie spadek 
pogłowia owiec w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich (o ok. 4 
proc.). Pogłowie owiec w rolnictwie 
uspołecznionym uległo bowiem 
zwiększeniu (o ok. 12 proc.). W oce
nie tych wskaźników uwzględnienia 
wymaga jednak fakt, że w gospodar
stwach indywidualnych znajduje się 
ponad 2,3 min sztuk owiec, a w rol
nictwie uspołecznionym tylko ok. 
0,7 min sztuk.

Nadal więc problem przyśpieszenia 
tempa rozwoju hodowli owiec pozo- 
staje sprawą otwartą; lecz odnosi się 
on przede wszystkim do indywidual
nych gospodarstw chłopskich. (Sb) - 

realizacja postanowief 
kompleksowego planu in. 
tegracji gospodarki so
cjalistycznej — okazją 
do nawiązania nowych 
kontaktów z krajami ca
łego świata.
Informacje przesyłane sa 
do 30 listopada 1974 r 
ORGANIZATOR: 
Brnenske Veletrhy a Vy- 
stavy, Vystaviiti 1 Brno 
602-00 Czechosłowacja 
Tel. 814.
Telex 062294, 06229S
Ambasada Czechosło
wackiej Republiki So
cjalistycznej
Wydział Handlowy ul 
Litewska 6 Warszawa 10 
Polska

1—51-0

w kraju

• PRZES RADY MINISTRÓW 
wydał kolejne zarządzenie w spra
wia kampanii żniwnej. Intencją za
rządzenia jest, w związku z przedłu
żającymi się deszczami, utrudniają
cymi prace żniwne, zapewnienie rol
nikom dalszej skutecznej pomocy, w 
zbiorze zbóż i terminowym przepro
wadzeniu siewu ozimin. Dla zapew
nienia sprawnej organizacji przewo
zu nasion wojewodowie i prezyden
ci miast zostali upoważnieni do wy
korzystania — w miarę potrzeby 
środków transportowych, a zwłaszcza 
samochodów ciężarowych i ciągni
ków z przyczepami, będących wła
snością uspołecznionych zakładów 
pracy.

Jednocześnie wojewodowie i pre
zydenci miast otrzymali upoważnie
nie do Organizowania spośród pra
cowników uspołecznionych zakładów 
pracy specjalnych brygad i kiero
wania ich do pomocy przy żniwach 
w państwowych i spółdzielczych go
spodarstwach rolnych. Zarządzenie 
stwarza również możliwość kierowa
nia ż uspołecznionych zakładów wy
kwalifikowanych pracowników do 
zajęć związanych z obsługą sprzętu 
technicznego użytkowanego w pra
cach żniwnych. Pracownicy skiero
wani do pomocy przy żniwach oprócz 
wynagrodzenia w macierzystym za
kładzie, obliczanego jak za urlop wy
poczynkowy, otrzymywać będą rów
nież wynagrodzenie za wykonane 
prace w gospodarstwach rolnych lub 
przedsiębiorstwach technicznej ob
sługi rolnictwa. Przekroczenie z te
go tytułu funduszu płac uznaje się 
za usprawiedliwione i nie będzie pod
legać żądnym sankcjom. Ponadto na 
podstawie zarządzenia pracownicy 
wszystkich ogniw administracji pań
stwowej i gospodarczej mogą uzy
skać 6-dniowy bezpłatny urlop, jeśli 
zgłoszą potrzebę i gotowość udziele
nia pomocy . w pracach żniwnych 

. najbliższej rodzinie.

• Fabryka Maszyn Żniwnych w 
Płocku w okresie obecnej kampanii 
żniwnej poważnie usprawniła system 
przekazywania kombajnów użytkow
nikom. CODZIENNIE 10 KOMBAJ
NÓW „BIZÓNÓW-SUPER” po opu
szczeniu taśmy montażowej i po kon
troli technicznej przekazywanych 
jest odbiorcom .już w fabryce. Stąd 
wyruszają óne bezpośrednio do akcji 
na pola w całym kraju.

za granicą
■ W ciągu ostatnich trzech lat do

chody realne w . ZSRR — pisze 
„PRAWDA" — w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca wzrosły o 18 
proc.
■ W ZSRR produkcja mięsa w 

pierwszym półroczu br. zwiększyła 
się o 9 proc, w stosunku do analogi
cznego, okresu ub. r. 1 .wyniosła 
6 586 tyś.’ton. Produkcja mleka wzro
sła o 8 proc, (do 31,7 min ton), pro
dukcja jaj o 8 proc. (16,3 mid sztuk). 
Pogłowie bydła wzrosło w ciągu pół
rocza o 2,7 min szt., tj. o 3 proc., 
pogłowie trzody chlewnej.— o 5 proc.

■W Mongols produkcja przemy
słowa w I półroczu wzrosła w po
równaniu z analogicznym . okresem 
ub. r. o 9,8 proc.

■ Na Węgrzech w socjalistycznym 
sektorze gospodarki wydatkowano na 
inwestycje w pierwszym półroczu 48 
mid forintów, czyli o 8 mid więcej 
niż w tym sśmym okresie ub. r. Plan 
ha cały bieżący rok przewiduje na
kłady rzędu 117—118,5 mid forintów, 
tzń. o 10—11 proc, więcej nU w 
1973 r. Według założeń planowych 
inwestycje przedsiębiorstw miały ro
snąć wolniej niż inwestycje central
ne. W ciągu pierwszych sześciu mie
sięcy br. inwestycje centralne prze
kroczyły poziom pierwszego półrocza 
ub.r. o 3 proc., podczas gdy inwe
stycje przedsiębiorstw -- o 11 proc.

■ Statki handlowe NRD przewó- 
żąrocznie przeszło 10 min tonróż- 
nychtowarów.

• PZL-106, TO NOWY W POL
SCE SKONSTRUOWANY SAMO
LOT ROLNICZY.. Zalicza się do tej 
klasy samolotów, które zdecydowanie 
preferują agrolotnictwo krajów śred
nich i małych. Jest to maszyna 
o udźwigu od 700 kg do 1 tony che
mikaliów. Samolot można eksploato
wać nawet w trudnym terenie.

• Bielskie Zakłady Przemyślu 
Odzieżowego „Bielkon” wyproduko
wały PIERWSZE PARTIE MOD
NYCH I NOWOCZEŚNIE SKROJO
NYCH UBRAŃ Z TKANIN CZYSTO 
WEŁNIANYCH oznaczonych świato
wym znakiem jakości „Wolmark”, 
przyznanym przez międzynarodowy 
sekretariat wełny w Londynie. Cie
szą się one dużym powodzeniem na 
rynku krajowym.

• Zakłady Przemysłu Dziewiar
skiego „Luxpol” w Stargardzie do
starczą w br. DLA UCZENNIC 
I UCZNIÓW SZKÓŁ PODSTAWO
WYCH MILION UBIORÓW. Produ
kuje się je w siedmiu odmianach ko
lorystycznych, co pozwoli szkołom, 
a nawet klasom na wybranie „wła
snych” barw. Mundurki szkolne ze 
Stargardu są łatwe w praniu i nie 
wymagają prasowania.

• BLISKO 250 TYS. BALOTÓW 
TORFU (każdy balot waży ok. .50 kg) 
wydobywają rocznie trzy kopalnie, 
należące do Zajadów Przemysłu 
Torfowego w Szczecinku. Duże wa
lory koszalińskiego torfu sprawiają, 
że interesują się nim odbiorcy za
graniczni; około 50 proc, uzyskanego 
torfu zakłady eksportują do kilku
dziesięciu krajów, m. in. do USA, Ja
ponii, Austrii, W. Brytanii, Francji 
i RFN.

• KILKADZIESIĄT TYSIĘCY 
PRZYJĘTYCH W TYM ROKU NA 
STUDIA MATURZYSTÓW ORAZ 
PARĘ TYSIĘCY STUDENTÓW PO 
I ROKU STUDIÓW UCZESTNICZY 
W ROBOTNICZYCH PRAKTY
KACH studenckich. Młodzież pracu
je głównie tam, gdzie w okresie let
nim odczuwa się brak rąk do pra
cy i gdzie jednocześnie praca nie jest 
zbyt skomplikowana, np. w państwo
wych gospodarstwach rolnych i le
śnych, w zakładach przemysłu spo
żywczego, przetwórstwa owocowego, 
wytwórniach kosmetyków, szpita
lach, na placach budowy.

• PIERWSZY ROK PRACY 723 
ZBIORCZYCH SZKÓŁ GMINNYCH, 
spotkał się z powszechną aprobatą 
i uznaniem, nie tylko władz oświa

■ Rząd jugosłowiański podjął de
cyzje, które mają na celu zmniejsze
nie importu, a tym samym deficytu 
handlu zagranicznego. W ciągu sied
miu miesięcy br. dęficyt ten wyniósł 
około 2. mid dolarów. Import w tym 
okręsie wzrósł do 4,2 mid dolarów 
i był o 72 proc, większy niż w ana
logicznym okresie ub. r. eksport zaś 
osiągnął 2,2 mid dolarów, a . Więc 
o 50 proc, więcej. Zgodnie z decyzją 
rządu, środki dewizowe przeznaczo
ne na import dóbr konsumpcyjnych 
zostały zmniejszone o 15 proc., a ną 
surowcowe — o 10 proc. Część arty
kułów konsumpcyjnych można bę
dzie importować jedynie zą specjal
nym zezwoleniem. Dotyczy to m. in. 
skóry 1 wyrobów skórzanych, papie
ru, wyrobów ze szkła, aparatów go
spodarstwa domowego, telewizorów, 
radioodbiorników 1 adapterów.

■ Na III Światowej Konferencji 
Prawa Morskiego zaczyna przeważać 
pogląd, że należy-uznać prawa kra
jów morskich do 200 mil strefy eko
nomicznej przy zapewnieniu swobod- 
nej żeglugi w cieśninach i swobody 
prowadzenia badań na wodach mię
dzynarodowych. Zdaniem delegata 
radzieckiego WIKTORA ROMANO
WA ;,przyczyni się to do rozwoju 
krajów trzeciego świata”.

(W prasie waszyngtońskiej opu
blikowano raport wysłannika sena
ckiej komisji spraw zagranicznych, 
który opowiada się za normalizacją 
stosunków między Kubą a USA. 
Równocześnie senator WILLIAM 
FULBRIGHT zapowiedział opraco
wanie projektu rezolucji o zniesie
niu embarga na handel z Kubą.

towych 1 w urzędowych ocenach 
1 analizach. Korzyści, wynikające 
z tego typu reorganizacji wiejskiej 
sieci szkolnej, dostrzegła przede 
wszystkim miejscowa ludność. Od 
września br. czynnych będzie dal
szych 450 nowych gminnych szkól 
zbiorczych.

• BEZ ROZGŁOSU MINĘŁA 20 
ROCZNICA ISTNIENIA OŚRODKA 
TELEWIZJI WARSZAWA. Za po- 
czątek jej istnienia przyjmuje się bo
wiem przeprowadzkę do własnej sie
dziby przy placu Wareckim (dzaś 
Powstańców Warszawy). W gmachu 
tym TV przetrwała równe 15 lat. W 
jesieni 1969 r. większość redakcji 
1 pracowników przeniosła się do no
wego, wielkiego kombinatu radiowo- 
-telewizyjnego przy ul. Woronicza.

• KONTO BUDOWY SZPITALA 
CENTRUM ZDROWIA DZIECKA 
systematycznie rośnie. Kwotę 11600 
marek przekazali Maria’i Hans Juer- 
gen Lorentzem z Krempć (RFN). Jest 
to już 5 wpłata; łącznie przekazali 
oni ok. 45 tys. marek zachodnionie- 
mieekich na fundusz CZD. Sumai ta 
pochodzi z opłat za kolportowaną 
przez uczniów miejscowej szkoły 
podstawowej książki „Erinnerungen 
an Etwas”— „Wspomnienia o czymś” 
Marty Ingeborg Kaufmann. .Treścią 
książki śą dzieje poszukiwań przez 
dziecko rodziców utraconych w la
tach II wojny światowej.

• OŚRODEK HODOWLI ŻUB
RÓW PSZCZYŃSKICH LICZY 35 
TYCH „KRÓLÓW” PUSZCZY i do
starcza corocznie na eksport 6—8 
sztuk. W minionych latach wy
eksportowano 83 żubry do 16 kra
jów Europy, do Stanów Zjednoczo
nych i na Kubę. Ponadto kilkadzie
siąt pszczyńskich żubrów zasiliło 
inne ośrodki hodowlane w kraju oraz 
ogrody zoologiczne.

• AUTOSTOP — tania, oparta na 
życzliwości 'kierowców forma tury
styki, cieszy się niesłabnącą popular
nością wśród młodzieży. Obecnie wę
druje po kraju 30 tys. dziewcząt 
i chłopców z autostopową książeczką. 
Polski autostop znany jest również 
za granicą. Najwięcej młodych tu- 
rystów pochodzi ż NRD, Węgier, Ho
landii, Francji, a nawet z Ameryki 
i Australii. Łącznie na polskich śzo- 
saćh można spotkać młodych repre
zentantów 21 krajów.

| Przemysł stoczniowy krajów 
kapitalistycznych znajduje się w 
obliczu poważnej recesji. Według 
obliczeń „LLOYD REGISTER SHIP
PING” łączny tonaż statków znajdu
jących się w budowie w drugim 
kwartale br. Umniejszył się o 394 tys. 
BRT w porównaniu z pierwszym 
kwartałem br. „Lloyd” zapowiada 
dalszy spadek zamówień. Najwięk
szy spadek-zamówień zanotowano w 
Japonii, W. Brytanii, Szwecji, Danii 
i we Włoszech.'

■ Bank światowy udzielił Egipto
wi — jak informuje „AL AHRAM” 
— pożyczki w wysokości 290 min do
larów w celu sfinansowania przede 
wszystkim rozbudowy Kanału Sue- 
skiego.

■ Meksyk zaproponował utworze
nie „światowego banku żywności”, 
który zamiast dewiz udzielałby kra
jom rozwijającym się pożyczek żyw
nościowych.

■ Według danych Centralnego 
Instytutu Statystyki w Rzymie, ko
szty utrzymania we Włoszech w 
okresie od czerwca 1973 r. do maja 
1974 r. wzrosły o przeszło 17 proc. 
Chleb podrożał o 27,4 proc., olej ro
ślinny — o 49 proc., jaja — o 24,9 
proc. 1 obuwie — o 21,8 proc. Komu
nikacja podrożała mniej więcej 
ó 30 proc.

■ O 16,6 proc, wzrosły ceny deta
liczne w W. Brytanii od czerwca 
1974 r. Najbardziej podrożały towa
ry powszechnego użytku i artykuł- 
żywnościowe.
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mimochodem

FRONTEM DO KLIENTA. ZWARTYMI
SPRÓBUJMY, proszą panów, ująć 

tą sprawą w jakieś przepisy po
rządkowe. A wiąc:

Klient ma prawo nabycia obuwia, 
co jakiś — ustalany w urządowym 
trybie — czas, podawszy uprzednio 
odpowiednie uzasadnienie. Nabywa 
obuwie we właściwym dla swego 
miejsca zamieszkania punkcie han
dlowym. Zgłosiwszy chąć dokonania 
zakupu, wpłaca ustaloną przez orga
nizacją handlową sumą i oczekuje 
wyznaczonego mu terminu odbioru. 
Zobowiązany jest przy tym dotrzy
mać tego terminu, do czego nie jest 
zobowiązana organizacja handlowa.

A teraz, jak bądzie wyglądał sam 
tryb odbioru? Otóż klient ma prawo 
zakupu obuwia w żądanym przez sie
bie kolorze, pod warunkiem, że ko
lor ten bądzie tego dnia na składzie. 
Oznacza to, że nabywa obuwie brą
zowe lub czarne. Jeśli w dniu odbio

ru towaru na składzie znajdzie się 
obuwie w innym kolorze, który dku- 
rat interesuje klienta, lub w jakimś 
szczególnym fasonie, albo też z ja
kimiś dodatkami, klient ma prawo za
kupu tegoż produktu, oczywiście, 
uiściwszy stosowną' dopłatą. Towar 
podaje sprzedawca. W wyjątkowych 
przypadkach — jeśli to nie przeszka
dza sprzedawcy, klient może sobie 
obejrzeć towar przed odbiorem, a na
wet wybrać tą czy . inną parą. Na
wleczenie sznurowadeł należy do 
obowiązków klienta. Podobnie jak 
oczyszczanie obuwia, jeśli sią to oka- 
że konieczne. Żadne zastrzeżenia co 
do jakości towaru nie bądą przyj
mowane podczas odbioru.. Można je 
jedynie składać w późniejszym ter
minie w trybie urzędowych reklama
cji.

Jak panowie widzicie, przed han
dlem roztaczają sią różowe perspek

tywy. Oczywiście, pód warunkiem 
powszechnego przyjęcia wyłożo
nych przed chwilą zasad. Handel 
obuwiem podany tutaj został przy
kładowo, aby pokazać, że do każdej 
dziedziny można to twórczy sposób 
zastosować sposoby z powodzeniem 
używane przez przodujący w tej 
dziedzinie handel samochodami.

Na szczególne podkreślenie, proszą 
panów, zasługuje wierność raz obra
nym zasadom, jaką wykazuje handel 
samochodami, nie bacząc na liczne 
i cząste reorganizacje i na, zdawało
by sią, niesprzyjające zmiany na 
rynku. Przy całym tym gadaniu o 
rynku klienta i innych wrogich han
dlowi posunięciach, nasi koledzy za- 
jąci sprzedażą samochodów wprowa
dzają wciąż nowe rygory dyscypli
nujące niesfornych klientów. Zarzą
dzenie stwierdzające, że klient wpła
ca na Fiata w wersji standard, a wóz 

z metalizowanym lakierem i -różny- 
mi dodatkami może otrzymać,/jeśli 
akurat w dniu odbioru bądzie tako
wy na składzie, 'wprowadzono zaled
wie parą dni temu.

Zważywszy na to, że krąg klientów 
nabywających' samochody' jest dosyć 
wąski, musimy szybko i szeroko 
wprowadzać podobne rygory w in
nych. dziedzinach handlu, aby wycho
wać’ szerokie rzesze społeczeństwa i 
maksymalnie usprawnić organizacją 
handlu, którą spotykają dość czę- 
sto różne mniej lub wiącej uzasad
nione zarzuty.

Szczególnie pilnym zadaniem jest 
usprawnienie handlu artykułami żyw
nościowymi. Ta dziedzina naszej 
działalności jest wręcz rozkładana 
przez samowolą i brak wszelkiej od
powiedzialności naszych klientów, 
którzy usiłują zakupić co chcą, gdzie 
Chćąl kiedy chcą, a z czym nie mo
żemy sią zgodzić na dłuższą metą.

Zadaniem handlowców jest dostar
czanie każdemu należnej mu ilości 
kalorii. W tym celu klient w sklepie, 

do którego zostanie przydzielony, 
złoży urzędowe-zaświadczenie o płci, 
wieku i wadże należnej, aby wyli
czyć, ile kalorii trzeba mu na pod
stawową przemianą materii. Za
świadczenie z pracy wykaże zaś, ile 
kalorii traci on w trakcie wykonywa
nia tejże, i jakie wydatki energii cze
kają go w najbliższym planowym 
okresie. Skalkulowawszy podstawową 
ceną kalorii, wyznaczy sią klientowi 
opłatą, którą bądzie uiszczał raz w 
miesiącu, przelewem, a nastąpnie w 
wyznaczonych terminach bądzie się 
stawiał po przydział produktów. Je
śli trafi sią akurat produkt delika
tesowy, bądzie można go nabyć, po
dobnie jak buty z ekstra wzorkiem 
czy samochód z rozsuwanym dachem.

A'teraz, panowie, parą słów na 
temat taktyki i dialektyki. Taktyka 
nakazuje, aby nie kodyfikować po
danych przeze mnie zasad lecz wpro
wadzać je w życie metodą faktów 
dokonanych. Cicho i konsekwentnie. 
Pozwoli to uniknąć zmasowanego 
ataku klientów. W przypadku, gdy

by takie ataki mimo wszystko sią po
jawiły, musimy pamiętać o metodzie 
dialektycznej. Pozwoli nam ona wy
jaśnić klientom skomplikowany sy
stem zależności w jakie uwikłany 
jest nasz handel. Komu służy nasz 
handel?.... Nie, panowie! Proszą sią 
nie demaskbwać. Mówimy wszak z 
klientami. Oczywiście, klientom słu
ży! A jeśli tak, to wszystko, co słu
ży handlowi, służy również klientom. 
Proste? proste!

Być może, niedouświadomione ele
menty bądą narzekać w dalszym 
ciągu, ale na to też bądzie rada. Nie, 
niekoniecznie represje! Chyba że w 
skrajnych przypadkach. Bądziemy 
wychowywać przy pomocy bodźców 
pozytywnych. Wprowadzi sią, być 
może, stopnie ze sprawowania, a na 
pewno odznaki „Zasłużony Klient". 
Uprawnienia z tym związane? Nie, 
nie pójdziemy na łatwizną! Żadnych 
uprawnień. Odznaczeni powinni da
wać przykład innym i bądą mogli 
najwyżej stać ze specjalnym propor
czykiem w kolejce. SKAŁ

źywocik gospodarczy

• W zakładzie złotniczym Spół
dzielni Pracy - „Metalotechnika”, 
Szczecin, ul. Obrońców Stalingradu 
23, otwartym do godz. 19.00, o go
dzinie 18.00 powiedziano, że należy 
przyjść rano, jeśli chce sią zmniej
szyć i wygrawerować obrączki, gdyż

grawer bywa rano, a osoba urzędu
jąca przed wieczorem zleceń nie 
przyjmuje. Podano adresy innych 
zakładów. W innym okazało sią, że 
można wygrawerować, ale zmniej
szyć obrączki — tylko na Obrońców

Stalingradu 23. Rano na Obrońców 
Stalingradu 23 kierownik odpowie
dział, że zmniejszyć obrączki i ow
szem, ale jego pracownica udzielała 
wczoraj mylnych informacji, grawe- 
runku nie wykonuje sią. Należy iść 
do innego zakładu itd. Gdyby w za
kładzie usługowym np. złotniczym 
można było załatwić wszystko, czego 
sią chce, w każdym terminie, albo 
uzyskiwać od razu właściwe infor
macje, ludzie zostaliby rozpieszcze
ni i potem wsządzie, urządów nie 
wyłączając, oczekiwaliby załatwienia 
bóg wie czego, a nawet ścisłych in
formacji. Dlaczego ganienie przez 
„Kurier Szczeciński” „Metalotechni- 
ki” wydaje nam sią szkodliwe ze 
wzglądów ogólnospołecznych.

• Zwariowanie piłką nożną po 
mistrzostwach świata dosięgło już 
dna. Zbigniew Ringer w „Dzienniku 
Polskim” pisze w połowie lipca: 
„Srebrny medal sprzed dziesięciu 
dni ukazał nasz kraj w świecie w 
innym wymiarze”. W mniemaniu, że 
rangą Polski określa piłka nożna, 
stanowiąca, jak dalej Ringer wywo
dzi, ekwiwalent okupacji i rozbio
rów, tkwi pewna przesada, ale publi

cysta „Dziennika ” idzie jeszcze da
lej. „Produkowaliśmy także obra
biarki. I nagle okazało sią, że dosko
nale kopiemy piłką, Obrabiarki, jeśli 
weźmie sią Zair, to także potrafi 
wytwarzać, bo zaprosi do siebie 
światowych specjalistów. Na upar
tego Haiti również może wybu
dować u siebie przemysł stocznio
wy. Ale ci sami Zairczycy, Haitań- 
czycy i kto tam jeszcze nie nauczą 
się prądko grać w piłką, bo do te
go potrzebne są i psychiczne predy
spozycje, ■ i narodowe : zamiłowanie.” 
„I chyba łatwiej zostać światowym 
producentem obrabiarek — konty
nuuje Ringer — niż światową potę
gą piłkarską.” Okazuje sią, że ura
dowanie udanymi meczami może en
tuzjastą doprowadzić i do szowini
stycznej pogardy dla innych naro
dów i do deprecjonowania dorobku 
gospodarczego, ukazywanego jako 
hetka pątelka w przymiarce do go
la.

9 W powiecie chojnickim powstał 
interesujący dylemat ekonomiczny. 
Czy do zbudowanego miądzy Lub- 
niem i Zalesiem ogromnego komina 
fabrycznego, który stoi w szczerym 
polu, dobudować jakąś fabryką, czy 
też komin może zburzyć? Proponuje
my kompromis: zburzyć komin, z 
uzyskanej cegły zbudować inny ko
min i dobudować doń hutą.

• Obywatelowi, który kupił w 
Sopocie zegar z kukułką kukającą 
w południe trzynaście razy, reklama
cji nie uwzględniono, poradzono na
tomiast, aby nastawiał go w ten spo
sób, by trzynastokrotne kukanie wy
padało o godzinie trzynastej.

Q W GS w Wąwelnie nabyta zo
stała butelka oranżady wyproduko
wanej w GS w Więcborku. Zawiera 
ona ciekawostką przyrodniczą. W 
oranżadzie pływa żywa mysz. Zwa
żywszy proporcją pomiądzy wielko

ścią myszy a otworem butelki, są
dzić należy, że mysz od małego wzra
stała w butelce wraz z oranżadą.

• Zakłady Mechaniczne Łabędy 
dysponują własnym samolotem. Wozi 

on głównie zaopatrzeniowców, któ
rzy spadają z nieba na kooperan
tów jak sępy, a także wszystko w 
Polsce potrafią wypatrzyć. Samolo
tem fruwa też stale dyrekcja na kon
ferencje do stolicy. Coraz wiącej 
wielkich zakładów przemysłowych 
ubiega sią o własne samoloty moty

wując to tym, że dodzwonić sią 
gdziekolwiek jest trudno, wiąc łat
wiej dolecieć.

0 Wojewódzka Rada Związków 
Zawodowych w Kielcach główną na
grodą w Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki przyznała twórcom butów 
bez podeszew i równocześnie pode
szew bez butów. Nowa idea obuw
nicza, będąca światową rewelacją, 
polega na tym, że obywatel sam so
bie przypina podeszwy do butów, a 
zużyte wyrzuca i przypina nowe, 
które mają kosztować 15 zł. Można

również dla oszczędności chodzić w 
butach bez podeszew, ewentualnie w 
podeszwach bez butów.

9 Mgr inż. Leszek Katuszewski z 
Lodzi ogłosił list otwarty do preze- 
sa Narodowego -Banku Polskiego, w 
którym sprzeciwia sią temu, że na 
żadnym z nowych banknotów złota
wych, jakie mają wejść do obiegu, 
nie ma wizerunku kobiety. Inżynier 
nazywa to: „... dużym nietaktem w 
stosunku do wszystkich kobiet pol
skich”. Niedopatrzenie jest tym bar
dziej skandaliczne, że któż przecie 
najbardziej lubi pieniądze i któż 
wiąkszość znajdujących sią w obie- 
gu pieniędzy wydaje?

na rynku

LEKKIE NAMIOTY

i Na turystycznych szlakach można 
w tym sezonie spotkać pojedyncze 
osoby dźwigające na plecach lekkie, 
ale pakowne namioty krajowej pro
dukcji. Najczęściej -będą to. „Mikru
sy" — ważące zaledwie 1,8 kg, bądź 
trzyosobowe „Szpaki” o wadze 3,3 kg. 
Pochodżą z fabryki w Legionowie.

Ale pojawiły się również namioty 
„Luna” z zakładów „Połam” z Czę
stochowy. Są to namioty dwu- i 
trzyosobowe ważące mniej niż 1,5 kg.

Powtarzam: ujrzeć je można na 
szlakach, na plecach nielicznych tu
rystów, którym udało się te plecaki 
„skombinować”. W sklepach... brak.

BOAZERIE Z KORY

Na rynku występuje nadal deficyt 
mebli i materiałów budowlanych. 
A jednocześnie nie. wykorzystywane 
są surowce odpadowe, choćby tysią
ce ton kory drzewnej.

Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy 
w Złotowie (woj. koszalińskie) uru

chomiła w Lędyezku pierwszą w 
kraju wytwórnię płyt z kory według 
polskiej technologii; Wytwórnia' do
starczać będzie rocznie ok. 4 000 m’ 
płyt, L które znajdą zastosowanie w 
przemyśle meblowym, a także w bu
downictwie, jako tani materiał izo
lacyjny.

NOWE PAWILONY

W Warszawie do nowych osiedli 
mieszkaniowych sprowadza się ty
siące mieszkańców i... zaczynają się 
dopiero kłopoty: prawie zawsze bra
kuje pawilonów usługowych, skle
pów itd.

Od lat zapowiadana była rady
kalna poprawa. Tylko ciągle brako
wało to materiałów, to znów wyko
nawcy...

Ze sporą więc dozą satysfakcji do
nosimy, że rusza w II półroczu bu
dowa 7 dużych pawilonów handlo
wych, właśnie w osiedlach nowo wy
budowanych. Trzy z nich (o pow. 
1 300 m 2 każdy) przekazane być mają 
jeszcze w tym roku: na osiedlach 
„Służew-Fort”, „Nad Dolinką Słu- 

żewską” i ną Bródnie. Budowa czte
rech dalszych rozpoczęta zostanie na 
jesieni, a. termin oddania wyznaczo
no ńa-koniec czerwca 1975 roku.

Warto tu dodać, że będą to pawi
lony handlowo-usługowe z lekkich 
konstrukcji stalowych, ale już nie 
importowane z NRD, lecz rodem 
ż nowo uruchomionej Fabryki Ele
mentów Wyposażenia Budownictwa 
„Metalplast” w Obornikach.

RADIO-TAXI

Miejskie Przedsiębiorstwo Tak- 
sówkowe w Warszawie zdecydowało 
się wreszcie na wprowadzenie radio
taxi. W 24 taksówkach zainstalowa
no radiotelefony. Na początku jesie
ni wyjechać ma ich na ulicę dwie
ście.

Dobre i to! Jak na razie zamówie
nie jednej z tych 24 nie jest sztuką 
łatwą...

HOTEL WCZASOWY

Przy końcu lipca otworzył swoje 
pokoje dla gości „Kasprowy” w Za

kopanem. Jest to pierwszy hotel 
„Orbisu” przeznaczony dla turystów 
zamierzających zatrzymać się w nim 
na kilku lub kilkunastodniowe wcza
sy.

Wybudowany na Polanie Szymosz- 
kowej dysponuje prawie 300 po
kojami dwuosobowymi. Posiada sau
nę, basen kąpielowy, pomieszczenia 
do masażu. Dla dzieci automatyczną 
kręgielnię i wydzielone kilka pokoi 
do zabaw. Starsi mogą przeczekać 
złą pogodę w klubie bądź w jednej 
z placówek gastronomicznych, które 
łącznie mogą obsłużyć jednocześnie 
750 osób.

„Kasprowy” wybudowany został 
przez, jugosłowiańską firmę Imos 
z Lj ubijany.

..DOJENIE'2 LOKATORÓW

Dostaliśmy list od Czytelniczki z 
warszawskiego Mokotowa opisujący 
praktyki stosowane przez pracowni
ków Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Budowlanych Warszawa-fl.

„Nie chcę ujawniać swojego naz
wiska, bowiem mieszkam w domu, 

który również niedługo poddany bę
dzie kapitalnemu remontowi. Ale 
oburzona jestem na praktyki stoso
wane w kilku domach na ul. Wik- 
torskiej, gdzie mieszkają nasi przy
jaciele.

Był to stary dom, nie remontowa
ny od wojny. Na wiosnę zaczęto go 
remontować. Trzeba było rozbierać 
stare piece, bowiem kapitalny re
mont przewidywał założenie c. o. 
Taksa za rozebranie pieca tak, by 
nie zabrudzić mieszkania, wynosiła 
50 zł.

W piwnicy nie było betonowej 
podłogi. Jeśli któryś z lokatorów 
chciał mieć takową, to płacił —150 zł. 
Porządne założenie półki nad kalo
ryferami kosztowało od 60—100 zł. 
Taryfa za porządne założenie i po
malowanie kaloryferów — 150 zło
tych.

Pieniądze te szły do kieszeni pra
cowników, firma bowiem nie zajmu
je się świadczeniem usług dla lud
ności i nie przewiduje wykonywania 
takich „dyrdymałek”. Były to więc 
typowe „fuchy”.

Warto byłoby dociec, skąd brano 
np. cement na betonowanie piwnic, 
bądź farbę do malowania. Usłużni 
wykonawcy stanowili zespół „wielo
branżowy” : cyklinowano prywatnie, 
malowano ściany (1000 zł od pokoju) 
i wykonywano- każdą inną „pracę 
zleconą” przez lokatorów.

A tymczasem, po oficjalnym za; 
kończeniu remontu, okazało się, żó 
zajęci dojeniem pieniędzy szanowni 
wykonawcy „zapomnieli” uregulo
wać zbiornik WC, • nie założyli pok
rywy w wodomierzu, nie zdążyli za
łożyć siatki w okienkach strycho
wych; nie uzupełnili .balustrady na 
klatce schodowej, nie' pomalowali 
korytarzy w piwnicach, zapomnieli 
założyć uchwyty do flag, a nawet za
montować kratę przy drzwiach wej
ściowych.

Dodam jeszcze, że kafle z rozbie
ranych pieców dewastowano, wyrzu
cając je po prostu przez okno. I je
szcze jedno: jeśli ktoś nie dał zaro
bić, to dotkliwie musiał to odczuć — 
np. założono mu PCV na spróch
niałą podłogę, lub ukarano w jakaś 
inny a przemyślny sposób.

giełda samochodowa

Podajemy kształtowanie się oen na 
nowe samochody na giełdzie war
szawskiej w ciągu ostatnich trzech 
miesięcy:

Fiat 126p. W maju cena „malu
chów” wahała się w granicach 103— 
107 tys. Poszczególne egzemplarze 
wyposażone w opony Michelin, w 
zamki pokrywy silnika, dodatkowe 
lusterka miały ceny wywoławcze na
wet w granicach 110 tys. zł. Na prze
łomie lipca—sierpnia cena Fiata 126p 
oscylowała wokół 101 tys. zł.

Fiat 127p. W początkach maja wóz 
ten oferowany był na giełdzie na
wet po 187 tys. zł. Notowania w po
czątkach sierpnia nie przekraczały 
168—170 tys. zł.

Fiat 125p. Wozy o pojemności 
1300 ccm oferowano na przełomie 
kwietnia-maja po 150—155 tys. zł. 
Ceny na samochody z silnikiem 
1500 ccm kształtowały się w grani- 

each 170—175 tys. zł. Pod koniec Ąs- 
ca pierwszy wóz był tańszy od 5—10 
tys. zł, a drugi od 10—18 tys. zł.

Fiat 132p. Najdroższy z „Fiatów” 
krajowej produkcji wystawiany był 
na giełdzie w kwietniu za cenę 265 
tys. zł (1600 ccm), a wozy o pojem
ności 1800 ccm były średnio droższe 
o 15—20 tys. zł. W lipcu ceny wywo
ławcze samochodów o pojemności 
1600 ccm kształtowały się w grani
cach 248—250 tys. zł, a egzemplarze 
z silnikiem 18Ó0 ccm miały ceny ta
kie, jak te pierwsze w kwietniu, to 
znaczy 260—265 tys. zł.

Syrena 105. Jej cena w kwietniu 
utrzymywała się w przedziale 86—88 
tys. zł. W lipcu samochody te były 
tańsze średnio od 8—12 tys. zł.

Trabant-Limużyna. Z samochodem 
tym działy się rzeczy dziwne. Ńa po
czątku roku był to bezwzględnie naj
droższy z oferowanych samochodów 

w stosunku do ceny kupna i czasu 
eksploatacji. Zdarzyło mi się widzieć 
oferty opiewające na 100 tys. zł. 
W kwietniu ceny wywoławcze waha
ły. się między 80—85 tys. zł. Przez 
następne dwa miesiące wyraźnie od
czuwało się spadek popularności te
go samochodu. Ceny wyższe niż 75 
tys. zł należały do rzadkości. W lip
cu znowu pojawiły się oferty na po
ziomie 85 tys. zł.

Skoda. Wykres cen na skodę S-100 
de Luxe miałby linię prostą. Za sa
mochód ten żądano niezmiennie 
145—150 tys. zł. Egzemplarze nio- 
delu 100 L de Luxe -proponowane 
były ża 155—160 tys. zł.

Wartburg 853 de Luxe. Wóz ten 
nie wrócił do niegdysiejszej świetno
ści, kiedy to konkurował z powo
dzeniem ż Fiatami 125p (1500). 
W kwietniu ceny tego samochodu 
utrzymywały się w granicach 155— 

160 tys. zł. I tyleż żądano za ten sa
mochód w lipcu, z tym, że „dosta
wy” na giełdę nowych egzemplarzy 
były bardzo ograniczone.

Dacia (1300). Nadal jest to samo
chód, który nie wzbudza specjalne
go zainteresowania. Z premierowych 
170—175 tys. ceny spadły do 150 tys. 
i na tym poziomie (z tendencją do 
dalszego obniżenia) utrzymują się.

Zaporożec. Również nie należy do 
samochodów, które ważą i kształtu
ją obraz warszawskiej giełdy. Cena 
za ten wóz waha się między 115 a 
125 tys. zł.

Volkswagen (1300). Jeden z najlicz
niej reprezentowanych i ciągle 
jeszcze cieszący się dużym zaintere
sowaniem samochód. Ceny egzem
plarzy użytkowanych w granicach 
roku kształtowały się na poziomie 
215—230 tys. zł.

(JOD) Fot. W. B ARCH ACZ
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